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P O Ś W IĘ C A M  TĘ P R A C Ę  M Ł O D Z IE Ż Y

z , gorącym życzeniem, by była dobra i mądra. 
Kogo nie stać na obie zalety, niech przynajmniej 
dobrym zostanie. To najpewniejsza droga do 
rozkwitu Ojczyzny i szczęścia ludzkości. Żle 
jest tylko wówczas, gdy są źli ludzie.



PR ZED M O W A  A U TO R A .

N a wstępie nie małą, lecz dużą prośbę zanoszę do 
Szanownych Czytelników, by jeśli mają tę książkę czy­
tać, przeczytali dokładnie niniejszą „przedmowę“. „Przed­
mowa“ okazuje się tu konieczna, by uniknąć przykrego 
nieporozumienia. Czytelnik, który ograniczyłby lekturę 
jedynie do urywkowego przerzucenia kartek, jak to nie­
raz się dzieje, snadnie mógłby nabrać przekonania, iż jest 
to pospolita reklama metody szkiców i zagadnień, coś 
w rodzaju biuletynu firmy przemysłowej, zalecającej jakiś 
„niezawodny“ środek leczniczy w formie opinii i podzię­
kowań odbiorców. By uniknąć takiego przykrego niepo­
rozumienia, podam cele, jakie przyświecały mi w niniej­
szej pracy. Było ich trzy: dwa główne i jeden poboczny.

Pierwszym głównym celem było poruszenie gładkiej 
zwykle, gdyż zamkniętej powierzchni duszy młodzieży. 
Do poruszenia użyłem środka naprawdę dla niej aktual­
nego i żywo ją obchodzącego, bo nowej metody, w któ­
rej ona odgrywała rolę „królika doświadczalnego“ . Tą 
drogą pragnąłem wydobyć na światło dzienne jak najszer­
sze kręgi myśli i uczuć młodzieży. Kwestia metody szk. 
i zag. miała jedynie służyć jako wędka z przynętą do wy­
dobycia tych myśli i uczuć. Chodziło mi o to, by mło­
dzież przemówiła na temat stosowanych względem niej 
zabiegów dydaktycznych i wychowawczych, by wypo­
wiedziała o nich szczerze swój własny sąd. Chodziło mi 
o dokładniejsze poznanie gleby, na której my pedagogo­
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wie siejemy. I dlatego tyle miejsca poświęciłem głosom 
młodzieży. Z tym pierwszym głównym celem wiąże się 
drugi główny cel: zużytkowanie przez nauczycieli we 
właściwy sposób usłyszanych głosów. Jak bowiem oba- 
czymy, w tych głosach mieści się autodydaktyka i auto- 
pedagogika młodzieży. A  wiele jej uwag, spostrzeżeń, 
i dezyderatów jest trafnych, czasem zadziwiająco traf­
nych, co najmniej zaś nakazujących głębokie zastanowie­
nie się. Opinie młodzieży dały mi asumpt do szeregu re­
fleksji. Wypowiadałem je szczerze, wychodząc z założe­
nia, że nawet najbardziej gorzka prawda jest lepsza od 
niedomówienia, tym bardziej od fałszu. Zwłaszcza obo­
wiązuje ona nas wychowawców, na których ciąży olbrzy­
mia odpowiedzialność nie tylko wobec pokolenia dzisiej­
szego, lecz i jutrzejszego. I dlatego musimy mieć odwagę 
spojrzeć prawdzie w oczy, choćby jej widok gotował nam 
wielką gorycz i wzmożony trud. W  przeciwnym razie 
zadania swego nie spełnimy. Ufam, iż głosy młodzieży, 
jakie usłyszymy, zmuszą niejednego nauczyciela do zmia­
ny sposobu postępowania, może do licznych zmian w do­
tychczasowej pracy dydaktycznej i wychowawczej. Rów­
nocześnie posiadam na tyle poczucia rzeczywistości, by 
nie rokować sobie nadziei, że taką główną zmianą u wielu 
nauczycieli będzie zastosowanie metody szkiców i zaga­
dnień. Nie, taka propaganda nie jest wcale celem niniej­
szej pracy. I owszem, ochotnikom zalecam dużą ostroż­
ność. Jeśli ktoś nie przejął się duchem tej metody, jeśli 
jej w pełni nie zrozumiał, a tym bardziej, jeśli ma jakie­
kolwiek poważniejsze zastrzeżenia, niech się jej nie ima! 
Albowiem wiarę może skutecznie wszczepiać tylko ten, 
kto ją sam posiada. A  tu trzeba dużej wiary i dużej go­
towości wysiłku... Niniejsza praca ma tylko propagować 
na terenie wychowania młodzieży nawiązywanie do „rze­
czywistej rzeczywistości" i zrywanie z „rzeczywistością 
urojoną", a co za tym idzie, podejmowanie odpowiednich
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środków, by cele wychowania mogły być naprawdę zre­
alizowane.

Metodę szkiców i zagadnień rozwinąłem w pracy 
pt. „Metoda szkiców i zagadnień. (Z cyklu: Wychowa­
nie intelektualne w nowej szkole)“ , która wyszła dru­
kiem w r. 1936 w Lwowskiej Biblioteczce Pedagogicznej 
nr 13—14. Pobocznym celem niniejszej pracy było przed­
stawienie tej metody w świetle o s i ą g n i ę t y c h  
w y n i k ó w .  Przy tym za krytyka wybrałem nie jako- 
wąś sławę pedagogiczną, lecz samego „królika doświad­
czalnego" — młodzież. Zdaję sobie sprawę, iż wybór 
takiego krytyka był bardzo ryzykowny. Ryzykowny je­
dnak tylko ze stanowiska kierunku oceny, nie zaś jej 
prawdziwości. Albowiem „królik doświadczalny“ bole­
śniej odczuwa wszelkie cięcia noża chirurgicznego aniżeli 
najbardziej wrażliwy asystent. I dlatego dotkliwiej może 
wypaść jego ocena; wówczas krytyka posiada raczej ten­
dencję w' kierunku ujemnym. Natomiast prawdziwość od­
czucia skutków jest u niego najbardziej miarodajna. 
I właśnie dla tej prawdziwości wstąpiłem na tę drogę. 
W szak metoda winna służyć młodzieży, nie zaś młodzież 
metodzie. Zresztą dla zadośćuczynienia sprawiedliwości 
muszę zaznaczyć, iż nie brakło mi także zachęty ze strony 
prawdziwych powag naukowych w dziedzinie pedago­
giki, jak Elizy Croner, Adolfa Ferriere‘a i Pawia Fickera, 
którzy bardzo życzliwie i z dużym uznaniem odnieśli się 
do metody szkiców i zagadnień. Za to składam Im na 
tym miejscu wyrazy podziękowania tak serdecznego, jak 
serdeczny był ton Ich opinii. Dziękuję też p. drowi Jano­
wi Kuchcie, Dyrektorowi Państw. Centr. Biblioteki Peda­
gogicznej, za troskliwą opiekę nad drukiem niniejszej pra­
cy oraz za pomoc w doborze literatury pedagogicznej. 
Dziękuję p. Wizytatorowi drowi Jerzemu Polańskiemu, że 
energicznie zajął się analizą metody szk. i zag. objawiając 
dla niej, przy wysokim stopniu obiektywności, bardzo du­
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że zainteresowanie. Dziękuję p. Marianowi Goliasowi, Kie­
rownikowi Ogniska Metodycznego J. Łacińskiego i p. Ja­
kubowi Sandlowi, Kierownikowi Ogniska Metodycznego 
J. Niemieckiego, iż włożyli dużo trudu, by zbadać dokła­
dnie skuteczność nowej metody na hospitowanych lekcjach 
i dzięki temu przyczynili się do ostatecznego jej dosto­
sowania do tych przedmiotów. Wreszcie dziękuję wszy­
stkim moim Współpracownikom, zwłaszcza tym, którzy 
z pełnym zapałem pracy i twórczą inicjatywą myśli zdo­
łali metodę szk. i zag. dostosować umiejętnie i skutecz­
nie do specyficznego charakteru poszczególnych przed­
miotów oraz opracowali w tym względzie artykuły na­
ukowe dla fachowych czasopism: ks. Bolesławowi Nawa- 
reckiemu (religia rzymskokatolicka), p. Eugenii Langne- 
równie (j. niemiecki), p. Tadeuszowi Przylibskiemu (j. 
łaciński) i p. Anatolowi Krigowi (fizyka). Nagroda na­
ukowa T. N . S. W ., jaką uzyskała w bieżącym roku wy­
mieniona praca o metodzie szkiców i zagadnień, stanie 
się nie tylko dla mnie, lecz i dla nich silnym bodźcem 
do dalszych wysiłków w poszukiwaniu nowej drogi dla 
polskiej metody, dla polskiej szkoły.

Autor.
W  Dolinie, w kwietniu 1938 r.



I. D OPU ŚĆM Y  M ŁO D ZIEŻ DO  GŁOSU.

Ankiety wśród młodzieży bywały i bywają stoso­
wane. Jednakże przeważnie odnoszą się one do zjawisk 
bardziej zewnętrznych lub bywają przeprowadzane dla 
celów ściśle naukowych psychologicznych czy socjolo­
gicznych — i to zwykle przez ludzi obcych, nie zwią­
zanych bezpośrednio z życiem badanej młodzieży. N ie­
raz bywają też one przeprowadzane na temat szkoły do­
piero wówczas, gdy uczniowie znajdą się poza jej murami. 
Ankiety, w których młodzież mogłaby szczerze wypowie­
dzieć się o naszych zabiegach dydaktycznych i wycho­
wawczych oraz ich skuteczności w stosunku do siebie, 
o tym, co i jak naprawdę przy tym czuje, są chyba na­
der rzadkie. Dlaczego? W idzę dwie tego przyczyny.

Pierwsza przyczyna to — poważny wpływ herbar- 
towskiej dydaktyki, a nawet w ogóle pedagogiki, pole­
gający na dokonywaniu operacji umysłu i duszy w sta­
nie psychicznej bierności wzgl. nieświadomości. Uczeń 
nie powinien zdawać sobie sprawy z naszych zabiegów 
względem niego. M a być jeno ciągle prowadzony naszą 
„wytrawną i doświadczoną“ ręką, tak by stopniowo i ewo­
lucyjnie rozszerzał zakres swoich pojęć, łączył pojęcia 
dawne z nowymi, znane z nieznanymi... Indukcja, tylko 
indukcja! A  dedukacja, gdy pierwszej użyć nie można. 
A  więc tam lub z powrotem, lecz po ubitej autostradzie. 
Jak gdyby w życiu były same autostrady. Zwłaszcza 
w Polsce! Jak gdyby samo życie było proste i nieskom­
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plikowane. Zwłaszcza dziś! Czego uczeń potrzebuje, my 
tylko sami mamy prawo mu wskazać. Jak on to osiągnie, 
także tylko my dyktujemy. Nawet próbujemy dyktować, 
co i jak czuć winien. A  wyniki takiej pracy także tylko 
my mamy prawo stwierdzać i rejestrować, choćby w po­
staci świadectw szkolnych... Druga przyczyna wynika 
w pewnej mierze z pierwszej. Jeżeli całe wychowanie wraz 
z nauczaniem stanowi wyłączny monopol nauczyciela, po 
cóż pytać o zdanie ucznia? Nie chcemy nic uronić z do­
tychczasowego stanu posiadania. Ten stan posiadania 
podnosimy nawet do wyżyny prestiżu „z laski Bożej“ . 
Tak sądzimy świadomie. Podświadomie jednak boimy 
się. Czego? W łaśnie głosu młodzieży o sobie i o nas! 
O, bo możemy usłyszeć nieraz rzeczy bardzo przykre, 
bardzo gorzką prawdę. Bo czujemy, że opinia młodzieży 
to wyrok najwyższy, bezapelacyjny, którego nie złagodzi 
ani skasuje żadna pochwała przełożonego, choćby naj­
wyższego. I gdybyśmy młodzież i siebie wcześniej zbu­
dzili z somnabulizmu, może za wcześnie skończyłaby 
się piękna idylla o „dobrze spełnionym obowiązku“, 
o „ofiarnej misji dla dobra społeczeństwa i państwa“ itp. 
Więc lepiej, byśmy w tym błogim dla nas nastroju pu 
ścili w świat młode pokolenie, o ile możności zaopatrując 
je na drogę życia w pisany „patent dojrzałości“ , choćby 
tylko z poczucia miłosierdzia ludzkiego. Że potem wielu 
ocknie się i pocznie na nas narzekać, tego na szczęście 
słyszeć nie będziemy. Bo chyba na tyle młodzież „dobrze“ 
wychowamy, iż „impertynencji“ w oczy nam nie powie! 
Że pocznie narzekać, a nawet przerażać się społeczeń­
stwo, także słuchać wzgl. czytać nie musimy. Zresztą za­
pewne to nie o naszych wychowankach mowa! A  wresz­
cie nawet czasu nam szkoda zastanawiać się nad tymi 
„ględzeniami“, bo musimy... coraz nowe pokolenie wy­
chowywać. I tak świat idzie naprzód. Zresztą, czy idzie 
naprzód, czy wstecz, mniejsza o to. Dość, że idzie! Czy



za ten stan rzeczy winę ponoszą, wychowawcy? Chyba 
tak. W szak winien jest, kto nie chce znać prawdy, kto 
broni się przed spojrzeniem w oczy rzeczywistości, gdy 
może być przykra. Lecz do tych pełnych winy wycho­
wawców zaliczyć musimy nie samych jeno z młodzieżą 
bezpośrednio obcujących nauczycieli i kierowników szkół. 
W inni też, czasem nawet więcej, wszyscy wywierający 
wpływ na wychowanie, zwłaszcza organizatorzy. W inien 
przede wszystkim skonstruowany przez organizatorów sy­
stem i prowadzona przezeń psychoza kwietyzmu ducho­
wego. Głównie duchowego. Bo wielu z winnych pracuje 
bardzo intensywnie, lecz pracą mierzoną tylko na... dłu­
gie godziny.

Więc jeśli szczerze pragniemy pomyślnych rezulta­
tów naszego wychowania, jeśli naprawdę dążymy do lep­
szej doli Ojczyzny i ludzkości, spoglądajmy rzeczywisto­
ści w twarz. Gorzka prawda chwilowo zaboli, może na­
wet zaboli tak dotkliwie jak wyrywany bez znieczulenia 
ząb. Lecz ta operacja zapewni nam zdrowie w postaci 
rzetelnego zadowolenia wewnętrznego. Zapewni przede 
wszystkim prawdziwe zdrowie długim pokoleniom. A  to 
się opłaci. Pytajmy młodzież. Ona chce mówić. Jeden 
z uczniów w zorganizowanej przeze mnie ankiecie lwow­
skiej domaga się nawet przeprowadzania podobnej an­
kiety „2 razy do roku, a nie raz.“ Młodzież potrafi mó­
wić szczerze, jak tego dowodzą niżej opisane ankiety. 
A  szczerość ta miejscami wprost zdumiewa swą pełnią. 
Nabiera charakteru spowiedzi kajającej się. Młodzież nie 
jest tak głupia, jak my sądzimy. Owszem potrafi mó­
wić mądrze i obiektywnie, o czym rychło będziemy mo­
gli się przekonać z poszczególnych cytatów. Przekonamy 
się też, że nie chce ona usuwać się od pracy ani jej zmniej­
szać. Przeciwnie, ciężki trud bierze chętnie na siebie, byle 
tylko widziała zeń pomyślne dla siebie rezultaty. Sama 
żąda ściślejszej kontroli swojej pracy, jak np.: „Profesor
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powinien swe zarządzenia i metody jakoś usankcjono­
wać i nie opierać się wyłącznie na zaufaniu do uczniów 
i ich uczciwości, gdyż uczeń, jeśli nie widzi nad sobą 
bicza dwói, mimowolnie zupełnie przestaje się uczyć“ 
(z ankiety lwowskiej). Młodzież pragnie nawet z nami 
współpracować w układaniu i stosowaniu metody. W zru­
szający jest zapał ucznia lwowskiego, oświadczającego: 
„Nasuwają mi się myśli, z których można by — zda­
niem moim — stworzyć idealną naukę historii. W edle 
możności postaram się je zebrać przez wakacje i z nowym 
rokiem szkolnym przedstawić Panu Profesorowi.“1) M ło­
dzież pragnie z nami współdziałać w organizacji swej 
pracy. Oczywiście to wszystko odnosi się do większości 
młodzieży. Albowiem są jednostki niedorozwinięte lub 
z natury czy dotychczasowego wychowania niechętne do 
pracy. Jednakże tworzą one stanowczą mniejszość, która 
prawem psychicznej absorpcji może i winna być wchło­
nięta przez pozytywną większość. Jeno w tym zbożnym 
dziele trzeba tej większości pomóc. A  pomożemy, gdy 
ją poznamy.

Młodzież musimy poznawać bezpośrednio, a nie za 
pośrednictwem „mądrych“ i nieraz bardzo pociągających 
formuł psychologicznych i pedagogicznych, tworzonych 
tak często na podstawie własnej koncepcji myślowej uczo­
nego pedagoga z dala od obiektu tej koncepcji, a jeszcze 
częściej z dala od duszy tego obiektu, tworzonej w naj­
lepszym razie na badaniu zgoła niewystarczającej ilości 
obiektów (Ebbinghaus napisał całą książkę o pamięci na 
podstawie rezultatów uzyskanych od jednego tylko osob­
nika, Binet napisał ważną książkę o inteligencji zdoby­
wając materiał do niej od dwu tylko osób). W  przeciw-

!) Myśli swych niestety nie mógł mi przedstawić, ponieważ 
z nowym rokiem szkolnym odszedłem do innego zakładu — przyp. 
autora.
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nym razie utrwalimy jeno olbrzymi arsenał frazeologii, 
w którym już po uszy toniemy. W  najlepszym razie 
przejmiemy się jakąś syntezą, którą moglibyśmy stoso­
wać tylko ogólnie, a nie w konkretnych wypadkach: 
w rzeczywistości więc stosować jej nie będziemy. Mówi 
się dziś tak często — niestety często tylko mówi się —- 
ą  tępieniu werbalizmu u młodzieży. Czas najwyższy ude­
rzyć w dzwon alarmowy — i to wielki dzwon — wzywa­
jący spiżowym dźwiękiem do tępienia werbalizmu u pe­
dagogów. W szak nieraz zwykły nauczyciel - robotnik 
mnsi bronić się przed zaśnięciem lub ziewaniem, gdy czyta 
jakieś bardzo mądre dzieło pedagogiczne czy dydaktycz­
ne. Broni się, bo treść tego dzieła tak słabo albo wcale 
nie łączy się ze znajomością życia młodzieży, które on 
posiada w mniejszym czy większym stopniu, z jego wła­
snymi w szkole przeżyciami. I może dlatego tak mało 
czyta. Bo głośną jest tajemnicą, iż u nas, a zapewne 
i w świecie, więcej się dzieł naukowych pisze, aniżeli na­
prawdę się je czyta. Czy jednakże ten nauczyciel - robot­
nik nie jest winien też rozwielmożnionej frazeologii pe­
dagogicznej i dydaktycznej? By na to odpowiedzieć, od­
dam głos Buckinghamowi, odznaczającemu się wielką 
zdolnością wyczuwania rzeczywistości: „Dopóki ekspe­
rymenty nad uczeniem się będą dokonywane tylko przez 
psychologów, dopóty mało będziemy posuwali się na­
przód, gdy chodzi o kształcenie. W ielu psychologów nie 
interesuje się nawet sprawą kształcenia. W obec tego ma­
my wiele szczegółowych prac, ale nie mamy szerszego 
ujęcia sprawy. Jedynie nauczyciele mogliby temu zara­
dzić. W inch, który przez szereg lat był jednym z głów­
nych rzeczników stosowania metod naukowych do badań 
nad zagadnieniami pedagogicznymi, słusznie w związku 
z tym powiedział: „Niejednokrotnie już wypowiadałem 
zdanie, że bez współpracy nauczycieli nigdy nie będzie­
my mieli nauki o wychowaniu w jakimś poważniejszym
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znaczeniu... O ile nauczyciele będą stali na uboczu i nic 
będą współdziałali, to będą sami sobie mieli do zawdzię- 
czenia, jeśli narzucane im będą metody wynikające z re­
zultatów badań eksperymentalnych, których oni nie ro­
zumieją, które w gruncie rzeczy nie dają się zastosować 
do ich pracy i w których oni nie brali żadnego udziału“ ".1) 
To samo w Polsce stwierdza wielki psycholog prof. U . 
W . dr Stefan Bałey.2)

Więc starajmy się poznać młodzież. Dowiadujmy 
się o niej od niej samej. W szystkie szkoły winny urzą­
dzać odpowiednio zredagowane i w warunkach bezwzglę­
dnej szczerości przeprowadzane ankiety. Tylko wówczas 
osiągną rzeczywistą kontrolę wyników swej pracy. Tylko 
wówczas będą mogły ulepszać tę pracę. A  wtedy — zdała 
od jekiejkolwiek pajdokracji — szkoły naprawdę spełnią 
tak niesłychanie trudne zadanie wychowania zdolnych do 
życia, nawet twórczych pokoleń. W tedy uzyskają to naj­
wyższe odznaczenie, jakim jest pochwała młodzieży, wy­
rażająca się w szczerym uczuciu wdzięczności za skutecz­
nie dla niej ponoszony trud. To odznaczenie będzie dla 
nas naprawdę miłe, bo świadomi będziemy, żeśmy na nie 
zasłużyli. A  żywe owoce naszej zasługi oglądać będzie 
społeczeństwo. I tym sposobem, przede wszystkim tym, 
dojdziemy kiedyś do możliwie idealnego programu nauki 
i wychowania, pomożemy młodzieży znaleźć ideały, na 
których brak u niej tak bardzo narzekamy. Bo słusznie 
stwierdza dr M. Ziemnowicz: „Wszelkie reformy szkolne

1) Burdette Rosa Buckingham: „Praca badawcza na terenie 
szkoły", Książnica Atlas, Lwów—Warszawa 1931, str. 368—369.

2) „Prace w  dziedzinie psychologii wychowawczej w Polsce". 
Sprawozdanie z I Polskiej Konferencji Psychologów, pracujących 
na polu wychowania. (Pod red. F. Felhorskiej i St. Sedlaczka). — 
Warszawa 1937. Artykuł: Prof. dr St. Baley: „Stan obecny psy­
chologii wychowawczej w  Polsce i zadania na najbliższą przysz­
łość", str. 54 i nast.
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urzeczywistniają się nie przy zielonym stoliku, lecz w iz­
bie szkolnej. Najpiękniejsze zasady nie wejdą w życie, 
gdy ich nie zrozumie i nie uzna nauczyciel, gdy nie za­
płonie ku nim ogniem prawdziwego zapału. Budynek 
szkolny, sala szkolna, laboratoria i biblioteki są tylko 
oprawą, w którą wlać trzeba życie. A  życie przynosi 
■z sobą uczeń, bogate i bujne, pragnąc jego dalszego roz­
kwitu... Do szkoły przynosi uczeń swoją indywidualność, 
cenną jako materiał dla całego społeczeństwa, ale stanie 
się ona wartością realną dopiero wtedy, gdy uczeń za­
stanie w szkole atmosferę, w której rozwijać się może. 
To stanowi wartość szkoły i to nazywamy jej życiem“.3)

II. D W IE  ANK IETY.

Co to jest ankieta? W yraz ten, wywodzący się pier­
wotnie z łac. „anąuiro =  badać, dochodzić (sądownie), 
śledzić“, pochodzi z wyrazu francuskiego „enquête“ ozna­
czającego: badanie, dochodzenie, śledztwo. Czynność ba­
dania w procedurze sądowej odbywa się na materiale 
ludzkim. Ankietą nazwiemy tedy badanie przeprowadza­
ne na pewnym materiale ludzkim dla ściśle określonego 
celu. Zajmując się w niniejszej pracy wyłącznie młodzie­
żą szkolną ograniczę do niej pojęcie materiału ludzkiego. 
W  tym sensie będziemy mieli do czynienia z czterema 
rodzajami ankiety: obserwacyjną, testową, zadaniową
i pytaniową. Ankietą obserwacyjną będzie psychologicz­
na lub psychofizjologiczna obserwacja przeprowadzana 
na uczniach według pewnego ściśle określonego planu. 
Obserwacja ta może posługiwać się wywiadem u uczniów 
i nauczycieli. Ankieta testowa, tak silnie rozwinięta

3) Dr Mieczysław Ziemnowicz: „Problemy wychowania współ­
czesnego“, wyd. IV. J. Mortkowicza, W arszawa—Kraków 1931, 
str. 79—80.



w szkole amerykańskiej, ma głównie za cel poznanie 
uzdolnienia i sprawności umysłowej młodzieży (testy in­
teligencji i wiadomości). Nie może ona odsłonić nam 
całej duszy młodzieży, skoro jej głos ogranicza się do 
wypełnienia ściśle postawionych schematów. Zresztą na­
stąpił już okres rozczarowania i zniechęcenia do testów 
(np. W olfgang Kohler). Ankieta zadaniowa wyzyskuje 
szkolne i domowe wypracowania pisemne młodzieży. 
Materiał dostarczony tą drogą posiada największą war­
tość, gdy ma charakter spontaniczny. Stanie się to najle­
piej wówczas, jeśli uczeń mając do wyboru szereg te­
matów z materiału naukowego i wolnych wybierze wła­
śnie pewien temat wolny, pozwalający mu wywnętrzyć 
się. Temat taki jednak wybierze niewielu uczniów i to 
wtedy, gdy znajdą się w odpowiednim nastroju. Stopień 
szczerości będzie też uzależniony od okoliczności, czy 
i w jakiej mierze młodzież będzie przekonana, iż jej wy­
znania nie zostaną przez nauczyciela ujawnione, a tym 
bardziej nie pociągną za sobą jakichś przykrych konsek­
wencji. Ta forma badania, zresztą bardzo wartościowa, 
utrudnia, a nawet uniemożliwia, przeprowadzenie syste­
matycznego studium na większej ilości osobników. Ze 
względów praktycznych za najbardziej pożyteczną dla 
badań pedagogicznych nad młodzieżą szkolną uważam 
ankietę pytaniową. Zresztą etymologicznie ten rodzaj od­
daje bezpośrednio właściwe pojęcie „ankiety“ , skoro 
śledztwo sądowe głównie polega na wydobywaniu od 
stron odpowiedzi za pomocą odpowiednio zredagowanych 
pytań („s'enquêter“ po francusku znaczy „dopytywać 
się"). W  tym sensie będę też używał nadal wyrazu „an­
kieta".

W artość ankiety polega na tym, iż pozwala ona 
w  krótkim czasie przeprowadzić na znacznej ilości ludzi 
systematyczne badanie. Jest to jej wartość zewnętrzna 
przez nikogo nie negowana. Z zastrzeżeniami może się
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spotkać i istotnie spotyka się, zwłaszcza w niemieckiej 
psychologii, wartość wewnętrzna ankiety tj. realizm treści 
otrzymywanych odpowiedzi. Nawet jednak niemieccy 
psychologowie i pedagogowie stopniowo coraz bardziej 
zwracają się ku tej formie badania. Ernest Meumann 
wprost stwierdza: „Bez kwestii dla zbadania wielu sta­
nów duszy dziecka nie posiadamy dotychczas w ogóle 
żadnej innej metody. Dobre opracowanie metody ankie­
towej jest zatem kwestią bytu psychologii dziecka“.1) 
Słusznie! Chodzi jeno o „dobre opracowanie metody an­
kietowej“. Kiedy zaś metoda ankietowa jest dobra? O d­
powiedź na to krótka: gdy odpowiedzi są szczere, a opra­
cowanie ścisłe. Zdajemy sobie sprawę, iż szczere odpo­
wiedzi, zwłaszcza młodzieży szkolnej, nie muszą być 
prawdziwe. Uczeń może nam odsłonić tylko odczuwaną 
przez się rzeczywistość swojej duszy: tak myśli i tak 
czuje, a nie inaczej. Gdy to się stanie, spełnił on już 
swoje zadanie. Czy jego poglądy są prawdziwe, stwier­
dzenie tego należy już do badacza przeprowadzającego 
ankietę, a w dalszym ciągu do nauki ścisłej. To wchodzi 
już w zakres opracowania ankiety. Oczywiście w ten za­
kres wchodzi także przygotowanie kwestionariusza, który 
winien być zredagowany jasno i celowo, oraz należyte 
zestawienie otrzymanych wyników. A  zatem punktem 
wyjścia metody ankietowej to szczerość młodzieży. W a­
runki szczerości są dwa: pytania muszą być zrozumiałe 
i przystępne dla danego wieku i poziomu umysłowego, 
a atmosfera wypracowania odpowiedzi jak najbardziej 
naturalna, tak by wykluczała wszelki przymus i suge­
stię. Od stopnia spełnienia tych warunków zależy sto­
pień szczerości wypowiedzi. Oczywiście trudno marzyć 
o tym, by można w większym zespole osiągnąć u wszy-

!) Dr Franciszka Baumgarten: „Kłamstwo dzieci i młodzie­
ży“, Biblioteka Dzieł Pedagogicznych, W arszawa 1927, str. 25.



stkich badanych osobników 100%-wy stopień szczerości. 
Jakże zresztą można wymagać takiej szczerości wobec 
innych, skoro i sam człowiek wobec siebie bywa nieraz 
nieszczery? Więc prawda będzie zawsze tylko w więk­
szym lub mniejszym stopniu prawdopodobna. Jest to 
zresztą nieuchronny los wszelkiej wiedzy aposteriorycz- 
■nej, posługującej się doświadczeniem i obserwacją. W  tym 
sensie prawda mieścić się będzie w zgodnej opinii więk­
szości, tym pewniejsza, im większość będzie znaczniejsza. 
Będzie to jeden z tych rzadkich wypadków, gdy c o m ­
m u n i s  c o n s e n s u s  stanie się w naukowym 
badaniu pożyteczny. Prawda mieścić się może także w in­
dywidualnych odpowiedziach, starających się w sposób 
widoczny o oddanie obiektywnego sądu. Musimy wszak­
że pamiętać, iż osiągnięcie pełnej obiektywności i szcze­
rości w wypowiedziach młodzieży jest rzeszą trudną, jak 
zresztą i u osób dorosłych. Jest również oczywiste, iż 
subiektywizm odpowiadających na ankietę, zwłaszcza 
wśród pewnych specyficznych warunków, może osiągnąć 
charakter całkiem wyraźnej stronniczości, bufonady, a na­
wet kłamstwa.

Odpowiedzi na ankietę może młodzież wygotowywać 
w domu po odpowiednim przygotowaniu lub w szkole 
bez uprzedniego zapowiadania. W  pierwszym wypadku 
mogą być one gruntowniej przemyślane. Jednakże grożą 
wówczas niebezpieczeństwa pomocy i wpływu z zewnątrz 
(ze strony rodziny, kolegów lub znajomych), które na­
ruszą szczerość i obiektywność wypowiadanej opinii. N a­
tomiast ankieta przyprowadzana w szkole bez uprzednie­
go zapowiadania, zwłaszcza w ciągu jednej 45-minutowej 
godziny szkolnej, nie może być tak gruntownie, a raczej 
wszechstronnie przemyślana, lecz za to zapewnia samo­
dzielność, a tym samym większy stopień szczerości 
i obiektywności odpowiedzi. W olę więc ten drugi rodzaj 
ankiety, szczególnie iż nie tyle chodzi o obszerne roz­
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prawy, co o oddanie bezpośredniego wrażenia względnie 
uczucia, o odtworzenie istotnego stanu psychicznego, umy­
słowego, fizycznego ucznia. Wachowski uważa też „na­
tychmiastową odpowiedź za bardziej pożyteczną“ ze 
względu na to, iż w domu „wystąpiłby najprawdopodob­
niej niepożądany czynnik zracjonalizowanej refleksji oraz 
że o treści odpowiedzi mogłyby decydować jakieś nie­
znane badaczowi czynniki, jak np. wpływ jednej osoby 
badanej na drugą“.1)

Przeprowadziłem dotąd 2 ankiety na temat stosowa­
nej metody szkiców i zagadnień. Metoda ta przeszedłszy 
poprzednio różne stadia eksperymentalne skrystalizowała 
się ostatecznie w obecnej formie dnia 1 grudnia 1931 r. 
w X państwowym gimnazjum męskim im. H. Sienkie­
wicza we Lwowie. Prowadziłem nią historię w klasach: 
V, V I i V II tegoż zakładu do końca roku szk. 1931/32. 
Z końcem tego roku zorganizowałem ankietę, którą — 
jak i młodzież jej poddaną — będę nazywał w dalszym 
ciągu w skrócie „lwowską“ . O d początku roku szkolnego 
1932/33 znajduję się na stanowisku dyrektora polskiego 
prywatnego koedukacyjnego gimnazjum im. Z. Krasiń­
skiego w Dolinie (wojew. stanisławowskie). Tutaj meto­
dę szkiców i zagadnień uprawiałem najpierw sam ucząc 
historii w kl. V II i V III. Równocześnie stopniowo za­
znajamiałem z nią grono nauczycielskie. Metoda rozsze­
rzyła się na inne przedmioty nauki szkolnej w ostatnich 
3 latach (obecnie czwarty rok). Z końcem roku szkolnego 
1936/37 przeprowadziłem ankietę we wszystkich klasach. 
W  tym momencie poszczególne przedmioty przedstawiały 
następujący stan stosowania tej metody: religia rzymsko­
katolicka w kl. I I—IV przez 1 rok; religia greckokato­
licka w kl. I I—IV częściowo przez 1 rok; religia mojże­

*) Marian Wachowski: „Ankieta jako środek badań nauko­
wych", Chowanna r. 1930, zesz. 2, str. 158.
SvV*M . i
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szowa w klasach I—V II przez 1 rok; j. polski częściowo, 
zwłaszcza w klasach I—III, od 3 lat; j. ruski w kl. I—IV 
od IV2 roku; j. łaciński w kl. I—III całkowicie, a w kl. 
IV  częściowo — od 2 lat, kl. V II znała ją tylko z klasy 
V; j. niemiecki we wszystkich klasach od 3 lat; historia 
we wszystkich klasach od 3 lat; geografia w kl. I—IV  od 
3 lat, a w klasie V II w 2 poprzednich latach (tj. w kl. V
1 V I; biologia w kl. I w całości, a w kl. II i IV  czę­
ściowo — od 3 lat; fizyka i chemia w kl. I I I—V II od
2 lat całkowicie, a częściowo rok przedtem; matematyka 
w kl. I—III od 1 roku, w kl. V II od 2 lat. Metoda szki­
ców i zagadnień w j. polskim i matematyce nie osiągnęła 
jeszcze w pełni właściwej struktury. Ankietę przeprowa­
dzoną w gimnazjum dolińskim i młodzież biorącą w niej 
udział będę nazywał w skrócie „dolińską“.

Obie ankiety przeprowadzałem w szkole, bez uprze­
dniego zapowiadania i w warunkach najbardziej sprzyja­
jących szczerości. Przeprowadzałem je bezpośrednio: we 
Lwowie osobiście, a w Dolinie za pośrednictwem nauczy­
cieli, którzy byli wykonawcami omawianej metody. Więc 
mogliśmy należycie wyjaśnić stawiane pytania. Zresztą 
obszerniejsze komentarze stały się zbyteczne, skoro mło­
dzież miała pisać na temat dla siebie aktualny, bo znany 
jej i bardzo ją animujący. O tyle też ankiety stały się 
dla młodzieży możliwie najbardziej bezpośrednie. Przy­
mus oraz interesowny wzgląd na nauczycieli i szkolę wy­
eliminowano faktem, iż obie ankiety przeprowadzono 
z końcem roku szk. po odbytej już klasyfikacji. Ankietę 
lwowską zorganizowałem na ostatniej mojej lekcji, do­
lińską w -przeddzień rozdania świadectw, a z młodzieżą 
V III klasy po pomyślnie złożonym przez wszystkich eg­
zaminie dojrzałości. Przy tym młodzież znała swoje noty 
w pierwszym wypadku z historii, w drugim przeważnie 
ze wszystkich przedmiotów, ponieważ zarówno ja jak 
i prawie wszyscy nauczyciele dolińscy przeprowadzali
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przed konferencją klasyfikacyjną ocenę w klasie przy 
współudziale młodzieży. Najwyżej z tego powodu mogły 
wyłonić się opinie subiektywne o charakterze ujemnym 
ze strony uczniów, którzy otrzymali noty niedostateczne. 
W  takim stanie rzeczy tym znamienniejsze jest, że mło­
dzież mając sposobność „użycia sobie“ na nauczycielach 
zachowała jednak wobec nich formę bardzo poprawną, 
dochodzącą czasem do stopnia adoracji. Tylko w ankie­
cie dolińskiej zdarzył się jedyny wypadek, iż uczeń klasy 
I w formie niegrzecznej dał upust swojej niechęci, lecz 
tylko do swego byłego nauczyciela (ze szkoły powszech­
nej). Zresztą obie ankiety posiadały charakter w pełni 
anonimowy: młodzież nie tylko nie miała podawać swego 
nazwiska, lecz nawet klasy. W  ankiecie dolińskiej ułoży­
łem jednak zbiory odpowiedzi według klas, co pozwoli 
na wysnucie w opracowaniu pewnych wniosków. Zanie­
dbałem tak postąpić we właściwej porze z ankietą lwow­
ską, wskutek czego obecnie tylko w pewnych wypad­
kach możliwe jest tu stwierdzenie klasy, z której po­
chodzi odpowiedź, a to o tyle, iż zbiory odpowiedzi wkła­
dałem do teczki według klas, choć ich nie oddzielałem 
(zresztą i po treści czasem można poznać klasę). Ano­
nimowość podnosili niektórzy uczniowie jeszcze wyraź­
nym zastrzeżeniem „poufności“ , a w Dolinie niejeden 
zmieniał nawet w tym celu płeć w formach gramatycz­
nych. Poza tym młodzież miała pozostawione prawo od­
mawiania odpowiedzi na pewne pytania lub w ogóle nie- 
odpowiadania na kwestionariusz. Mimo to wszyscy wzięli 
udział w ankiecie (z wyjątkiem jednego ucznia doliń- 
skiego, który nie mógł pisać z powodu bolu ręki)a je­
dynie niektórzy nie udzielali odpowiedzi na pewne py­
tania (jeden uczeń lwowski nie odpowiedział na żadne 
pytanie). Zresztą uczniowie na podstawie dotychczaso­
wego doświadczenia mogli żywić przekonanie, iż nikt nie 
będzie dochodził autorów ankiety przy pomocy wydo­
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bywania charakteru pisma z wypracowań szkolnych- 
W  toku przeprowadzania ankiety wystrzegano się pilnie 
wszelkich momentów suggerujących. By podnieść szcze­
rość młodzieży do możliwie najwyższego stopnia sympto- 
matyczności, umieszczono na końcu obydwu ankiet rub­
rykę „Uwagi“, która pozwalała nie tylko na uzupełnienie 
niepodanych punktów, lecz także na ewentualne odru­
chowe i bezwzględnie samorzutne wypowiedzi. Ankiety 
lwowską przeprowadzałem na ostatniej mojej lekcji 45- 
minutowej z pewnym przedłużeniem czasu. Ponieważ nie 
działo się to równocześnie we wszystkich 3 klasach, prze­
to było rzeczą możliwą, iż uczniowie następnych klas 
zasłyszeli naprzód o tej czynności. Możliwe więc były 
pewne wzajemne sugestywne oddziaływania kolegów. 
Opracowanie ankiety dolińskiej odbyło się w tym sa­
mym czasie w ciągu 2 godzin szkolnych, a w klasie V II 
w ciągu 2 i V-2—3 godzin szkolnych. Natomiast młodzież 
klasy V III wzięła udział w ankiecie w terminie wcześniej­
szym (w ciągu 2 pełnych godzin). Ten fakt mógł także 
wywrzeć pewną sugestię na resztę młodzieży, a przynaj­
mniej pobudzić ją do myślenia na temat ankiety, jakkol­
wiek młodzież nie mogła się przygotować będąc przeko­
nana, iż tylko absolwenci dostępują „zaszczytu“ takich 
pytań. Więc były możliwe pewne sugestie ze strony ko­
legów, rodziców i społeczeństwa. Ta okoliczność jednak 
mogła tylko spotęgować niekorzystne warunki dla „ple­
biscytu“ na temat metody szkiców i zagadnień. W szyst­
kie wrogie siły miałyby w takim razie czas przeciwko 
niej się zmobilizować, zwłaszcza iż ofiaruje ona młodzie­
ży nie lekką, lecz ciężką pracę. Jeśli mimo to nowa me­
toda wyjdzie zwycięsko, zdobędzie dowód, iż przeszła 
nawet „próbę ogniową".

W  ankiecie lwowskiej wzięło udział 105 uczniów 
z klas V, V I i V II. Stanowczą większość wśród nich two­
rzyli rzymskokatolicy (Polacy), mojżeszowych (Żydów)
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i grekokatolików (Rusinów) była bardzo nieznaczna ilość. 
Z powodu braku rychlejszego opracowania ankiety usu­
nęły mi się z rąk materiały do bliższej statystycznej cha­
rakterystyki tej młodzieży.

W  ankiecie dolińskiej wzięło udział 71 uczniów i 57 
uczenie tj. razem 128. Ilość ta rozkłada się między klasy: 
I -  37 (23/14),x) II -  17 (10/7), III -  23 (13/10), 
IV  -  15 (6/9), V II -  23 (12/11), V III -  13 (7/6). Spo­
śród nich uzyskało wynik ogólny niedostateczny: I — 5 
(13% ), II -  3 (18%), III -  1 (4%), IV  -  1 (7«/o), 
V II -  3 (13%), V III -  0; ogółem — 13 (10%). Pod 
względem wyznaniowym było: rzymskokatolików 56
(44%), grekokatolików 24 (19%), ewangelików 1 (1% ), 
mojżeszowych 47 (36%). Ze względu na narodowość 
było: Polaków 71 (55%), Ukraińców 21 (16%), Niem­
ców 1 (1% ), Żydów 35 (27%). Skład pełnej ilości 144 
młodzieży gimnazjum z końcem roku szk. 1936/37 był 
następujący: ilość rzymskokatolików wynosiła 47%, gre­
kokatolików 19%, ewangelików 1%, mojżeszowych 33%; 
według narodowości zaś było Polaków 57%, Ukraińców 
(taki termin podała sama młodzież) 17%, Niemców 1% 
i Żydów 25%. W  ankiecie więc wzięło udział 89% peł­
nego składu młodzieży. Reszta była w tym dniu nieobecna 
z powodu choroby lub wcześniejszego wyjazdu absolwen­
tów; jeden uczeń był obecny, lecz nie brał udziału z po­
wodu bolu ręki.

Dla bliższego poznania młodzieży biorącej udział 
w ankiecie podam jeszcze krótką charakterystykę środo­
wisk, w jakich się znajdowała. Środowiska te stanowią 
typy wybitnie przeciwstawne.

Nie będę się rozpisywał na temat środowiska lwow­
skiego, typowego środowiska wielkomiejskiego.2) M ło­

1) W liczniku podano chłopców, w  mianowniku dziewczęta.
2) Dr H. Podkulska: Środowisko wielkomiejskie. Lwów 1&37.
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dzież w stanowczej przewadze pochodziła ze Lwowa 
wzgl. tam stale mieszkała. Najbliższy rejon państw, gim­
nazjum X  to centrum miasta, w którym się zakład mie- 
ścił. Rodzice młodzieży należeli w stanowczej przewa­
dze (ok. 80%) do sfer inteligentnych, niejednokrotnie 
nawet do warstw „górnych“. Zresztą gimnazjum nosiło 
markę zakładu wyborowego.

Dolina, miasto powiatowe i siedziba sądu grodzkiego 
oraz urzędu skarbowego, położona w okolicy podgór­
skiej na wysokości ok. 400 m n. p. m., ma klimat zdrowy 
z pewnymi cechami górskimi (zwłaszcza dość często zda­
rzają się wiatry gwałtowne i zbliżone do halnych). Lud­
ność według stanu z dnia 1 stycznia 1938 r. wynosi 
10.028 głów. W edług wyznania mamy 41% rzymskokato- 
lików, 31% grekokatolików, 9% ewangelików i 19% moj- 
żeszowych. W szyscy grekokatolicy są narodowości rus­
kiej wzgl. ukraińskiej (przeważna część podaje się za 
Ukraińców), a wszyscy mojżeszowi są narodowości ży­
dowskiej. Spośród rzymskokatolików jest 39% Polaków, 
reszta wraz z ewangelikami przyznaje się do narodowości 
niemieckiej. Zaznaczyć należy, iż tak brzmi statystyka 
urzędowa. Na podstawie osobistej znajomości stosunków 
stwierdzić jednak muszę, iż zapewne dla wygody admini­
stracyjnej uproszczono ją identyfikując pewne liczby wy­
znań z liczbami narodowości. Albowiem z pewnością są 
grekokatolicy i mojżeszowi, a może i ewangelicy, którzy u- 
ważają się za Polaków i taką narodowość podali. Oczy­
wista szkoda dla polskiego stanu posiadania. Szkoda tym 
groźniejsza, iż nawet pewna ilość Polaków posługuje się 
jeszcze językiem ruskim. G dyby tylko z tej okoliczności 
należało osądzać żywotność Polaków w Dolinie, musiało 
by się wysnuć smutne wnioski co do ich „spokoju“, jak­
kolwiek zasadnicze organizacje, istniejące w wielkich mia­
stach, istnieją też w Dolinie. Samych polskich Towa­
rzystw liczy się tu 70. „Spokój“ ogarnia też Dolinę coraz
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bardziej pod względem przyrostu ludności. Podczas gdy 
bowiem przyrost naturalny roczny wynosi w latach 1931 — 
1933 włącznie 13.8°/oo> to od roku 1934 do roku 1936 wł. 
wynosi on już tylko 7.2°/oo, a w roku 1937 spada do 
cyfry 0.4°/oo! Imigracja również ograniczona: ok. 5°/oo 
rocznie. Z powodu braku kompletnej statystyki (nawet 
tym Dolina zbytnio się nie interesuje!) nie mogę przed­
stawić procentowego rozkładu zajęć (zawodów) ludno­
ści. Zdołałem tylko w przybliżeniu stwierdzić, iż jest 
6930 drobnych gospodarstw rolnych (większych gospo­
darstw brak), 171 przemysłowców i rzemieślników, 171 
kupców (przeważnie drobnych), 17(1) adwokatów, 8 le­
karzy i dentystów, 2 lekarzy weterynarii, 12 innych wol­
nych zawodów (w tym 2 apteki), 186 funkcjonariuszy 
państwowych i samorządowych, 5 księży rzymskokato­
lickich i 2 księży greckokatolickich. Poza tym są bez­
rolni, robotnicy, no i na razie 380 „zarejestrowanych“ 
bezrobotnych (z czego bierze zasiłek 245). Jak z po­
wyższego zestawienia widzimy, mieszczanie dolińscy to 
w stanowczej przewadze rolnicy (nawet niektórzy Żydzi 
rolnictwem się parają). Niektórzy z nich pracują równo­
cześnie jako funkcjonariusze państwowi, zwłaszcza jako 
robotnicy w zakładach przemysłowych. Z zakładów prze­
mysłowych ważniejsze są: państwowa warzelnia soli, pań­
stwowy skład drzewa, trzy prywatne tartaki, dwie ce­
gielnie, kopalnia ropy naftowej. Gleba na ogół dobra 
(gliniasta i ilasta — typu karpackiego, miejscami torfo­
wa). Zwłaszcza są doskonałe łąki, dzięki czemu kwitnie 
hodowla bydła. Uprawa ziemi na ogół prymitywna, wsku­
tek czego wydajność gleby mała. Tylko koloniści nie­
mieccy prowadzą bardziej racjonalną gospodarkę. Rów­
nież hodowla bydła nie stoi na właściwym poziomie. 
Ogółem stan zamożności średni. Z instytucji kulturalnych 
istnieją cztery biblioteki publiczne (Pol. Towarzystwa 
Gimn. ■ „Sokół", ruska „Proświty“ i 2 żydowskie) oraz:



kino prowadzone przez „Sokół“. Zresztą często zjeżdżają 
teatry wędrowne polskie i ruskie. Znaczną rolę odgrywa 
zjeżdżający ze Stanisławowa przeciętnie raz na miesiąc 
„Teatr Małopolski“ Z. Łozińskiej, który daje zawsze 
osobne przedstawienia dla młodzieży z polskiego reper­
tuaru klasycznego. Brak tylko odczytów kulturalno - 
oświatowych, do których ludność tutejsza na razie wcale 
się nie garnie. Zresztą wyżej wspomniana cecha „spo­
koju“ wywiera swoje znamię na całym życiu gminy miej­
skiej. Brak więc szerszej inicjatywy i ambitniejszego roz­
machu organizacyjnego — poza elektrownią, rzeźnią oraz 
nieukończoną jeszcze instalacją wodociągową i kanaliza­
cyjną. Dawniejsi obywatele byli jeszcze skromniejsi, gdyż 
wyrzekli się nawet przyjęcia wielkiego przedsiębiorstwa 
przemysłu drzewnego firmy „Glesinger“, która wobec te­
go osiadła w odległej o 17 km wsi Broszniowie, czyniąc 
z niej faktycznie miasteczko. Kolej też uszanowała błogi 
spokój miasta mijając je w odległości 3 km dzięki spry­
towi inżynierów, którzy pragnęli na jak najdłuższy okres 
czasu zapewnić sobie płynący z budowy linii kolejowej 
zarobek i dlatego w skądinąd nieoczekiwanych a zara­
zem niezrozumiałych lansadach prowadzili ją do Stani­
sławowa. Do dziś pustką stoi 553 ha pastwisk gminnych, 
bo do racjonalniejszego ich zużytkowania nie dopuścili 
mieszczanie, podnosząc nawet przeciwko jednemu z ener­
giczniejszych burmistrzów rewoltę przy użyciu wideł. 
A  parku brak, choćby na festyny. A  rozległy staw czeka 
do dziś w mieście pozbawionym rzeki, tym samym zaś 
naturalnego kąpieliska, zbawczej inicjatywy, by uniknąć 
co raz chyżej zbliżającej się chwili zgonu w postaci zu­
pełnego zaniknięcia. Dalby też ludności dostatek ryb, 
gdyż można go wyzyskać dla zorganizowania doskona­
łego gospodarstwa rybnego. Daleko więc Dolinie do 
Liskowa, a tym dalej do Lwowa (choć tylko 2—3 godz. 
jazdy pociągiem!). A  wielka szkoda, bo miasto to wy­
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wodzi się z lepszego rodu. Dawne „królewskie“ miasto 
polskie, starostwo Krasickich i Rzewuskich, posiada loka­
cję miejską jeszcze z rąk króla W ładysława Jagiełły i na­
dania prawie wszystkich jego następców. Gościł tu Jan 
III Sobieski w czasie walk z Turkami. Tutejsza pań­
stwowa warzelnia soli doprowadza w legendzie szybem 
„Barbary" swoją tradycję niemal do początków Polski 
historycznej. Nie tylko górną przeszłość posiada Dolina. 
Posiada ona i górną przyszłość. Przyszłość ta rozwiera 
się w dziedzinie gospodarki hodowlanej ze względu na 
pierwszorzędnej jakości i najlepsze w powiecie łąki, 
w dziedzinie gospodarki rolnej i ogrodowej ze względu 
na dobrą glebę, w dziedzinie górnictwa ze względu na 
żyły wysokowartościowej ropy naftowej (benzynowej), 
pokłady soli kuchennej, prawdopodobnie bogate złoża 
soli potasowych, znaczne zasoby rudy żelaznej limonito- 
wej i rozległe torfowiska, wreszcie w dziedzinie letnisko- 
wo - turystycznej ze względu na przepiękną, niezbyt od­
ległą okolicę górską bieszczado-gorgańską. W  ogóle Do­
lina posiada bogactwa, których dotąd prawie nie eksplo­
atuje albo eksploatuje minimalnie, a których wszystkich 
nawet nie zna, i co najgorsze, na razie nie usiłuje pozna:. 
W ięc by wspiąć się do swej górnej przyszłości, muszą 
obywatele dolińscy zdobyć się na wysiłek, jaki potrzebny 
jest przy każdym wspinaniu się, zwłaszcza gospodarczym. 
Muszą wreszcie pozbyć się dotychczasowego spokojnego 
„dolce far niente", dotychczasowej bierności. Pionierem 
w tym otrząśnięciu się z błogiego spokoju, w tym wspi­
naniu się wzwyż, winna stać się młodzież, zwłaszcza gim­
nazjalna. Oby życiowa szkoła pracy, zawarta w meto­
dzie szkiców i zagadnień, do tego ją pobudziłal

W  takim środowisku chowa się młodzież dolińskie- 
go gimnazjum. Jak widzimy, środowisko to posiada cha­
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rakter nie tylko małomiasteczkowy, lecz nawet wsiowy.1) 
Charakter wsiowy wynika ze stanowczej przewagi zajęć 
rolniczych ludności, jak również z psychicznego „uśpie­
nia“, które nazwałem eufemistycznie „spokojem". Cha­
rakter ten ujawnia się także w fizycznym wyglądzie gminy, 
rozrzuconej na przestrzeni 62 km2, tak iż przedmieścia to 
istotnie wsie. Zresztą w szeregu punktów już w odległo­
ści kilkudziesięciu kroków od rynku wydobywamy się 
na rozległe przestrzenie wiejsko - letniskowe. Ogólnie 
nawet można przyznać Dolinie charakter letniskowy tak 
ze względu na klimat jak i rodzaj zabudowań, ukrywa­
jących się w cieniu świerków i jodeł, dębów i lip oraz 
ogrodów. Już sam dojazd ze stacji kolejowej do miasta 
po wijącej się serpentynami drodze narzuca przybyszowi 
takie wrażenie. Zresztą charakter środowiska wiejskiego 
utrwala jeszcze okoliczność, iż pewna ilość młodzieży 
pochodzi z dalszych wsi lub nawet z nich dojeżdża. Jak 
widzimy, środowisko dolińskie można słusznie uważać 
za przeciwstawne środowisku lwowskiemu. Posiada ono 
dia wychowania młodzieży właściwości dodatnie i ujem­
ne. Właściwością dodatnią to zaciszny tryb życia (także 
w samym śródmieściu!), doprowadzający nawet do znu­
dzenia. Ujemną właściwością to niski poziom kulturalny 
oraz bierność, przenikająca głęboko do duszy młodzieży 
i niosąca ze sobą brak inicjatywy twórczej. Młodzież 
gimnazjalna wywodzi się przeważnie ze sfer niższych 
urzędników oraz mniejszych przemysłowców i kupców, 
reszta z rodzin drobnych rolników, robotników, woźnych, 
wolnych zawodw (adwokatów) i duchownych greckoka­
tolickich. Stan zamożności rodziców na ogół średni, choć 
są i biedacy. W  każdym razie wszyscy odżywiają się

!) Kursa, Pisarski, Grellerówna: „Wychowanie w środowisku 
małomiasteczkowym“, W arszawa 1933.

Dr H. Podkulska: „Środowisko wiejskie“, Lwów 1938.
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wystarczająco, dzięki czemu głodu nikt nie zaznaje 
(w ubiegłym roku taki wypadek mógł zachodzić jedynie 
u jednej uczenicy). Oczywiście jedni lepiej się odżywiają, 
drudzy gorzej. W  ubiegłym roku najwyżej 12% odży­
wiało się gorzej. W skutek takiego stanu rzeczy nie mo­
głem w szkole nigdy zorganizować na większą skalę akcji 
dożywiania. Młodzież bowiem sama przynosi sobie sute 
śniadanie albo nie spożywa drugiego śniadania, by nie 
„tracić apetytu do obiadu“. Więc tylko nieliczni 
korzystają z wydawanych w szkole śniadań, zwłasz­
cza dojeżdżający. By zachęcić młodzież do korzystania 
ze śniadań w szkole, Kolo Rodzicielskie przychodzi z jak 
najdalej posuniętą pomocą finansową. A  nieraz trzeba 
aż prosić biednych uczniów, by raczyli bezpłatnie wypić 
szklankę kakao lub mleka, i to nie zawsze skutecznie. 
Stan mieszkań młodzieży u rodziców, na stancji i w bur­
sie na ogół pomyślny, dzięki czemu istnieją dobre wa­
runki pracy domowej. W  ubiegłym roku najwyżej 9% 
młodzieży miało niewygodne do nauki mieszkania. Zresz­
tą uczniowie, którzy mieli w domu niewygodne warunki 
pracy, mogli korzystać po południu ze świetlicy szkol­
nej, a nawet w miarę potrzeby z oddzielnych sal szkol­
nych. Zarząd bursy męskiej (dla chrześcijan) podejmo­
wał specjalne środki, aby ułatwić młodzieży pracę popo­
łudniową. Przeważnie nieinteligentne środowisko domo­
we utrudniało pracę Koła Rodzicielskiego, a zwłaszcza 
obsadzenie stanowisk patronów klasowych (z tego po­
wodu w bieżącym roku szkolnym rodzice młodzieży 
dwóch klas musieli stworzyć jeden wspólny Patronat). 
Z takiego stanu wyrastały także nieraz trudności w wy­
chowaniu młodzieży.

Szczególne trudności w pracy szkolnej wyłaniały się 
w pierwszych latach mojej dyrektury. Zachodziły wy­
padki jaskrawych występków młodzieży (3 uczniów wy­
znania mojżeszowego dokonało w Sądny Dzień kradzie­
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ży z włamaniem, niektórzy uczniowie kolportowali pisma 
pornograficzne, zdarzały się częste kradzieże, były wy­
padki bicia szyb nauczycielom i i.). Stan naukowy był 
bardzo niski, zwłaszcza w pewnych przedmiotach. 
Musiałem więc wraz ze zreorganizowanym gronem 
zaprząc się do bardzo żmudnej pracy podciągania wzwyż 
poziomu wychowawczego i naukowego zakładu. Była to 
istotnie bardzo żmudna praca. Nieraz bowiem wóz wszy­
stkimi kołami zapierał się w dotychczasowym marazmie. 
W  obronie „pokrzywdzonych“ mobilizowało się czasami 
całe niemal miasto, a co najmniej jego „optima pars“ . Sta­
czałem formalne boje, wśród których najwięksi przyja­
ciele spośród społeczeństwa, choć przyznawali mi pełną 
słuszność, najwyżej deklarowali mi „życzliwą neutral­
ność“, by nie narazić się wpływowym moim przeciwni­
kom... Pracę od lat 3 oparłem na jednolitych podstawach 
rozszerzając równocześnie coraz bardziej zakres metody 
szkiców i zagadnień. Ostatecznie poziom zakładu podniósł 
się bardzo znacznie, co stwierdziły wizytacje przeprowa­
dzane ze strony Kuratorium O. S. L. Dzięki temu po­
cząwszy od roku szkolnego 1936/37 zakład posiada peł­
ne prawa szkół państwowych. Dziś większych wykroczeń 
młodzieży prawie już nie ma, a wypadki kradzieży na­
leżą do „sensacyjnych“ wydarzeń. Za duże „przestęp­
stwo“ uchodzi obecnie fakt niezwrócenia książki do bib­
lioteki szkolnej w wyznaczonym terminie lub czynienie 
w niej notatek, a za „nieuczciwość“ , gdy uczeń nie zgło­
sił nieprzygotowania się do lekcji w tzw. metodzie pracy. 
Pod względem naukowym młodzież skutecznie emuluje 
z innymi zakładami, czego echa znajdziemy w jej przy­
toczonych tu opiniach. By otrzymać takie rezultaty, mu­
siałem także przeprowadzić bardzo znaczną selekcję mło­
dzieży. Znaczna też ilość odeszła dobrowolnie nie chcąc 
wzgl. nie mogąc się poddać „wygórowanym“ wymaga­
niom zakładu. Ostatecznie liczba 224 młodzieży, jaką
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zastałem przybywając do Doliny, zmalała do ok. 140 
(z końcem ub. roku szk. było 144). Oczywiście do obni­
żenia stanu frekwencji przyczyniło się w pewnej mierze, 
także uczniowie z pewnymi brakami. Sumienie moje i gro- 
stwa oraz cofnięcie zwrotu opłaty szkolnej dla funkcjona­
riuszy państw, ze Skarbu Państwa. Tylko w pewnej mie­
rze, bo Zarząd Towarzystwa gimnazjum przychodzi ro­
dzicom z pomocą udzielając wydatnych zniżek, tak iż 
prawie nikt nie płaci pełnej opłaty szkolnej. Dalej se­
lekcja iść już nie mogła... po prostu ze względu na ko­
nieczność utrzymania minimalnego budżetu zakładu. 
I otóż wytworzyła się sytuacja, że bywają przyjmowani 
także uczniowie z pewnymi brakami. Sumienie moje i gro­
na nauczycielskiego jest spokojne, bo obowiązek uzupeł­
nienia tych braków bierzemy na siebie zadając sobie wię­
cej pracy, niż byłaby ona potrzebna w zupełnie normal­
nych warunkach selekcji. Postanowiliśmy być więcej niż 
Paryżem, w którym „z owsa nie robi się ryżu“. M y ten 
ryż nawet z owsa robimy (chyba to jak najdalej już posu­
nięte wyzyskanie „skarbów rodzimych“). Zresztą roz­
grzeszamy się bardzo ścisłą klasyfikacją. Rozgrzesza nas 
też oficjalne stwierdzanie dodatnich wyników pracy przez 
władzę nadzorczą szkolną. Tyle rozpisałem się na ten te­
mat, by wykazać, że młodzież dolińska w przeciwstawie­
niu do lwowskiej nie jest wcale wyborowa. Jest taka, 
jaka się na „kamieniu górskim“ urodziła, a właściwie — 
jak z wykazanego przyrostu naturalnego wynika — na­
wet już rodzić się nie chce. Jest nawet bardzo przeciętna, 
a okazy wybitniejszych uzdolnień zdarzają się rzadko. 
Skoro zaś zwiąże się to z opisanym wyżej środowiskiem, 
wynika jasno trudna sytuacja szkoły. I otóż w tej trudnej 
sytuacji zaaplikowałem metodę szkiców i zagadnień. 
Tym bardziej interesujące będą jej wyniki zobrazowane 
w przedstawionej poniżej ankiecie.

Ankietę lwowską ująłem w 13 punktów. Ankietę
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dolińską rozszerzyłem do 18 punktów. Dodatkowe punkty 
wyniknęły z rozszerzenia kwestii metody pracy odno­
śnie do sprawności, skutków intelektualnych na dalsze 
życie i oceny metody szkiców i zagadnień w stosunku 
do wszystkich przedmiotów. Zasadnicza różnica polega 
na tym, iż przedmiotem lwowskiej ankiety była tylko hi­
storia, a przedmiotem ankiety dolińskiej stały się już 
wszystkie dziedziny nauki szkolnej. Mimo to obie ankie­
ty  są porównywalne, gdyż zawierają identyczne główne 
punkty. Na pierwszy plan musi się wysunąć ankietę do­
lińską z tego powodu, że objęła ona wszystkie przed­
mioty nauki szkolnej i ma za sobą o wiele większy okres 
doświadczenia, bo zasadniczo 3-letni wobec 7 miesięcy 
doświadczenia ankiety lwowskiej. Poza tym uważam an­
kietę dolińską za najlepszy sprawdzian wartości metody 
szk. i zag. Metoda ta bowiem znalazła tu najtrudniejsze 
warunki swojej realizacji. Mogę tedy pozwolić sobie na 
zuchwałą nadzieję, iż jeśli zda ona egzamin w Dolinie, 
okaże się istotnie dojrzałą wszędzie. Ankieta lwowska 
służyć będzie raczej jako uzupełnienie całkiem innego, bo 
przeciwstawnego środowiska, środowiska o wiele w wyż­
szym stopniu sprzyjającego realizacji metody szkiców 
i zagadnień. Zresztą służyć będzie także za dowód, iż 
metoda ta już w krótkim czasie może się przyjąć u mło­
dzieży. Główny nacisk położę na przytaczanie własnej 
opinii młodzieży. Opinię tę będę przytaczał dosłownie 
poprawiając jedynie błędy ortograficzne i gramatyczne, 
a konstrukcję zdania tylko w wypadkach koniecznych 
do zrozumienia treści (w rzeczywistości poczyniłem bardzo 
mało poprawek). Przytaczać będę tylko bardziej charak­
terystyczne wzgl. umotywowane odpowiedzi tak pozy­
tywne jak i negatywne. Stosunkowo najwięcej miejsca 
zajmują odpowiedzi klasy V II dolińskiego gimnazjum, 
gdyż klasa ta najbardziej zainteresowała się ankietą i naj­
więcej na nią poświęciła czasu. W ybitniejsze wyrażenia
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lub sądy młodzieży odane będą rozstrzelonym drukiem, 
a własne podkreślenia młodzieży kursywą. Na ogół mło-*- 
dzież zrozumiała dawane jej pytania, zwłaszcza iż wy­
jaśniano je należycie. Zresztą temat ankiety znała dobrze 
z dłuższej praktyki, a związane z nim kwestie głęboko 
przeżywała. To sprawiło, że myśli głębiej w niej nurtu­
jące powtarzała w różnych punktach ankiety pod różną 
postacią. Mimo to spotkamy się jeszcze z niezrozumie­
niem jakiegoś punktu przez któregoś z uczniów. Oczy­
wiście, jak w każdej ankiecie, nie wszyscy uczniowde 
udzielili we wszystkich kierunkach ścisłych odpowiedzi. 
Dlatego opracowanie ankiety musiałem dostosowywać do 
rzeczywistego materiału, jaki otrzymywałem. Młodzież, 
jak z zamieszczonych odpowiedzi przekonamy się, wypo­
wiadała się szczerze. Niektórzy uczniowie wyraźnie to 
podkreślają. Szczerość czasem wzrusza swoim kajaniem 
się lub... ofensywą zarzutów. Równocześnie u ogółu mło­
dzieży widoczny jest poważny nastrój. W idoczna też 
jest troska o obiektywność. Niektórzy uczniowie posu- 
Avają się w' niej tak daleko, iż uchylają się od wydania 
własnego sądu. Przy tym zrozumiałą jest rzeczą, że na 
ogół sądy młodzieży klas starszych są bardziej dojrzałe 
niż klas młodszych. Zresztą starsza młodzież dolińska 
dłużej obcowała z metodą szkiców i zagadnień. Stąd też 
może posiadać obfitsze doświadczenia i bardziej wnikli­
we obserwacje. Zrozumiałe jest również, że opinie młodzie­
ży należy brać poważniej w przedmiotach, które w pełni 
i dłuższy czas stosowały metodę szk. i zag., a bardziej 
oględnie tam, gdzie ją tylko częściowo wprowadzono 
wzgl. gdzie struktura metodyczna nie jest jeszcze usta­
lona.

W yniki obu ankiet przedstawiam nie według kolej­
ności podanych młodzieży punktów, lecz według syste­
matycznie ugrupowanych kwestii. Młodzież wypowiada 
się o odczuwanej przez nią różnicy między metodą szki­
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ców i zagadnień a dawniejszą. Pod „metodą dawniejszą“ 
należy rozumieć wszelkie rodzaje metody, jakimi była 
młodzież prowadzona, zanim weszła w „nową“. A  więc 
odnosi się to nie tylko do jakiejś metody typowo „tra­
dycyjnej“, lecz i do nowszych (heurystyczna, ekspery­
mentalna i tp.). Ogólnie odnosi się to do metody nor­
malnie i przeważnie stosowanej w szkołach do pory dzi­
siejszej.

III. A TM OSFERA  PRACY.

Sprawdzianem atmosfery pracy metody szkiców i za­
gadnień miało być pytanie: „ C z y  l e k c j e  b y ł y  
d l a  m n i e  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c e  
n i ż  d a w n i e j s z e ? “

Ankieta dolińska dała wynik następujący: 83% mło­
dzieży udzieliło odpowiedzi pozytywnych bez zastrzeżeń 
tj. oświadczyło, iż przy nowej metodzie lekcje były dla 
niej bardziej interesujące. 11% odpowiedziało pozytywnie 
wyrażając zastrzeżenia co do pewnych przedmiotów 
(10 uczn.), próby materiału (3) lub częstotliwości (2 o- 
świadczyło, że lekcje były dla nich „czasem“ bardziej 
interesujące). Nie udzieliło odpowiedzi 2% młodzieży 
(3 uczn. z kl. IV ). 2% (tj. 2 uczn. z II kl.) zaznaczyło, 
iż pod tym względem nie zaszła żadna zmiana. Odpowie­
działo negatywnie 2% (2 uczniów z kl. I). Z nich jeden 
oświadczył: „Lekcja dawniejsza podobała mi się lepiej“, drugi 
podał: „Lekcje w  gimnazjum nie były bardzo zajmujące, gdyż 
musieliśmy się dużo uczyć i mieszało się, a najwięcej niemiec­
kie. W szkole powszechnej były mi lekcje zajmujące, gdyż cza­
sem się uczyłem, a czasem nie.“ Oczywiście jeśli uczeń, jak sam 
szczerze wyznaje, nie lubił się pilnie i system atycznie uczyć, ma­
teriał musiał się mu „mieszać“, wskutek czego nie mogąc nadą­
żyć za tokiem lekcji nie znajdował w  nich upodobania. Na to 
znajdzie on też odpowiedź w  jednej z przytoczonych opinii kolegów.
Zresztą dlaczego właśnie z klasy IV  wstrzymało się 3 
uczniów od odpowiedzi, a 2 uczniów z klasy I-dało od­
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powiedzi negatywne, znajdziemy zrozumiałe wyjaśnienie 
w rozdziale następnym.

Młodzież lwowska odpowiedziała: 88% pozytywnie, 
9% pozytywnie z zastrzeżeniami (trochę, czasami, prze­
ważnie, częściowo), 2% negatywnie, 1% nie dał odpo­
wiedzi. Negatywne odpowiedzi nie były motywowane.

Kwestii atmosfery pracy bliżej omawiać nie potrzebuję, 
gdyż sama młodzież znakomicie mnie w tym wyręczyła.

Głosy młodzieży dołińskiej:
K l a s a  VIII: ,,Były zdecydowanie bardziej interesujące, gdyż 

były bardziej ożywione. Zwłaszcza na historii, gdy można było nad 
pewnym zagadnieniem dyskutować i o wszystko się zapytać. Lekcja  
nie ograniczała się do wyrecytowania zadanego ustępu i wykładu, 
lecz były dyskusje nad sprawami aktualnymi, nas interesującymi, 
(np. z polityki)“. — „Lekcje były bardziej interesujące, gdyż nie 
kończyły się na przepytaniu zadanego materiału oraz na wykła­
dzie. Można było poruszać liczne interesujące zagadnienia, które 
były na lekcji omawiane“.

K l a s a  VII: „Na to pytanie odpowiedziałem właściwie w  dru­
gim punkcie. Jednak dodam, że przy nowej metodzie na lekcji nie 
można „spać“ i uwaga musi być zwrócona ciągle na to, o czym  
się mówi. Przy dawnej metodzie wykład profesora przyjmowano' 
z radością, albowiem można było podczas tego wspaniale zabawić 
się pod ławką i mało kto uważał". — Lekcje stały się przy obec­
nej metodzie o tyle bardziej interesujące, źe k a ż d y  z u c z n i ó w  
m o ż e  z n a l e ź ć  p e w n ą  g a ł ą ź ,  w ł a ś c i w ą  j e g o  z a ­
i n t e r e s o w a n i o m .  L e k c j a  p r o w a d z o n a  o b e c n ą ,  
m e t o d ą  n a b r a ł a  d l a  m n i e  c h a r a k t e r u  b a r d z i e j  
r e a l n e g o ,  ż y c i o w e g o  a n i ż e l i  d a w n i e j s z a .  M a m  
w r a ż e n i e ,  ż e  d a j e  o n a  p r z y g o t o w a n i e  d o  ż y c i a .  
D a j e  m i  m o ż n o ś ć  brania udziału w  dyskusji, u j a w n i e ­
n i a ,  a m o ż e  i d o p i e r o  w y n a l e z i e n i a  m o i c h  w ł a ­
s n y c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  wykazania moich umiejętności 
względnie (co jest mniej przyjemne, ale przy obiektywnym w y­
powiedzeniu się na tem at obecnej metody pożądane) zbadania 
przez profesora, w którym miejscu „utykam“, jakie mam braki 
i luki (dygresja)“. — „Ucząc się dawną metodą, przychodzi­
łem do klasy wiedząc o tym, że będzie powtórka poprze­
dniej lekcji, a następnie wykład lub pytanie. Dzisiaj dzięki 
temu, że ustala się plan lekcji i porusza się tem aty
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interesujące, omawia się fakty, których jesteśm y świadkami, lekcja 
staje się rozrywką, na której jednak dużo się korzysta. Bardzo 
dobry dział to wątpliwości. Człowiek czyta książki, gazety itp. 
i natrafia na rzeczy, które encyklopedia tłumaczy lepiej lub go ­
rzej, ale nigdy wystarczająco. Toteż wyjaśnienie na lekcji daje 
zrozumienie danej rzeczy. Dużo odwagi wyrabia dyskusja w  klasie 
nad jakimś faktem. Dyskusje wyrabiają ambicję i staranie się 
zwiększenia zasobu wiadomości." — „Lekcje są teraz o tyle bar­
dziej interesujące, że możemy teraz o wszystko pytać i podawać 
zagadnienia nam odpowiadające." — „Lekcje prowadzone tą metodą 
są  bezwzględnie więcej interesujące. Na lekcjach, które ograniczały 
się tylko do wykładu i próby materiału, uczeń nie starał się uwa­
żać, ponieważ wykład profesora działał często jak „środek na­
senny". L e k c j e  jednak, n a  k t ó r y c h  p r o f e s o r  m a ł o  
m ó w i ,  a p r z e w a ż n i e  g ł o s  z a b i e r a j ą  k o l e d z y ,  i n ­
t e r e s u j ą  w i ę c e j .  Czasem uważamy dlatego, żeby stwierdzić, 
kto z kolegów jest mądrzejszy, a także dlatego, by można wypo­
wiedzieć swe poglądy i myśli." — „Tego nie wiem. N u d n e  s ą  
d l a  m n i e  p r z e d m i o t y ,  w  k t ó r y c h  s i ę  n a l e ż y c i e  
n i e  o r i e n t u j ę .  W klasach niższych lekcje j. niemieckiego 
prowadzone starym systemem bardzo mnie nudziły, dziś już nie, 
ale powodu nie mogę znaleźć. Może dlatego, że się trochę uczę? Do 
najbardziej zajmujących lekcji należy historia..." —  „Lekcje pro­
wadzone metodą szk. i zag. są znacznie interesujące i w  ogóle nie 
można ich zestawiać z lekcjami prowadzonymi metodą dawną. Zdo­
łałam to stwierdzić, na lekcjach łaciny... Jeśli chodzi o niemieckie, 
to też jest teraz bardzo interesujące, bardziej niż lekcje prowadzone 
metodą dawną. L e k c j a ,  k t ó r ą  w y k ł a d a  p. p r o f e s o r ,  
j e s t  n a m  j u ż  z n a n a ,  t o  t e ż  w y k ł a d  j e s t  n a m  
j a ś n i e j s z y  i z r o z  u m i a l  s  z y.“ — „Bezwzględnie. Lekcje 
stare to były lekcje nudne, wykłady trwały godzinami, a podczas 
nich nie wiedziałam, co mam robić... Teraz nie ma już tych wykła­
dów, a l e k c j a  j e s t  p r z y j e m n a ,  b o  w s z y s c y  b i o r ą  
w  n i e j  u d z i a ł . . . “ — „Czy lekcje były dla mnie bardziej in te­
resujące? Owszem. Dawniej musiałem słuchać wywodów profesor­
skich nudnych, a czasami sprzecznych z moimi przekonaniami. 
Teraz profesor ułatwia mi tę sprawę. W yjaśnia partię zadaną już 
poprzednio na szkic. J e ś l i  c z e g o ś  n i e  r o z u m i e m  l u b  
s i ę  n i e  z g a d z a m ,  m o g ę  s i ę  z a p y t a ć  o w y j a ś n i e ­
n i e .  W k a ż d y m  r a z i e  s ł u c h a m  w y j a ś n i e ń  z c i e ­
k a w o ś c i ą ,  b o  r z e c z  t a  j e s t  m i  j u ż  z n a n a ,  a n i e  
t a k  j a k  d a w n i e j ,  g d y  n i e  m i a ł a m  o n i e j  p o j ę ­
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c i  a. T o  j e s z c z e  n a j m n i e j s z e .  A l e  l e k c j ę  p r o w a ­
d z i m y  my ,  u c z n i o w i e ,  a n i e  p r o f e s o r ,  k t ó r y  j e s t  
z a z w y c z a j  u w a ż a n y  z a  w r o g a .  M o ż e m y  s i ę  s w o ­
b o d n i e  w y p o w i a d a ć ,  w n i e k t ó r y c h  s p r a w a c h  
j e s t e ś m y  s w o b o d n  i.“ — „...Obecnie dzięki referatom i ko­
munikatom lekcja staje się bardziej interesująca i żywa, ponieważ 
p r a c u j e  c a ł a  k l a s a ,  a n i e  t y l k o  u c z e ń  w y w o ł a n y  
d o  o d p o w i e d z  i.“ — „Przy dzisiejszej metodzie lekcje są dla 
mnie nawet bardzo przyjemne i o wiele przyjemniejsze od lekcyj 
przy dawnej metodzie. Inny jest bowiem przbieg lekcji dawniej 
a dziś. Dawniej mój udział w  lekcji był o wiele mniejszy niż dzisiaj 
i mniejsze było też moje zainteresowanie lekcją. Albowiem dawniej 
robiłam na lekcji to, co mi profesor narzucił. D z i s i a j  w s p ó l ­
n i e  z k o l e g a m i  d e c y d u j ę  o p l a n i e  p r a c y  n a  
k a ż d e j  p r a w i e  l e k c j i  i t o  g ł ó w n i e  p r z y c z y n i a  
s i ę  d o  z w i ę k s z e n i a  m e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  
l e k c j ą .  Chociaż i przy tej metodzie lekcje stają się czasem  
nudne, ale to tylko wtedy, gdy w  planie pracy nie ma nic więcej 
prócz postępu i to bez wyjaśnień, metody pracy i próby materiału. 
Czasem też nudzi się na lekcji, gdy jest zbyt dużo referatów i ko­
munikatów."

K l a s a  IV: „Lekcje prowadzone metodą szk. i zag. są bar­
dziej interesujące, gdyż wszyscy biorą w nich udział, a dawniej 
ktoś coś odpowiadał, a wszyscy się nudzili." — „Lekcje teraźniej­
sze, owszem, były interesujące. Wyłaniały się różne wątpliwości, 
które były wyjaśniane przez pp. profesorów, co jest bardzo dobre, 
bo nie chodziłam z różnymi niejasnymi refleksjami. Dobre są refe­
raty, które dość często były wygłaszane, co pogłębiało naszą wie­
dzę." —  „Lekcje były dość interesujące, gdyż nie zawsze można 
było „odpoczywać“." — Lekcje szkolne stały się dla mnie bardziej 
interesujące. L e k c j e  p r o w a d z o n e  w e d ł u g  n o w e j  
m e t o d y  n i e  p o z w a l a j ą  n i e  u w a ż a ć " .  — „Tak. Na 
wątpliwościach mogłem się pytać o to, czego nie rozumiałem, albo 
o to, co mnie interesowało. Dlatego lekcja taka była dla mnie 
przyjemniejsza. Również podczas dyskusji mogłem wypowiedzieć 
swój sąd." —  „ L e k c j e  o d b y w a n e  s t a r ą  m e t o d ą  b y ł y  
b a r d z o  s u c h e  i n i e z a j m u j ą c e ,  g d y ż  p r a c o w a ł  
z a  m n i e  p r o f e s o r ,  j a  z a ś  n i e  b r a ł e m  u d z i a ł u  
w  l e k c j i .  D z i s i a j  j e s t  o d w r o t n  ie". — „Lekcje te były 
bardziej interesujące od poprzednich, ponieważ zawsze musiałem  
brać czynny udział w  lekcji."

K l a s a  m :  Niekiedy lekcje były interesujące, zwłaszcza przy
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wątpliwościach lub różnych zagadnieniach.“ —  „Te lekcje były 
bardziej interesujące, na których omawiano wątpliwości lub zagad­
nienia. Zapowiedziana z góry próba materiału psuła ją całą".
—  „Lekcje były interesujące, ale szczególnie w  przedmiotach, gdzie 
były referaty lub zagadnienia z materiału klas: I, D i  IH“, ,

K l a s a  II: „Lekcje były bardziej interesujące i urozmaicone 
niż dawniejsze.“

K l a s a  I: „Ponieważ na każdej lekcji mamy tzw. mądrość, 
na której omawiamy pytania stawiane przez kolegów, lekcja staje 
się przez to o wiele bardziej interesująca“. —  „Tak, o wiele więcej, 
ponieważ czytaliśmy na lekcji szkice, uzupełnialiśmy je, a co waż­
niejsze, bardzo interesowały nas różne ciekawe zagadnienia“.
— „Lekcje były bardzo interesujące, pomimo iż czasami oberwa­
łem dwójkę“. —  „Lekcje były interesujące, choć nieraz dostałem  
dwójkę". — „Lekcje były dla mnie bardzo zajmujące, a głównie 
z j. polskiego, łacińskiego i geografii. J. polski bardzo mnie zaj­
mował, bo mam zamiar stać się kiedyś polonistą“.

Głosy młodzieży lwowskiej:

„Lekcje były bardziej interesujące od dawnych, ponieważ prze­
bieg ich był bardzo żywy". —  „ N a t u r a l n i e !  k a ż d y  b i e r z e  
ż y w y  u d z i a ł  w l e k c j  i". —  „Lekcje były bardziej intere­
sujące. N ie chodziłem na nie z odrazą do profesora, aby mi posta­
wił „cwajera". Wiele rzeczy się na nich dowiedziałem. Spróbowałem, 
nawet mego kunsztu oratorskiego, który u mnie zawsze drzemał, 
i po raz pierwszy nauczyłem się stenografować1) wykład. Myślę 
o protokole. N igdy bym nie sądził, że to, co się dzieje w  klasie, 
potrafię odlać na papier“. — „Lekcje były bardziej interesujące 
niż w latach ubiegłych, albowiem musiałem się interesować więcej 
tym, co mówi kolega, aby go poprawić, przy czym mogłem poznać 
materiał naukowy“. — „Lekcje były bardziej interesujące niż daw­
niej, gdyż zagadnienia i dyskusje ożywiały je“. — „Wiele zaintere­
sowania w  lekcjach budziły dyskusje prowadzone na temat roz­
wiązywanych zagadnień czy szkiców“. — „Tak. Poruszano na nich 
wiele rzeczy bardzo ciekawych“. — „Lekcje istotnie były bardziej 
interesujące ze względu na to, że w czasie dyskusji spotykaliśmy 
się z historią czasów dawniejszych jak również i obecną“. — „Bar­
dziej ciekawe, bo każdy w  nich bierze udział i tu jest źródło dy-

x) Wyrażenie niewłaściwe, gdyż protokół nie jest stenogramem  
— przyp. autora.
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sfkusji“. ' — „ B y ł a  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c a  i m n i e j  
m ę c z y ł a “. — „Lekcje były daleko więcej interesujące niż przed­
tem i bardzo pouczające we wszelkich kierunkach“. — „Lekcje są 
bez wątpienia bardziej interesujące niż dawniej. N a w e t  n i e  w i e  
s i ę ,  j a k  m o g ł a  g o d z i n a  t a k  s z y b k o  z e j ś ć ,  g d y  
s ą '  j a k i e ś  w ą t p l i w o ś c i ,  k o m u n i k a t y  i z a g a d n i e ­
n ia “. — „Lekcje były bardziej interesujące od lekcji dawnych; 
choć... pozbawione były pewnej emocji: „strachu przed dwójką“.“ 
— „Że tak się wyrażę, o całe niebo były lekcje bardziej interesu­
jące,. o 100%, niż za nudnych poprzedników p. Profesora. T r z e b a  
u m i e ć  m ł o d z i e ż  z a i n t e r e s o w a ć !

IV. M ETO D A  PRACY. 

1. Organizacja.
Tej kwestii poświęciłem 2 pytania: „W i ę c e j

c z y  m n i e j  c z a s u  m u s i a ł e m p o ś w i ę-
c a ć  n a  p r z y g o t o w a n i e  s i ę d o 1 e k-
c j i  n i ż  d a w n i e j ,  m n i e j  w i i; c e j i l e
c z a su ?“ i „C z y  c z u ł e m  s i ę  b a r d z i e j
l u b  m n i e j  p r z e m ę c z o n y  p r a c ą n i ż
d a w n i e j  i j a k  c z ę s t o ? “ W ynik ankiety
był następujący:

w pierwszym pytaniu:
młodzież dolińska mł. lwowska

pracowało więcej: 70% 68%
„ „ czasem: 6% 9%

tyleż co dawniej: 2% 10%
mniej niż dawniej: 18% 10%

nie odpowiedziało: 4% 3%

w drugim pytaniu:
młodzież dolińska ml. lwowska

była przemęczona: 36% 19%
„ „ czasem: 29% 13%

jak dawniej
tak i dziś: 3% 23%

nie była przemęczona: 32% 45%
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Na drugą część pierwszego pytania: „mniej więcej ile 
czasu poświęcano na przygotowanie się do lekcji?“ , daną 
tylko w ankiecie dolińskiej, odpowiedziało jedynie 66 
tj. 52% tejże młodzieży, przy czym nie odpowiedziała 
cala V III klasa. 5 odpowiedzi w tym względzie jest oczy­
wiście niewiarogodnych, zwłaszcza gdy zna się stosunki 
miejscowe. Przyjmując resztę odpowiedzi otrzymamy na­
stępujące średnie dzienne czasu pracy domowej w po­
szczególnych klasach: I klasa — 3 g. 18 min., II — 3 g., 
III — 2 g. 46 min., IV — 4 g. 18 min., V II — 2 g. 45 min. 
Ogólna średnia dzienna czasu pracy domowej wynosi na 
podstawie tych danych: 3 g. 13 min. Zdajemy sobie przy 
tym sprawę, że średnie czasu pracy domowej zostały po­
dane przez młodzież z dużą subiektywnością i to raczej 
z tendencją do przesady. Dlatego wykazane średnie na­
leży brać tylko w ogólnym przybliżeniu. Minimum po­
danego czasu wynosi: w kl. I, III i V II 1 g. 30 min., 
w kl. II 1 g. 45 min., w ki. IV  3 g.; maksimum zaś: 
w kl. I 5 g. 30 min., w kl. II i III 4 g., w kl. V II 5 g., 
w kl. IV  6 g. Ponieważ część młodzieży odpowiedziała 
ściśle na pytanie, czy czuła się bardziej lub mniej zmę­
czona w porównaniu z poprzednim stanem, a część tylko 
w ogóle określała, czy w obecnych warunkach była zmę­
czona, przeto w zestawieniu musiałem się ograniczyć do 
ogólnego zesumowania zmęczonych i niezmęczonych. N a 
drugą część tego pytania: „jak często czułem się bardziej 
przemęczony“, zamieszczoną tylko w ankiecie dolińskiej, 
nie otrzymałem dostatecznej ilości danych.

Przyznam się szczerze, że metoda szkiców i zagad­
nień nasuwała mi dotychczas jedyną obawę: czy nie pro­
wadzi ona do zmęczenia młodzieży? Jeden też z uczniów 
dolińskich kl. V II w ankiecie potwierdza tę obawę: „Jak­
kolwiek nowa metoda przynosi wiele korzyści, o wiele 
więcej zabiera mi czasu niż dawniej i to uważam za jej 
jedyną stronę ujemną.“ Musimy więc zastanowić się glę-
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biej nad tą sprawą. Sprawa zaś będzie ograniczać się do 
kwestii zmęczenia, gdyż tylko w tym wypadku „zabie­
ranie o wiele więcej czasu“ może być niebezpieczne.

Co to jest zmęczenie? W edług dotychczas używa­
nych definicji zmęczeniem nazywamy stan wywołany każ­
dą dłuższą pracą i każdym silniejszym przeżyciem. Zmę­
czenie posiada dwie strony: fizyczną, odnoszącą się do 
ujemnych zmian fizjologicznych w organizmie człowieka 
(zatrucie wydzielinami narządów pracy i zużycie czę­
ściowe zapasów), oraz psychiczną. Strona fizyczna daje 
zmęczenie fizyczne, a strona psychiczna zmęczenie psy­
chiczne. Zmęczenie psychiczne ze względu na udział woli 
może być mimowolne czyli bierne lub dowolne czyli czyn­
ne lub umysłowe. Mimowolne zmęczenie może przybie­
rać głównie postaci: znudzenia, apatii, przygnębienia czyli 
depresji duchowej i zbytniego rozradowania czyli kul­
minacji duchowej. Zmęczenie dowolne pochodzi z nad­
użycia zdolności uwagi (dowolnej). Tissie wyróżnia czte­
ry rodzaje zmęczenia: znużenie, wyczerpanie, przemę­
czenie i przeforsowanie.1) Pierwszy rodzaj odpowiada 
zmęczeniu mimowolnemu, trzy inne stanowią coraz sil­
niejsze stopniowanie zmęczenia dowolnego. Ponieważ pra­
ca młodzieży w szkole to przeważnie praca umysłowa, 
a więc psychiczna, przeto ograniczymy się tu do rozwa­
żań nad zmęczeniem psychicznym, zwłaszcza iż wywołuje 
je także wszelka praca fizyczna. Zresztą zapobiegając 
zmęczeniu psychicznemu zapobiegamy równocześnie zmę­
czeniu fizycznemu, skoro są to tylko dwie strony tego 
samego pojęcia. W skutek tego możemy też używać ogól­
nie terminu „zmęczenie“ .

Nie ulega wątpliwości, iż zmęczenie mimowolne czyli 
znużenie nie jest wynikiem długotrwałej pracy. Jest to 
tylko stan psychiczny, w którym człowiek mimo istnie-

Prof. dr Józefa Joteyko „Znużenie“, Warszawa 1932 r., 
str. 30—31.
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nia pełnego zasobu świeżych sił nie może wziąć się do 
pracy, nie może długo pracować. W tedy, choć wypoczęci, 
ziewamy. W tedy praca staje się nudna. N a tego rodzaju 
stan właśnie praca jest doskonałym lekarstwem. T rud­
ność polega jedynie na sposobie, w jaki da się wprowa­
dzić to lekarstwo w organizm człowieka. Otóż główne 
sposoby są dwa: racjonalne rozłożenie pracy i obudzenie 
zainteresowania. Najsilniejszym motorem będzie zainte­
resowanie czynne. Ono najskuteczniej pomoże zdobyć się 
na długotrwały wysiłek woli, aż wreszcie praca toczyć się 
będzie gładko i lekko, najpierw na krótszą metę drogą 
przystosowania czyli adaptacji, potem nawet na dłuższą 
— drogą wprawy tj. treningu, tak bardzo pożądanego 
w życiu ludzkim. Ustąpi znudzenie, zniknie apatia, pod­
niesie się depresja, obniży się szkodliwa kulminacja. 
Człowiek dzięki pracy odzyska żywość i spokój, a z tym 
zadowolenie wewnętrzne. Tylko na to potrzebna jest 
praca, czasem nawet bardzo intensywna. Więc długa pra­
ca nie musi szkodzić, może pomagać i leczyć. O tym 
często zapominamy w naszej praktyce szkolnej biorąc 
znudzenie za zmęczenie z powodu pracy. Znudzenie, prze­
ciwnie, pochodzi z braku pracy, z braku nastawienia do 
niej. Jest to jakby rdza, z powodu której koło nie może 
się ruszyć. Dlatego słusznie synonimem znudzenia jest 
„zniechęcenie“ tj. niechęć do pracy. Gdy zaś wówczas 
każemy uczniowi jeszcze więcej odpoczywać, czynimy 
go jeszcze bardziej niezdolnym do pracy, niezdolnym do 
wszelkiego wysiłku woli! Jednakże nie wystarczy w ta­
kim wypadku słownie zalecać pracę. Musimy ją budzić 
(nie zbytnio ułatwiać!) odpowiednimi zabiegami meto­
dycznymi. Oczywiście mogą zajść wypadki, iż intensyw­
niejsze przeżycia spowodują istotne zmęczenie, które trze­
ba leczyć odpoczynkiem, spokojem. Jednakże i takie wy­
padki trzeba próbować najpierw leczyć pracą. Zmęczenie 
mimowolne będziemy odtąd nazywali za Tissie‘m ,,znu­
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żeniem“. Mam wrażenie, iż ono odgrywa dotąd bardzo 
wielką rolę w pracy młodzieży. Na pewno zaś wynika 
z biernej roli ucznia w systemie nauczania. A  więc wina 
leży głównie w samej metodzie.

Ponieważ tylko zmęczenie dowolne pochodzi z dłu­
gotrwałej pracy, bo z nadużycia wysiłku woli podtrzy­
mującej uwagę dowolną, przeto tu mogą zachodzić isto­
tnie niebezpieczeństwa ujemnych skutków. Tego rodzaju 
zmęczenie będziemy odtąd nazywali „zmęczeniem“. Jak 
się ta sprawa jednak naprawdę w świetle nauki przed­
stawia? Na to pytanie odpowiada B. R. Buckingham: 
„O żadnej, być może, innej stronie pracy umysłowej nie 
wiemy tak mało, jak o zmęczeniu“.1) Zapatrywania psy­
chologów przedstawiają szeroką skalę sprzeczności. Rów­
nież, jak stwierdza Rusk, „co do wartości zajęć popołu­
dniowych poglądy oparte na badaniach zmęczenia nie są 
dokładnie zgodne“.2) Jednakże znaczna ilość psycholo­
gów, zdaje się coraz bardziej rosnąca, dopuszcza dłuższą 
pracę młodzieży (Charcot, W . H. Heck, Meumann i i.). 
Edward Thorndike wykazuje na podstawie badań wła­
snych i innych osób, że zmęczenie psychiczne jest sprawą 
nader skomplikowaną. Na stan ten bowiem wpływają róż­
ne czynniki natury psychicznej, jak zdolność panowania 
nad sobą, cierpliwość, wytrwałość, wprawa, uczucie za­
dowolenia, zainteresowanie, motywy życiowo ważne itp. 
Pod wpływem zadowolenia jednostka powtarza dane 
czynności. W ydajność jej pracy umysłowej utrzymuje 
się na pewnym poziomie, z nieznacznymi tylko waha­
niami, także i wzwyż. Natomiast widoczna następuje 
zniżka pod wpływem niezadowolenia i niechęci, a nie pod 
wpływem zmniejszenia się zasobu energii. Normalna pra-

’ ) Op. cit. str. 64.
-) Rusk R. R. „Pedagogika eksperymentalna", Książnica-Atlas, 

Lwów—Warszawa 1926 r., str. 304.
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ca szkolna nie powoduje faktycznego zmęczenia uczniów. 
Pogorszenie się wydajności należy przypisać brakowi za­
interesowania, niechęci itp. Skoro się te przyczyny usu­
nie, wraca zdolność do wydajnej pracy.1) Heck i Bucking­
ham w ogóle oświadczają: „Zmęczenie umysłowe może 
nie być brane w rachubę“. Heck uwarunkowuje swoją te­
zę zastrzeżeniem: „o ile tylko dzieci pracują w odpowie­
dnich warunkach higienicznych“.2) Buckingham wypo­
wiada się następująco: „W yniki badań eksperymentalnych 
upoważniają mnie do stwierdzenia, że nauczyciele mogą 
przeważnie nie brać w rachubę zmęczenia umysłowego 
tj. zmęczenia w istotnym znaczeniu, w przeciwstawieniu 
do poczuć zmęczenia.3) Wypełnianie przepisów higieny 
umysłowej w szkole jest znacznie więcej eliminowaniem 
pierwiastków uczuciowych i zniechęcenia aniżeli unikaniem 
zmęczenia. Zależy to znacznie więcej od umiejętnego wska­
zywania wartościowych celów, uświadamiania postępów 
i stosowania właściwych podniet, aniżeli od skracania po­
żądanych skądinąd okresów pracy lub wprowadzania nie­
pożądanych z innych względów okresów wytchnienia... 
Okazuje się więc, że do wiadomości, które powinniśmy 
mieć o uczeniu się, należą i te: że zmęczenie umysłowe 
nie powinno być straszakiem w szkole, za jaki wielu pe­
dagogów je uważało, że nauczyciele mogą doskonale usu­
nąć znudzenie czyniąc przedmiot nauki bardziej pociąga­
jącym i że dzieci — z wyjątkiem może najmłodszych — 
mogą wypełniać program szkolny równie dobrze o jednej 
porze dnia jak i o innej. To wszystko, oczywiście, przy 
założeniu, że dzieci znajdują się w normalnych warunkach

’ ) Dr Henryk Rowid „Psychologia pedagogiczna“ r. 1928, str. 
116—117.

2) B. R. Buckingham „Praca badawcza na terenie szkoły“ jw.: 
str. 67.

3) Tj. znużenia (przyp. autora).
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fizycznych i że otoczenie jest, jak mówi Heck, higienicz­
ne“.1) I bardzo słuszne jest twierdzenie Ruska: „Z po­
miarów zmęczenia więcej wyprowadzono zastosowań prak­
tycznych aniżeli z wszelkich innych rodzajów badań eks­
perymentalnych w zakresie psychologii dziecka lub peda­
gogiki eksperymentalnej. Te wnioski trzeba jeszcze obec­
nie przyjmować z ostrożnością“ .2) A  jednak „zastosowa­
nia“ posunięto już tak daleko, iż nawet wyznacza się 
maksymalny wymiar pracy domowej! Jedynie racjonalne 
rozwiązanie kwestii podaje Buckingham: „Jak najusil­
niej zalecam nauczycielom, aby sami sprawdzali te rzeczy. 
Dopóki nauczyciele na gruncie szkolnym nie przeprowa­
dzą dowodów tych prawd, zawsze pozostawać będzie 
pewna „uzasadniona wątpliwość“ co do wielu prawd, 
które znamy albo znać mniemamy w kwestii uczenia się. 
Należy spróbować doświadczenia z rozbudzaniem na 
nowo czynności umysłowej przez nowe podniety“.3) 
A  więc znajdujemy tu pełne potwierdzenie słuszności po­
stulatu wysuniętego w rozdziale wstępnym: Poznajmy 
młodzież bezpośrednio! Dopuśćmy ją do głosu!

Oczywiście z jednej skrajności nie wolno popadać 
w drugą. Musimy pamiętać o prawie psychologicznym, 
które A. Mosso tak mocno podkreślił, a o którym tak 
mało się dziś pamięta, iż wyczerpanie naszego ustroju 
nie wzrasta wprost proporcjonalnie do rzeczywistej pra­
cy: „Ustrój nasz nie może być przyrównany do paro­
wozu, który spala określoną ilość węgla na każdy kilo­
metr przebytej drogi. Gdy ustrój nasz jest już zmęczony, 
wówczas mala nawet ilość pracy wywołuje fatalne skut­
ki“.4) A  więc i w pracy umysłowej istnieje pewne ma-

J) Buckingham jw., str. 66— 67.
2) Op. cit., str. 299.
3) Op. cit., str. 67—68.
4) Prof. dr Józefa Joteyko „Znużenie“ jw., str. 122—123.
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ksimum, którego nie wolno przekroczyć ze względu na 
zdrowie człowieka i wydajność samej pracy. N a tym 
maksimum kończy się racjonalny „wyścig pracy“. O tym 
zapominają nowocześni rekordziści „wyścigu pracy'1 
w rodzaju amerykańskiego Charles Bedaux lub rosyj­
skiego Stachanowa. U młodzieży tym bardziej o tym za­
pominać nie wolno, iż siły jej fizyczne i umysłowe roz­
wijają się powoli, stopniowo. Zbyt gwałtowne napięcie 
tych sił w okresie rozwoju może doprowadzić do kalec- 
twa wzgl. do niedołęstwa. Jednakże nie wolno też zapo­
minać, że maksimum dopuszczalnej a nawet pożądanej 
pracy jest zależne od poszczególnego osobnika, jest indy­
widualne. A  potężna jest skala rozpiętości indywidualnego 
maksimum, jeśli ciągnie się ona od osobników męczących 
się już bardzo krótkotrwałą pracą aż do tych, którzy „jak 
gdyby nie odczuwają potrzeby odpoczynku, a zawsze mu­
szą utrzymywać swą działalność w pewnym napięciu“ ,1) 
nigdy się nie męczą. W ięc nie można stereotypowo ozna­
czać dla całej młodzieży, jak w ogóle dla wszystkich lu­
dzi, górnej granicy zmęczenia. Nie można jej tym bar­
dziej konwertować na godziny i minuty. Owszem tę górną 
granicę należy u poszczególnych osobników przesuwać 
coraz wyżej w sposób naturalny tj. wzmacniając stopnio­
wo ich siły fizyczne i duchowe, stwarzając coraz korzyst­
niejsze warunki pracy. Tę górną granicę wskaże sam or­
ganizm, który zresztą sam za pomocą mimowolnej reakcji 
bronić się potrafi. Tą tylko drogą zdołamy zaprawić mło­
dzież do naprawdę intensywnej pracy, jeśli pragniemy, by 
tak głośne u nas hasło „wyścigu pracy“ nie pozostało 
czczym frazesem, jeżeli pragniemy wychować młodzież 
na ludzi zdolnych w przyszłości do ciężkiej pracy. Tę 
kwestię szerzej rozwinąłem w cytowanej mojej książce 
(str. 129-130).

J) Ibidem str. 152.
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W ięc pracy obawiać się nie należy. Owszem należy 
ją rzetelnie propagować. Należy propagować nie tylko 
pracę szkolną, lecz i domową. Albowiem praca domowa 
posiada znaczenie nie tylko jako uzupełnienie pracy szkol­
nej, lecz także jako teren do rozwinięcia pełnej samodziel­
ności. Słusznie więc stwierdza Golias: „Dom szczególnie 
nadaje się i przewyższa środowisko szkolne, jeżeli chodzi 
o zadania, w których nauczyciel pozwala uczniowi roz­
winąć pomysłowość i kombinację“.1) To twierdzenie, wy­
nikłe z praktycznego doświadczenia, podtrzymuje Miller 
na podstawie ankiety przeprowadzonej z młodzieżą se­
minarium nauczycielskiego w Białymstoku: „Bardzo słusz­
ne jest to podkreślenie, że warunki pracy domowej są 
inne i one właśnie bardzo sprzyjają wykorzystywaniu 
indywidualności uczniów i prędzej w tych warunkach 
może być uwzględniona praca twórcza ucznia, aniżeli na 
lekcji“.2) Z ankiety tej wynikło, iż „na starszych kursach 
uwydatnia się zrozumienie roli pracy domowej, mniej 
ważna jest praca w klasie, a na znaczeniu zyskuje praca 
samodzielna w domu“.3) Jeden z uczniów białostockich 
wyraża się bardzo charakterystycznie: „Praca domowa 
jest według mnie fundamentem uczenia się. Czego sam 
się nie nauczę, tego nie będę umiał“.4) Istotnie doświad-

!) Marian Golias „Organizacja pracy domowej ucznia“ Książ- 
nica-Atlas, Lwów—Warszawa 1931 r., str. 14.

2) Romana Miller „Praca domowa ucznia“. Opracowanie an­
kiety, przeprowadzonej na terenie Państw. Seminarium Naucz. im. 
Z. Augusta w  Białymstoku. „Prace Pedagogiczne“ t. I, zesz. 1—2, 
Warszawa 1937 r., str. 142— 143. W ogóle jest to interesująca 
praca, która na podstawie ankiety odsłania nam szereg kolców
i utrapień tkwiących w duszy młodzieży. Praca tym bardziej nas
interesująca, że porusza kwestie uwzględniane i rozwiązywane po­
myślnie przez metodę szk. i zag.

3) Ibidem str. 177—178.
-*) .Ibidem str. 177.
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czenia praktyki szkolnej i badania naukowe wskazują, iż 
im starsza jest młodzież, tym chętniej i wydajniej oddaje 
się pracy domowej. Odnosi się to szczególnie do mło­
dzieży zdolniejszej. Dlaczego? Ośmielę się postawić tezę, 
iż dzieje się to dlatego, ponieważ z rozwojem sil fizycz­
nych i umysłowych bierze coraz bardziej górę wrodzony 
popęd do samodzielnej pracy przezwyciężając przeszko­
dy stawiane mu przez... szkołę, usiłującą ograniczyć pracę 
młodzieży wyłącznie do murów szkolnych. A  popęd do 
samodzielnej pracy jest istotnie wrodzony, bo wynika on 
z naturalnej u każdego człowieka zdolności do czynnego 
zainteresowania, które właśnie powoduje samodzielną 
pracę. Przecież gdy obserwujemy małe dziecko, widzimy, 
iż chętniej wykonuje ono czynności wypływające z jego 
własnego zainteresowania, a z trudnością poddaje się 
czynnościom narzuconym. W  wieku zaś przekory ten po­
pęd mocen jest nawet pchnąć je do włóczęgostwa, awan­
turniczych wypraw, rabunków itp. G dyby nie było po­
pędu do samodzielnej pracy, ludzkość nie zdołałaby 
osiągnąć postępu w swej kulturze. A  jednak szkoła uja­
rzmia ten popęd zaprzęgając dziecko do sporządzonego 
przez nią dyszla, jak koniowi zakłada mu okulary na oczy, 
by za daleko nie patrzyło, choć czasem nawet popędza je 
frazesem „samodzielności“ . I jeśli szkoła wreszcie osiągnie 
ten swój cel, wychodzi w świat nie pełnokrwisty rumak, 
lecz opchany połkniętą wiedzą koń ciężarowy, który szu­
ka jeno jakiegoś pana, by mógł coś przewozić, by mógł ko­
muś służyć, bo sam stąpać nie potrafi. Gorzej jeszcze, jeśli 
przy tym absolwent jest przekonany, iż sam stąpa, że jest 
„samodzielny“. Gorzej, bo zatracił poczucie rzeczywistości. 
Jeszcze gorzej, jeżeli się dopiero wówczas od niego żąda 
naprawdę samodzielności. To już jest oczywista krzywda. 
Największa zaś krzywda społeczeństwa, które za taki stan 
pokutuje i pokutować musi. Szczęściem jest, iż szkoła nie 
u wszystkich uczniów osiąga taki skutek. Bo są tacy, któ­
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rzy wyłamują się z narzucanej metody i „na własną rękę“ 
pracują samodzielnie. Oczywiście gdy ta praca nie jest 
zharmonizowana ze szkołą, może pójść na bezdroża. Je­
dnak często postępuje po dobrej drodze. I tym tłumaczyć 
sobie możemy rzekomo niezrozumiałe zjawisko, iż naj­
lepsi (tj. według not świadectwa szkolnego) uczniowie 
po opuszczeniu szkoły rychło giną gdzieś w świecie bez 
słychu, a przeciętniacy lub nawet ci, co wykazywali nie­
dostateczne postępy, wybijają się w górę, nieraz na wiel­
kich ludzi. W inna więc jest szkoła, bo winna jej me­
toda. W spółwinna jest też psychologia czy pedagogika 
eksperymentalna, która w tych warunkach stwierdzając 
mniejszą wydajność pracy domowej oraz wynikające z niej 
przemęczenie zaleca w ogóle tej pracy zaniechać lub ją 
ograniczyć do minimum. A czyż dotąd był choćby jeden 
wypadek naukowej obserwacji dobrze zorganizowanej 
pracy domowej dziecka począwszy od I klasy szkoły 
powszechnej aż do ukończenia studiów wyższych i wej­
ścia w samodzielne życie? Oczywiście zadanie trudne, 
bo wymaga co najmniej 17 lat nieustannej pracy i to na 
całym szeregu osobników. Jednakże jak długo to się nie 
stanie, nauka nie może uzurpować sobie prawa do decyzji. 
Decydować musi na razie praktyka odbywanej pracy tj. 
nauczyciel, atoli pod warunkiem, iż naprawdę znać będzie 
młodzież, zrozumie ją i potrafi skutecznie pomagać każ­
demu uczniowi stosownie do jego indywidualnych wła­
ściwości. Bo skoro każdy uczeń jest człowiekiem, a każdy 
człowiek jest inny, indywidualizacja w pracy szkolnej 
staje się podstawowym kanonem... Nie zabijajmy tedy 
naturalnego popędu młodzieży do samodzielnej pracy. 
Dajmy jej pracę domową już od początku nauki szkolnej, 
oczywiście dostosowaną do jej sił i taką, która zapra­
wiona czynnym zainteresowaniem smakować jej będzie. 
Pomóżmy jej tę pracę zorganizować w warunkach naj­
bardziej higienicznych dostarczając w razie potrzeby sali
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szkolnej w charakterze świetlicy, a w każdym razie współ­
działając ściśle z opieką domową. Nawet niekorzystne 
warunki pracy domowej nie mogą od niej uwolnić, bo 
„zostało wykazane“ — jak stwierdza Rusk — ,,że więk­
szość uczniów szybko oswaja się z powodami roztargnie­
nia w domu i w małym tylko stopniu ulega ich wpły­
wom“.1) Zresztą czy w życiu uczeń zawsze będzie miał 
korzystne warunki do samodzielnej pracy? W ięc do tego 
życia należy go przygotować hartując wolę w żmudnej 
i naturalnej tj. w warunkach życiowych odbywanej pracy.

Po tych rozważaniach wracamy już do naszej ankiety 
całkiem uspokojeni. Stwierdzamy tedy najpierw, że mło­
dzież przy metodzie szk. i zag. poświęcała przeważnie 
(więcej niż 70%) więcej czasu na pracę domową aniżeli 
dawniej. Fakt ten należy uważać za wielką korzyść, jaką 
przyniosła nowa metoda. Korzyść tę zresztą stwierdzają 
sami uczniowie w rezultatach pracy, jak i w uczuciu przy­
jemności wzgl. zadowolenia z niej. W ypowiedzi zaś nie­
których uczniów są tak fascynujące, iż czynią wszelkie 
bliższe komentarze zbędnymi. Oczywiście praca musiała 
być dłuższa w okresie początkowym, zanim nastąpiła 
wprawa, do czego niektórzy wyraźnie się przyznają. O ka­
zuje się zresztą, iż nawet 10—18% młodzieży pracowało 
mniej niż dawniej. Są to uczniowie, którzy dawniej zbyt 
dużo czasu poświęcali na pracę domową, a obecnie doszli 
do dużej wprawy. Są też i tacy, którzy wykorzystali ko­
niunkturę zaufania, by wykręcić się od uczciwej pracy. 
Jak w ogóle w życiu bywa! W  świetle przeprowadzonych 
rozważań nie przerażałby nas przeciętny czas pracy mło­
dzieży: 3 g. 13 minut na 1 ucznia, zwłaszcza iż wchodzą 
tu także dobrowolne lektury. Przeraża nas tylko niezwy­
kłe zjawisko występujące w rozkładzie średnich dzien­
nych czasu pracy domowej: z wyjątkiem klasy IV  i praw­

*) Rusk jw. str. 309.
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dopodobnie klasy V III ilość pracy domowej maleje 
ze wzrostem stopnia klasy. Zjawisko to świadczy z jednej 
strony o wzrastającym stopniu wprawy, z drugiej jednak 
o nienormalnych warunkach naszego obecnego stanu 
szkolnictwa średniego. W szak stanowczo za nienormalny 
musi się uznać stan, w którym klasa I pracuje niemal 
najwięcej, a klasa IV osiąga w tym względzie ostateczny 
punkt kulminacyjny. Tak jednak jest, niestety. Dlaczego? 
Powody odczuwają nauczyciele szkoły średniej bardzo 
konkretnie i dotkliwie na własnej skórze. Otóż obecne 
niezwykle ciężkie warunki pracy szkoły powszechnej 
(nadmierne przepełnienie klas, brak pomocy naukowych, 
brak możności należytej egzekutywy materiału naukowe­
go a nawet regularnego uczęszczania do szkoły, brak wy­
starczającej ilości sił zastępczych w wypadkach chorób 
czy urlopów nauczycieli), jak również nienależyte przy­
gotowanie fachowe szeregu nauczycieli uczących w wyż­
szych klasach szkół powszechnych sprawiają, iż młodzież 
przybywa do gimnazjum nie tylko nieprzygotowana od­
powiednio do dalszych studiów, lecz nawet częstokroć 
niewdrożona do systematycznej pracy. Ten ujemny stan 
występuje tym jaskrawiej, im z niżej zorganizowanych 
szkól młodzież przybywa. W ięc tedy z konieczności kla­
sa I gimnazjum zamienia się w wielki warsztat reperacyj- 
ny: musi najpierw uzupełnić braki, których jest nieraz 
bardzo wiele. Równocześnie z tym musi też wykonać 
własny program naukowy, który też w sumie jest nie byle 
jaki. Przede wszystkim przychodzą zaliczane przez psy­
chologów do trudniejszych przedmiotów języki (zwłaszcza 
klasyczny): więc tedy w I półroczu młodzież dolińska 
spotyka język niemiecki i ruski (dla niejednego też cał­
kiem obcy), za którymi w II półroczu nadąża j. łaciński. 
A  wspomnieć jeszcze się godzi, iż trzeba także w j. 
polskim uzupełniać braki. N a języki musi młodzież po­
święcać tym więcej czasu, iż uczy się ich w niekorzyst­



nym dla siebie okresie, bo spóźnionym co do wieku, 
a utrudnionym co do fazy rozwoju psychicznego („okres 
przekory"). Jeśli w tych warunkach młodzież tutejsza 
klasy I poświęca przeciętnie dziennie „tylko" 3 g. 18 min. 
na pracę domową i uzyskuje przy tym pomyślne rezul­
taty, ośmielam się uznać to za zasługę stosowanej meto­
dy. Tyle na usprawiedliwienie klasy I. Fatalny stan tej 
klasy odbija się jeszcze na klasach następnych. A  kla­
sa IV ? To już pod względem rozległości pracy domowej, 
wynoszącej przeciętnie dziennie na 1 ucznia 4 g. 18 min., 
prawdziwy dziwoląg! Nie obawiałbym się go bynajmniej, 
gdyby pochodził z samorzutnej pracy młodzieży. Jednak­
że pochodzi on jedynie i wyłącznie z przeładowania obo­
wiązkowego programu nauki w tej klasie i to uważam za 
szkodliwe. Sama młodzież to wyczuwa, jak obaczymy 
z jej głosów. Zresztą wykazaną rozpiętość w skali od 
minimum do maksimum pracy domowej poszczególnych 
uczniów łatwo wytłumaczyć możemy indywidualnymi ich 
właściwościami, które sprawiają, iż jedni szybciej i wy­
datniej osiągają należytą wprawę i sprawność techniczną 
w pracy, inni zaś z trudnością nadążają. W  każdym razie 
maksimum pracy w kl. I — 5 g. 30 min. i w klasie IV 
— 6 g. uznać należy za szkodliwe. Lecz usunięcie go, jak 
wyżej wykazałem, nie zależy od nauczyciela.

A  jak się przedstawia obraz zmęczenia młodzieży 
przy metodzie szk. i zag.? Logicznie biorąc, jeżeli — jak 
ogólna fama niesie — już przy dotychczasowej metodzie 
młodzież była zmęczona, to przy nowej metodzie, zwięk­
szającej jeszcze — jak się okazało — pracę młodzieży, 
ilość zmęczonych winna była wzrosnąć. Tymczasem od­
wrotnie, ilość zmęczonych przy metodzie szk. i zag. 
zmniejszyła się! Uwzględniając bowiem nawet niezupełnie 
pewną co do znaczenia pozycję „zmęczonych jak dawniej 
tak i dziś" otrzymujemy ogólną sumę zmęczonych w oby­
dwu zakładach ok. 40%. Jakiego rodzaju było to zmę-
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czenie? Wiemy, że nie każde zmęczenie jest szkodliwe. 
Rusk wyraźnie stwierdza, iż „zmęczenie jest nieuniknio­
nym  towarzyszem pracy i, o ile nie przekracza pewnej 
miary, jest nieszkodliwe. Odgrywa nawet rolę ochronną 
zapobiegając przepracowaniu“ .1) Człowiek pracuje z wiel­
ką ekonomią swej siły psychicznej, albowiem wprowadzając 
bezwiednie przymusowy odpoczynek podczas pracy sam 
zapobiega przemęczeniu.2) A  Mosso i inni twierdzą, że 
wszyscy geniusze winni swą nieśmiertelność pracy i wy­
nikającemu z pracy zmęczeniu.3) Za szkodliwe mogliby­
śmy chyba uważać dwa najwyższe stopnie według skali 
Tissie’go: przemęczenie i przeforsowanie. Otóż na pod­
stawie obserwacji osobistych i grona nauczycielskiego 
gimnazjum dolińskiego mogę stwierdzić, że stanowcza 
przewaga zmęczonych mogła zrekrutować się tylko z gru­
py Tissie‘go „wyczerpania“, nie szkodzącego bezwzględnie 
zdrowiu (i „zmęczoną“ młodzież lwowską na podstawie 
moich obserwacji przeważnie tu zaliczyć należy). W szak 
młodzież znajdowała mimo swojej pracy domowej jeszcze 
czas na zupełnie dobrowolne szkolne zajęcia popołudnio- 
Ave, kino, teatr, a przede wszystkim na sporty. A  mło­
dzież ta spotyka się nawet z zarzutem przesportowienia. 
Zapewne, iż sporty mogły przyczyniać się do zmęczenia, 
zwłaszcza przy nieodpowiednim rozkładzie zajęć popołu­
dniowych u poszczególnych uczniów. Jednakże głównym 
powodem zmęczenia młodzieży było odrabianie lekcji 
w ostatniej chwili, a zwlaszcze niesystematyczna praca: 
wskutek wielokrotnego zaniedbywania się w spełnianiu 
obowiązków z dnia na dzień rosły zaległości, które później, 
szczególnie z końcem roku trzeba było wyrównać, by 
uzyskać promocję do następnej klasy. Takie jest nasta­

Op. cit. str. 290.
2) Bolesław Błażek: „Znużenie w  szkole“ Lwów 1899, str. 87.
3) Joteyko jw. str. 29.
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wienie znacznej części młodzieży w całej Polsce, a chyba 
i w całym świecie. Bo takie jest nastawienie bardzo wielu 
ludzi, iż dopiero w ostatniej chwili, pod grozą ujemnego 
wyniku czy kary, imają się intensywnej pracy. Oczywiście 
tacy znajdowali się również wśród młodzieży lwowskiej 
i dolińskiej, biorącej udział w ankiecie. Ponieważ zaś 
uczniowie odpowiedzi na ankietę dawali z końcem roku, 
więc określali stan, jaki wówczas odczuwali. Możemy to 
łatwo stwierdzić na podstawie przytoczonych w niniejszej 
pracy odpowiedzi młodzieży. Jednakże również na podsta­
wie przytoczonych odpowiedzi stwierdzimy, iż dzięki me­
todzie szkiców szk. i zag. ilość tego pokroju pracowników 
znacznie się zmniejszyła. Zresztą stosowano szereg środ­
ków mających zapobiec zmęczeniu. Pewne wynikają już 
z samej konstrukcji metody szk. i zag., jak „metoda pra­
cy“ mająca na celu usunięcie napotykanych trudności 
w samej pracy i wynalezienie właściwej jej organizacji, 
„wątpliwości“ usuwające trudności pojęciowe, „postęp“ , 
przy którym młodzież może wysuwać swoje życzenia co 
do rozmiarów pracy domowej (czasem nawet zdarzało się, 
że nauczyciel chciał zadać mniej, a młodzież prosiła
0 większą porcję pracy domowej!), szkic dyspozycyjny i i. 
Poza tym jeszcze opiekunowie klas gimnazjum dolińskie- 
go otrzymali uprawnienia regulowania w razie potrzeby 
pracy domowej zadawanej z różnych przedmiotów oraz 
polecenie pilnego czuwania, by zajęcia popołudniowe nie 
przyczyniały się do istotnego zmęczenia poszczególnych 
uczniów. N a „spekulantów“ zaś czekała druga część „me­
tody pracy“ , w której musieli zgłaszać nieprzygotowanie 
się do lekcji. W ielu z nich zapewne wchodzi >v grupę 
„czasem zmęczonych“, gdy po chwilowym zaniedbaniu 
musieli odrabiać zaległość. Zresztą do tej grupy zaliczy­
łem też tych, którzy wyraźnie przyznali się, iż tylko 
w początkowym stadium wdrażania się do metody szk.
1 zag. czuli się zmęczeni. Im widocznie nabranie wprawy
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przychodziło z większą trudnością. Na pewno też i w cią­
gu roku z większą trudnością przychodziło nabranie 
wprawy uczniom nie pracującym systematycznie. Zresztą 
„czasem zmęczeni“ bywali uczniowie dolińscy według 
własnych zeznań z powodu trudnego podziału godzin 
w pewnych dniach, z powodu zapowiedzianych szkol­
nych wypracowań pisemnych, jak również z powodu za­
jęć popołudniowych. Okazało się tedy, że młodzież przygo­
towuje się samorzutnie do tzw. klasówek więcej niż zwy­
kle, choć tego żaden nauczyciel nie wymaga. Okazało się 
też, iż niektórzy gorliwcy mimo nadania zajęciom popo­
łudniowym charakteru bezwzględnie dobrowolnego i mi­
mo wspomnianej czujnej kontroli opiekunów uczęszczali 
na nie, choć odczuwali wskutek tego zmęczenie. Jednak 
widocznie zmęczenie nie było istotne, zwłaszcza że zajęcia 
popołudniowe odbywały się stosunkowo rzadko. W  gi­
mnazjum dolińskim było stosunkowo więcej zmęczonych 
w klasie I, a stanowczo najwięcej w kl. IV. I w tych to 
klasach, zwłaszcza w kl. IV, były możliwe nawet wy­
padki „wyczerpania“ , jakkolwiek w klasach tych stoso­
wano metodę szk. i zag. w sposób najbardziej oględny, 
b y  nie rozszerzać i tak zbyt rozległych ram programu 
naukowego. Powody tego stanu rzeczy już wyłuszczyłem 
wyżej. W ypadków  „przeforsowania“ młodzieży nie było. 
Młodzieży niezmęczonej, licząc w to i „czasem zmęczo­
nych“, było w obydwu zakładach ok. 60%. Dlaczego nie 
męczyła się ona? Po odpowiedź na to pytanie odsyłam 
do własnych głosów młodzieży. Te głosy słyszeliśmy już 
w poprzednim rozdziale. Te zaś, które tu usłyszymy, zu­
pełnie już wystarczą. W ystarczą tym bardziej, iż spra­
wiają czasem wrażenie, jakoby młodzież znała dzieła 
Thorndike‘a i Buckinghama. W  rzeczywistości to oni 
znają młodzież.
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Głosy młodzieży dolińskiej:

K l a s a  VH: „Mniej pracowałem. Po napisaniu szkicu znałem  
już zadaną, lekcję“. — „Jeżeli chodzi o czas nauki, to ten nie uległ 
żadnej zmianie. Podczas gdy przy starej metodzie więcej czasu po­
święcałam „wykuciu“ jakiegoś ustępu, to teraz ten czas dzielę na 
napisanie szkicu, protokołu i przygotowanie do próby materiału. 
Jednak przyjemniej jest uczyć się tą metodą, gdyż praca jest bar­
dziej urozmaicona i różnorodna, a przedtem była bardzo jedno­
stajna, a tym  samym i nudna“. — „Metoda ta zajmuje początkowo 
bardzo dużo czasu. Z czasem jednak, gdy przyzwyczajamy się do 
niej, zabiera coraz to mniej czasu. Mnie jeszcze teraz zajmuje dużo 
czasu, jeżeli solidnie i bardzo dokładnie przygotowuję się“. — „Nie 
wiem, nie pamiętam, jak dawniej było. Ale mam wrażenie, że 
m n i e j  s i ę  u c z ę ,  b o  m y ś l ę .  A takie wkuwanie bezmyślne 
strasznie męczy i nudzi. Przy takim uczeniu się mam wrażenie, że 
jest się machiną bezmyślnie wkuwającą i czytającą ustęp piętnaście 
razy. Ale niektórzy teraz też się tak uczą. Widzę jednak, że dany 
uczeń, który dawniej uchodził za encyklopedię w  pewnym przed­
miocie, był raczej machiną produkującą; teraz ledwo ma pierwszą1) 
z tego przedmiotu". — „Przy tej metodzie praca nie przedstawia 
dla mnie żadnych trudności. Podczas gdy poprzednio musiałem np. 
zadany ustęp z historii przeczytać kilka razy myśląc, że muszę go  
znać w  całości na pamięć, teraz przy pisaniu szkicu zwracam uwagę 
na główną kwestię". — „Ponieważ tyleż czasu poświęcam nauce, 
co dawniej, więc też i zmęczenie jest takie samo. Nie można tu 
jednak mówić o jakimś przemęczeniu. Owszem, c z a s e m  j a k ą ś  
s p r a w ą  t a k  s i ę  z a i n t e r e s u j ę ,  ż e  n a w e t  n i e  
c z u j ę  z m ę c z e n i  a“. — „Dawniej pracowałem szybciej, bo ro­
biłem wszystko powierzchownie. Dziś poświęcam dość dużo czasu 
(nie przemęczając się), aby się do lekcji należycie przygotować, ale 
dlatego mam więcej korzyści". — „ J e ś l i  u c z ę  s i ę  t ą  m e ­
t o d ą ,  c z u j ę  m n i e j s z e  z m ę c z e n i e ,  b o  u c z ę  s i ę  
z z a i n t e r e s o w a n i e m  — n u ż y  m n i e  t y l k o  w k u w a -  
n i e". — „Pracą obecnie czuję się bardziej przemęczony, gdyż w y­
maga ona dużo wysiłku, myślenia i opanowywania się. Przy tym  
sposobie pracy musi się człowiek wytężyć i skupić“. — „Czasem 
naprawdę czuję się przemęczony pracą, gdy mam jeszcze jakieś 
zajęcie popołudniowe, ale tak to pracuję z przyjemnością“.

J) Tj. dostatecznie — przyp. autora.
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K l a s a  IV: „Dzięki tej metodzie muszę się troszkę dłużej 
przygotowywać niż dawniej, ale za to wszystko przerabiam grun­
towniej. Dokładnie nie mogę określić czasu, ile mi zabiera odra­
bianie lekcji, gdyż to zależy od ilości i trudności, jakie mi spra­
wiają. przedmioty“. — „Nie wiem, czy z powodu tej metody, czy  
z powodu ilości materiału przypadającego na ten rok, czuję się 
zmęczona“ (i inna uczenica wyraża się w  podobny sposób). — „Me­
toda ta nie przemęcza mnie bardzo, chociaż trudno na to odpo­
wiedzieć“.

K l a s a  III: „Czułem się mniej przemęczony pracą jak daw­
niej, gdyż nie potrzebowałem długo zastanawiać się nad wątpli­
wościami, bo miałem na to specjalny punkt na lekcji". — „ P r a c a  
t e r a ź n i e j s z a  j e s t  o w i e l e  l e p i e j  r o z ł o ż o n a  n i ż  
d a w n i e j  i p r ę d z e j  m o ż n a  s o b i e  d a ć  r a d ę  n i ż  
d a w n i e  j“.

K l a s a  II: „Na przygotowanie się do lekcji w tej metodzie 
poświęcałem więcej czasu, bo 3 godziny i przez to więcej umiałem“

K l a s a  I: „Czasem byłam przemęczona po długim uczeniu 
się w okresie próby materiału, a to na łacinie, która mi się podo­
bała, lecz była trochę trudna".

Głosy młodzieży lwowskiej:

„Na przygotowanie lekcji musiałem poświęcać mniej czasu, 
natomiast wzrosła wydajność pracy. Szczególnie pomagały mi przy 
powtórce materiału szkice i linia czasu“. — „Więcej czasu nie mu­
siałem poświęcać na przygotowanie się do lekcji niż dawniej, gdyż 
przyzwyczaiwszy się do nowej metody wyćwiczyłem się w  niej". 
— „Na przygotowanie do lekcji poświęcałem dużo więcej czasu  
niż przedtem. Gdy przedtem, gdy był zadany mały ustęp, rzuciłem  
tylko nań okiem, a nawet odkładałem go na przerwę przed historią, 
to teraz musiałem siadać i pisać szkic. Czułem się też trochę (nie­
zbyt!) przemęczony“. — „W r o k u  t y m  b a r d z o  d u ż o  u c z y ­
ł e m  s i ę  h i s t o r i i ,  a l e  z a  t o  s k u t k i  b y ł y  w p r o s t  
w s p a n i a ł e " .  — „Ze względu na pisanie szkiców przygotowy­
wałem się dłużej. Przemęczony byłem, lecz innymi naukami. H isto­
ria zaś zawsze ożywiała mnie“. — „Dawniej poświęcałem historii 
zazwyczaj 20 minut, teraz około 30“. — „Dawniej poświęcałem sa­
mej historii mniej czasu. Teraz zajmują mi dużo czasu notatka  
prasowa i zastanawianie się nad materiałem w  celu wyszukania  
zagadnień i wątpliwości. Więcej przeciążony czułem się tylko z po-
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czątku". — Materiał naukowy i zagadnienia przygotowywałem do 
lekcji z mniejszym nakładem pracy. Jedynie zapisywanie wia­
domości z prasy przysparzało mi więcej pracy i tru­
du“. —  „Ta metoda wymaga dłuższej pracy, by zrobić 
dobrze i uczciwie. Wiele czasu zajmowały prasa i szkice. 
Zagadnienia, gdy miałem czas, wymyślałem szybko. Daw­
niejsze przygotowania były męczące o tyle, że można było być 
niespodzianie zapytanym, tak że właśnie się tego nie pamiętało. 
Teraz też należało mieć materiał opanowany, ale było większe pole 
działania, które przez dyskusje i zagadnienia utrwalało różne 
rzeczy. Pytania nie odbywały się na każdej lekcji“. — „Mniej po­
święcałem czasu, bo się wprawiłem. Mniej byłem przemęczony“. 
— „Owszem. Najwięcej czasu zabierały mi początkowo szkice, 
później zaś powtórka. B a r d z i e j  j e d n a k  p r z e m ę c z o n y  
n i e  b y ł e m ,  g d y ż  r z a d k o  s i ę  n u d z i ł e m “, —  „Na po­
czątku praca była uciążliwa, później stała się przyjemna“. — „S t a- 
n o w c z o  w i ę c e j  pracowałem (zwłaszcza szkice i zagadnie­
nia). N i e  s z k o d z i !  N i e  b y ł e m  p r z e m ę c z o n y :  
i n t e r e s u j ą c ą  p r a c ą  n i k t  s i ę  j e s z c z e  n i e  z m ę ­
c z y  ł“. — „Z początku byłem przemęczony. Później praca zdawała 
m i się być przyjemną“. — P r a c o w a ł e m  w i ę c e j ,  a l e  ł a t -  
w  i e j“. — „Teraz musiałem więcej czasu poświęcać dla nauki 
historii, przemęczony zaś nie byłem więcej niż przedtem". — „Wię­
cej czasu poświęcałem (szczególnie na pisanie szkiców). I n t e r e ­
s u j ą c a  p r a c a  n i g d y  n i e  p r z e m ę c z  a“. — „Bez­
względnie więcej pracowałem, gdyż polubiłem bardzo historię, 
a głównie poświęcałem czas szkicom i zagadnieniom, które umysł 
czynią giętkim i elastycznym “. — „ C h ę t n i e  p r a c o w a ł e m  
d ł u ż e j ,  a l e  b e z  z m ę c z e n i  a“. — „Czasu poświęcałem wię­
cej tylko dlatego, aby lekcję odrobić starannie i dobrze i aby m ate­
riał mieć opanowany“.

2. Sprawność.

Kwestii sprawności pracy młodzieży poświęcono 
w gimnazjum dolińskim trzy pytania, a w lwowskim 
jedno.

Pierwsze pytanie (tylko w Dolinie, ponieważ tylko 
tu  zastosowano metodę szk. i zag. we wszystkich przed­
miotach) brzmiało: „C z y  s p e c j a l n i e  w k t ó ­
r y m ś  z p r z e d m i o t ó w  i w k t ó r y m
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m e t o d a  u ł a t w i a ł a  m i  p r a c ę  i j e j  
w y n i k i ,  w z g ł .  u t r u d n i a ł a  j e ? “ W  od­
powiedzi na nie 49% młodzieży stwierdziło bez żadnych 
zastrżeżeń, iż metoda szk. i zag. ułatwiła jej pracę wzgl. 
wyniki.1) 43% oświadczyło, że metoda ułatwiała pracę 
wzgł. wyniki w pewnych przedmiotach, a w innych utru­
dniała. 2% nie odpowiedziało wcale lub dało odpowiedzi 
wymijające. Tylko 6% młodzieży stwierdziło wyłącznie 
utrudnianie pracy wzgl. wyników. Opinia wypadła tedy 
na ogół pomyślnie dla metody szk. i zag., zwłaszcza jeśli 
się zważy, że dotychczas nie we wszystkich przedmio­
tach jednakowo się ona rozwinęła i że — szczególnie 
w pewnych przedmiotach — w tym względzie jeszcze nie­
jedno pozostaje do zrobienia i udoskonalenia. Jakkolwiek 
metoda ta żąda pracy żmudnej, stara się jednak — jak 
widzimy — w miarę możności ułatwić ją drogą odpowie­
dniej organizacji. Zresztą sprawa ułatwiania wzgl. utrud­
niania pracy i jej wyników jest w wysokim stopniu indy­
widualna, a to w stosunku do poszczególnych uczniów, 
przedmiotów i nauczycieli. Dlatego jest tu tak szerokie 
pole do indywidualnego organizowania pracy. Oczywi­
ście istnieją także pewne ogólne recepty dobre dla wszy­
stkich. Zresztą metoda w pewnych wypadkach czy 
u pewnych uczniów może utrudniać pracę ułatwiając rów­
nocześnie jej wyniki. Ostatecznie decyduje tu kwestia 
wyników. Częściej natomiast zdarza się, iż pewien za­
bieg tylko z początku utrudnia pracę, a później ją ułatwia 
dzięki nabytej wprawie. Sprawę zrozumiemy lepiej, gdy 
posłuchamy własnych głosów młodzieży:

K l a s a  V III: „W wysokim stopniu przyczyniła się ta  metoda 
do uzyskania lepszych wyników w  historii, j. polskim, fizyce, 
chemii i geografii. Poprzednio uczyłem się tylko lekcji bieżącej, 
nie miałem zaś poglądu na całość materiału, co w  obecnej meto-

ł ) Uzyskany materiał nie pozwolił uwzględnić w statystyce  
osobno pracy i osobno jej wyników —  przyp. autora.
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dzie jest najważniejsze“'. — „Przy metodzie tej, przy równomier­
nym jej zastosowaniu, zawsze osiągałem wyniki. Z pracą było tro­
chę trudniej. Trzeba było pracować różnie w  każdym przemiocie. 
W szkole pracę o połowę zmniejszały wyjaśnienia profesora i wąt­
pliwości uczniów".

K l a s a  VII: „Metoda szk. i zag. raczej utrudniała mi pracę, 
co miało jednak dobry skutek. Dawniej uczyłam się powierzchownie 
i poprzestawałam na przeczytaniu ustępu (np. historia). Napisanie 
szkicu zmusza mnie po prostu do głębszego zrozumienia i zastano­
wienia się nad daną rzeczą". — „Pracę metoda ta utrudnia, ponie­
waż trzeba więcej pracować, a ja zawsze patrzę, by dziś mniej 
mieć do roboty. Cóż mnie obchodzi, co będzie później. Ale gdy raz 
się „popiekłam" nie umiejąc przy próbie materiału, to już częściej 
pamiętam o tym, jakkolwiek nie zawsze. Czasem się nie nauczę, 
bo wiem, że jutro nie będzie próby materiału. Ale gdy na drugi 
dzień mam nauczyć się dwa razy tyle, to przyrzekam sobie, że 
nigdy już tego nie zrobię. N iestety nie zawsze dotrzymywałam  
obietnic. Metoda ułatwia mi pracę, ale już pod koniec roku, tak 
powiedzmy po pierwszym półroczu, bo wówczas mam już materiał 
opanowany. Nie wiem, ale g d y  m a m  m a ł o  m a t e r i a ł u ,  t o  g o  
n i g d y  n i e  u m i e m .  Zdaje mi się, że to łatwe, mało i nie chce 
mi się uczyć. Ale gdy skończymy jakiś dział z  fizyki lub erę z hi­
storii czy epokę z niemieckiego, to dopiero wtedy umiem. Szkice 
jedynie pomagają mi w  fizyce, w innych przedmiotach nie. Może 
pomogłyby mi szkice z całości, np. z całej ery, ale tak to jest dla 
mnie tylko strata czasu. Tyle tylko, że bez szkiców nie chciało by 
mi się uczyć każdego ustępu i czekałabym na większą całość, co 
oczywiście nie byłoby świetne". — „ M e t o d a  s z k .  i z a g .  n i e  
t y l e  u ł a t w i a ł a  m i  p r a c ę  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
p r z e d m i o t a c h ,  i l e  r a c z e j  p o m a g a ł a  m i  w  g ł ę b ­
s z y m  z r o z u m i e n i u  d a n y c h  k w e s t i i . . .  Dawniej praca 
nasza była może równie pilna, ale skutkiem ówczesnej metody 
mechaniczna i powierzchowna. Dziś natomiast każdą rzecz muszę 
przejść dokładniej i gruntowniej, na co też zużywam dużo więcej 
czasu". — „Metoda ta ułatwiła mi pracę prawie we wszystkich  
przedmiotach. Dużą korzyść dają szkice w fizyce, w historii. 
Wprawdzie szkice te zabierają trochę czasu, ale w stosunku do 
korzyści, jakie one przynoszą, ten czas prawie nic nie znaczy" 
— „ M e t o d a  s z k .  i z a g .  d a j e  d u ż o  p r a c y ,  o g r o m ­
n i e  d u ż o ,  a l e  u ł a t w i a  j ą  r ó w n o c z e ś n i e  z n a c z ­
n i e .  Praca bowiem tu jest prawie zupełnie samodzielna. Szkice, 
protokoły, komunikaty, przygotowywanie zagadnień zabierają do­
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syć dużo czasu. Ale to tylko z początku. Bo później materiał prze­
robiony jest tak ugruntowany i znany, że wystarczy przy powtórce 
przewertowanie książki i zebranie wiadomości. Prócz tego pracę 
ułatwia szkic“. — „Ta metoda we wszystkich przedmiotach przy­
sparzała mi o wiele więcej pracy niż kiedykolwiek przedtem. Ale 
gdy chodzi o wyniki, to te są o wiele większe niż przedtem. R o z ­
m a w i a m  c z ę s t o  z k o l e g a m i  c h o d z ą c y m i  do  i n ­
n y c h  g i m n a z j ó w  i p r z e k o n u j ę  s i ę ,  ż e  n a w e t  
„ c e l e r z y “ n i e  m a j ą  t a k  o p a n o w a n e g o  m a t e ­
r i a ł u  ( s z c z e g ó l n i e  z h i s t o r i i  i f i z y k i ) ,  j a k  
u n a s  c a ł k i e m  s ł a b y  u c z e ń .  M y  m a m y  c i ą g ł o ś ć  
w c a ł y m  m a t e r i a l e  i m o ż e m y  p o  n i m  j e ź d z i ć ,  
p o d c z a s  g d y  o n i  z n a j ą c  m a t e r i a ł  n i e  m o g ą  
n i m  o p e r o w a ć . . . “ —  „Owszem ułatwiam sobie pracę tym, że 
gdy mam jakąś wątpliwość, to nie muszę się zwracać do ojca, żeby 
mi np. w  niemieckim pomógł, czy też wytłumaczył, ale w  nastę­
pnym dniu zgłaszam to do wątpliwości czy metody pracy“.

K l a s a  IV: „ Ta  m e t o d a  u ł a t w i ł a  m i  u c z e n i e  
s i ę  i o p a n o w a n i e  c a ł o ś c i  m a t e r i a ł u  w matematyce, 
fizyce, geografii, g d y ż  p r z e z  p i s a n i e  s z k i c ó w  m i a ­
ł a m  z a w s z e  z e b r a n y  c a ł y  m a t e r i a ł  w najważniej­
szych punktach. Specjalnie nie utrudniła mi ta metoda pracy w żad­
nym przedmiocie“. — „Metoda szk. i zag. ułatwiła mi pracę w j. 
polskim, w  historii i biologii. W tych przedmiotach dużo pomagały 
wątpliwości i dyskusje. W j. niemieckim, fizyce i m atematyce dużo 
pomogła mi indywidualność profesora“.

K l a s a  U : „Metoda szk. i zag. w  geografii i przyrodzie ułat­
wiała mi naukę, ponieważ różne wątpliwości bywały wyjaśniane, co 
mnie bardzo zajmowało“.

K l a s a  I: „Metoda szk. i zag. bardzo ułatwiała mi naukę 
geografii i historii. Uczyłem się tylko ze szkiców, a gdy zauwa­
żyłem, że coś mi nie jest jasne, zaglądałem do książki. Tak to zyska­
łem wiele czasu. Wyniki pozostały te same co przedtem". —  „Ta me­
toda ułatwiała mi pracę, bo wyniki zmieniły się. Z geografii, przy­
rody, łaciny, j. polskiego jestem bardzo zadowolony, bo osiągnąłem  
lepsze wyniki, aniżeli się spodziewałem“.

Jeśli poprzednie pytanie miało na celu ustalenie wa­
runków, wśród jakich odbywała się praca i wyłaniały się 
jej wyniki, to następne (dane w obydwu zakładach): 
„C z y  n a u c z y ł e m  s i ę  l e p i e j  p r a c o ­
w a ć  ?“ miało stwierdzić ostateczny efekt tych warun­
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ków, ostateczny rezultat zastosowanej metody pracy. Cy­
towane tu glosy młodzieży znajdą jeszcze swe uzupeł­
nienie przy kwestii skutków wychowawczych.

W  odpowiedzi na poprzednie pytanie młodzież do- 
lińska szczerze malowała trudności, z jakimi przyszło 
się jej borykać w rozmaitych przedmiotach wzgl. w roz­
maitych fazach pracy i okolicznościach. Ostatecznie je­
dnak w obecnym punkcie ankiety doszła w stanowczej 
przewadze do pomyślnego rezultatu: 85% oświadczyło, 
iż nauczyli się lepiej pracować. Niektórzy uczniowie bliżej 
określali uzyskane korzyści: samodzielność, systematycz­
ność, gruntowność, dokładność, solidność, poglądowość, 
logiczność, planowość. Poza tym 5% odpowiedziało, że 
tylko trochę lepiej nauczyli się pracować lub tak samo 
pracowali jak przedtem. 4% młodzieży nie dało odpowie­
dzi wcale lub owiadczyło, że nie wie, lub odpowiedziało 
w sposób niewłaściwy. Tylko 6% odpowiedziało nega­
tywnie. Z tego tylko 3 uczniowie określili bliżej swoje 
stanowisko:

K l a s a  VII: „Właściwie lepiej pracować się nie nauczyłam. 
Dużo lekcji jest takich, na których nie ma próby materiału. 
W tedy przygotowuję się tylko ze szkicu i z jakiegoś tematu, z próby 
materiału nie. Gdy czuję, że zbliża się próba materiału, wtedy po­
wtarzam i ugruntowuję materiał". Okazuje się, że uczenica korzy­
stała głównie z próby materiału mając skłonności wybitnie repro­
dukcyjne. — K l a s a  HI: „Pracować nauczyłem się niedbale, po 
łebkach, niechętnie. Wolałbym nigdy nie pisać szkiców ani przy­
gotowywać wątpliwości". Jest to typ ucznia leniwego i biernego, 
który zresztą w innym punkcie ankiety oświadcza ochotę powrotu 
do metody wykładowej. — K l a s a  I: „Nie nauczyłem się lepiej 
pracować, bo mi się nie chce". Do tego wyznania komentarz zby­
teczny.

A  teraz posłuchajmy głosów bardziej charakterysty­
cznych i pozytywnych:

K l a s a  VTII: „Metoda ta  zmusiła mnie do systematycznej 
pracy i samodzielnego myślenia, gdy trzeba się było do pewnej 
kwestii ustosunkować“. — „Nauczyłem się system atycznej pracy
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i wyrobienia ogólnego poglądu na całość materiału“. — . „Chcąc 
uzyskać jakiś wynik przy tej metodzie musi się system atycznie 
pracować. Dawniej można było zacząć się uczyć bezpośrednio przed 
konferencją, bo mniej więcej wiedziało się, kiedy profesor będzie 
mnie pytał. Z czasem musiało się przyzwyczaić do systematycznej 
pracy“. — „Owszem, gdyż praca była więcej samodzielna, a przy 
układaniu szkiców stała się bardziej logiczna“.

K l a s a  VII: „O tyle, że nauczyłem się rozkładać sobie od­
powiednio pracę i uczyć się bardziej poglądowo bez szczegółów“
— „Nauczyłem się wydatniej pracować o tyle, że posługuję 3ię 
w pracy rozmaitymi źródłami (encyklopedia), dzięki czemu czas 
trwania pracy jest krótszy". — „Przy tej metodzie początkowo 
nauka przychodziła mi trudniej, ale stopniowo przyzwyczaiłam się 
i nie sprawia mi to żadnej różnicy. Dużo czasu zabierają mi szkice, 
gdyż piszę zwykle bardzo dokładne i później więcej czasu muszę 
poświęcać na naukę. Natom iast podobają mi się bardzo protokoły, 
gdyż przy ich pisaniu przypominam sobie dokładnie przebieg po­
przedniej lekcji i na podstawie wyjaśnień ugruntowuję sobie le­
piej materiał“. — „Tak. Pracuję samodzielnie i jest dla mnie sa­
tysfakcją, gdy sam rozwiążę jakieś zadanie lub zagadnienie. Nau­
czyłem się pracować system atycznie i planowo". _  „Tak. Piszę 
z lekcji na lekcję szkic, następnie przygotowuję pytania i już jestem  
dobrze przygotowany“. — „Czy nauczyłem się lepiej pracować? 
Zasadniczo nie wiem. Umieć bowiem dobrze pracować i uczyć się, 
jest bardzo, bardzo trudno. Zdaje mi się jednak, że zaczynam po­
woli rozumieć, w jaki sposób należy pracować. Dużą tu dla mnie po­
moc stanowi metoda pracy. Doszłam do wniosku, że n a  p o c z ą t k u  
r o k u  p r a c o w a ł a m  z n a c z n i e  w i ę c e j ,  b y  o s i ą ­
g n ą ć  t e  s a m e  w y n i k i ,  n i ż  t e r a z ,  g d y  j u ż  d o ­
s z ł a m  j a k  g d y b y  d o  p e w n e j  w p r a w y  w t y m  
k i e r u n k u “. — „T a k . O d p r a c y  n i e  m o g ę  s i ę  w y m i ­
g a ć ,  j a k k o l w i e k b y m  c h c i a ł “. — „Czy nauczyłem się 
lepiej pracować? Tak. Szkic ułatwia mi pracę. Potrzebuję mniej 
czasu na przerobienie lekcji. J e ś l i  n a p i s z ę  s z k i c ,  n i e  
m u s z ę  s i ę  j u ż  t e j  p a r t i i  u c z y ć .  P o z a  t y m  b a r ­
d z o  d u ż o  u c z ę  s i ę  w  s z k o l e  n a  g o d z i n a c h “.
— „Przy nowej metodzie nauczyłam się o tyle lepiej pracować, że 
z d a j ę  s o b i e  s p r a w ę  z t e g o ,  g d z i e  i w  c z y m  
m a m  j a k i e  b r a k i .  N a u c z y ł a m  s i ę  o p a n o w y w a ć  
m a t e r i a ł  b a r d z i e j  p o g l ą d o w o  b e z  m n i e j  w a ż ­
n y c h  s z c z e g ó ł ó w “.
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K l a s a  IV: „Dzięki tej metodzie nauczyłem się pracować 
gruntowniej i głębiej wnikać w  treść".

K l a s a  HI: „Metoda ta uczy lepiej pracować, szczególnie
gdy się zastanawia nad zagadnieniami“. — „Dzięki tej metodzie 
praca moja musiała być solidna i dokładna". — „Materiału nauczy­
łem się gruntownie i to z małym trudem". — „Tak. Teraz muszę 
w daną rzecz wgłębić się".

K l a s a  II: Przy tej metodzie pracuję chętniej jak dawniej". 
— „Teraz pracuję dokładniej, gdyż metoda jest dość ostra".

K l a s a  I: „Nauczyłam się więcej pracować i uczyć się bojąc 
się próby materiału". — „Gdy pisałem protokoły, uczyłem się nie­
źle wyrażać, gdy zaś pisałem referat, musiałem wyszukiwać m ate­
riał, przez co nabyłem wiele wiadomości". — „Nauczyłem się przy 
tej metodzie lepiej pracować, a to: pisać protokoły, szkice i pro­
wadzić czysto zeszyty ćwiczeniowe (notatki)“. — „Tak. Od tego 
czasu n a u c z y ł e m  s i ę  p r a c o w a ć  l e p i e j ,  s z u k a j ą c  
r o z w i ą z a ń  w r ó ż n y c h  k s i ą ż k a c h " .  — „ N a u c z y ł e m  
s i ę  l e p i e j  p r a c o w a ć  p r z e z  r e f e r a t y  i p r z e z  
p i s a n i e  s z k i c ó w " .  — „Przez tę metodę nauczyłem się znacz­
nie lepiej pracować, a to: pisać referaty, protokoły, a także szukać 
materiału potrzebnego mi do nauki". — „Nauczyłem się lepiej pra­
cować niż w  szkole powszechnej“.

Ażeby jednak osiągnąć poważniejsze rezultaty, musi 
się poświęcać dłuższy czas na wdrożenie do metody i mu­
si być ona stosowana o ile możności we wszystkich 
przedmiotach. Przynajmniej zaś muszą być stosowane 
wspomniane w poprzednim rozdziale środki zapobiega­
jące nadmiernemu zmęczeniu. Słuszności tych postulatów 
dowodzi wynik ankiety lwowskiej, gdzie tylko 64% ucz­
niów dało odpowiedzi dodatnie, 9% oświadczyło, że tylko 
trochę lub mało nauczyli się lepiej pracować, 1% pra­
cował jak przedtem, 4% nie odpowiedziało, a aż 22% 
dało odpowiedzi negatywne. Bardzo charakterystyczne są 
właśnie odpowiedzi negatywne (przytaczam wszystkie 
bliżej umotywowane):

„Żebym nauczył się specjalnie lepiej pracować, to nie. Wielka 
ilość nauki tego nie dozwoliła. Gdyby była mniejsza ilość nauki, 
nie wiem, czybym się nauczył lepiej pracować". — „Na pewno był­
bym, gdybym sumienniej trzymał się metody". — „Owszem można
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by się tą drogą nauczyć lepiej pracować, ale do tego jest potrzebna 
system atyczna praca. Sumiennie zaś przygotować z lekcji na lekcję 
historii naprawdę nie można, bo jest za • mało czasu. Są przecież 
inne przedmioty, którym nieraz też trzeba parę godzin poświęcić. 
Łacinę zrobić bez „bryczka", w tym  słówka, tłumaczenia itd., a da­
lej matematykę, niemieckie, polskie, zjeść obiad, odpocząć, a coś 
załatwić nieraz w  mieście —  na to wszystko trzeba czasu. Przy­
puśćmy, że przez miesiąc nawet będziemy wszystkie przedmioty 
sumiennie przerabiali, to w  końcu nastąpi przemęczenie, choroba 
i spóźnienie w materiale“. — „Panie Profesorze! Nauczyłem się 
pracować systematycznie, w  pewnym porządku. N a końcu rozle­
niwiłem się. Przyczyna: brak kontroli. Wierzę: obustronna uczci­
wość, szczerość itp. Przyjmijmy jednak, że w  klasie jest 50% ucz­
ciwych (ręczę, że tylu nie m a!), to drugich 50% trzeba wciąż mieć 
na oku i kontrolować. Wobec tego radzę szkice, prasę i zagadnie­
nia każdego ucznia poddawać raz na tydzień oględzinom jednego 
z licznych Asystentów1) . Ale to konsekwentnie co tydzień!" — W y­
łania się tu typ skrajnego pesymisty, ucznia nie posiadającego 
wiary we własne siły, który rezygnuje z systematycznej pracy, 
a choćby z usiłowań w  tym kierunku, ze względu na brak czasu, 
a nawet przewidywane „przemęczenie", „chorobę", może przed­
wczesną śmierć! Ostatni zaś apel do mnie świadczy, że za mało 
było 7 miesięcy czasu, by wszczepić w  ucznia większą dozę 
uczciwości i poczucia osobistej odpowiedzialności za swoje czyny. 
Rację możemy mu przyznać tylko o tyle, iż wobec słabości natury 
ludzkiej kontrola nie może być nigdy zaniechana. Nie może się 
jednak ona przerodzić w  nieodstępne eskortowanie przestępcy przez 
policjanta. Bo ja, mimo dużego poczucia rzeczywistości, nie wierzę 
jednak, by wśród młodzieży było aż więcej niż 50% przestępców  
tj. nieuczciwych. Brak u niej jeszcze silnej woli. Lecz wolę głównie 
samodzielnym wysiłkiem można wzmacniać, jak uczciwości można 
uczyć głównie uczciwością.

Słuszności mego optymizmu dowodzi fakt, iż mimo 
krótkiego przeciągu czasu i wprowadzenia metody tylko 
do jednego przedmiotu przecież 64% uczniów zdołało na­
uczyć się lepiej pracować, jak o tym świadczy choćby kil­
ka następujących głosów:

1) Mowa tu o 3 praktykantach, których wówczas miałem  
—  przyp. autora.
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„Nauczyłem się w  krótszym czasie więcej zrobić niż dawniej" 
— „Praca moja stała się gruntowniej sza, gdyż pisząc szkice dyspo­
zycyjne wiele się nauczyłem“. — „Tak, ponieważ praca stała się 
zajmująca“. —  „Nauczyłem się szybciej pracować". — „Tak. Przede 
wszystkim odróżniać rzeczy ważniejsze od mniej ważnych“. — „Gdy 
pracowałem uczciwie, to tak“. —  „Pracować nauczyłem się lepiej. 
Przede wszystkim n a u c z y ł e m  s i ę  p r a c o w a ć  „ n o n  
s c h o l a e  s e d  v i t a e“, no, i co najważniejsze, p r a c o w a ć  
p l a n o w o  i c e l o w o “. — „Nauczyłem się pracować według 
jakiegoś planu, co mi bardzo ułatwia pracę“. — „Nauczyłem się 
lepiej pracować, gdyż w  krótszym czasie pracy więcej zyskuję 
i więcej przyswajam sobie wiadomości“.

Trzecie pytanie (dane tylko w gimnazjum doliń- 
skim): „ C z y  d z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  n a ­
b y ł e m  j a k i c h  p r a k t y c z n y  ch u m i e ­
j ę t n o ś c i ? “ miało stwierdzić, czy i w jakiej prak­
tycznej formie utrwaliły się u młodzieży wyniki wprowa­
dzonej metody. Otóż ogólnie rzecz biorąc, 95% młodzie­
ży stwierdziło u siebie w tym względzie wyniki pomyślne, 
w czym zaledwie 4% podniosło pewne zastrzeżenia 
(1 uczeń z V III kl. odnośnie do szkicu, 1 ucz. z IV  kl. 
i 1 ucz. z III kl. odnośnie do nieporządnego pisma, 2 
uczn. z kl. III odnośnie do uczenia się z podręcznika 
a jeden z nich także co do prowadzenia notatek). W ięk­
szość (nie wszyscy!) wymieniała nabyte umiejętności, 
wśród których widzimy: protokoły (46%), szkice dyspo­
zycyjne (36%), notatki z wykładu i lektury (35%), ko­
rzystanie z podręczników, słowników i w ogóle książek 
(31%), korzystanie z encyklopedii (18%), referaty i ko­
munikaty (15%) i i.; ponadto 39% młodzieży kl. III, 
V II i V III wymieniło lekturę prasy. 3% młodzieży nie 
dało odpowiedzi. Natomiast jedynie 2% dało odpowiedź 
negatywną (1 ucz. z kl. V II, 1 ucz. z kl. II i 1 ucz. z kl. 
I) bez żadnego uzasadnienia.

Głębiej wprowadzą nas w poruszoną kwestię własne
głosy młodzieży:

K l a s a  VXEX: „Nauczyłam się przede wszystkim  dobrze pro­
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tokołować, czytać w czasopiśmie to, co ważne, aby nie zajęło mi 
to zbyt dużo czasu, a także korzystać z książek“. — „Owszem, 
nauczyłam się dobrze protokołować, umiejętnie korzystać z ency­
klopedii i przeczytać dobrze każdy dziennik, choćbym miała naj­
mniej czasu“.

K l a s a  VII: „Jak już wspomniałam, przy przygotowywaniu 
komunikatów czy referatów nauczyłam się czytać należycie dzien­
niki i książki naukowe oraz przygotowywać z nich sprawozdania. 
Zaznajomiłam się też z encyklopediami itd. Nauczyłam się też no­
tować na lekcji potrzebne rzeczy, podczas gdy dawniej albo wcale 
nie notowałam, albo też zapisywałam wszystkie rzeczy potrzebne 
i niepotrzebne“. —  „Dzięki tej metodzie dużo nabyłem praktycznych 
umiejętności. Nauczyłem się posługiwać podręcznikami, jak ency­
klopedią, książkami wypożyczonymi z biblioteki, które dotychczas 
były mi wcale nieznane, lub jeśli znane, to w małym zakresie. Czę­
ste komunikaty wynikające z wątpliwości lub też referaty doty­
czące naszego materiału dają wiele". — „Nauczyłem się prowadzić 
notatki, układać pytania, korzystać z różnych źródeł i dzieł, przyj­
mować krytycznie przesłanki różnych autorów“. — „Dzięki tej 
metodzie nauczyłam się przeglądać książkę. Teraz mam już taką  
wprawę, że po przekartkowaniu książki mam cały materiał po­
wtórzony. Prócz tego nauczyłam się umiejętnie korzystać z innych 
podręczników, jak encyklopedii“. — „Dzięki tej metodzie nauczyłam  
się jedynie uczyć się materiału w całości i powtarzać całość. (D a w- 
n i e j  u c z ą c  s i ę  z l e k c j i  n a  l e k c j ę  p a m i ę t a ł a m  
t y l k o  t o,  c z e g o  o s t a t n i o  u c z y ł a m  s i ę ;  t e r a z  
r a c z e j  n i e  z n a m  l e k c j i  o s t a t n i e j ,  m a m  n a t o ­
m i a s t  u g r u p o w a n y  m a t e r i a ł  s t a r y ) .  Lubię bardzo 
czytając lekturę odnosić niektóre momenty do odpowiednich przed­
miotów. Notatki z wykładów lubię prowadzić, lecz gdy mi zabraknie 
choćby tylko jednego wykładu, już dalej nie prowadzę“. — „Co do 
praktycznych korzyści, to te naprawdę są bardzo duże. Uczymy się  
bowiem wielu rzeczy, które kiedyś, w  późniejszym życiu okażą się 
konieczne i nieocenione. Przede wszystkim samodzielna praca, opra­
cowywanie komunikatów, referatów, prasy. Uczymy się czytać ga­
zety, encyklopedie, używać słowników. Duże znaczenie mają rów­
nież protokoły, gdyż kiedyś umiejętność protokołowania bardzo 
może się przydać. Prócz tego robienie wypisków z lektury, szkice, 
to wszystko czy to na uniwersytecie, czy gdzie indziej zawsze się  
kiedyś przyda“. — „Dzięki tej metodzie nauczyłem się korzystać 
z notatek, a co więcej n a u c z y ł e m  s i ę  s ł u c h a ć .  U w a ­
ż a m  b o w i e m ,  ż e  d o b r e  s ł u c h a n i e  t e g o ,  c o  k t o ś
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m ó w i ,  j e s t  w i ę k s z ą ,  s z t u k ą  a n i ż e l i  n i e d o r z e c z ­
n e  p l e c e n i e .  Prócz tego nauczyłem się skupiać uwagę w  cza­
sie wyjaśnień, co przedtem było rzeczą trudną“. — „Dzięki tej m e­
todzie nauczyłem się czytać gazety, wyszukiwać ciekawe rzeczy, 
przeglądać książki, które by wyjaśniły mi daną wątpliwość i roz­
szerzyły horyzont myślenia w  danym dziale". —  „Praktycznych 
korzyści daje ta metoda bardzo wiele. Uczymy się korzystać z ency­
klopedii, słowników, podręczników naukowych. Komunikaty -— jeśli 
mam opracować komunikat — muszą pogłębić moją wiedzę w tym  
kierunku, gdyż muszę szukać w  różnych książkach. Dział jakiś 
może mnie kiedyś w  przyszłości zainteresować i mogę w  tym kie­
runku kształcić się sama. Odnosząc to do historii czy choćby do 
fizyki wynosimy wielkie korzyści. Interesując się np. w  fizyce ja­
kimś działem mogę korzystać z książek i dowiedzieć się czegoś 
naprawdę ciekawego“. — „Metoda ta nauczyła mnie w  krótkim  
czasie przeczytać gazetę „od deski do deski“, szukać w encyklope­
diach, gdzie bardzo często znajduję interesujące zagadnienia, które 
po jakimś czasie same wyłaniają się‘. — „Z nowej metody mam te 
korzyści, że umiem już korzystać z rozmaitych słowników, wiem, 
czego należy się uczyć z podręcznika, a czego nie, potrafię napisać 
porządny protokół czy to z lekcji, czy z jakiego innego zebrania, 
co może mieć zastosowanie w późniejszym życiu. Ponadto nauczy­
łem się, jak należy prowadzić dyskusje“.

K l a s a  IV: „Przy tej metodzie nauczyłam się robić notatki 
i  pisać protokoły, co mi się na pewno w  życiu bardzo przyda“. —  
„Nabyłam, owszem, praktycznych wiadomości. Nauczyłam się pro­
tokołować, co przyda się w  życiu. Poza tym więcej wyrabia się 
pismo, gdyż trzeba pisać dużo, a tym samym, jak chciałam pisać 
ortograficznie, musiałam zaglądać do N itscha“. —  „Nauczyłam się 
protokołować i zważać więcej na ortografię w  pisaniu. Zdobyłam 
większy zasób słownictwa. Nauczyłam się notować dobrze w szyst­
kie wykłady“. — „Kiedyś, gdy wyjdziemy w  życie, będziemy brali 
udział w  jakichś posiedzeniach, to uczestnictwo w nich będzie nam 
ułatwiała nowa metoda nauki“. — Dzięki tej metodzie nauczyłem  
się dyskutować i interesować życiem społecznym“.

K I a s  a III: „Tak. Pod tym względem zyskałem dużo, głównie 
pod względem szybkiego i dobrego posługiwania się podręcznikami“. 
—  „Dzięki tej metodzie nauczyłam się korzystać z podręczników, 
dzienników i encyklopedii. Nauczyłam się też pisać protokoły 
i krótkie sprawozdania“. — „Tak! Umiem pisać protokoły i zapisy­
wać wykłady. Używana często słownika“.

K l a s a  II: „Dzięki tej metodzie nauczyłam się korzystać z pod­
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ręcznika do m atematyki“. — „Dzięki nowej metodzie nauczyłem  
się pisać protokoły, szkice, notatki, nauczyłem się lepiej uczyć 
z książki“.

K l a s a  I: „Dzięki tej metodzie nauczyłem się krótko notować 
wykłady, a to na lekcji geografii i przyrody“. —  „Nauczyłam się 
wydobywać treść z ustępów i zwroty“. — „Dzięki tej metodzie pi­
sałem lepiej (szkice, treść, notatki) i korzystałem lepiej z pod­
ręczników". — „Dzięki tej metodzie nauczyłem się szczegółowo no­
tować wykłady i używać słownika przy pisaniu zadań“. —  „Dzięki 
tej metodzie nauczyłem się pisać szkice i protokoły“. —  „Dzięki 
tej metodzie nabyłem następujące praktyczne umiejętności: sta­
ranne prowadzenie notatek, korzystanie z lekcji i podręczników“.

W  ostatecznym wyniku widzimy, iż wymienione py­
tania ankiety ujawniły silne potęgowanie się sprawności 
pracy młodzieży: od 49% młodzieży, która zwycięsko na 
całej linii łamała trudności w poszczególnych przedmio­
tach, przechodzimy do 85% tych, którzy nauczyli się sta­
nowczo lepiej pracować, a wreszcie do 95% tych, którzy 
stwierdzili u siebie bez żadnych zastrzeżeń nabycie dzięki 
metodzie szk. i zag. praktycznych umiejętności.

V. SKUTKI IN TELEKTUALNE.

1. Oddziaływanie indywidualne,
a) W  szkole.

«) Stosunek do przedmiotu nauki.
Pytanie: „C z y i j a k a  r ó ż n i c a  z a s z ł a  

w  m o i m  s t o s u n k u  d o  p r z e d m i o t ó w ? “ 
(we Lwowie, oczywiście, mogłem tylko pytać o „stosu­
nek do historii“) miało stwierdzić bezpośredni i najbliż­
szy skutek intelektualny w postaci ewentualnej zmiany 
dotychczasowego ustosunkowania się młodzieży do na­
uki szkolnej na skutek zastosowania nowej metody.

I otóż okazał się u młodzieży dolińskiej istotnie du­
ży skutek, skoro 55% doznało wyraźnej różnicy dodat­
niej w stosunku do pewnych lub wszystkich przedmio­
tów. Nie dało odpowiedzi wzgl. oświadczyło, iż nie wie,
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13% młodzieży. Charakterystyczne jest, że młodzież tej 
kategorii pochodzi przeważnie z klas wyższych. Powody 
więc tkwią zapewne w zapomnieniu przeszłości, skoro tę 
młodzież już dłuższy czas prowadzi się metodą szk. i zag., 
a także w rozwoju psychicznym, który sam przez się mógł 
zrodzić nowe zainteresowania, tym samym nowe ustosun­
kowanie się do poszczególnych przedmiotów szkolnych. 
Żywą ilustrację tego ostatniego zjawiska, a zarazem szcze­
rości i obiektywizmu stanowi następująca odpowiedź
uczenicy klasy V II:

Na pytanie, czy i jaka różnica zaszła w  moim stosunku do 
przedmiotów, nie mogę odpowiedzieć jasno. W dawnych bowiem  
latach nie miałam jeszcze skrystalizowanych zainteresowań, które 
dopiero ostatnio się „ujawniły“. Toteż nie wiem, czy fakt, że nie­
które przedmioty bardziej polubiłam, jest skutkiem nowej metody, 
czy skutkiem ostatnio dopiero skrystalizowanego zamiłowania do 
danego przedmiotu“.

Oczywiście metoda szk. i zag. mogła stworzyć ko­
rzystniejsze warunki do „skrystalizowania się“ zaintere­
sowań. Żadna zmiana nie zaszła u 17% młodzieży, przy 
czym niektórzy wyraźnie stwierdzają, że lubią dany przed­
miot tak jak dawniej. Częściowo dodatnią, a częściowo 
ujemną różnicę podało 8%; wynika to z indywidualnych 
uzdolnień i zainteresowań młodzieży, jak również z nie­
równomiernego jeszcze ustalenia się i udoskonalenia no­
wej metody w poszczególnych przedmiotach. Tylko ujem­
ną różnicę w ustosunkowaniu się do przedmiotów podało 
7%. Najprawdopodobniej wypadki ujemnego ustosunko­
wania się do pewnych lub wszystkich przedmiotów na 
skutek zastosowania metody szk. i zag. powstały u ucz­
niów zdolnych i leniwych. Albowiem przy dawnej me­
todzie podającej czy heurystycznej mogli oni zadowalać 
się małym nakładem pracy, który przy obecnej metodzie 
wcale nie wystarczał. Dlatego poziom ich wiedzy w sto­
sunku do innych kolegów obniżył się, a z tym zmalał 
pociąg do przedmiotów. W ypadki takie mogły też obja­
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wić się u uczniów nieudolnych i obdarzonych słabą inte­
ligencją. Z wyłącznie negatywnych odpowiedzi tylko je­
dna była umotywowana, a to ucznia kl. II:

„Zmiana przez tę metodę zaszła, ponieważ znienawidziłem  
przedmioty, gdzie trzeba było pisać dużo i długie szkice“. Z reszty  
jego odpowiedzi wynika, iż przedstawia on typ ucznia leniwego 
i średnio zdolnego. Tego dowodzi także okoliczność, iż uczeń do­
tąd nie wie, że głównym postulatem szkicu jest właśnie jego krót­
kość i zwięzłość; jeno, by taki szkic napisać, trzeba głębiej się 
zastanowić nad ustępem. I zrozumiała jest skarga na dużą pisaninę, 
jeśli uczeń zam iast szkicu pisał rozległe streszczenia. W tym wy­
padku nie wytężał się on myślowo, tylko fizycznie i mechanicznie, 
co musiało go zniechęcić do danego przedmiotu. Niektórzy ucz-*
niowie wymieniali przedmioty, do których dzięki nowej 
metodzie nabrali zamiłowania. Przedmioty te szeregują 
się w następującej kolejności malejącej: historia, fizyka 
i chemia, j. niemiecki, j. polski, geografia, biologia, j. ła­
ciński, matematyka, j. ruski.

Charakterystyczne jest, iż młodzież lwowska, która 
świeżo jeszcze przeżywała zmianę metody, skonstatowała 
u siebie bardziej pomyślną różnicę: 69% uczniów stwier­
dziło u siebie różnicę dodatnią, 4% nie odpowiedziało, 
26% nie doznało żadnej różnicy (niektórzy nadal lubili 
historię), a tylko 1% (tj. 1 uczeń V II kl.) odpowiedział 
negatywnie wzgl. ironicznie:

„Tylko to, że w  ósmej klasie będę musiał historię porządnie
wkuwać". Znamienne jest, iż jednak żaden uczeń wskutek 
nowej metody nie zniechęcił się do tego przedmiotu.

Głosy młodzieży dolińskiej:

K l a s a  VIH: Polubiłam więcej historię dlatego, że dzięki 
wątpliwościom można się było dowiedzieć zawsze czegoś nowego 
i godzina stawała się bardziej zajmująca“. — „ D z i ę k i  n o w e j  
m e t o d z i e  p o l u b i ł a m  b a r d z i e j  n i e k t ó r e  p r z e d ­
m i o t y ,  g d y ż  p r a w i e  k a ż d a  l e k c j a  b y ł a  i n n a ,  
a  w s z y s t k i e  b y ł y  u r o z m a i c o n e .  Do przedmiotów tych 
należą historia i niemieckie".
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K l a s a  VII: „Stosunek mój do przedmiotów dawniej był n ie  
taki jak obecnie. Przedmioty dawniej były dla mnie trudniejsze, 
ponieważ często nie umiałem się do nich zabrać. Dziś przychodzą, 
mi z wielką łatwością. W szystkie trudności, na jakie natrafiam przy 
nauce, rozwiązuję w metodzie pracy. Polubiłem teraz takie przed­
mioty, jak historia, niemieckie, fizyka“. — „Przedtem uczyłem się, 
aby otrzymać notę, no i trochę materiału znać. Dziś, g d y  d z i ę k i  
t e j  m e t o d z i e  o d b y w a  s i ę  w y ś c i g  p r a c y ,  z m i e ­
n i ł  s i ę  u m n i e  s t o s u n e k  d o  n a u k i .  Ucząc się reguł 
na pamięć i opisów faktów lub zjawisk znałem je, ale ich nie ro­
zumiałem. Przy dzisiejszej metodzie staram się je zrozumieć
i zgłębić przyczyny, co pociągnęło zainteresowanie się wiedzą". — 
„Zasadniczo żadna zmiana nie zaszła w  moim ustosunkowaniu się 
do przedmiotów z tym, że n a d  p r z e d m i o t e m ,  k t ó r y  
m n i e  s p e c j a l n i e  i n t e r e s o w a ł ,  m u s i a ł e m  d a w ­
n i e j  w  d o m u  p r a c o w a ć ,  a t e r a z  m o g ę  t o  c z y ­
n i ć  i w  s z k o l  e". —  „Stosunek mój do niektórych przed­
miotów uległ zmianie. Na to wpłynęły w pierwszej mierze znajo­
mość materiału i ustosunkowanie się do p. profesora. Znajomość 
materiału daje mi możność operowania nim i posługiwania się 
w każdej sytuacji..." —  „Przede wszystkim dzięki tej metodzie po­
lubiłem więcej historię i łacinę. Przedtem, gdy miałem jakieś wątpli­
wości, nigdy nie śmiałem zapytać się profesora na lekcji o w y­
jaśnienie. Dlatego materiał stawał się dla mnie niezrozumiały, 
a uczyłem się prawie na pamięć, aby tylko dostać notę dodatnią 
i przejść do następnej klasy. D z i ś  d z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  
m a t e r i a ł  j e s t  m i  z r o z u m i a ł y  i j a s n y .  P r z e z  t o  
s a m o  w z b u d z i ł o  s i ę  w e  m n i e  z a i n t e r e s o w a n i e  
d o  t y c h  p r z e d m i o t ó w " .

K l a s a  HI: „Dzięki tej metodzie lubię prawie wszystkie 
przedmioty, ponieważ ułatwiła mi ich uczenie się". —  „Owszem, 
zaszła duża zmiana. Dawniej bardzo nie lubiłam łaciny, lecz tego  
roku godziny łaciny zaliczam do najprzyjemniejszych lekcji". —  
„Dzięki tej metodzie najwięcej zainteresowałem się chemią i fizyką, 
gdyż na wątpliwościach były omawiane różne ciekawe rzeczy.

K l a s a  n :  „Wskutek tej metody polubiłam wiele przedmio­
tów, które dla mnie były dawniej bardzo nudne".

K l a s a  I: „W gimnazjum zacząłem się interesować więcej nie­
którymi przedmiotami, ponieważ były różne zagadnienia". —  
„W szkole powszechnej byłem zdecydowanym wrogiem przyrody 
żywej. Dopiero teraz, gdyśmy wgłębili się w jej tajniki, zobaczy­
łem, jak ona jest piękna, a jeszcze bardziej ciekawa". —  „W sto­
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sunku do przedmiotów zaszła różnica. P o l u b i ł a m  p r z e d ­
m i o t y ,  g d y ż  m o g ł a m  s w o b o d n i e  s i ę  w y p o w i a ­
d ać" , — „W szkole powszechnej bardzo mało uczyłem się swego  
ulubionego przedmiotu geografii, a tu wszystko bierze się obszer­
nie i chcę ciągle więcej tego się uczyć". — „ Z a s z ł a  r ó ż n i c a ,  
b o  w p o w s z e c h n e j  s z k o l e  n i e  u w a ż a ł e m ,  a t u  
z z a i n t e r e s o w a n i e m  s i e d z ę  n a  w s z y s t k i c h  l e k ­
c j a  c h".

Głosy młodzieży lwowskiej:

„Dzięki wprowadzonej metodzie stała się dla mnie historia
0 wiele łatwiejszą oraz zaczęła mnie interesować". —  „Ja, do­
tychczasowy wróg historii, zacząłem ją w  ostatnich czasach lubić".
—  „Historią zajmuję się z zaciekawieniem. Z chęcią biorę się do 
lekcji, gdyż rozumiem, że nie uczę się dlatego, by nie dostać 
„dwójki", lecz uczę się, by rzeczywiście c o ś  z tego skorzystać".

„Nabrałem do historii większego zainteresowania i w  c h w i ­
l a c h  w o l n y c h  z a s t a n a w i a ł e m  s i ę  n a d  r ó ż n y m i  
z a g a d n i e n i a m i  p o r u s z a n y m i  n a  l e k c j a c h " .
—  „Historię uważałem dawniej za przedmiot suchy i nudny. Dziś 
przekonania moje pod tym  względem zmieniły się". — „Metoda 
szkiców i zag. uczyniła mi historię bardziej zrozumiałą i przy jej 
pomocy poznałem wiele rzeczy niezrozumiałych. Nowa metoda 
nie zmieniła mego stosunku do historii, który pozostał nadal taki, 
jaki był". —  „Różnica zaszła, bo więcej się historią interesowałem
1 nie uważałem jej za zwykły przedmiot, lecz za coś ważniejszego, 
więcej interesującego“. — „Pierwszy raz w życiu polubiłem ten 
przedmiot". — „ D a w n i e j  n i e  l u b i ł e m  h i s t o r i i .  O b e c ­
n i e  n i e  p o w i e m ,  ż e  p r z e p a d a m  z a  n i ą ,  a l e  s z c z e ­
r z e  m u s z ę  s i ę  p r z y z n a ć ,  ż e  j e s t  o n a  p r z e d m i o t e m  
p r z y n o s z ą c y m  j a k i e ś  w e w n ę t r z n e  z a d o w o l e n i  e“.
— „Owszem. Przedtem napotykając miejsca lub słowa niezrozu­
miałe nie starałem się ich sobie wyjaśnić. T e r a z  k a ż d a  
w ą t p l i w o ś ć  j e s t  w y c z e r p u j ą c o  w y j a ś n i a ­
na,  p r z e z  c o  l e k c j e  h i s t o r i i  z a j m u j ą  m n i e  
w  i ę c e j". —  „Historia była dawniej przedmiotem, a teraz stała  
się dla mnie rozrywką“. —  „W moim stosunku do historii zaszła  
ta różnica, że k i e d y  d a w n i e j  u c z y ł e m  s i ę  d l a  
n o t y ,  t o  t e r a z  u c z ę  s i ę  d l a  w ł a s n e j  p r z y ­
j e m n o ś c i  i w ł a s n e g o  u ż y t k  u“. —  „Owszem. Hi­
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storia stała się dla mnie przedmiotem poważnym. Po prostu polu­
biłem ją.“. —  ,,Zaraz z początku owego system u zabrałem się 
z wielką ochotą do historii. S t a ł a  s i ę  o n a  d l a  m n i e  
n a j p r z y j e m n i e j s z y m  p r z e d m i o t e m .  N a godzi­
nie historii zawsze dowiedziałem się czegoś nowego. Dawniej tego 
nie było". — „Poprzednia metoda nie Interesowała mnie tak dalece 
jak ta. Ja bowiem p r z e d t e m  m u s i a ł e m  j a k  „ n i e ­
w o l n i k “ w y s ł u c h a ć  m a t e r i a ł u ,  n o  i w d o ­
m u  g o  s i ę  n a u c z y ć .  T a  druga jednak m e t o d a  
u w o l n i ł a  m n i e  o d  t e g o  n i e w o l n i c t  wa. Po­
czułem bowiem jakiś zapał większy do historii i starałem się brać 
żywy udział w pracy nad tym przedmiotem“.

P) Opanowanie materiału naukowego.

„ C z y  t ą  m e t o d ą  o p a n o w a ł e m  g r u n ­
t o w n i e j  m a t e r i a ł  n a u k o w y  n i ż  d a w ­
n i  e j s z ą?“ — to pierwsze główne pytanie, będące
probierzem wartości intelektualnej metody szk. i zag., jak 
każdej metody w ogóle. Ono bowiem dotyczy ostateczne­
go bilansu pracy nad gromadzeniem wiedzy. Sprawa nie­
zwykłe doniosła, skoro zważymy, iż od tego dorobku 
zależy dalszy postęp kultury. Sprawa szczególnie w dzi­
siejszych czasach o tyle bardziej aktualna, że właśnie ten 
dorobek jest przez społeczeństwo mocno kwestionowany, 
a właściwie negowany. W szak na każdym kroku słyszy 
się utyskiwania, iż młodzież ze szkoły zbyt mało wynosi. 
W łaśnie bowiem chodzi raczej o to, co ona ze szkoły 
wynosi, nie zaś czego się w szkole uczy. Chodzi też o to, 
czy ten ze szkoły wyniesiony materiał naukowy jest żywy, 
tj. czy młodzież nim operować potrafi, czy potrafi go zu­
żytkować tam, gdzie potrzeba. W  przeciwnym razie bę­
dzie to stos kamieni, nie tylko nie nadających się do bu­
dowy ani konserwacji licznych dróg życia, lecz także 
tamujących na nich wszelki ruch umysłowy. Jeżeli mate­
riał naukowy jest w całości naprawdę opanowany, staje 
się tym samym żywy, bo umożliwia pogląd i zastosowa­
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nie. Ze względu na tę ważność sprawy wymienione py­
tanie miało dla metody szk. i zag. znaczenie glosowania 
powszechnego tj. plebiscytu.

Otóż wynik plebiscytu dolińskiego był następujący: 
84% młodzieży oświadczyło się pozytywnie bez zastrze­
żeń; 10% wyraziło pewne zastrzeżenia, zwłaszcza co do 
stosowania metody szk. i zag. w pewnych przedmiotach; 
2% nie udzieliło odpowiedzi (1 uczeń z kl. I i 1 ucz. 
z kl. II) ; 4% dało odpowiedzi negatywne (3 uczniów 
z kl. I i 2 uczniów z kl. III). Charakterystyczne jest, iż 
cała młodzież klasy V III dała opinie zupełnie pozytywne 
bez żadnych zastrzeżeń. Odpowiedzi negatywne umoty­
wowało tylko 2 uczniów:

„Tą metodą nie opanowałem materiału, lecz poprzednią, po­
nieważ w tej metodzie jest częsta „próba materiału“ (kl. I);  „Tą 
metodą nie opanowałem gruntowniej materiału, ponieważ dużo 
czasu traciłem na szkice i protokoły, a w klasie wiele czasu scho­
dziło na czytanie i dyskusje szkiców, a mało zostawiano na pyta­
nie. Dopiero gruntowne próby materiału były przy końcu roku 
(w  formie zdawek)" (kl. EU). Już, z treści obu enuncjacji wynika 
rażąca sprzeczność. W rzeczywistości metoda szk. i zag. wymaga 
częstej, o ile możności na każdej lekcji, próby materiału (tj. py­
tania). Zresztą treść odpowiedzi dowodzi, że obydwaj uczniowie 
— zapewne z powodu bardzo słabych zdolności i równoczesnego 
lenistwa — nie zdołali nawet wejść należycie w  nową metodę. 
Tym należy wytłumaczyć, iż „gruntowne próby materiału przy 
końcu roku", wynikające z objęcia całości materiału, sprawiały 
nawet na uczniu wrażenie „zdawek".

W  plebiscycie lwowskim na powyższe pytanie 76% 
uczniów odpowiedziało twierdząco, z czego 5% oświad­
czyło, że tylko częściowo opanowało lepiej materiał; 6% 
nie zauważyło różnicy; 4% nie udzieliło odpowiedzi lub 
odpowiedziało, że nie wie; 14% dało odpowiedzi nega­
tywne. W ynik stosunkowo słabszy aniżeli w ankiecie do- 
lińskiej z łatwością wytłumaczymy krótkim okresem cza­
su, przez jaki była stosowana metoda szkiców i zagad­
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nień we Lwowie. Umotywowane były tylko następujące
negatywne odpowiedzi:

„Bezwzględnie lepiej opanowuję materiał historyczny metodą, 
dawną, ponieważ wykład profesora jest jakby przygotowaniem  
lekcji, a poza tym jest w nim więcej szczegółów“. — „Zupełnie 
gruntownie nie opanowałem materiału za pomocą metody szk. 
i zag., gdyż za dużo było dyskusji, a za mało przerabialiśmy ma­
teriał.“ —  „Nie. Powód był ten, że w ciągu godziny szkolnej pro­
fesor nie mógł, bo za mało czasu dla niego, przeprowadzić tak, 
jak należy, godziny historii tj. przepytać odpowiednią ilość ucz­
niów, toteż wiedziałem, że nie będę pytany i nie uczyłem się sy­
stematycznie, tak jakbym musiał się uczyć, gdyby była metoda 
poprzednia. Z powodu zaś niesystematycznego przygotowywania 
się z lekcji na lekcję nie mam opanowanego materiału. Ja jednak 
przez wakacje postanowiłem opanować materiał“. Widoczne jest, 
iż pierwszy uczeñ zbyt był przyzwyczajony do metody wykłado­
wej, a prawdopodobnie też werbalnej. Dwaj inni wymagali więk­
szej kontroli swej pracy, a zwłaszcza odnośnie do próby m ate­
riału: nie nabyli jeszcze samodzielnej uczciwości w  pracy.

A  teraz posłuchajmy pozytywnych głosów młodzieży, 
które będą rówmocześnie żywą repliką na cytowane od­
powiedzi negatywne. Zresztą już poprzednio słyszeliśmy 
na ten temat jej glosy w związku z omówionymi już 
punktami ankiety.

Młodzież dolińska:

K l a s a  V m : „Metodą dawną pracowało się mechanicznie“. 
— „Metodą szkiców i zagadnień opanowałem materiał o w i e l e  
gruntowniej niż dawniejszą, gdyż dawniej znałem dobrze tylko  
najnowszą lekcję i profesor pytał tylko z ostatniej lekcji“.

K l a s a  VII: „Jeżeli chodzi o opanowanie materiału nauko­
wego metodą szk. i zag., muszę przyznać, że obecnie metoda ta. 
ułatwia mi pracę i że rzeczywiście m a t e r i a ł  z n a m  
g r u n t o w n i e j  i p o t r a f i ę  n i m  o p e r o w a ć  
i  z a s t o s o w a ć  w  k a ż d e j  c h w i l i .  Jednak począt­
kowo trudno mi było do niej się przyzwyczaić. Przyzwyczajona 
byłam do wykładów i dlatego b. trudno mi przychodziła nauka 
z książki. Nie wiedziałam, w jaki sposób mam się uczyć, bo naw et 
po kilkakrotnym przeczytaniu danego ustępu niewiele w  głowie
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pozostawało. Wreszcie jednak przyzwyczaiłam się do nowej metody 
i zdaje mi się, że inaczej nie mogłabym się uczyć. Jeżeli chodzi
0 znajomość materiału, materiał ten znam; możliwe, że znam  
mniej faktów i dat, ale natomiast całość ogólnie jest bardziej 
znana. Możliwe, że źle wyraziłam to, co myślę, ale zdaje mi się, 
że d a w n i e j  m a t e r i a ł  z n a ł a m  p a m i ę c i o w o ,  
a t e r a z  z n a m  g o  r o z u m o  wo", —  „Metodą szk-
1 zag. bezsprzecznie lepiej opanowałam materiał naukowy niż daw­
niejszą. Przedtem uczyłam się „ustępu za ustępem". Gdy umiało 
się dobrze opowiedzieć ustęp np. z historii, było się dobrym ucz­
niem. „Próby materiału" były urządzane przeważnie przed klasy­
fikacją. Byli z niej pytani uczniowie słabsi. Pytania były zada­
wane w formie opowiadania ustępu. Lepsi uczniowie, którzy nie 
byli pytani, zapominali „na sucho" podawany materiał. Ja np. nie 
pamiętam nic a nic z historii starożytnej. Nie mam żadnych za­
pisków ani notatek, z których mogłabym sobie materiał powtó­
rzyć. Do matury będę musiała się jeszcze raz tej historii uczyć- 
Historię natomiast współczesną będę, zdaje się, do końca życia  
mego pamiętała". — „Metoda naukowa, jaką zastałem w tym  
zakładzie, bardzo mi się podobała. Metoda dawniejsza może nie 
zabierała mi dużo czasu, to jednak dużo mi nie dawała. Ilekroć 
razy czegoś nie rozumiałem, to nie mogłem inaczej sobie zara­
dzić, jak tylko na tym poprzestać. Materiał znałem powierzchow­
nie. Metodą nową opanowałem gruntowniej materiał“. —  „Meto­
dą tą opanowałem gruntowniej materiał niż dawniej, gdyż daw­
niej profesor -wykładał ustęp i ustęp ten był zadany, a na na­
stępnej lekcji to tego samego ustępu pytał. Dawniej znałem tyl­
ko nową lekcję. Wiedziałem, że będę pytany z nowej lekcji, a to, 
co znałem, puszczałem w niepamięć i nigdy nie powtarzałem. 
Dzisiaj, pisząc z lekcji na lekcję szkic, już mam materiał opa­
nowany, a później tylko przeglądam. Szczególnie dobrze opano­
wałem tą metodą materiał z historii i fizyki“. — „Metodą dawną 
opanowałem dużo mniej materiału aniżeli metodą dzisiejszą. Cho­
dziło mi tylko o notę dobrą, więc wystarczyło mi jednorazowe 
przeczytanie najnowszej lekcji „tak, aby zapamiętać do jutra“. 
Materiał stary mogłem sobie śmiało podarować. Metoda szkiców  
i zagadnień skłoniła mnie do gruntowniejszego przerabiania lek­
cji ze względu na próby materiału“. — „Jeśli porównam i zasta­
nowię się nad tym, jaką metodą opanowałam materiał gruntow­
niej, to z całą stanowczością stwierdzam, że metodą szk. i zag. 
Przede wszystkim  m a t e r i a ł  m a m  o p a n o w a n y
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w  c a ł o ś c i .  I  t o  n i e  t y l k o  z t e g o  r o k u ,  
a l e  i z l a t  u b i e g ł y c h .  Dziś bowiem, przed każdą, 
prawie lekcją, przygotowuję tzw. próbę materiału tj. trzy pyta­
nia. Z materiału najstarszego, środkowego i najnowszego, prze- 
kartkowując przy tym całą książkę. Nie przynosi mi to wiele 
trudu, a to z tego względu, że d z i ę k i  s z k i c o m ,  w y ­
k ł a d o w i  n a  l e k c j i ,  w ą t p l i w o ś c i o m  m a t e ­
r i a ł  z n a m .  Dawniej natomiast uczyliśmy się tylko zadanej 
bezpośrednio lekcji, a przed okresem czy konferencją zaczynało 
się tzw. „pytanie na klasy“. Rozpacz po prostu ogarniała, gdy 
w  ciągu dwu lub trzech dni trzeba było calutki materiał powtó­
rzyć! A  przecież każdy zrozumie, że to ogromnie trudno, no i po 
prostu jest niemożliwością. D o  u g r u n t o w a n i a  m a t e ­
r i a ł u  p r z y c z y n i a  s i ę  r ó w n i e ż  n i e l u b i a n a  
o g ó l n i e  p r z e z  n a s ,  a j e d n a k  k o n i e c z n a ,  
p r ó b a  m a t e r i a ł u .  Jak zdołałam stwierdzić, zagadnienia 
omawiane w  próbie materiału pozostają mi zawsze na długo w  pa­
mięci". —  „Porównując starą metodę z metodą szk. i zag. mo­
żem y zauważyć wielką różnicę. Przede wszystkim  różnica ta  uwy­
datnia się w  opanowaniu materiału. Nową metodą opanowuje się 
m ateriał o wiele gruntowniej. Stara metoda polegała na tym, że 
profesor wykładał, zadawał z książki, a na następnej lekcji py­
tał zazwyczaj ostatni materiał. Jeśli uczeń był pilny, uczył się 
sam, powtarzał materiał dosyć często, jeśli zaś nie, uczył się 
z dnia na dzień tylko zadanej lekcji. Przed końcem roku lub przed 
jakąś klasyfikacją profesor kazał materiał powtórzyć. Za jeden 
lub dwa dni nie mogę sobie wyobrazić, by można było materiał 
opanować. W końcu była powtórka — kto był zapytany z tego, 
co umiał, zdał; ci zaś, którzy pewnej rzeczy nie przerobili, bo 
było niemożliwe, mimo że „kuli“ przez całą noc, „zryli“. T e r a z  
zaś k a ż d y  u c z e ń  m u s i  o d  p o c z ą t k u  r o k u  
m i e ć  m a t e r i a ł  o p a n o w a n y ,  b o  i n a c z e j  n i e  
m o ż e  z a b i e r a ć  g ł o s u  w  t o k u  l e k c j i  i musi 
siedzieć jak na „tureckim kazaniu“. Poza tym j e s t  p r a w i e  
c o  l e k c j i  „ p r ó b a  m a t e r i a ł  u“, p r z e z  c o  m a ­
t e r i a ł  s i ę  u g r u n t o w u j e .  Nie wiem jak inni, ale ja, 
skoro jakaś część materiału nie była jeszcze na „próbie m ate­
riału" poruszana, nie znam jej gruntownie". —  „Trudno mi na 
to  pytanie odpowiedzieć, bo szczerze mówiąc nie znam gruntow­
nie materiału. J a k k o l w i e k  w  k l a s a c h  n i ż s z y c h  
p r z y  d a w n e j  m e t o d z i e  b y ł a m  c h l u b n ą
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u c z e n i e  ą, n i e  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  a b y m  
w t e d y  z n a ł a  g r u n t o w n i e j  m a t e r i a ł  n a u k o ­
w y  n i ż  p r z y  m e t o d z i e  d z i s i e j s z e j .  P r z e ­
c i w n i e ,  d z i s i a j ,  m i m o  ż e  j e s t e m  s ł a b ą  
u c z e n i e  ą, p r z y n a j m n i e j  w  g ł ó w n y c h  z a r y ­
s a c h  z n a m  m a t e r i a ł  n a u k o w y  p o c z ą w s z y  
o d  k l a s y  V tzn. o d  c z a s u ,  k i e d y  z a c z ę ł a m  
s i ę  u c z y ć  n o w ą  z u p e ł n i e  m e t o d  ą“.

K l a s a  IV: „Tą metodą lepiej opanowałam materiał niż daw­
niejszą. Dawniej uczyłam się opowiadania poszczególnych ustę­
pów, tak że przy końcu nie miałam opanowanego materiału, 
a przy powtarzaniu musiałam na nowo czytać całą książkę. 
P r z y  r o b i e n i u  s z k i c ó w  o d r a z u  u c z ę  s i  ę“.
— „Nie wiem dobrze, ale zdaje mi się, że ta metoda przyczynia 
się do gruntowniejszego poznania całokształtu danego przedmio­
tu“. —  „Owszem, metodą tą  opanowałam o wiele gruntowniej 
materiał aniżeli „tamtą metodą“. Dawniej miałam tylko stale m a­
teriał bieżący w  głowie, a teraz mniej więcej całość, wprawdzie 
słabo, ale mam całość". —  „Tak, ponieważ m a m  o p a n o w a ­
n ą  c a ł o ś ć ,  a n i e  p o s z c z e g ó l n e  r o z d z i a ł y  
c z y  t o  u s t ę p  y". — „Tą metodą opanowałam o wiele le­
piej materiał naukowy niż dawniejszą, gdyż p o d ł u g  d a w ­
n i e j s z e j  m e t o d y  n i e  m i a ł a m  o p a n o w a n e j  
c a ł o ś c i ,  t y l k o  u m i a ł a m  z l e k c j i  n a  l e k ­
c j ę ,  a p r z y  k o ń c u  r o k u  j u ż  n i c  n i e  u m i a ­
ł a m ,  t y l k o  o s t a t n i ą  l e k c j  ę". —  „Metodą tą  opa­
nowałem o wiele gruntowniej materiał naukowy aniżeli metodą 
dawniejszą, gdyż m e t o d a  t a  w y m a g a ł a  c a ł o ś c i  
m a t e r i a ł u  n i e  t y l k o  z k l a s y  b i e ż ą c e j ,  
l e c z  t e ż  z k l a s  p o p r z e d n i c h ,  podczas gdy daw­
niejsza metoda polegała jedynie na uczeniu się z lekcji na lekcję“.
— „Metodą szk. i zag. opanowałam materiał gruntowniej. J e ż e ­
l i  d a w n i e j  b y ł  z a d a n y  u s t ę p ,  t o  n a w e t  
p o  p a r o k r o t n y m  p r z e c z y t a n i u  w i e d z i a ­
ł e m  m n i e j  n i ż  t e r a z  p o  p r z e c z y t a n i u  
i n a p i s a n i u  s z k i c u .  O p r ó c z  t e g o  z e  s z k i ­
c ó w  ł a t w i e j  j e s t  p o w t ó r z y ć  c a ł y  m a t e ­
r i a  ł“. — „Tą metodą szk. i zag. opanowałam bardziej materiał 
niż dawniej. Obecnie po przeczytaniu np. zadanego ustępu i zro­
bieniu z niego szkicu więcej pamiętałam, co było w  nim zawarte, 
niż poprzednio, gdy metoda ta nie została jeszcze wprowadzona. 
Przy pomocy szkiców i zagadnień łatwiej mi powtórzyć stare lek-
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-cje". — „Tą metodą opanowałem materiał naukowy gruntowniej, 
ponieważ przez wypisywanie szkiców prędzej go zapamiętałem“. 
— „Metodą szk. i zag. opanowałem gruntowniej materiał nauko­
wy. Przy prowadzeniu lekcji tą metodą nasuwa się wiele wątpli­
wości, które wyjaśniają pp. profesorowie, szkice zaś szczególnie 
służą do pogłębienia materiału po zamknięciu danego działu“. —  
„Metodą tą opanowałem materiał o wiele gruntowniej dlatego, 
że m a t e r i a ł  n a u k o w y  z k a ż d e g o  p r z e d -  
m i o t u  m a  ł ą c z n o ś ć  z e  s o b ą ,  a p o n i e w a ż  
c i ą g l e  p o w t a r z a l i ś m y  g o  o d  p o c z ą t k u ,  
w i ę c  m o ż n a  g o  o p a n o w a ć  l e p i e  j“. — „Metodą 
szk. i zag. opanowałem gruntowniej materiał niż poprzednią me­
todą, ponieważ są wprowadzone w tej metodzie wątpliwości i pró­
ba materiału“.

K l a s a  III: „Dzięki szkicom i wątpliwościom opanowałam  
cały  materiał. Wprawdzie szkice zajmują bardzo dużo czasu, ale 
służą mi przy powtórce materiału“. —  „Metodą szk. i zag. opa­
nowałam materiał gruntowniej niż metodą starą. Teraz jest w szy­
stko dla mnie jasne, bo gdy kiedyś czegoś nie rozumiem, to pa­
nowie profesorowie wyjaśniają w punkcie „wątpliwości".“ —  „Wła­
ściwie opanowałem mniej materiału, ale za to same rzeczy waż­
ne, zrozumiałem je i na długo utrwaliły mi się one w pamięci“.

K l a s a  II: „Obecną metodą opanowałam materiał lepiej, do­
kładniej i bardziej obszernie niż dawniejszą". — „Metoda ta zmu­
sza  mnie do nauczenia się materiału, ponieważ przez pisanie szki­
ców uczę się lekcji“.1)

K l a s a :  I: „Metodą nauki tutejszego gimnazjum opanowa­
łam gruntowniej materiał niż w szkole powszechnej, a zwłaszcza 
przy pisaniu szkiców, które mi ułatwiały zapamiętać materiał 
np. z geografii“. — „Metodą, która jest w  naszym zakładzie, jest 
bardzo łatwo się uczyć. W szkole powszechnej nauka szła mi 
bardzo trudno, bo wszystkiego trzeba było uczyć się z książki. 
P i s a n i e  s z k i c ó w  u ł a t w i a  m i  n a u k  ę“. —  „Me­
todą tą  opanowałem większość przedmiotów zaniedbanych przeze 
mnie w szkolej powszechnej". —  „M e t o d a  n o w a  z p o ­
c z ą t k u  n i e  p o d o b a ł a  m i  s i ę  b a r d z o .  U w a ­
ż a ł e m ,  ż e  p i s a n i e  i c z y t a n i e  p r o t o k o ł ó w  
i s z k i c ó w  j e s t  t y l k o  s t r a t ą  c z a s u .  J e d -

1) Podnieść należy, iż ta opinia pochodzi od ucznia negatyw­
nie ustosunkowanego do metody szk. i  zag. —  przyp. autora.
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n a k  p r ę d k o  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  w ł a ś n i e  
t ą  m e t o d ą  m o g ę  u g r u n t o w a ć  m a t e r i a ł  
w  g ł o w i  e“.

Młodzież lwowska:

„Metodą szk. i zag. opanowałem materiał lepiej i gruntow­
niej niż metodą poprzednią. Gdy bowiem metodą poprzednią przy­
gotowywałem się do lekcji tylko z obawy, aby nie dostać złej 
noty, to teraz siadam do nauki historii nie z myślą, że jest to 
mój wróg, lecz z chęcią nauczenia się czegoś, wyszukania wątpli­
wości i urozmaicenia lekcji. C o  r a z  p o d k r e ś l i ł e m  
i z a p y t a ł e m  s i ę ,  t e g o  j u ż  n i g d y  n i e  z a ­
p o m n i a ł e m ,  a c o  r a z  n a p i s a ł e m  w  s z k i c u ,  
t e ż  d o b r z e  o p a n o w a ł e  m". — „Metodą szk. i zag. 
przy należytej pracy opanowałem materiał gruntowniej i wszech­
stronniej niż dawniej“. —  „Metodą szk. i zag. opanowałem m a­
teriał naukowy lepiej niż metodą dawną. Materiał znam dokła­
dniej i często łatwiej mi go sobie przypomnieć i przyswoić". —  
„Tak, ponieważ szkic napisać musiałem, a przy pisaniu zapamię­
tywałem  sobie dużo rzeczy". —  ,,M ó g ł b y m  o p a n o w a ć  
w i ę c e j ,  g d y b y m  d o  k o ń c a  r o k u  p i s a ł  
s z k i c e  i s z u k a ł  z a g a d n i e ń .  N i s t e t y !  B y ­
ł e m  z a  l e n i w  y". —  „Tak. Opanowałem o tyle lepiej, że 
w poprzednich latach nie uczyłem się w  ogóle". — Metodą szk. 
i  zag. opanowałem materiał o tyle lepiej, że prędzej u r o b i ł e m  
s o b i e  p o g l ą d  n a c a ł o ś ć  m a t e r i a ł  u". —  „Me­
todą szk. i zag. opanowałem materiał lepiej, ponieważ p i s z ą c  
s z k i c e  m u s i a ł e m  s i ę  z a s t a n a w i a ć  i z a p a ­
m i ę t y w a ć  g ł ó w n e  f a k t  y".

T) Myślenie.

„C z y  w i ę c e j  n a u c z y ł e m  s i ę  m y ­
ś l e ć ? “ — to drugie główne pytanie będące probie­
rzem wartości intelektualnej metody szk. i zag., a zara­
zem posiadające znaczenie plebiscytowe. Pytanie o tyle 
ważniejsze, iż dotyczy właściwego, wyższego celu rozwoju 
umysłowego człowieka, bo sfery rozumu. Dotyczy ono 
równocześnie kwestii wyżej wspomnianej żywotności na­
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bytego materiału naukowego. Częściowo znaleźliśmy już 
odpowiedź w poprzednim punkcie (a nawet i w innych 
punktach), gdy młodzież opisywała użytkowanie mate­
riału. Obecnie młodzież musiała ściślej sprecyzować opi­
nię co do swego dorobku myślowego. Mimo pewnej tru­
dności pytania odpowiadano na ogół ściśle przytaczając 
nieraz części metody i przedmioty, jakie przyczyniły się 
do wyrobienia zdolności myślenia. Z części metody prze­
ważnie wymieniano szkice dyspozycyjne i zagadnienia 
oraz dyskusje.

Na powyższe pytanie młodzież dolińska dała w 91% 
odpowiedź bez zastrzeżeń twierdzącą. 4% oświadczyło, 
iż „nie dużo“ czy „dość mało“ nauczyło się dzięki tej 
metodzie myśleć wzgl. nie wie. Odpowiedzi negatywne 
dało 5% młodzieży (1 ucz. z kł. V III, 4 ucz. z kl. III 
i 1 ucz. z kł. II). Tylko dwoje uczniów (z ki. III) umo­
tywowało je:

, .Myśleć więcej nie nauczyłam się, gdyż po napisaniu kilku  
szkiców nie miałem ochoty, aby się zastanawiać nad pewnymi 
rzeczami“ i „Nie nauczyłam się więcej myśleć dlatego, bo ma­
teriał do zagadnień brałam z książki". Uczeń nie umiał pisać 
szkiców, gdyż powinien był „zastanawiać się“ podczas ich spo­
rządzania, a  nie dopiero po sporządzeniu; czynił zapewne długie 
i mechaniczne streszczenia ustępu, co zniechęcało do pracy. Ucze- 
nica widocznie jako zagadnienia chciała traktować ćwiczenia po­
dane w  podręczniku, które mogły być najwyżej zagadnieniami 
obcymi i nie stały się poddane, a więc w  ogóle nie stały się dla 
niej zagadnieniami. Wypadek ten dowodzi słuszności mojej 
tezy postawionej i rozwiniętej w wymienionej w  przedmowie książ­
ce (str. 64—66).

Młodzież lwowska odpowiedziała w 92% twierdząco 
bez zastrzeżeń; 8% oświadczyło, iż tylko „po części“ łub 
„nie bardzo“ nauczyło się dzięki tej metodzie myśleć, 
wzgl. nie dało konkretnej odpowiedzi. Żaden uczeń nie 
odpowiedział negatywnie.
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Głosy dolińskie:

K l a s a  VIII. „Do myślenia zmusiły mnie liczne zagadnie­
nia. A przedtem ograniczałam się do treści danego ustępu“. —  
„Owszem, przy układaniu szkiców nauczyłam się lepiej myśleć". 
—  „Tak, szczególnie zaś przy krótkim zbieraniu obszerniejszego 
materiału“. — „Metoda ta  nauczyła mnie myśleć, ponieważ trze­
ba było umieć operować całością materiału". —  „Tak. Szczególnie 
dużo zastanowienia wymagało napisanie dobrego szkicu, następ­
nie obmyślanie pytań".

K l a s a  VU: „Metoda szk. i zag., muszę przyznać, przyczy­
niła się do rozszerzenia horyzontu moich myśli. Często na lekcji 
wyłaniają się kwestie naprawdę interesujące, tak Ąe uczeń ma­
jący chęć do snu budzi się i z prawdziwym zainteresowaniem  
bierze udział w dyskusji nad zagadnieniem. Sam tok lekcji nie­
jako zmusza ucznia do zajmowania się nią. Przy nowej metodzie 
nie słyszy się monotonnego głosu profesora, wykładającego nową 
lekcję, lecz uczeń sam musi interesować się lekcją i wyciągać 
wnioski, dochodzić do rozwiązania różnych zagadnień, jednym  
słowem dużo myśleć. A to bardzo wpływa na pogłębienie wiado­
mości, jak też pobudza do głębszego myślenia". — „Już z tego, 
co poprzednio powiedziałam,1) wynika, że przy obecnej metodzie 
nawet mimo woli muszę więcej myśleć i zastanawiać się. Np. przy 
dyskusji chcąc zabrać głos i wypowiedzieć się na jakiś tem at 
muszę się dokładnie nad tym zastanowić, aby nie powiedzieć cze­
goś niestosownego. Prócz tego przy opracowywaniu szkicu muszę 
naprawdę głęboko się namyślić nad tym, co mam zamiar napi­
sać. Przy przygotowywaniu się do próby materiału (mówię tutaj 
o historii) przygotowuję się do niej naprawdę racjonalnie, gdyż 
zam iast „kuć" dane ustępy po kolei na pamięć, przeglądam je 
tylko, uświadamiam sobie pewne fakty, kojarzę je ze sobą i z te­
go tworzę jedną całość. W skutek tego materiał mam opanowa­
ny w pewnych kategoriach, a zapytana o jakąś sprawę nie mu­
szę gwałtownie przypominać sobie, w którym ustępie jest o tym  
mowa, ale już od razu mogę na pytanie to odpowiedzieć, może 
mniej dokładnie, ale bardziej inteligentnie i z pełnym zrozumie­
niem danej rzeczy. Już przy samej próbie materiału muszę wiele 
myśleć, gdyż nie mogę opowiadać jakiegoś ustępu od początku 
do końca, ale muszę operować całym materiałem i w  odpowie-

1) Tj. w  odpowiedzi na pierwsze pytanie (przyp. autora).
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dniej chwili dane fakty sobie przypomnieć. Dlatego też wskutek  
tego ciągłego natężenia myśli często nie podobała mi się ta  me­
toda i w  rozmowach z kolegami n a r z e k a l i ś m y ,  ż e  
t r z e b a  i u c z y ć  s i ę  i j e s z c z e  d o  t e g o  m y -  
ś  1 eć. Ale po bardziej gruntownym zastanowieniu się przekona­
łam się, że jednak właśnie to, co mi się teraz nie podoba, jest dla 
mnie bardzo pożyteczne, a szczególnie przyniesie mi wiele korzy­
ści w  przyszłości. Jednak idąc po linii najmniejszego oporu sta­
ramy się często unikać wszelkiej pracy i nie zadawać sobie ta­
kiego trudu, jakim jest myślenie. Toteż wskutek tego może nie 
daje nowa metoda takich wyników, jakie przy wspólnym wysiłku 
uczniów dać powinna“. —  „Metoda szk. i zag. — moim zdaniem —  
w wysokim stopniu kształci inteligencję danego osobnika. Pod­
czas gdy bowiem dawniej nauka polegała na wyuczeniu się da­
nego ustępu, a następnie przepytaniu go przez profesora, o b e c ­
n a  m e t o d a  n i e j a k o  z m u s z a  u c z n i a  d o  i n ­
t e n s y w n i e j s z e g o  m y ś l e n i a  i w y r a ż a n i a  
s w e g o  z d a n i a  ( w ł a s n e g o )  o d a n e j  s p r a w i e .  
M e t o d a  t a  n i e  t y l k o  r. i e p r z e w i d u j e  tzw. 
„ w y k u c i a “ n a  p a m i ę ć ,  a l e  d o  t e g o  n a w e t  

n i e  d o p u s z c z a .  T o t e ż  u c z e ń  z d a n y  j e s t  w y ­
ł ą c z n i e  n a  w ł a s n e  s i ł y ,  m u s i  s a m o d z i e l ­
n i e  p r a c o w a ć  i m y ś l ę  ć“. — „Tak — nauczyłam się 
więcej myśleć. Szczególnie w  historii i geografii, gdzie ogólni­
kowo podane pytania zmuszały mnie do tego. Byłam bardzo zła 
na takie pytania, jak: „A co wtedy tam było?“, „A gdzie myśmy 
go już poznali?", „Produkcja nafty na całym św iecie?“ M ó w i ę  
w t e d y :  t r u d n o !  N o  i m y ś l ę .  Przedtem tego nie
było. Wybębniłam ustęp i miałam notę dobrą“. — „Jak już za­
znaczyłem w punkcie pierwszym, materiał w nowej metodzie 
obowiązuje w całości. Dlatego ucząc się danego przedmiotu nie 
mogę ograniczyć się do opowiedzenia danego ustępu, lecz muszę 
przy tym równocześnie myśleć, np. w historii: co w tym samym  
roku było w  innych państwach, jak do tego faktu doszło, dlacze­
go ? Chcę jeszcze zaznaczyć, że p r z y  n o w e j  m e t o d z i e  
m u s i  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  m y ś l e ć  n a  
g  o d z i n i e“. — „Czy lepiej nauczyłam się myśleć ? Bezsprzecz­
nie. Ale nie wiem, czy jest to wynikiem metody szk. i zag., czy 
też tego, że jestem  teraz starsza, poważniejsza i że mój sposób 
myślenia uległ znacznej zmianie. Zdaje mi się jednak, że na zm ia­
nę sposobu myślenia wpłynęły obydwa te czynniki. Jeśli chodzi 
o metodę szk. i zag., to myślenia uczą mnie opracowanie szkicu,
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wątpliwości (wyjaśnianie ich), a w  szczególności najrozmaitsze 
zagadnienia i tem aty“. — „Dzięki tej metodzie nauczyłem się my­
śleć, ponieważ o n a  d a j e  u c z n i o w i  i n d y w i d u a l ­
n o ś ć  w p r a c y .  W s t a r e j  m e t o d z i e  g ł o s  
m i a ł  t y l k o  p r o f e s o r ,  a p r z y  n o w e j  i m y
(np. przy układaniu planu lekcji). Myślenia uczą mnie przede 
w szystkim  szkice i próba materiału“. — „Dzięki tej metodzie 
umysł mój pracuje sprawniej i myśli są zwięzłe i logiczne... 
Z k a ż d e j  r z e c z y ,  d z i ę k i  t e j  m e t o d z i e ,  n a ­
u c z y ł e m  s i ę  w y s n u w a ć  l o g i c z n e  w n i o s k  i“. 
— „Czy nauczyłam się więcej m yśleć? Tak. A teraz, dlaczego 
tak. Najwięcej się myśli przy wątpliwościach. Te wątpliwości, je­
śli szczerze powiem, czasami wypływały u nas, niestety, nie z  za­
interesowania, lecz zwyczajnie dla przedłużenia toku lekcji, by 
nie było „próby materiału“. Nawet jeśli się takie wątpliwości zda­
rzają, co zresztą nie jest tak strasznie, jak tu napisałem, toteż 
-uczą myśleć, bo wyszukuje się gruntownie to, czego się  rzeczy­
wiście nie rozumie. Prócz wątpliwości uczę się myśleć przy dysku­
sjach, a nawet przy tej „strasznej“ w mylnym pojęciu „próbie ma­
teriału“.“ — „Przy tej metodzie więcej myślę niż przedtem czy to 
przy zagadnieniach wyłaniających się w klasie, czy też podanych 
do domu na rozwiązanie. Każdy nad danym zagadnieniem musi 
popracować i pomyśleć. Poza tym w  k l a s i e  m u s i  s i ę  m i e ć  
s k u p i o n ą  u w a g ę  i t e ż  w y ś l e  ć. P r z y  t y m  j e d e n  
p r z e d m i o t  w i ą ż e  s i ę  ś c i ś l e  z d r u g i m ,  np. historia 
rewolucji francuskiej i akcja w  utworze Goethego „Hermann 
u. Dorothea“.“ —  „Przy nowej metodzie nauczyłam się o wiele wię­
cej m yśleć niż przy dawnej. Dawniej np. na lekcję j. niemieckiego 
czy też historii wystarczyło, że „wykułam“ ustęp na pamięć i było 
dobrze. Rozumie się przy takiej mechanicznej pracy nie musiałam  
dużo myśleć. Dzisiaj sprawa ta przedstawia się zupełnie inaczej. 
Już przy pisaniu szkicu dyspozycyjnego historycznego czy niemiec­
kiego muszę dany ustęp przynajmniej dwa, trzy razy przeczytać, 
przemyśleć i to dokładnie, gruntownie; gdy go tak przemyślę, zna­
czy, żem go zrozumiała i pochwyciła myśl główną i dopiero wtedy 
mogę napisać dobry szkic. Również dużo muszę myśleć przy próbie 
materiału czy to w  szkole, czy w  domu, zwłaszcza gdy chodzi o opra­
cowanie rozmaitych tematów i zagadnień w  przedmiotach takich, 
jak historia, niemieckie, polskie i fizyka. Przy dawnej metodzie 
tego nie było. Tam w ogóle myślowo pracowałam mniej, bo próba 
m ateriału inaczej wyglądała jak dzisiaj. W tedy pytano ustępu za 
ustępem, opowiedzieć tylko. D z i s i a j  m u s i  s i ę  z n a ć  m a ­
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t e r i a ł  p o g l ą d o w o ,  m n i e j  s z c z e g ó ł ó w  j a k  d a w ­
n i e j .  P r z y  d a w n e j  m e t o d z i e  w y r o b i ł a m  s o b i e  
p a m i ę ć  l o k a l n ą  i t o  p o k u t u j e  w e  m n i e  j e s z c z e  
d o  d z i s i a j  i u t r u d n i a  m i  p r a c ę “.

K l a s a  IV: „Owszem, metoda ta wymaga o wiele więcej my­
ślenia niż dawniejsza, gdyż ze wszystkiego należy wyciągać sens 
główny". — „Tak dlatego, że mieliśmy różne zagadnienia i dysku­
sje, co bardzo kształci umysł. Oprócz tego przy robieniu komuni­
katów albo wyciągów także uczyłem się formułować myśli i wyra­
żać je zwięźle“. — „Nauczyłem się więcej myśleć przez analizę 
napisanego szkicu. Przez wypisywanie szkiców nauczyłem się myśleć 
zwięźle". — Tą metodą przy nauce muszę po prostu więcej myśleć, 
gdyż np. podczas dyskusji muszę zbijać twierdzenia kolegów, 
a swoje utrzymywać“. — „Tak. Całoroczne próby materiału nau­
czyły mnie myśleć i koordynować materiał. Szkice uczą mnie my­
śleć zwięźle“.

K l a s a l l l :  „ M y ś l e ć  n a u c z y ł e m  s i ę  b a r d z o  w i e l e ,  
a l b o w i e m  d o  k a ż d e j  r z e c z y  m u s i a ł e m  s a m  d o ­
c h o d z i ć  i p r z y  p i s a n i u  s z k i c ó w “. — „Owszem, praca 
jest więcej samodzielna i sami dochodzimy do wniosków“.

K l a s a  U : „W szkole powszechnej nić umiałem się uczyć 
i  nie umiałem myśleć. Teraz umiem się uczyć i m yśleć“.

K l a s a  I: „Pisząc szkic musiałem się długo namyślać, czy  
dane zjawisko jest na tyle ważne, że mogłoby się znaleźć w szkicu. 
Poza tym powtarzając materiał ze szkiców często po raz wtóry  
zastanawiałem się nad różnymi faktami. Dzięki zagadnieniom nau­
czyłem się myśleć logicznie i zwięźle“. — „Tą metodą więcej nau­
czyłam się m yśleć i łatwiejszą zdawała mi się nauka“. — „Przez 
tę metodę nauczyłem się  m yśleć więcej, bo musiałem wytężać myśli, 
gdy chciałem napisać dobry szkic czy też rozwiązać jakieś trudne 
zagadnienie".

Głosy lwowskie:
„Nauczyłem się więcej myśleć przy wyszukiwaniu zagadnień, 

rozwiązywaniu zagadnień podanych przez kolegów lub p. 
Profesora oraz przy wyszukiwaniu wątpliwości“. — „My­
śleć nauczyłem się wiele. Gdy bowiem głowiłem się nad 
zagadnieniami, coraz to inne nasuwały mi się m yśli“. —
„Tylko zastanawianie się nad rozwiązywaniem zawiłych zaga­
dnień pobudziło mnie do głębszego myślenia". — „Nauczyłem
się więcej i bystrzej myśleć“. —  „Nauczyłem się więcej my-
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sieć, ponieważ gdy chciałem zabierać glos w  dyskusji, mu­
siałem przedtem wytężyć swój umysł". — „ M e t o d a  t a  u c z y  
n a s  d u ż o  m y ś l e ć ,  z m u s z a  n a s  p o  p r o s t u  d o  
t e g o .  S a m i  b o w i e m  n a  p o d s t a w i e  m a t e r i a ł u  n a ­
u k o w e g o  s t a r a m y  s i ę  d o j ś ć  d o  r z e c z y  i s t o t ­
n y c h ,  c z e g o  n i e  m o ż n a  r o b i ć  m e c h a n i c z n i e  
i b e z m y ś l n i e " .  — „Bez wątpienia wymyślanie zagadnień, ukła­
danie dobrych, węzłowatych i krótkich szkiców, zapisywanie pra­
sowego dzienniczka uczą myśleć. Szczególnie zagadnienia, które 
trzeba było gruntownie obmyślić, nauczyły mnie myślenia“. — 
„W t y m  p y t a n i u  z a w a r t a  j e s t  g ł ó w n a  k o r z y ś ć ,  
j a k ą  o d n i o s ł e m  z m e t o d y  s z k .  i z a g .  C z ę s t e  
d y s k u s j e ,  p r o w a d z o n e  n a  l e k c j a c h ,  n a u c z y ł y  
m n i e  m y ś l e ć  i o i l e  m o ż n o ś c i  r z e c z o w o  o d p o ­
w i a d a ć .  D o w i e d z i a ł e m  s i ę  j e d n a k ,  ż e  o d p o w i e ­
d z i  m o j e  n i e  b y ł y  n a j l e p s z e ,  a l e  d a ł e m  z e  s i e ­
bi e ,  c o  m o g ł e m ,  n a d  k a ż d ą  o d p o w i e d z i ą  z a s t a ­
n a w i a ł e m  s i ę  i p r z e m y ś l a ł e m  ją". — „Rzeczywiście! 
Metoda jest tak zajmująca, że mnie zainteresowała. Owszem: nau­
czyłem się myśleć więcej niż w  poprzednich latach". —  „Opracowu­
jąc szkice i zagadnienia nauczyłem się więcej myśleć". — „Tak, nie 
tylko więcej, ale i szybciej". — „Owszem więcej nauczyłem się my­
śleć, zwłaszcza przy wyjaśnianiu wątpliwości i rozwiązywaniu za­
gadnień, również przy układaniu szkicu". — „Stanowczo, gdyż na­
uczyłem się skupiać myśli".

Z przedstawionych wyżej skutków intelektualnych 
metody szkiców i zagadnień wynikają następujące ogólne 
w nioski:

1) Czynniki: stosunek do przedmiotu nauki, opa­
nowanie materiału naukowego i myślenie w wzajemnym 
związku kształtują się progresywnie. W  tym odzwiercie­
dla się prawda, iż zamiłowanie do przedmiotu wzrasta ze 
stopniem jego opanowania i umiejętności operowania nim 
(myślenia), a opanowanie przedmiotu wzrasta ze stopniem 
jego użytkowania (myślenia).1)

*) Podobne wyniki osiąga J. Dewey: „Jak m yślimy?" War­
szawa 1935 — oraz Z. Mysłakowski: „Nauczanie żywe a podręcznik; 
szkolny". Lwów 1935.
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2) M etoda szkiców i zagadnień działa przede wszy­
stkim pobudzająco na myślenie (przeszło 90% odpowie­
dzi stanowczo pozytywnych), co stopniowo odbija się do­
datnio na opanowaniu materiału naukowego i zamiłowa­
niu do nauki.

b) N a dalsze życie. 

a) Zamiłowanie do lektury naukowej.

Pytanie: „ C z y  d z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  n a b r a ­
ł e m  z a m i ł o w a n i a  d o  l e k t u r y ,  z w ł a s z c z a  
n a u k o w e j ? "  (dane tylko w Dolinie) jest niejako pro­
bierzem utrwalania się skutków intelektualnych metody 
nauczania na dalsze życie. Skutki utrwalają się, gdy two- 

„rzą się stałe zamiłowania intelektualne, a zwłaszcza nauko­
we. Dopiero gdy to się stanie, szkoła może spełnić na­
prawdę swoje właściwe zadanie przygotowania młodego 
pokolenia do życia, naprawdę przyczyni się do podniesie­
nia kultury duchowej państwa. Może, lecz nie musi. Czy 
szkoła spełni istotnie to zadanie, zadecyduje o tym punkt 
następny.

Za duży sukces metody szk. i zag. poczytać należy, 
jeśli aż 77% młodzieży dolińskiej dało w powyższym 
względzie oświadczenie pozytywne (z tego 3% zaznaczyło, 
iż nabrało „nie wiele“ zamiłowania). 17% młodzieży od­
powiedziało, iż nabrali zamiłowania do lektury nie dzięki 
nowej metodzie lub wcale go nie nabrali. 6% nie dało 
żadnej odpowiedzi lub oświadczyło, że nie wie. Pewna 
ilość młodzieży wymieniła przedmioty naukowe, z których 
zakresu polubiła lektury: biologię, geografię, historię, fi­
zykę i chemię, j. polski i j. niemiecki (wymieniłem je 
w porządku malejącym według procentowej ilości głosów 
w stosunku do ilości młodzieży uczącej się danego przed­
miotu) .



Posłuchajmy jeszcze kilku głosów młodzieży:

K l a s a  VIII: „ P r z y  p i s a n i u  r e f e r a t ó w  d o s z ł a m  
d o  w n i o s k u ,  ż e  r ó w n i e ż  k s i ą ż k i  n a u k o w e  p o ­
t r a f i ą  b y ć  i n t e r e s u j ą c e  i c h ę t n i e j  j e  c z y t y ­
w a ł a m “.

K l a s a  VII: „Tak ,  g d y ż  k a ż d y  s t a r a  s i ę  w i ę ­
c e j  d o w i e d z i e ć  o r z e c z a c h ,  k t ó r e  s ą  o m a w i a n e “. 
— „Specjalnego zamiłowania dzięki tej metodzie do lektury nie na­
brałam, bo zasadniczo czytać lubię już od dawna i interesują mnie 
książki tak naukowe, jak też i nie ściśle naukowe. Nauczyłam się 
tylko robić z książki wypiski, czasem nawet w formie krótkiego 
szkicu“. — „Dzięki tej metodzie nabrałem zamiłowania do lektury 
naukowej. Lekturę naukową uważałem za suchą i nudną. Jednak 
zacząłem się nią interesować i teraz już czytam i jakoś zaczynam  
ją lubić". — „Lektury czytać zawsze lubiłam, więc nie jest to spo­
wodowane tą metodą. Lubię bardzo opracowywać referaty i komu­
nikaty, do których materiał przynosi mi ta metoda np. w  historii 
lub j. polskim“. — „Tak. Metoda ta przez opracowywanie komuni­
katów i referatów nauczyła mnie samodzielnie kształcić się. N  a- 
b r a ł e m  r ó w n i e ż  o c h o t y  do  s a m o d z i e l n e g o  w y ­
s z u k i w a n i a  w y j a ś n i e n i a  w ą t p l i w o ś c i  w  e n c y ­
k l o p e d i a c h  i r ó ż n y c h  k s i ą ż k a c h  n a u k o w y c  h“.

K la s a IV :: Metoda ta wymaga większego czytania książek  
naukowych i przez to samo wzbudza zainteresowanie w  różnych 
zakresach". — „M e t o d a  t a  w p r o w a d z i ł a  u m n i e  w i ę k ­
s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  l e k t u r ą ,  k t ó r e j  d a w ­
n i e j  n i e  l u b i ł a m  w  m y ś l  p e w n e g o  p o w i e d z e n i a :  
„Co j u ż  j e s t  n a  l e k t u r ę  z a d a n e ,  p r z e c z y t a n i a  
n i e  j e s t  w a r t e “.“ — „ M e t o d a  t a  w z b u d z i ł a  w e  
m n i e  z a m i ł o w a n i e  d o  l e k t u r y ,  g d y ż  u c z y  w y ­
c i ą g a ć  g ł ó w n ą  m y ś l  z d a n e g o  u t w o r u “. — „ D z i ę ­
k i  t e j  m e t o d z i e  z a c z ę ł a m  s i ę  b a r d z i e j  i n t e r e ­
s o w a ć  l e k t u r ą  n a u k o w ą ,  n a j p i e r w  z k o n i e c z ­
n o ś c i ,  p ó ź n i e j  z z a i n t e r e s o w a n i  a“. — „Dzięki nowej 
metodzie zaczęłam czytać książki fizyczne i trudniejsze z litera­
tury, dlaczego — nie wiem“.

K l a s a  III: „Dzięki pisaniu referatów nabrałam ochoty do 
czytania lektury historycznej“.

K l a s a  II: „Tak. W skutek tej metody nauczyłam się czytać  
książki geograficzne, które mnie bardzo interesowały i z nich uzu­
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pełniałam wiadomości". — „Dzięki tej metodzie nabrałam zamiło­
wania do lektur domowych i z nich uzupełniam swoje wiadomości“.

K l a s a  I: „Ta metoda skłoniła mnie do lektury o życiu zwie­
rząt“. —  „Dzięki tej metodzie nauczyłem się czytać książki i wy­
szukiwać główne role“. — „Często chcąc rozwiązać jakieś zagadnie­
nie czytałem kilka książek, z których wyniosłem dużo wiado­
mości".

P) Uzdolnienie do samodzielnego dokształcania się.

Poprzednie pytanie miało skonstantować, czy skutki 
intelektualne stosowanej metody na dalsze życie poczęły 
się utrwalać pod opieką szkoły. Obecne pytanie: „ C z y  
d z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  n a b r a ł e m  o c h o t y  d o  
s a m o d z i e l n e g o  d o k s z t a ł c a n i a  s i ę ? “ (dane 
także tylko wr gimnazjum dolińskim) ma stwierdzić, czy 
proces utrwalania się zamiłowań intelektualnych począł 
przybierać charakter samodzielności.

Ma to być równocześnie sprawdzianem, czy i w ja­
kim stopniu szkoła ubezpiecza ucznia przed powrotnym 
analfabetyzmem wiedzy. W szak wiadomo, iż absolwenci 
wszelkiego rodzaju szkół, choćby najwyższych, jeśli z ty ­
tułu uprawianego zawodu czy z innych powodów (np. 
korepetycje, choćby z własnymi dziećmi) nie są zmuszeni 
do wyzyskiwania i kontynuowania osiągniętej wiedzy, 
przeważnie z biegiem lat coraz bardziej zapominają to, 
czego się nauczyli. Imponują „wykształceniem“ w towa­
rzystwie ci, którzy jeszcze uprawiają beletrystykę, a wprost 
do wyjątków zaliczają się amatorzy poezji. A  beletry­
styka jakże bywa nieraz bezładna i bez wyboru, sensa­
cyjna, kryminalna — ot, dla zabicia czasu lub dla „emo­
cji“ . Nawet gazety nie wszyscy „inteligenci“ czytają, 
a jeszcze mniej osób czyta je systematycznie i umiejętnie. 
Jak znaczna ilość ludzi zadowala się odczytywaniem ty ­
tułów wypadków dnia z afiszów reklamowych, rozlepio­
nych na kioskach dzienników?! I ostatecznie pozostaje 
jeszcze tylko znajomość czytania i pisania. W yniesiona
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ze szkoły wiedza zamienia się w coraz mniejszą garstecz- 
kę okruchów i reminiscencji — echo tłuczy się coraz słab­
szym tonem po ścianach komórek mózgowych. Szczęściem 
ratuje trochę sytuację radio. Tylko trochę, bo wielu za­
myka aparat, gdy nadchodzi odczyt, szukając najchętniej 
na falach eteru... muzyki tanecznej. Nawet zawody wyma­
gające pogłębiania i kontynuowania wiedzy nie łatwo 
spełniają to zadanie.1) Stąd pochodzą utyskiwania na 
braki w obsadzie katedr uniwersyteckich. Stąd w szkol­
nictwie rozlega się już od dawna postulat „dokształcania 
si“ . I na skutek tego biblioteki nauczycielskie zapełniają 
się coraz liczniej dziełami i czasopismami. Lecz czy wszy­
scy nauczyciele naprawdę je czytają? „Na wszelki wypa­
dek" (przed ewentualną kontrolą) bardziej zapobiegliwi 
dyrektorzy polecają bibliotekarzowi nowo nabytą książkę 
wzgl. nowy numer czasopisma natychmiast porozcinać. 
Bardzo interesujący byłby wynik ankiety o czytelnictwie, 
gdyby ją można w ogóle z pełną ścisłością przeprowadzić. 
Bo fakt, iż ktoś wypożyczył książkę, nie jest równoznacz­
ny z faktem jej przeczytania, a tym mniej opanowania. 
N awet „spece“1 jadąc na kontrolę jakowychś nowości 
znajdują nieraz tylko tyle czasu, by odnośną książkę prze­
rzucić w pociągu, oczywiście o ile przypadkiem podczas 
drogi jakieś zajmujące towarzystwo lub co innego nie 
przeszkodzi w naukowej lekturze. W obec tego trudno się 
dziwić, iż mniejszy fachowiec żąda wyjaśnienia „w kilku 
.słowach" pewnej nowej metody czy treści książki nauko­
wej podczas drogi z jednego piętra na drugie. Powody 
takiego stanu rzeczy są różnorodne. Nieraz wchodzi tu 
istotny brak czasu u ludzi naprawdę przeciążonych pracą.

*) Przy okazji czynienia przeze mnie i młodzież wywiadów mia­
łem nieraz sposobność przekonać się, że nawet we Lwowie tzw. fa­
chowcy (zwłaszcza w  zakresie gospodarczym) posiadają poważne 
braki w  dziedzinie znajomości swego zawodu.
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Bo u nas (a przypuszczam, iż w całym świecie) niestety 
praca jest tak podzielona, że przeważają dwie kategorie 
ludzi: tych, którzy nic nie robią lub wszelkimi sposobami 
starają się nic nie robić i tych, którzy są przepracowani. 
Od ludzi pierwszej kategorii nie wymaga się niczego, bo 
„nic nie potrafią“ , od drugich wymaga się jeszcze więcej, 
bo „okazali, że potrafią“. Paradoksalna tragikomedia po­
wstaje, gdy właśnie kategoria pierwsza stawia wymagania 
kategorii drugiej, co nieraz się zdarza. A  tych pierwszych 
jest o wiele więcej niż drugich! U tych pierwszych, a czę­
ściowo i drugich, a w ogóle u bardzo wielu występuje 
brak trwalej ochoty do samodzielnego dokształcania się. 
Przy tym przez „samodzielne“ dokształcanie się rozu­
miem pracę samorzutną, nie wymuszoną żadnymi „kur­
sami“ ani „zarządzeniami“, ani chęcią przypodobania się 
przełożonemu. I nic dziwnego, iż tak jest, jak jest. W szak 
szkoła nie wszczepiła trwałej ochoty do samodzielnego 
dokształcania się. W  późniejszym życiu można jeszcze tę 
ochotę nabyć, lecz wówczas sprawa staje się o wiele trud­
niejsza...

N a wymienione pytanie dało odpowiedź twierdzącą 
66% młodzieży, w czym 9% oświadczyło: „prawdopo­
dobnie“ lub „mało“. 20% odpowiedziało negatywnie lub 
oświadczyło, że nabrali ochoty do samodzielnego dokształ­
cania się nie wskutek nowej metody. 14% młodzieży nie 
dało konkretnej odpowiedzi. Fakt, iż większa ilość mło­
dzieży zaawansowała pozytywnie w zamiłowaniu do le­
ktury naukowej aniżeli w nastawieniu do samodzielnego 
dokształcania się, jest zupełnie zrozumiały i logiczny. Jest 
to bowiem normalna gradacja ze stopnia niższego i łatwiej­
szego na stopień wyższy i trudniejszy. A  teraz posłu­
chajmy bardziej charakterystycznych odpowiedzi mło­
dzieży:



VH: „Dzięki tej metodzie nabrałem ochoty do w szyst- 
.otów, a szczególnie do historii i niemieckiego. Wszelkie 
■zedmiotach staram się zatrzeć. Nadto c z ę s t o  
c h  w o l n y c h  s t a r a m  s i ę  s w o j e  z a m i l o -  
g ł ę b i ć  p r z e z  c z y t a n i e  r ó ż n y c h  k s i ą ż e k  
: n i k ó w “. —  „Dzięki tej metodzie nauczyłem się czy- 
rzeważnie odnoszące się do przedmiotów, które najbar- 
C z a s e m  więc z w i ę k s z y m  z a i n t e r e s o w a -  
t a m  k s i ą ż k i  t r u d n i e j s z e  n a u k o w e ,  n i ż  
t t u r ę " .  — „Podoba mi się bardzo, jeżeli uczeń odpo- 
lko na podstawie wiadomości szkolnych, lecz z innych 
o postanawiałem dokształcać się, ale skończyło się na 
u. Przyznać muszę, że uczę się jeszcze z musu“. —  
szanie komunikatów w  klasie ma bardzo wielkie zna- 
sprawy, których nie znam tak dokładnie, tylko po- 

:, mogę przestudiować czy to z encyklopedii, czy z prasy 
lukowych. W p r a w d z i e  p r z e d t e m  m o g ł e m  

s a m o d z i e l n i e  s i ę  d o k s z t a ł c a ć ,  l e c z  
> m o g ł e m  s i ę  d o  t e g o  z a b r a ć  n i e  ma -  
e j  p o d n i e t y  z e  s t r o n y  z e w n ę t r z n e j “, 
’ r z e z  u ż y w a n i e  p o d r ę c z n i k ó w  o b c y c h  
l a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  d a n y m  p r z e d m i o -  
ą ł e m  p r a c o w a ć  n a d  p r z e d m i o t e m  n i e  
a r n a  e h  s z k o ł y ,  l e c z  t a k ż e  p o z a  s z k o ł ą  

i Oc y  i n n y c h  k s i ą ż ę  k“. —  „Przyznam się, że 
todzie nabrałam ochoty do dokształcenia się. Gdy mnie 
»interesuje, • będę tak długo wertować różne podręcz- 
lę. Jeżeli nie mogę tego znaleźć, proszę o wyjaśnienie 
ile oczywiście jest to możliwe. Czynię to jednak już 
ści, gdy inne środki zawiodą“. —  „Metoda ta  rozbu- 
e chęć dokształcania się poza szkołą. M e t o d a  t a  
w i e l k i e g o  o c z y t a n i a  i i n t e l i g e n c j i .  
: h c ą c  b y ć  n a  l e k c j a c h  c z y n n y m  t r z e -  
i u  d u ż o  n a d  s o b ą  p r a c o w a ć  i c z y t a ć  
a u k o w e  p r z y n o s z ą c e  n a m  j a k ą ś  w  a r- 

rak. Metoda ta  przez opracowywanie komunikatów  
tuczyła mnie samodzielnie kształcić się. Nabrałem rów- 
io samodzielnego wyszukiwania wyjaśnień wątpliwo-
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ści w  encyklopediach i w różnych książkach naukowych". — „Dzięki 
nowej metodzie nabrałam specjalnego zamiłowania do lektury, 
zwłaszcza naukowej, co pozostaje w  ścisłym związku z tym, że 
metoda ta dodaje mi dużo ochoty do samodzielnego dokształ­
cania się“.

K l a s a  IV: „Nie wiem, czy dzięki tej metodzie, ale wiem, że 
bardzo lubię czytać książki i chcę poznać swoją literaturę, a także 
ciekawi mnie przyroda". — „ D z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  n a ­
b r a ł a m  w i ę k s z e g o  z a m i ł o w a n i a  d o  d o k s z t a ł c a ­
n i a  s i ę  p r y w a t n i e  p r z e z  o d p o w i e d n i e  l e k t u r y " .  
—  „Przez nabranie zamiłowania do czytania książek naukowych 
zaczęłam się dokształcać samodzielnie w  geografii".

K l a s a  m :  „Dokształcałem się w dziedzinie fizyki i chemii 
ze  względu na dyskusje. Tą drogą znalazłem o wiele więcej m ate­
riału od omawianego w  szkole".

K l a s a  II: „ D z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  d o k s z t a ł c a m  
s i ę  s a m a  w h i s t o r i i  m u z y k i " .

K l a s a  I: „Mam chęć dokształcać się sama i rozwijać swój 
umysł". —  „ N a b r a ł e m  o c h o t y  s z c z e g ó l n i e  p r z y  z a- 
g a d n i e n i a c  h“.1)

2. O D D Z IA Ł Y W A N IE  SPOŁECZNE.

Dotychczasowe pytania z zakresu skutków intele­
ktualnych zastosowanej metody miały stwierdzić oddzia­
ływanie jej na umysłowość uczniów tak w szkole jak 
i poza szkołą, a zatem skutki w zakresie kultury indywi­
dualnej. Natomiast pytanie: „ C z y  d z i ę k i  t e j  m e ­
t o d z i e  r o z m a w i a ł e m  p o z a  s z k o ł ą  z r o d z i ­
n ą  i z n a j o m y m i  o n a u c e  w i ę c e j  n i ż  d a w ­
n i e j ? “ ma zbadać zasiąg oddziaływania intelektualnego 
na kulturę zbiorową tj. oddziaływanie społeczne szkoły. 
Szkoła bowiem z charakteru swej istoty winna być na­
prawdę ogniskiem kultury. Im dalej i szerzej rozchodzić 
się będą promienie tego ogniska, tym lepiej spełni szkoła 
swoje zadanie. A  młodzież może tu  służyć jako doskonały

i )  Obacz: J. Dewey: „Jak myślimy". W arszawa 1935.
Z. Mysłakowski: „Nauczanie żywe a podręcznik
szkolny". Lwów 1936.



:eństwo do poważnej lektury, nawet do syste- 
) dokształcania się. A  więc walnie przyczyni się 

kultury ogólnej. Zysk zresztą będzie obustron- 
lodnosząc kulturalnie środowisko swojej pracy, 
dej wychowa i wykształci młodzież. Tą drogą 
akt szkoły z domem nabierze rumieńców praw- 
fcia i wyższej wartości duchowej, 
c ankiety był w powyższym względzie bardzo 
y. W  Dolinie 79% młodzieży dało odpowiedzi 

Charakterystyczne jest, iż twierdząco odpo- 
:ała młodzież klasy V III. 9% nie dało odpo- 
gl. oświadczyło, że rozmawiali tylko o samej 
ub o notach i trudnościach w nauce. 12% od- 
d przecząco wzgl. oświadczyło, iż rozmawiali 
am lub nie dużo więcej. — W e Lwowie 61% 
dało odpowiedzi twierdzące, 3% nie dało odpo- 
rozmawiało tylko o samej metodzie, 36% od- 

3 przecząco wzgl. oświadczyło, że rozmawiali 
em. — Z powyższego zestawienia widzimy, iż 
k. i zag., szczególnie w środowisku o niższej 
ía wdzięczne pole do działania.

Głosy dolińskie:

VIII: „Tak, ponieważ chodzi nie tylko o opanowanie 
:cz także o pogląd na sprawy życiowe“. —  „Owszem, 
Decnej polityki światowej bardzo często rozmawiałam  
i osobami, ponieważ nauczyłam się tego na godzinie 
:zas lekcji prasowej“. —  „Jeżeli chodzi o wątpliwości 
szkole, szczególnie z życia praktycznego, to tak“.
VII: „Wątpliwości na lekcjach nie wyjaśnione stara- 

yjaśnić przez zasięganie informacji u znajomych (ro- 
ie u laików )“. —  „Dzięki dyskusjom w szkole często 
imaty były przedmiotem rozmów z innymi osobami“, 
tej metodzie dużo razy dyskutowałam na ten temat
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z kolegami. Poza tym w wypadku, gdy trzeba było przygotować 
referat, komunikat, wyjaśnienie, niejeden raz omawiałam pewne 
rzeczy czy to z kimś z członków rodziny, czy to z osobą kompe­
tentną w  udzielaniu wskazówek dla danego działu (np. prawnicze 
sprawy itp.) — „Ponieważ ta metoda nie ogranicza się tylko do 
wykucia ustępu z książki, ale na godzinie omawiamy inne sprawy, 
dlatego możemy teraz dyskutować ze starszymi, choćby np. o poli­
tyce“. —  „Dzięki tej metodzie rozmawiałem bardzo dużo ze znajo­
mymi. Gdy miałem przygotować jakiś komunikat, dowiadywałem  
się, gdzie to można znaleźć. Jeśli wyłoniła się jakaś wątpliwość, to 
ją omawiałem“. — „ O m a w i a n e  w  s z k o l e  z a g a d n i e ­
n i a  s ą  c z ę s t o  t e m a t e m  w i e l u  p o g a d a n e k  z e  
s t a r s z y m i .  D z i e j e  s i ę  to,  c h o c i a ż  j a  o s o b i ś c i e  
d o  ś w i a t a  d o r o s ł y c h  o d n o s z ę  s i ę  z o g r o m n ą  
r e z e r w ą  i j e s t e m  b a r d z o  s k r y t a  i p o d e j r z l i w a  
o b a w i a j ą c  s i ę ,  ż e  n i e  z o s t a n ę  z r o z u m i a n  a". — 
„Tak. Poza szkołą, dzięki komunikatom, rozmawiam z ludźmi fa­
chowymi w danym kierunku“. — „Metoda ta pozwoliła mi na bra­
nie czynnego udziału w  dyskusjach prowadzonych poza szkołą. Czę­
s to  podczas takich dyskusji wyłaniała się jakaś wątpliwość, z którą 
przychodziłem do klasy i starałem się ją przy pomocy p. profesora 
rozwiązać. To dawało mi możność lepszego nauczenia się dyskuto­
wania. Metoda ta nauczyła mnie dyskutować“. —  „Ponieważ na 
lekcjach nie omawia się tylko spraw dotyczących samego materiału, 
ale także zagadnienia społeczne, kulturalne i polityczne, przeto nie­
raz zdarzyło mi się rozmawiać z rodzicami lub znajomymi o tych 
sprawach i muszę przyznać, że bardzo dziwili się, iż w  szkole dy­
skutują na takie tem aty“.

K l a s a  IV: „ P o p r z e d n i o  n i e  r o z m a w i a ł a m  
z  n i k i m  o n a u c e ,  d o p i e r o  t a  m e t o d a  n a ­
s u n ę ł a  m i  d u ż o  t e m a t ó w .  P r z e w a ż n i e  t e ­
m a t y  b y ł y  c z e r p a n e  z f i z y k i ,  g e o g r a f i i  
i b i o 1 o g  i i“. — „ D z i ę k i  t e j  m e t o d z i e  r o z m a ­
w i a ł a m  o n a u c e  w i ę c e j  n i ż  d a w n i e j ,  g d y ż  
r o d z i c e  i z n a j o m i  c h ę t n i e  z a z n a j a m i a l i  
s i ę  z t ą  m e t o d ą  t w i e r d z ą c ,  ż e  j e s t  b a r ­
d z o  d o b r a ,  p o n i e w a ż  o n i  t e ż  s i ę  t a k  u c z y ­
l i ,  t y l k o  ż e  n a  w ł a s n ą  r ę k  ę“. —  „Tematy oma­
wiane w szkole nową metodą o wiele bardziej przydawały mi się. 
"W towarzystwie mogłem częściej zabierać głos i o wielu rzeczach 
coś powiedzieć. Do tego przyczyniły się przedmioty, jak: łacina-, 
polskie, historia, fizyka, biologia“. — „Dzięki tej metodzie mo-



a i a  1x1 i o i ę  j j  ł  j  Y Y j r j c t o i i i c i i i i u .  i i* »-

s p r a w “.
□I: „ T a k ,  o w i e l e  w i ę c e j .  J u ż  s i ę  
ś m i e j ą  t a k  j a k  d a  wn i e j, g d y  w  j a- 
g a d n i e n i a c h  z a b i e r a ł a m  g ł o  s". — 
a z rodziną więcej, gdyż prosiłem o wyjaśnienie mi 
}.tpliwości. Ponadto często żaliłem się na tę metodę", 
rozmawiałam w rodzinie o jakimś zagadnieniu, któ- 
w  klasie i które mnie zainteresowało. Często też 

ia tę metodę". — „ C z ę s t o  m ó w i ł a m  n a  
i j  m e t o d y  u j e m n i e  p o z a  s z k o ł ą  
z i n ą  i z n a j o m y m i .  J e d n a k  p e ł n a  

l e k c j i  p o l s k i e g o  w r a c a ł a m  d o  
y d a l e j  d y s k u t o w a ć  z s i o s t r ą ,  
ż a n k a m i  s t a r s z y m i  w d r o d z e  p o ­

i ł :  „Dzięki tej metodzie rozmawiałam z rodzicami 
o niektórych przedmiotach“. — „Rozmawiałem wię- 

rozwiązywania różnych zagadnień". — „Czasami, 
wyjaśniał jakąś ciekawą wątpliwość, zapytywałem  

wiedzą o tym, o czym ja dowiedziałem się w  szkole". 
1: „Tak. Teraz prowadziłem rozmowy więcej na ten 
Poza szkołą rozmawiałem na feriach świątecznych  
egami, a także ze swoim ojcem".

Głosy lwowskie:

iście. Dużo rozmawiam z bliskimi i zadaję im py- 
vniej zdarzało się rzadko". — „Rozmawiałem też 
>rii. Przedtem w ogóle o historii nie rozmawiałem“.

wprowadzenia nowej metody prowadziliśmy często 
ryczne, co dawniej należało do rzadkości". —  ,,Tak, 
ie zaczęła historia interesować, a metoda szk. i zag.

prasy dawała szerokie pole do popisu". — „Tak. 
iecnej sytuacji na podstawie wiadomości prasowych 
o możność dyskusji“. —  „ T a k ,  b o  b y ł o  
o z m a w  i a ć". — „Z r o d z i c a m i  i z n a -  
r o z m a w i a m  t e r a z  o h i s t o r i i .  N o
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i  w  o g ó l e  w  t o w a r z y s t w i e  n i e  s i e d z ę  t e ­
r a z  j a k  m u m i a ,  l e c z  j u ż  d o s k o n a l e  o r i e n ­
t u j ę  s i ę  w  s  y  t  u a c j i  p o l i t y c z n e j  i p o t r a ­
f i ę  n a  t e n  t e m a t  p r o w a d z i ć  r z e c z o w ą  r o z ­
m o w ę .  T e g o  d a w n i e j  n i e  b y ł  o“. —  „Z rodziną 
rozmawiałem bardzo rzadko na tem aty historyczne, natom iast 
z kolegami bardzo często spierałem się co do niektórych wątpli­
wości czy zagadnień“. — „Od czasu tej metody zawsze po obie- 
dzie w czasie pogawędki mogłem zabierać głos w rzeczach doty­
czących prasy lub historii, ponieważ nawet m o i  r o d z i c e  
i  z n a j o m i  z a u w a ż y l i ,  ż e  o d  p e w n e g o  c z a ­
s u  m a m  b a r d z o  d o b r y  p o g l ą d  n a  t e  r z e- 
c z y." —  D a w n i e j  o h i s t o r i i  r o z m a w i a ł e m  
b a r d z o  m a ł o ,  a p r z e w a ż n i e  m ó w i ł e m  t y l ­
k o  o n i e j ,  j e ż e l i  c h o d z i ł o  o n o t ę .  O b e c n i e  
s a m  n i e  r o z u m i e m ,  w  j a k i  s p o s ó b  p r z y  
s p o t k a n i u  s i ę  z k o l e g ą  c z y  z n a j o m y m  
b a r d z o  c z ę s t o  w y ł a n i a  s i ę  j a k a ś  k w e s t i a  
h i s t o r y c z n a  i t o  n i e  t y l k o  z o b e c n e g o  
r o k u  s z k o l n e g o  i z m a t e r i a ł  u, k t ó r y  o b e ­
c n i e  b i e r z e m y ,  a l e  z u p ę  ł n i e  o b c a ,  np. c z y  
G r z e g o r z  z S a n o k a  b y ł  h u m a n i s t ą ,  c z y  
n i e“. — „Dotychczas uważałem historię za przedmiot martwy, 
którego nie potrzeba było nawet przeżuć, tylko zwyczajnie poły­
kać. Przekonałem się jednak, że jest w  niej wiele życia i mą­
drości, która jest zawsze aktualna. Mówiłem o tym  nieraz ze zna­
jomymi“.

V I. SKUTKI W Y C H O W A W C Z E .

M etoda pracy i skutki intelektualne metody szki­
ców i zagadnień przyczyniają się także do kształtowania 
charakteru młodzieży. Albowiem metoda ta, nosząca za­
wołanie „intelektualnego wychowania“, działa na chara­
kter całym swoim ustrojem i poszczególnymi swoimi czę­
ściami w sposób opisany w cytowanej mojej pracy. M o­
gliśmy to stwierdzić w przytoczonych już odpowiedziach 
młodzieży. Mimo to, ze względu na niezwykłą ważność 
sprawy, postanowiłem jeszcze w osobnym pytaniu: „ C z y



iłodziez dohnska w 56% stwierdziła u siebie 
latnie. 18% nie zauważyło żadnych zmian, 
ło odpowiedzi konkretnej lub oświadczyło, iż 

stwierdziło u siebie zmiany częściowo doda- 
iowo ujemne. 5% spostrzegło zmiany wyłącznie 
odzież lwowska w 70% stwierdziła u siebie 
atnie, 24% nie zauważyło zmian, 6% nie od- 
konkretnie. Niektórzy uczniowie przyznający 

ażyli dzięki nowej metodzie dodatnie zmiany 
harakterze, ograniczyli się do ogólnikowego 
ia tych zmian (w Dolinie 4%, we Lwowie 
ta tej kategorii podawała uzyskane wzgl. udo- 
lodatnie cechy w następujących ilościach pro-

c h a r a k t e r u :  D o l i n a :  L w ó w
25% 15%

2% 24%
:ywilna 2% 16%

16% 10%
i o ś ć  12%  ■—

owość wzgł. sumienność 8% 6%
ść wzgl. rzetelność pracy 11% 19%

12% 10%

nieliczni uczniowie wymieniali: poczucie rze- 
poczucie odpowiedzialności, grzeczność (Do- 

cję, uspołecznienie (Lwów) i i. Z ujemnych 
ą w bardzo drobnych ilościach, wymieniano: 
lie“, odpisywanie, korzystanie z podpowia- 
owanie czasu wątpliwościami, kłamstwo, nie- 
skrytość.
iście zdajemy sobie sprawę, iż postawiono mło- 
Izo trudne zadanie samooceny rozwoju swego
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charakteru. Niektórzy odczuwali to bardzo wyraźnie, da­
jąc temu wyraz w wypowiedziach. Również zdajemy so­
bie sprawę z trudności nazwania i odgraniczenia pewnych 
pojęć oznaczających cechy charakteru, zwłaszcza w umy­
śle młodzieży (m. i. termin: „twórczość“ należało by brać 
raczej w sensie „samodzielności“). Pewne cechy pozostają 
do innych nawet w stosunku podporządkowania czy wy­
nikania. Dlatego wymienione przez młodzież określenia 
cech charakteru należy brać w znaczeniu potocznym. Są 
one właściwie tylko wskaźnikami subiektywnego odczu­
cia młodzieży. I tak je traktować będziemy. Mimo to po­
wiedzą one nam wiele. Możemy tedy porównać stadium 
początkowe wprowadzenia metody szk. i zag. i to tylko 
w jednym przedmiocie szkolnym — lwowskie ze stadium 
znacznie zaawansowanym pod względem czasu trwania 
i zasięgu przedmiotów — dolińskim. Otóż charaktery­
styczne, a zarazem logiczne jest, iż w typie lwowskim 
przede wszystkim występowały szczerość i odwaga cy­
wilna, zbliżające ucznia do nauczyciela, oraz formy wdra­
żania się do pracy (pracowitość wzgl. rzetelność pracy 
i twórczość), poczęły rosnąć słowność i uczciwość; nato­
miast cecha ogólnoszkolna „punktualność “nic nie zy­
skała. Fakt izolowania metody szk. i zag. tylko w jednym 
przedmiocie spowodował, że uczniowie wypowiadali się 
przeważnie jedynie co do tego przedmiotu, niektórzy cał­
kiem wyraźnie, jak np. „Objawy te rzeczywiście występo­
wały, lecz tylko na lekcji historii“, a zwłaszcza: „Żadnej 
zmiany nie zauważyłem. Tego, że z profesorem historii 
jestem bardziej szczery niż z innymi, nie mogę nazwać 
zmianą mego charakteru.“ A  jednak zmiany w charakte­
rze musiały na podstawie prawa przenoszenia się wpra­
w y1) przechodzić z jednego przedmiotu na inny i w ogóle

!) Prawo to ma nawet w  dziedzinie wychowawczej większe 
zastosowanie niż w  dziedzinie dydaktycznej.



¿ l i i i  cii i u i i  y l i i  cccii, lip. „¿-cidjc bię, ¿c b icłicm

czery wobec profesorów“ , „Zauważyłem u sie- 
>dwagi w stosunku do profesorów.“ Oczywi- 
byłaby łatwiejsza i pełniejsza, gdyby ta sama 
stosowana w innych, tym bardziej we wszy- 

miotach... W  typie dolińskim wobec wprowa- 
od dłuższego czasu odpowiedniej atmosfery 
ia szczerości i odwagi cywilnej przestała nie­
znacznie zmniejszyły się potrzeby wdrażania
0 pracy (cała rubryka „twórczości“ pochodzi 
klasy I, a zatem ze stadium początkowego), 
ę natomiast pozycje słowności i uczciwości.
1 dość silnie walor punktualności. W alor ten 
nak głównie w klasie I (w 87%). Fakt ten 
ł ujawnieniem innych głównych zmian w cha- 
klasy (z ogólnej sumy pozycji „uczciwość“ 
nią 31%, a z pozycji słowności 43%) przy-

l ogólnie znaną prawdę, iż dokonujące się 
e zmiany bardzo łatwo uchodzą uwagi danego 
zgl. iż rychło zapomina on o nich, zwłaszcza 

dłuższy okres czasu. W szak pamiętam do- 
przed laty miała się sprawa punktualności, 

innych cech charakteru obecnych klas wyż- 
kiej młodzieży. W  tym tkwi także wytłuma- 
zego podane zestawienie zmian charakteru 
na ogół tak ubogie cyfry. Zresztą sprawa 
nie jest wcale łatwa. Dowodzi tego stosunko- 
ozycja „obowiązkowości wzgl. sumienności“ 
dach. W  świetle omawianego punktu ankiety 
ijsłabiej przedstawiła się klasa III, z której 
ń przyznał się wyłącznie do zmian dodatnich, 
ie klasę przypada 48% całej młodzieży zakła- 
zauważyła u siebie żadnych zmian, 50% tych,
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którzy stwierdzili u siebie zmiany częściowo dodatnie 
a częściowo ujemne i tych, którzy stwierdzili u sie­
bie wyłącznie ujemne zmiany. A  była to klasa na ogół 
bardziej zdolna i bardziej leniwa. Zresztą zrozumiałe jest, 
iż natura ludzka, skłonna raczej do złego aniżeli dobrego, 
zdoła nawet najlepszą rzecz wyzyskać w kierunku 
ujemnym.

Posłuchajmy obecnie głosów młodzieży.

Głosy dolińskie:

K l a s a  VHI: „Wprawdzie często mówiło się o uczciwości
i o tym, że można do wszystkiego się przyzwyczaić, ale często „ra­
cja stanu" wymagała krętactw. Jednak byłam bardziej obowiąz­
kowa“. —  „Stosowana na godzinie metoda pracy nauczyła mnie 
uczciwości". —  „Nigdy nie musiałam uciekać się do kłam stwa  
i wymówek, ponieważ nieprzygotowanie do lekcji przy odpowie­
dnim (prawdziwym) umotywowaniu nie pociągało konsekwencji". 
— „Metoda ta jest dobra. Szczególnie dobre dałaby wyniki, gdy­
by się miało do czynienia z idealnymi uczniami. A le każdy uczeń 
jest uczniem, więc oszukuje, szachruje i kręci". —  ,.Metoda ta  
nauczyła mnie przede wszystkim  uczciwości, rzetelnej pracy i obo­
wiązkowości“.

K l a s a  VII: „Rzetelności w  pracy nauczyłam się ciągle
w  strachu o tę próbę materiału. Nauczyłam  się też „tworzyć“,
0 ile tak można to nazwać, w  wyszukiwaniu tytułów, podziałów  
materiału, w  sposobach opracowania szkicu z danego działu (fi­
zyka). Co do uczciwości, to ze wstydem muszę przyznać, że nie. 
Praca bowiem moja nie jest zawsze jednakowa. Wzmożona jest 
zawsze w  okresie prób materiału, z początkiem zaś okresu nie 
zawsze pracuję tak dokładnie". — „Jeśli chodzi o zmiany w  mo­
im charakterze, to pewne zmiany zauważyłam. P r z e d e  
w s z y s t k i m  r o z w i n ę ł a  s i ę  u c z c i w o ś ć .  Z a w ­
s z e  b o w i e m  w s z e l k i e  z a p o m n i e n i a  c z y  
t e ż  n i e p r z y g o t o w a n i e  d o  l e k c j i  z g ł a s z a ­
ł a m  w  m e t o d z i e  p r a c y .  W t e n  s p o s ó b  
p r z y z w y c z a j a ł a m  s i ę  s t o p n i o w o  d o  w y p e ł ­
n i a n i a  s u m i e n n e g o  s w y c h  o b o w i ą z k ó w
1 d o  s ł o w n o ś ć  i“. —  „Dzięki przewidzianemu w  metodzie 
szkiców i zagadnień punktowi: „metoda pracy" wyrobiłam w  sobie
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w  większym stopniu szczerość“, —  „Przedtem odpisywałem, ale 
teraz staram się napisać najlepszy szkic, pytania lub temat. Sta­
ram się być słownym, gdyż jeśli obiecuję za tydzień zrobić refe­
rat, to staram się terminu nie przekroczyć. M o g ą c  s i ę  
u s p r a w i e d l i w i ć ,  d l a c z e g o  s i ę  n i e  p r z y g o ­
t o w a ł o  d o  l e k c j i ,  u n i k a  s i ę  k ł a m s t w a  
i  w y r z u t ó w  s u m i e n i a .  Metoda ta zmusza do rzetel­
nej pracy, gdyż małe lekceważenie pociąga za sobą luki w  mate­
riale. Oprócz tego każdy stara się opracować jak najlepiej refe­
rat czy komunikat i wyrabia styl, wymowę i t d ." —  ,,W charak­
terze moim zauważyłem zmiany. Dawniej, gdy nie byłem przygo­
towany, starałem się wykręcić. Dziś jednak, gdy czegoś nie mam, 
zgłaszam się do metody pracy. M o g ę  n a w e t  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  n i e  p r z y g o t o w a ł e m  s i ę ,  g d y ż  m i  
s i ę  n i e  c h c i a ł o ,  p o d c z a s  g d y  d a w n i e j  m u ­
s i a ł e m  p o d a ć  i n n y  p o w ó d  i o c z y w i ś c i e  
k  ł a m a ł e m “. — „Człowiek zmienia się stopniowo, powoli, dla­
tego sam  nie zawsze może zauważyć zmiany w  sobie". —  „Nad 
urabianiem swego charakteru pracowałam zawsze. Ale metoda 
szkiców i zagadnień ułatwia mi to przez metodę pracy. N ie po­
trzebuję bowiem wcale kłamać ani oszukiwać profesora jakimiś 
niepotrzebnymi wykrętami, ale powiem szczerze i otwarcie, dla­
czego nie przygotowałam lekcji. I profesor wiedząc o tym, za­
wsze prawie usprawiedliwia. Oczywiście zaufania profesorów  
nadużywać wcale nie pragnę, toteż zazwyczaj wolę się rzetelnie 
przygotować". —  „Tak. S t a ł e m  s i ę  u c z c i w y m  
i  s ł o w n y m .  D a w n i e j  m o ż n a  b y ł o  k r ę c i ć .  
D z i ś  n i e  m o ż n a .  T y m  s a m y m  d a n y  u c z e ń ,  
c h o ć b y  n i e  c h c i a ł ,  m u s i  b y ć  u c z c i w y  
i s ł o w n y .  T a k  d z i e j e  s i ę  p r z e z  p e w i e n  
c z a s .  N a s t ę p n i e  p r z y z w y c z a i  s i ę  d o  t e g o .  
D a l e j  w i d z ą c ,  ż e  t o  j e s t  d o b r e ,  s t a r a m  
s i ę  b y ć  u c z c i w y m  i s ł o w n y  m." —  „Metoda ta  
wyrobiła we mnie odwagę cywilną, p r z y z w y c z a i ł a  m n i e  
d o  b r a n i a  p e ł n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  
s w e  c z y n y ,  d o  p r z y z n a w a n i a  s i ę  d o  t e g o ,  
c o m  p o w i e d z i a ł  c z y  z r o b i  ł". — „Czy zauważyłam  
jakieś zmiany w  moim charakterze? Nie. Uważam, że jeśli uczeń 
jakiś był dawniej nieuczciwy, to ta  metoda przysparza mu dużo 
sposobności do nieuczciwości: może odpisywać szkice, nadużywać 
metodę pracy, wątpliwości, a nawet komunikaty i referaty dla 
„zabrania czasu". Jeśli zaś ktoś był uczciwy, to może się stać
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jeszcze bardziej uczciwym". —  „Pod wpływem tej metody zauwa­
żyłam u siebie zmiany. Stałam się słowną, uczciwą i rzetelną  
w pracy, bo nie odpisuję, tylko sama pracuję. Staram się wszy­
stko na czas i wyznaczony termin wypełnić“. —  „Przy nowej m e­
todzie nauczyłam się przede wszystkim  uczciwości i słowności. 
J a k k o l w i e k  m ó w i ą ,  ż e  n i e  w a r t o  b y ć  u c z ­
c i w y m ,  t o  j e d n a k  t r w a m  p r z y  s w o i m  i w  o- 
1 ę np.  n i e  n a p i s a ć  z a d a n i a ,  a n i ż e l i  j e  o d ­
p i s a ć  i t y m  s a m y m  s k ł a m a ć ,  b o  t o  m i  d a ­
j e  d u ż o  z a d o w o l e n i a  w e w n ę t r z n e g o .  Z r e ­
s z t ą  p r z y  n o w e j  m e t o d z i e  n i e  m a  s e n s u  
b y ć  n i e u c z c i w y m  i n i e s z c z e r y m ,  bo za zgło­
szenie, iż nie napisałam szkicu czy innego jakiegoś zdania, nie po­
noszę żadnej kary i nikt na mnie za to nie krzyczy“.

K l a s a  IV: „Ta metoda nauczyła mnie sumienności, rzetel­
ności i gruntownej pracy. Poza tym  mając metodę pracy, mogę 
się zgłosić i nie muszę się ukrywać, jeżeli nie mam zadania“. —  
„M e t o d a  t a  u s u n ę ł a  c z ę ś c i o w o  l e n i s t w o ,  
b o  m u s i a ł a m  s a m a  p i s a ć  s z k i c e ,  a b y  w i e ­
d z i e ć ,  c o  j e s t  w d a n y m  u s t ę p i e ,  l u b  t e ż  
s a m e j  t r z e b a  b y ł o  r o b i ć  z a d a n i  e". — „N a-  
u c z y ł e m  s i ę  w i e r z y ć  w e  w ł a s n e  s i ł y  i pra­
cować gruntowniej“. — „M e t o d a  n a u c z y ł a  m n i e  
b y ć  o d p o w i e d z i a l n y m  z a  c o ś  i m i e ć  p o ­
c z u c i e  r z e c z y w i s t o ś ć  i“.

K l a s a  III: „Nauczyłem się lepiej szachrować, zajmować
czas wątpliwościami. Jestem bardziej słowny. Korzystam o wiele 
więcej z podpowiadania“. —  „Metoda przyczyniła się do tego, że 
nie pisałam w  domu wypracować, ale w  szkole. Zawsze m yśla­
łam, że jakoś wykręcę się na lekcji wątpliwościami“. —  „Ta m e­
toda wyszła mi w  jednym wypadku na dobre, a mianowicie uczy­
łem się, gdyż nie chciałem zgłaszać się do metody pracy, a gdy­
bym się nie zgłosił, to po złapaniu mnie miałbym nieprzyjemno­
ści. Ma ona również cechy ujemne, gdyż każdy stawiał wiele w ąt­
pliwości, aby nie starczyło czasu na próbę materiału“. —  „Nau­
czyłem się mówić prawdę i przyzwyczaiłem się do uczciwości".

K l a s a  II: „Pod wpływem metody pracy nauczyłam się
uczciwości, gdyż trzeba przyznać się do nieprzygotowania“. —  
„Nauczyłam się słowności, uczciwości w pracy i samodzielności“. 
— „Czasem miałam dużo pracy, wskutek czego musiałam odpi­
sywać, ale to się rzadko zdarzało“. — „Zauważyłem pewne zmia­
ny w  moim charakterze: byłem uczciwy, słowny, rzetelny“. —
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„Wskutek tej metody stałem  się dość punktualny. Nauczyłem  
się  dokładności, porządku". — „Zaszły zmiany. Zacząłem praco­
wać. Stałem się uczciwy".

K l a s a  I: „Ta metoda wpłynęła na mój charakter, gdyż
nauczyłem się słowności, punktualności". —  „Przez tę metodę 
nauczyłem się punktualności i uczciwości". —  „Metoda ta  wpły­
nęła na mój charakter w  kierunku dżentelmeństwa, punktualno­
ści, uczciwości i słowności“. —  „Dzięki metodzie pracy nauczy­
łem się punktualności, spełniania obowiązków i dotrzymywania 
przyrzeczeń“. —  „Metoda ta  wpłynęła na mnie, gdyż nauczyłam  
się coś sama tworzyć“. —  „Zauważyłem dżentelmeństwo, grzecz­
ność, punktualność i twórczość“. — „Największą korzyść przy­
niosła mi metoda pracy. Nauczyłem się punktualności i sam mu­
siałem pracować. Jeśli byłem leniwy, musiałem się zgłosić do m e­
tody pracy... Zauważyłem zmiany w  charakterze: punktualność, 
uczciwość, twórczość, chytrość1) i uwagę“.2) —  „Metoda wpły­
nęła na mój charakter w  sumienności.“ — „Tak, wpłynęła na mój 
charakter, a to: twórczość, uczciwość, słowność“. —  „Ta metoda 
nauczyła mnie słowności, twórczości i rzetelności".

Głosy lwowskie:

„Miarową i rzetelną z dnia na dzień pracę". — „Dawniej by­
łem nieśmiały; teraz zacząłem nabierać odwagi“. — „Muszę za­
znaczyć, że wskutek system u dyskusyjnego nabrałem dużo odwa­
gi w  zabieraniu głosu, tym bardziej że pod tym względem mamy 
z u p e ł n ą  s w o b o d ę “. — „Na to pytanie nie mogę dać kon­
kretnej odpowiedzi. Mógłby ją  dać kto inny. Samemu o sobie w y­
dać sąd jest rzeczą trudną. Lecz z pełnym zadowoleniem i uzna­
niem mogę stwierdzić, że na skutek stosunku profesora do ucz­
niów zmienił się mój stosunek do nauczyciela na moją korzyść. 
I tak zaobserwowałem u siebie brak pewnych niedociągnięć w  cha­
rakterze, które przedtem często obserwowałem“. —  „W moim  
charakterze zauważyłem przede wszystkim  rzetelność w  pracy, 
szczerość, słowność, czego dawniej nie miałem“. — „Rozwinął 
się zm ysł krytyczny i polubiłem pracę, którą przedtem mogłem  
uważać za najnudniejszą“. — „Zmian zauważyłem bardzo dużo, 
a mianowicie zacząłem pracować rzetelnie i uczciwie, nauczyłem

1) Zapewne „spryt" —  przyp. autora.
2) Tj. umiejętność skupiania uwagi — przyp. autora.
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się szczerości i pozbyłem tchórzostwa (co do nauki) i lenistwa. 
Blagi pozbyłem się (zdaje się, że nawet jej nigdy nie używałem )“. 
—  „Zauważyłem zmiany w  moim charakterze, a  to szczerość 
i  twórczość. C z u ł e m ,  ż e  w m o i m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  (tj. w  k l a s i e )  m o g ę  d u ż o  z r o b i ć  d l a  
p o ż y t k u  w s z y s t k i e  h“. —  „Dzięki! Zauważyłem ucz­
ciwość, szczerość, odwagę, ale jeszcze nie w  najwyższym stopniu. 
N a przyszły rok będzie lepiej, bo od początku roku zaczynamy 
naukę naszą metodą".1) — „Historia jako matka nauki jest dla 
mnie zawsze podstawą, jak być prawym obywatelem“. —  „N a- 
b y ł e m  b a r d z o  d u ż o  d o d a t n i c h  c e c h ,  m i a ­
n o w i c i e  u u c z n i a  m o ż e  n a j w i ę k s z y c h ,  j a ­
k i e  p o w i n n y  b y ć  w z g l ę d e m  p r o f e s o r a :  
s z c z e r o ś ć  i o d w a g a .  P r o f e s o r  n i e  p o w i ­
n i e n  b y ć  t y m  b o ż k i e m ,  k t ó r e g o  s i ę  u c z ­
n i o w i e  b o j ą  i u n i k a j ą ,  l e c z  t y m ,  d o  k t ó ­
r e g o  d ą ż ą  p o  r a d y  i n a u k i  z o t w a r t y m  
s e r c e m ,  b e z  b o  j a ź ń  i".

Jakie refleksje budzi w nas wyżej przedstawiony 
obraz skutków wychowawczych metody szkiców i za­
gadnień? Jeśli porównamy go z obrazem skutków inte­
lektualnych we właściwym zakresie, a więc w dziedzinie 
opanowania materiału naukowego, zamiłowania do lektury 
naukowej i myślenia, okaże się, że skutki wychowawcze 
dają się osiągnąć z większą trudnością aniżeli intelektual­
ne. Jeśli zaś za bardziej miarodajną podstawę weźmiemy 
teren doliński, gdzie metoda dłuższy czas była uprawiana 
i to we wszystkich przedmiotach, oraz ograniczymy się 
do ujawnionych moralnych cech charakteru, trudność wy­
chowania wystąpi jeszcze silniej. I to jest właśnie fakt 
z jednej strony zupełnie zrozumiały, a z drugiej mało 
brany pod uwagę w bieżącej praktyce. Zupełnie zrozu­
miały, gdyż wszystkim wiadomo, iż o wiele łatwiej można 
się czegoś nauczyć, rozwinąć pamięć i rozum, nabrać za­
miłowań intelektualnych, aniżeli udoskonalić swój charak­

i)  N iestety nie zaczęliśmy, bo wówczas nie byłem już w tym  
zakładzie —  przyp. autora.
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ter. W  dodatku zalet umysłowych można nabrać nawet 
wśród najmniej korzystnych warunków pracy, nawet gdy 
się ma najmniej odpowiedniego nauczyciela; oczywiście 
im lepsze warunki pracy, im lepszy nauczyciel, tym łatwiej 
kształtują się i potęgują zalety umysłowe. Natomiast 
kształtowanie charakteru wymaga o wiele dłuższego cza­
su. W ymaga także w wyższym nawet stopniu aniżeli 
kształtowanie umysłu odpowiednich warunków i odpo­
wiednich nauczycieli. O tym właśnie najczęściej się za­
pomina. I podejmuje się cały szereg konkretnych środ­
ków, ażeby dostarczyć uczniowi korzystnych warunków 
pracy umysłowej. Stwarza .się więc pracownie i środki 
poglądowe, dostarcza się młodzieży świetlic, chroni się 
ją przed zmęczeniem, nawet „dokształca się“ jej nauczy­
cieli. Bo o to najłatwiej. Co czyni się dla kształcenia cha­
rakteru? Mówi się dużo o wychowaniu. Mówi się nawet 
ciągłe, w słowie i piśmie, że wychowanie jest ważniejsze 
od wykształcenia. Mówi się w szkole i poza szkołą, na 
konferencjach urzędowych, zebraniach towarzyskich, na 
wiecach, w Sejmie i Senacie. A  przede wszystkim w pra­
sie. I oburzenie ogarnia społeczeństwo, że ta frazeologia 
nie chce wydawać skutku. I biją w głowy młodzieży 
gromy klątw, aż do epitetów „chamstwa“, „rozwydrze­
nia“, „zdziczenia“. Biją gromy w szkołę, która tę mło­
dzież wychowuje... Kryje się w tym jakieś tragiczne nie­
porozumienie, jakieś straszne „qui pro quo“ . Czy tak? 
Zastanówmy się nad tą kwestią spokojnie. Jak przed­
stawiają się warunki wychowania młodzieży? Czy ist­
nieją dla tego celu jakieś pracownie i środki poglądowe? 
Owszem, istnieją. Jest jedna wielka pracownia, którą jest 
życie, a w tej pracowni środkami poglądowymi są ludzie. 
Pracownia rozkłada się na dwie wielkie sale: dom i szko­
łę, mieszczące się w rozległym dziedzińcu świata.

Jak wygląda dzisiejszy dziedziniec świata? M iast 
twardej nawierzchni tworzy go grząska masa. Grząską
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masą to płynna, niemal z godziny na godzinę zmieniają­
ca się sytuacja życia światowego, niepewność dnia ju­
trzejszego, a nawet końca dnia dzisiejszego. Niepewne 
swego bytu są państwa, a w państwach obywatele: pań­
stwo na państwo czyha, obywatel na obywatela. I pań­
stwa się zbroją, obywatele się nienawidzą. I kto jeno 
na siłach się czuje, skacze drugiemu do gardła. Zawsze 
wszakże „w koniecznej obronie osobistej“ lub „dla wyż­
szego dobra“, czasem nawet „dla dobra“ swej ofiary. N ikt 
nie atakuje, wszyscy się bronią. Choć z tej „obrony“ 
ustawicznie to tu, to tam wybucha nieraz bardzo krwa­
wa walka, wojny nie ma: państwo nie wypowiada pań­
stwu wojny, obywatel nie wypowiada obywatelowi przy­
jaźni. Jeno wszyscy się nawzajem „pacyfikują“, nawza­
jem sobie „perswadują“ . A  wszyscy mają rację! Bo też 
wiek obecny słusznie można nazwać „wiekiem sofistyki“ 
albo „podwójnej prawdy“ : dziś każdą tezę udowadnia 
się, nawet naukowo, a z dwóch tez wykluczających się 
obie pretendują z bezwzględnym przekonaniem do praw­
dziwości. Gorzej, iż nikt nie słucha cudzych argumen­
tów, jeno własnych. Najgorsze, iż w przeciwstawieniu 
do starożytnych nowocześni sofiści nieraz sami wierzą 
w prawdziwość bronionej przez się niesłusznej tezy. 
Zresztą w tej formie odbywające się „odrodzenie“ staro­
żytności cofa się nawet do prehistorii. Możemy użyć 
przenośni twierdząc, iż przeżywamy „okres brązowy“. 
W szak dziś wszystko albo „brązuje się“, albo „odbrązo- 
wuje". Czysta prawda stała się nudna i przestarzała, 
współczesna prawda musi lśnić jakimś jaskrawym kolo­
rem. I ta zasada bywa przestrzegana zarówno w polityce, 
jak i w życiu społecznym czy towarzyskim. W  takiej 
sytuacji kłamstwo, jako negacja prawdy, stało się normą 
dnia powszedniego. Zalewa ono szerokim korytem dzie­
dziniec życia współczesnego, przyjmując z lewej i pra­
wej strony pokaźne dopływy w postaci najróżnorodniej-
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szego kalibru „plotek“ i „pogłosek“. Płynie z góry na 
dół, przenika do wszystkich komórek życia. Często przy­
biera kolor brudnego oszczerstwa. Spod spienionych jego 
fal prawda tylko z największym wysiłkiem od czasu do 
czasu wychyla głowę. A  dojrzeć ją to istotnie nieraz wielka 
sztuka. Dla umożliwienia tej sztuki wynaleziono nawet 
specyficzny dla naszych czasów termin: „rzeczywistej:
rzeczywistości“ . Bo dziś przestajemy nawet wierzyć wła­
snemu przyznaniu się oskarżonego do winy, skoro do 
wydobycia tego przyznania się wynaleziono już specjal­
ne „naukowe“ środki. Dziś przestajemy wierzyć najwięk­
szym autorytetom, gdy one nawzajem zarzucają sobie 
kłamstwo i zdradę. Stąd płynie obserwowany z przera­
żeniem zanik ogólnie uznanych ideałów i autorytetów, 
poza urzędowymi.

Na tej bagnistej glebie dziedzińca życia dzisiejszego 
nie znajdują odpowiednich warunków rozwoju ani won­
ne kwiaty cnót prawdziwych, ani zdrowy owoc rodzące 
drzewa. Natomiast doskonałymi warunkami rozwoju cie­
szą się najbardziej pokraczne smocze drzewa. W szak nasz. 
wiek to wiek potworów diiseldorfskich, porywaczy ludzi, 
aferzystów na wysoką miarę i w ogóle bandytów w wiel­
kim stylu, wiek zresztą nieprzejrzanej rzeszy „kombina­
torów“ najróżnorodniejszego pokroju. Niebywały i usta­
wiczny wzrost przestępczości notują statystyki urzędowe. 
Więzienia są tak przepełnione, iż od czasu do czasu musi 
się dla ich przerzedzenia udzielać amnestii, a częściej ur­
lopować więźniów. Ilu zaś przestępców chodzi wolno?! 
Jedni swój pobyt „na wolnej stopie“ zawdzięczają „dob­
remu sercu“ bliźnich, inni trudności wynalezienia kon­
kretnych dowodów winy, inni poparciu wpływowych 
osób, reszta niechęci do doniesień i wynikających z nich 
konsekwencji. Reakcja opinii na występki i zbrodnie ogól­
nie stępiała. W szak prawie w każdej miejscowości jest 
mniejsza lub większa ilość osobników „cieszących się“ je­
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dnomyślną opinią złodziei, oszustów, prostytutek, których 
nikt nie pociąga do odpowiedzialności, a czasem wszyscy 
honorują. W  ten sposób prawo staje się bezsilne. Zresztą 
nieraz prawo wychodzi jak gdyby po to, by je łamano. 
A  łamie się je na prawo i lewo przy dźwięcznych fanfa­
rach „praworządności“ . Zastępuje je czasem samosąd 
lub zajazd. W  każdym razie świętość prawa uznają przeważ­
nie tylko ci, którzy zeń korzystać pragną. Jeśli tak przed­
stawia się sprawa podstawowych norm ustroju, strzeżo­
nych rygorami kodeksu karnego, czegóż wymagać mo­
żemy od norm etycznych, strzeżonych jeno przez sumie­
nie? W ięc fałsz i obłuda osiągają nieraz potężne rekordy. 
Ociekający śliną chciwości skąpcy prawią do łez wzru­
szające kazania o marności dóbr doczesnych, gangste­
rzy bronią zawzięcie prawa o prohibicji alkoholu, nie­
roby kontrolują robotę, nieucy organizują naukę, protek- 
cjoniści wyrzekają na protekcję, zawzięci wrogowie od­
grywają rolę serdecznych przyjaciół, brudni egoiści buń­
czucznie powiewają sztandarem poświęcenia dla dobra 
publicznego, szerokie rzesze oportunistów aż do ochryp­
nięcia zawodzą hymny pochwalne na cześć bohaterów, 
których nazwiska gotowi są natychmiast zmienić, gdy 
tylko powieje inny wiatr „konstelacyjny“. Dochodzi zaś 
do paradoksalnej potworności, gdy nieuczciwi, nawet 
zbrodniarze, nadając sobie pozory nieposzlakowanej pra­
wości, mienią uczciwych nieuczciwymi... Oczywiście wśród 
tych koszmarnych smoczych drzew gęstym poszyciem za­
rastają dzisiejszy dziedziniec życia liczne skrzypy i wi­
dłaki, wśród których do najpokaźniejszych rozmiarów 
dochodzą: niesłowność i niepunktualność. Niesłowność 
rujnuje niejednego, gdy dotyczy spraw finansowych, 
a  każdego, gdy niweczy wytyczone plany. Niepunktu- 
alność rabuje drogi czas pracującym, którzy — zwłasz­
cza na prowincji — muszą czasem godzinami czekać na 

rozpoczęcie się przedstawienia czy odczytu. Niepunktu-
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alność naraża na przeziębienie publiczność oczekującą roz­
poczęcia uroczystości, choćby państwowych. Nawet po­
czął się przyjmować „bon ton“, by nie przychodzić punk­
tualnie na proszony obiad lub bal...

W śród tego wszystkiego, jak istnieje podwójna 
prawda, tak istnieje podwójna miara w ocenie wartości: 
własna i cudza. M iara własna jest bardzo elastyczna i po­
błażliwa. Miara cudza — bardzo sztywna i wymagająca. 
Jestem przekonany, iż niejeden czytelnik tych słów bę­
dzie w tym miejscu myślał właśnie o innych, a nie o so­
bie. Tak zwykle się dzieje. Nieuczciwość powszechna bu­
dzi powszechną nieufność. Nieufność do wszystkiego 
i wszystkich. Dlaczego dziś tak mało się kupuje? Oszczę­
dność na pewno odgrywa tu o wiele mniejszą rolę aniżeli 
obawa, by nie zostać oszukanym na wykonaniu roboty, 
na materiale i cenie. W ielu twierdzi, iż w dzisiejszych 
czasach zamówienie jakiejś roboty czy kupno jakiegoś 
przedmiotu wymaga wielkiej umiejętności chronienia się 
przed oszustwem. W szak nawet świeżo budowane gma­
chy walą się jeszcze w toku wykonania. Przykładów mno­
żyć nie potrzeba, gdyż każdy je zna w nadmiarze z wła­
snego życia codziennego. W ięc kryzys dzisiejszy jest nie 
tyle kryzysem gospodarczym, co raczej wielkim kryzysem 
moralności. Leczenie go środkami wyłącznie gośpodarczy- 
mi, to w znacznej mierze sypanie pudru lub nakładanie 
plastra na ropiące się rany, to chwilowe łagodzenie gwał­
townych bólów za pomocą środków uśmierzających czy 
znieczulających. Lecz czy aspiryna lub iniekcja wyleczą? 
Odpowiedź daje nam fakt, iż mimo najbardziej prze­
myślnych zabiegów kryzys trwa dotąd w całym świecie. 
Czasami i miejscami słabnie, czasami i miejscami wzma­
ga się, lecz trwa. Wciąż jeszcze dobrobyt powszechny jest 
mocno ograniczony, wciąż jeszcze masy nędzarzy przy­
mierają głodem, bezdomni gnieżdżą się tłumami po ba­
rakach lub nawet na wolnym powietrzu. Zresztą znaczna
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część bezrobotnych właśnie bezrobocie jako „zawód“ wy­
brała: woli korzystać z zasiłków czy nawet z wyżebra­
nej jałmużny, aniżeli przyjąć ofiarowaną pracę. A  zapew­
ne też znaczna ich część rekrutuje się z ludzi zwolnio­
nych z pracy z powodu nieuczciwości, niesumienności, 
nierzetelności, lenistwa, opilstwa, nieudolności. Bo praw­
dziwa obowiązkowość wzgl. sumienność, pracowitość 
wzgl. rzetelność pracy to wcale nie częste okazy na wi­
downi naszego życia. Dla ich podtrzymania konieczną 
się staje ustawiczna kontrola licznych nadzorców. A  tych 
nadzorców też trzeba nadzorować! Nieudolność polega 
zaś na nieumiejętności wykonywania pracy, nie tyle pły­
nącej z braku wrodzonego uzdolnienia, ile raczej z braku 
chęci do pracy, z braku starania o nabycie umiejętności. 
Zresztą ludzie bardziej nastawieni są na mechaniczne 
wykonywanie, jak na twórczą robotę. A  twórczą robotą 
nie musi być jakaś wielka reforma ustrojowa, może być 
nią należycie wykonany stolik przez stolarza, bucik przez 
szewca, ubranie przez krawca. I tu oglądamy dalszy ciąg 
źródła obecnego kryzysu światowego... W  każdym razie 
nie znam człowieka, który będąc uczciwym i zdolnym 
pozostawałby bez zajęcia.

To wszystko sprawia, że wytwarza się zatęchła at­
mosfera ogólnej demoralizacji, że ciągnie zatruty powiew 
ogólnego poczucia niesprawiedliwości. Stąd odradza się 
średniowieczne prawo pięści (Faustrecht) czy bismarckow- 
skie hasło siły przed prawem (M acht vor Recht), choćby 
w  formie wielmożnej protekcji. Stąd odradza się pogań­
ska zasada: „Quod licet Iovi, non licet bovi“ , którą duch 
chrześcijaństwa oraz prawdziwej demokracji winien był 
odwrócić: „Quod licet bovi, non licet Iovi“ po myśli 
francuskiego zawołania: „noblesse oblige“ . W szak im 
wyższe stanowisko, tym większy honor, lecz i tym więk­
szy obowiązek wypływający z poczucia odpowiedzialno­
ści (tę zasadę zresztą uznawała także starożytność, choć­
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by przypomnieć reformę Solona). I chyba na to wszyscy 
zgodzą się, że co ujdzie szarakowi, nie może ujść dyg­
nitarzowi. Zgodzą się, lecz czy w praktyce wszyscy tę 
zasadę stosują? W  rzeczywistości nic nikomu nie po­
winno uchodzić bezkarnie, skoro z pojęciem winy łączy 
się nierozerwalnie pojęcie kary, jak z pojęciem złego czy­
nu łączy się pojęcie koniecznej ekspiacji, a to na zasadzie 
ogólnego prawa rekompensacji.

A  teraz z opisanego dziedzińca przejdźmy do pierw­
szej sali pracowni wychowawczej młodzieży. Jest nią dom, 
środowisko rodzinne. Jak ta sala wygląda? Tragedia za­
czyna się nieraz od początku: rodzice nie chcą rodzić 
dzieci. I państwa, które opanowały całkowicie życie oby­
wateli, zachęcają i zmuszają do spełnienia tego właści­
wego celu małżeństwa. Zachęcają płacąc w rozmaitej for­
mie premie, zmuszają represjami utrudniając zajęcie sta­
nowiska lub zdobycie pracy bezdzietnym. Papież też 
w swojej encyklice „O małżeństwie chrześcijańskim“ ob­
myśla w tym względzie odpowiednie środki. Wreszcie 
taka ofiara obowiązku obywatelskiego czy religijnego, 
czy też prostego wymuszenia przychodzi na świat. Prze­
ważnie jest ona bardzo biedna: ani dziecko nie wie, co 
ma z sobą począć, ani rodzice nie wiedzą co mają z nim 
czynić. Bo też do każdego stanu wymaga się przygoto­
wania zawodowego, jeno nie do stanu małżeńskiego. 
I zdaje się ludziom, że „wychowanie“ samo z siebie przy­
chodzi. Nieraz dziecko istotnie samo się chowa.1) W  do­
datku przeważnie rodzice, obarczeni troską pracy powsze­
dniej przy zajęciach gospodarczych i innych zawodowych, 
nie znajdują dlań czasu. I dobrze jest jeszcze, jeśli te 
pierwsze „środki poglądowe“ w postaci własnych rodzi­
ców nie utrudniają samowychowania dziecka. A  jakże 
często utrudniająl W szak okna tej pierwszej sali wycho-

*) Dr H. Podkulska: „Środowisko rodzinne“. Lwów 1937.
Dr J. Kuchta: „Psychologia dziecka wiejskiego". W-wa 1933.
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wawczej na oścież są otwarte na opisany dziedziniec ży­
cia. I nieraz wpływają nimi wszystkie cuchnące wyziewy 
życia — poprzez własnych rodziców. Dziecko staje się 
świadkiem gorszących scen, może poznaje pierwszy wy­
raz nie „tata“ ani „mama“, lecz jakiś termin mocno ryn­
sztokowy, a nawet niecenzuralny. W ielu bowiem nie zna 
kardynalnej zasady Rzymian: „Maxima debetur puero 
reverentia“ . A  potem w coraz szybszym tempie nastę­
puje uświadamianie dziecka o najgorszych stronach ży­
cia. Jeśli przypadkiem pocznie ono w czymś naśladować 
własnych rodziców, dostaje od nich, gdy są „porządni“ , 
sute „lanie“, bo „Quod licet Iovi, non licet bovi“. Dzie­
cko po kilku takich „lekcjach“ nabiera uszanowania dla... 
kija. Zaczyna być coraz bardziej skryte, coraz skutecz­
niej ćwiczy się w kłamstwie. Szczerym staje się dopiero 
wśród gawiedzi ulicznej, gdzie pobiera na nowych „środ­
kach poglądowych“ nowe lekcje. Czasem takich dal­
szych lekcji udziela też służąca w asystencji swych na­
rzeczonych. Rolę gawiedzi ulicznej na wsi (także nieraz 
w małych miasteczkach) odgrywają towarzysze pasący 
bydło. Czasem zresztą rodzice okazują dziecku bardzo 
wielką miłość. Lecz jak często jest to miłość dla lalki, 
służącej do miłej zabawy! Miłość ta, zwłaszcza w niż­
szych sferach, prowadzi nawet do częstowania dziecka 
alkoholem, „by nie odczuwało krzywdy, gdy inni piją“. 
W reszcie dziecko staje się coraz bardziej niesforne, ro­
dzice już „nie mogą dać sobie z nim rady“. Z tej opresji 
wybawia ich szkoła. Dlatego nieraz starają się posłać 
dziecko do szkoły jak najwcześniej, nawet wcześniej, niż 
tego wymaga ustawa o obowiązku nauki szkolnej.

W chodzi dziecko do drugiej sali pracowni wycho­
wawczej: do szkoły. W lewa się najpierw do niewielkiej 
nieraz izby szkoły powszechnej stłoczona masa jakichś 
60 sztuk małych zwierzątek, które dopiero szkoła w dro­
dze cudownej metamorfozy ma przeistoczyć na ludzkie
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stworzenia. I posuwa się gromada szkolna ku tej meta­
morfozie, posuwa się z trudem z klasy do klasy, posuwa 
się ze szkoły powszechnej do średniej. I za wszystko jest 
teraz odpowiedzialny nauczyciel: za to, co było, co jest 
i będzie. Jeśli dziecko nauczyło się w domu kłamać 
i kraść, winna szkoła, iż tych wad nie wypleniła. Jeśli 
dziecko w szkole od towarzyszy uczy się złych nałogów, 
winna szkoła, że do tego dopuszcza. Jeśli młodzian na 
uniwersytecie wyprawia awantury, winna szkoła średnia, 
iż takiego wychowała (bo zasadniczo profesorowie wyż­
szych uczelni nie są już odpowiedzialni za wychowanie). 
I wielkie szczęście, iż znalazł się baranek ofiarny, dawny 
niewolnik - pedagog grecki czy rzymski, który musiał 
znosić kaprysy „paniczów“, a brał baty od „panów“. 
Istotnie często musi nauczyciel znosić kaprysy, a nawet 
większe wybryki wychowanków, zwłaszcza w szkole po­
wszechnej, gdzie ostatecznie poza „perswazją“ i „wpły­
waniem“ nie posiada innych środków egzekutywy. A  ba­
ty zbiera ze wszystkich stron. Przede wszystkim zbiera 
ze strony domu. Rodzice bowiem, którzy do czasu 
„szczęśliwego“ wyekspediowania dziecka do szkoły wcale 
nim się nie zajmowali, dopiero teraz przypominają sobie 
swój obowiązek rodzicielski. Obowiązek zaś ten speł­
niają przybierając na siebie rolę adwokatów. I wietrzą 
wszędzie krzywdę dziecka. Jeśli otrzyma ono notę nie­
dostateczną, winien nauczyciel, który dziecko „sekuje" 
albo „nie umie uczyć“. Jeśli zostanie zgromione, nauczy­
ciel dopuszcza się śmiertelnej obrazy czci całej dotąd 
„nieposzlakowanej“ rodziny. Jeśli nauczyciel rozrywa 
gwałtem kłębiącą się w bójce gromadę i po drodze moc­
niej chwyci za rękę któregoś z wojowników, natychmiast 
idzie skarga o „pobicie", za czym nieraz przychodzi do­
chodzenie dyscyplinarne. Jeśli zaś Rada Pedagogiczna, 
nie mogąc już w żaden sposób dać sobie rady z zepsutym 
przez domowe wychowanie uczniem i chroniąc resztę
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młodzieży od zdemoralizowania, usuwa go ze szkoły je­
dnomyślną uchwałą, wtedy dopiero rozpętuje się nieraz za­
żarta wojna. W ięc idą interwencje wszystkich miejscowych 
władz świeckich i kościelnych. Idą groźby bezpośrednio 
do poszczególnych nauczycieli i uczniów, którzy w danej 
sprawie zeznawali, czasem zaopatrzone obietnicą nagłej 
śmierci. Idą skargi do przełożonej władzy szkolnej aż 
do Ministerstwa, a może i Najwyższego Trybunału A d­
ministracyjnego. Idą skargi do innych wyższych władz 
i związków. W  obronie „pokrzywdzonego“ dziecka mo­
bilizuje się cała opinia publiczna. I dziecko uniewinnia 
się na wszelkie możliwe sposoby. Sztukę kłamstwa do­
prowadza się do niebywałego mistrzostwa. Najbardziej 
sprośne piosnki przedstawia się jako „niewinne kolomyj- 
ki“ . Ażeby nadać większy walor obronie, wymyśla się 
najohydniejsze oszczerstwa pod adresem nauczycieli i dy­
rektora. Jeśli zaś już absolutnie nic konkretnego im za­
rzucić nie można, ogranicza się oszczerstwo do wiele 
mówiącego twierdzenia o „krążących ujemnych opiniach“. 
Ludzie to czy szakale? Najgorsze, gdy z takimi szakalami 
solidaryzują się poważni obywatele, zwłaszcza tacy, którzy 
z tytułu swego stanowiska winni stać na straży moral­
ności. A  oni wówczas mają odwagę twierdzić, że jeszcze 
nic strasznego się nie stało, że gdzie indziej nie jest le­
piej. I ci sami ludzie następnego dnia z najspokojniej­
szym sumieniem przywdzieją na się szatę cenzora Katona, 
by ciskać gromy na demoralizację młodzieży!... Dobrze 
jeszcze dzieje się nauczycielowi i dyrektorowi, gdy przy­
najmniej od władzy- przełożonej za swą gorliwość wy­
chowawczą nie zbiera batów. Czy jednak zawsze i wszy­
stkim tak dobrze się dzieje?...

Ostatecznie stosunek rodziców do szkoły ogranicza 
się przeważnie do śledzenia postępów dziecka w nauce. 
Właściwie ogranicza się do żądania, by dziecko przynio­
sło dodatnie (nie koniecznie dobre lub bardzo dobre)
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świadectwo. W  jaki sposób je zdobędzie, mniejsza o to, 
byle zdobyło. Zdobyć je zaś dziecko musi. W  tym wzglę­
dzie też niejedni rodzice, gdy zajdzie potrzeba, nie zanie­
dbają żadnej dostępnej im interwencji u wszelkich osób 
mogących wywrzeć wpływ czy presję na nauczyciela. O to, 
jak dziecko się wychowuje, zazwyczaj nie chodzi. I ow­
szem, im szkoła bardziej pobłażliwa, tym lepiej. Czy 
wielu rodziców szuka dla swoich dzieci szkół pilnie strze­
gących wychowanków? Raczej przeważnie przeciwnie się 
dzieje. Zresztą pracę wychowawczą szkoły dom często 
utrudnia, gdy obdziera nauczyciela wobec dziecka z wszel­
kiego autorytetu, z wszelkiego szacunku, gdy wpaja w nie 
przekonanie, iż ono jest zawsze niewinne, a szkoła zawsze 
winna, gdy nawet uczy dziecko oszustwa. Rodzice wo­
bec siebie zwykle usprawiedliwiają wszelkie wybryki 
dziecka filozoficzną sentencją, że „zmądrzeje, gdy doro­
śnie“. A jak nie widzimy ruchu małej wskazówki idą­
cego zegara, tak rodzice nie widzą dorastania rosnących 
dzieci. Wreszcie zaś otwierają im się oczy, gdy już za 
późno. A  wówczas — incredibile dictu — skłonni są 
w swojej perwersji zwalać całą winę na szkołę! Tak tra­
gicznie kończy się nieraz paradoks współpracy domu 
ze szkołą.

Trudności pracy wyrastają jednak i od strony na­
uczyciela. Znana i ogólnie uznana jest zasada, iż dać moż­
na tylko to, co się samemu posiada. A  więc doskonalić 
charaktery innych może tylko ten, kto swój charakter 
doskonali. Zresztą nie musi być już doskonały, zwłaszcza 
iż w ogóle bezwzględnie doskonałych ludzi na świecie 
nie ma. Czyż jednak wielu jest nauczycieli, którzy to 
czynią, a przynajmniej o tym pamiętają? Czy wszyscy 
nauczyciele starają się być uczciwi, odważni w wypowiada­
niu swego zdania i w tępieniu zła, szczerzy, słowni, punk­
tualni, obowiązkowi wzgl. sumienni, pracowici wzgl. rze­
telni w pracy, twórczy wzgl. samodzielni? Czy wszyscy na­
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uczyciele starają się choćby przestrzegać odpowiednich 
form towarzyskich w stosunku wzajemnym? Co najmniej 
możemy odpowiedzieć, iż nie wszyscy. A w takim razie, 
pytam, jakim prawem mogą oni wymagać kształtowania tych 
zalet od swoich wychowanków? Prawo przełożonego tu nie 
wystarcza. Młodzież musi widzieć w nich swoje „środki po­
glądowe“. W  przeciwnym razie wychowawcy przedzierz­
gną się najwyżej w znakomitych artystów, którzy będą 
odgrywali swą rolę „na scenie“ . Przedstawienie stanie się 
komedią. A  młodzież znakomicie odgrywa taką komedię. 
I znakomicie się nią bawi. Najwyżej sama przedzierzgnie 
się w komediantów. W  takim wypadku byłoby lepiej,, 
gdyby jej nikt nie wychowywał. O tym  wszystkim tak 
mało się myśli, a jeszcze mniej mówi. I jakkolwiek uznaje 
się dogmat, iż ważniejsze jest wychowanie aniżeli w y­
kształcenie, to jednak podejmuje się tylko konkretne 
środki dla dokształcania nauczycieli. O konkretnej akcji 
mającej na celu skłonienie nauczycieli w kierunku do­
skonalenia swych charakterów, o jakimś ich „dochowywa­
niu" — zazwyczaj głucho. Nawet jeszcze terminu na taką 
akcję nie wynaleziono. Akcja ogranicza się do udzielania 
wskazówek wychowawczych w bardziej lub mniej kon­
kretnym sensie. Przychodzą one od uczonych teoretyków, 
którzy nigdy lub dawno nie mieli do czynienia ze szkolą 
w charakterze wychowawców, a za to olśnić umieją słu­
chacza bogactwem swoich pomysłów, silą swego rozpędu 
idealistycznego. Są one nieraz cenne. Rzadziej przycho­
dzą wskazówki od praktyków. A  te są najcenniejsze.

W  ostatecznym rezultacie działalność wychowawcza 
przeważnie ogranicza się do strofowania młodzieży, do 
pogarszania noty ze sprawowania się, do nudnego nieraz 
moralizowania, wreszcie do odczytywania z jakiejś bro­
szurki przepisów „savoir vivre'u“. Zresztą nawet na świa­
dectwie w rubryce „sprawowanie się“ ocena charakteru 
nie wchodzi w rachubę. Jeśli uczeń nie dopuścił się więk­
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szego wybryku, jeśli zbyt często nie podpowiadał, zbyt 
często nie odpisywał zadań, nie był zuchwały wobec na­
uczycieli, nie rozbijał kolegów, a raczej jeśli to wszystko 
nie doszło do oczu ani uszu nauczycieli, otrzymuje oce­
nę „bardzo dobrą"... Nawet jeśli uczeń dopuścił się więk­
szego przestępstwa, otrzymuje zazwyczaj ze sprawowania 
się ocenę: „odpowiednią“ . Czy dlatego tak brzmi ta oce­
na, że takie właśnie postępowanie jest „odpowiednie“ ?!

Nauczyciel jest biedny. Lecz bezsprzecznie najbied­
niejszy jest uczeń. W szak uczeń staje się wypadkową 
wszystkich tych ujemnych czynników, jakie złożyły się 
na jego wychowanie. Istotnie staje się ich ofiarą. Nie 
wiele dobrego, a więcej złego nauczyło go życie. I gdy 
kiedyś absolwent sam to dojrzy, poczuje głęboki żal do 
rodziców, do szkoły i świata. Żal przeistoczy się w nie­
nawiść i potężne uczucie krzywdy, gdy wszyscy pod je­
go adresem zgłaszać poczną rozliczne pretensje i żądania. 
W szyscy będą żądali wdzięczności, w pierwszym rzę­
dzie rodzice, choćby za to, iż „życie dali“ . Społeczeństwo 
widzieć w nim zechce porządnego człowieka i dobrego 
obywatela. G dy zaś wychowanek nie będzie mógł dać 
tego, czego nie otrzymał, posypią się gromy klątw na 
jego głowę. I egzekwie klątw sprawować będzie zgod­
nym chórem cała opinia publiczna, najgłośniej zaś nieraz 
ci, którzy najwięcej przeszkadzali w wychowaniu, którzy 
to wychowanie dezorganizowali, a nawet deprawowali. 
I w tym właśnie tkwi wspomniane wyżej tragiczne nie­
porozumienie, straszne „qui pro quo“ . To nieporozumie­
nie, ta wielka krzywda mści się już srogo. Mści się coraz 
bardziej postępującym rozkładem moralnym wszystkiego 
i wszystkich. Oby ta zemsta nie zgotowała kiedyś ogólnej 
katastrofy świata!

Powyższe „szkice węglem“ może miejscami i czasa­
mi wypadły zbyt czarno. Daj Boże, bym jak najczęściej 
się mylił. Obawiam się jednak, iż często się nie myliłem,
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a to tym bardziej, że materiał brałem nie z literatury, lecz 
z bezpośredniego studium życia. Istotnie brałem materiał 
nie z teoretycznej perspektywy biurka pedagoga-naukowca, 
lecz z samego warsztatu pracy nauczyciela-robotnika.1) Nie 
ulega wszakże wątpliwości, iż jeszcze są dobrzy ludzie i są 
dobre tendencje. Jeno ich rola jest dziś bardzo trudna. Ci do­
brzy ludzie muszą być bohaterami, by mogli skutecznie zma­
gać się z niezwykłą gwałtownością wichru zła. Muszą być 
przygotowani na to, iż w tym zmaganiu znajdą bardzo 
mało pomocników, a o wiele więcej takich, którzy im 
przeszkadzać będą. Tych dobrych ludzi winno się zna­
leźć jak najwięcej wśród rodziców. Przede wszystkim 
zaś winni być oni w szkole. Bo rola szkoły jest dziś nie­
zwykle ważna: ona musi wychowywać nie tylko młodzież,, 
lecz i rodziców, by jak najrychlej złamać kryzys mo­
ralny, a w dalszym następstwie i kryzys gospodarczy. 
Wychowanie rodziców winno przynajmniej osiągnąć ten 
rezultat, by nie przeszkadzali w dobrych tendencjach 
szkoły. Zresztą szkoła w dzisiejszych czasach wzmożonej 
niepewności bytu politycznego państw staje się także 
kadrą armii. Dziś bowiem zniknęła już różnica między 
armią a narodem: cały naród musi być armią. Ten proces 
przeistaczania narodu w armię zaczyna się właśnie w szko­
le. Pamiętać o tym winna zwłaszcza Polska, która sta­
nowi kąsek bardzo łakomy dla sąsiadów, a zarazem bar­
dzo trudny do obrony samą siłą mechaniczną. Zwycię­
stwo zapewni nam siła duchowa całego narodu, zdolna 
do największego poświęcenia, do najwyższego entuzjaz­
mu. Tę zaś silę duchową wykrzeszemy i utrwalimy na­
leżytym wychowaniem młodego pokolenia. Zapał mło-

1) Zresztą nie jestem w  tym względzie odosobniony, jak świad­
czą coraz liczniejsze głosy naszych wybitnych i odważnych peda­
gogów, że wspomnę tu tylko artykuły Włodzimierza Gałeckiego, 
zamieszczane w  Dz. Urz. Kuratorium O. S. Krakowskiego, oraz 
artykuły Kazimierza Broóczyka, ogłoszone w  rocz. 1937 „Muzeum“.
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dego pokolenia udzieli się także i pokoleniu starszemu. 
Jeno wychowywać nie możemy ani fikcją, ani frazesami, 
w których natura nasza tak się lubuje. Musimy wycho­
wanie oprzeć na realnym gruncie i używać doń realnych 
środków.

Realny grunt to oparcie wychowania na etyce chrze­
ścijańskiej, lecz nie tyle na samej znajomości jej zasad 
i form, co na głębokim przejęciu się jej normami i na 
rzetelnej realizacji tych norm w życiu. Realny grunt to 
oparcie wychowania na „ścisłym związku z życiem i na 
jego tendencjach rozwojowych. Narzucanie szkole ide­
ałów obcych życiu, jak doskonalenie ludzkości, tworze­
nie idealnych charakterów, prowadzenie do nieokreślo­
nego bliżej ideału piękna, dobra i prawdy, żądanie har­
monii wszystkich władz duszy i ciała itd. i dedukowanie 
z tych abstrakcyjnych konstrukcji form wychowania 
i szkoły odbiera szkole ten grunt, na którym powstała 
i normalnie rozwijać się może“.1) Realny grunt to pozna­
wanie właściwych źródeł zła, to sprawiedliwość, która 
ściśle określa przestępcę i ofiarę przestępstwa, nie dopusz­
czając w tym względzie do żadnego „qui pro quo“. T a 
sprawiedliwość nie może wymagać więcej od młodszych 
i słabszych aniżeli od starszych i silniejszych. Nie może 
przede wszystkim wymagać niemożliwości: na wierzbie 
nie urodzą się morele, jeżeli specjalna sztuka ogrodnicza 
tego dzieła metamorfozy nie dokona. A  metamorfoza 
u ludzi jest łatwiejsza, bo żadne dziecko nie rodzi się 
złe, jak nie rodzi się od razu dobre. W ięc dziecko złych 
rodziców będzie dobre, jeśli je takim wychowamy. Spra­
wiedliwość wymaga stosowania tej samej miary do sie­
bie, co do innych. W ynika z tego, iż nie wolno nam 
wymagać więcej od wychowanków aniżeli od siebie — 
wychowawców. To minimalny wymóg sprawiedliwości,

*) Dr M. Ziemnowicz: op. cit. str. 74.
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bo właściwie wychowawca winien posiadać doskonalszy 
charakter aniżeli wychowanek, jak nauczyciel winien po­
siadać większą wiedzę niż uczeń. Wreszcie sprawiedli­
wość wymaga, by umożliwić młodzieży realizację wszcze­
pionych w nią umiejętności i zasad. „Dziecko powinno 
odczuwać na sobie dodatnie skutki swej dobrej woli 
i pracy dla społeczeństwa. Dziecko musi niejako czuć, 
że warto być dobrym, szlachetnym“.1) Przede wszystkim 
absolwenci szkół muszą mieć przed sobą otwartą moż­
ność dalszych studiów lub w ogóle pracy. Tymczasem za­
stają oni przeważnie na wszystkie strony zatrzaśnięte 
podwoje do jakiejkolwiek pracy. Do jakiejkolwiek. Mia­
łem bowiem wypadek, iż absolwent gimnazjalny prag­
nął przynajmniej otrzymać zwykłą pracę fizyczną przy 
kolei. I otóż mimo rozlicznych „protekcji“ , mimo mego 
osobistego poparcia, pracy tej nie otrzymał... Społeczeń­
stwo, niestety, za mało uświadamia sobie, jak katastro­
falne skutki pociąga za sobą tego rodzaju sytuacja. 
Pierwszym skutkiem jest niwelowanie żmudnej pracy 
wychowawczej szkoły: hasło wyścigu względnie szla­
chetności pracy, hasło społecznej sprawiedliwości zo­
staje z duszy wychowanka rychło starte. Rodzi się po­
czucie krzywdy, a w dalszym ciągu uczucie nienawi­
ści. Nienawiść zatacza coraz szersze kręgi. Oby nie do­
tknęła ona Państwa. W  takim razie było by o wiele le­
piej, gdybyśmy nie dali żadnego- wykształcenia i harfy 
duszy nie nastrajali na wysokie tony etyczne. Sytuacja 
ta jest tak przykra, że ja — a sądzę i wielu innych wy­
chowawców — przeważnie urywam kontakt z młodzieżą 
po maturze. Urywam kontakt z tymi, których umiłowa­
łem w swej pracy nauczycielskiej, udaję, że ich nie wi­
dzę. Cóż bowiem mogę im powiedzieć? Ja nic, najwyżej 
musiałbym oczy spuścić wstydząc się za społeczeństwo,

i )  Dr M. Ziemnowicz: op. cit. str. 235.
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wstydząc się własnej niemocy. Natomiast oni mogliby 
mi wiele powiedzieć... o fikcji zasad i ideałów. W olę 
więc do tej rozmowy nie doprowadzać. Musimy tedy 
uderzyć w wielki dzwon alarmowy, że najlepsze rezul­
taty szkoły zostaną unicestwione, jeśli społeczeństwo nie 
pozwoli absolwentom na ich realizację w życiu, przede 
wszystkim dając im możność dalszych studiów lub pracę, 
do której ich szkoła zaprawiła. Jeśli ten stan ma trwać 
dłużej, lepiej powrócić do pierwotnego minimum wy­
kształcenia w postaci „czytania, pisania i rachowania“ . 
A  dla „elity“ wystarczy zupełnie kilkadziesiąt szkół po­
wszechnych najwyższego stopnia, kilkanaście szkół śre­
dnich i może po jednej szkole wyższej. W ięc „videant 
consules...“

N a czym polega realność środków?1) Polega przede 
wszystkim na chronieniu wychowanka od zgorszenia, od 
złych przykładów. Ten postulat muszą sobie uświado­
mić rodzice i nauczyciele, musi sobie też uświadomić całe 
społeczeństwo. I to uświadomić w stosunku do siebie, 
nie tylko w stosunku do innych. Jeśli już czynimy coś 
złego, niech tego przynajmniej nie widzi młodzież. Tym 
bardziej nie wolno jej wciągać do współdziałania w złym. 
Ani w złym czynie, ani w złym słowie. Kwalifikujmy 
zawsze zlo jako zło, nie uniewinniajmy go nigdy. W  tym 
względzie nie wolno nam dopuszczać się żadnego kom­
promisu, nawet takiego, jak na pozór niewinny system 
chronienia się od obowiązku uiszczenia opłat państwo­
wych i charytatywnych drogą ustalania fikcyjnej ceny 
biletów wstępu 99 gr na imprezy, urządzane przez orga­
nizacje społeczne. Albowiem w te ślady wstępują także 
organizacje szkolne. Jak możemy potem żądać od mło­
dzieży, by spełniała w przyszłości uczciwie swój obo­

i )  Dr Edith Volkmann: „Über die Formkraft des Vorbildes 
für die Charakterprägamg in der Reifezeit“. —  Würzburg 1937.
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wiązek obywatelski uiszczania podatków? Musimy też 
dbać, by biblioteki szkolne nie dostarczały młodzieży nie­
odpowiednich książek. A  wiemy, jak nie zawsze bywa 
przestrzegana ścisła selekcja i indywidualizacja. Środki 
realne to wdrażanie młodzieży do sumiennej pracy, do 
kształtowania w sobie zalet charakteru porządkowych 
(punktualność, słowność, obowiązkowość itp.) i moral­
nych (uczciwość, szczerość i i.). Jeno realnym stanie się 
to wdrażanie, gdy zastosujemy istotnie konkretną i sku­
teczną metodę. W  metodzie szkiców i zagadnień takimi 
konkretnymi i skutecznymi środkami okazały się wszyst­
kie jej części, przede wszystkim zaś metoda pracy, próba 
materiału, protokół i notowanie „straty czasu“. Tu wspom­
nieć jeszcze należy o bardzo częstej przyczynie niesłow- 
ności i nieobowiązkowości: o zapominaniu. W iemy, jak 
często uczniowie, zarówno jak i starsi (nawet nauczy­
ciele) tym się usprawiedliwiają. Kwestia ta wymagałaby 
chyba osobnego i długiego traktatu. Tu muszę ograni­
czyć się jedynie do wyrażenia mojej osobistej opinii, że 
zasadniczo należy uważać wszelkiego rodzaju „zapominal­
skich“ za winnych. W szak oni, zdając sobie sprawę z moż­
ności zapomnienia, powinni zabezpieczać się przed tym. Ich 
rzeczą, w jaki sposób zabezpieczą się. Najczęściej będą 
to kartki „memorandowe“, na których zapisuje się to„ 
co ma się uczynić. Mogą to być terminarze kalendarzo­
we. Mogą być jedne i drugie. Zależnie od ilości agend 
i od potrzeby. Jeno te kartki czy terminarze muszą być 
codziennie oglądane. Zresztą i pamięć w tym względzie 
ćwiczyć należy systematycznie. Do środków realnych mu­
simy zaliczyć wpojenie w młodzież przeświadczenia, że 
każde przewinienie wymaga zadośćuczynienia tj. ekspia­
cji. W ymaga ekspiacji choćby dlatego, by uzyskać spo­
kój sumienia. Niech tę ekspiację sama młodzież sobie 
nakłada, niech sama po nią się zgłasza. W tedy krymi­
nalny charakter kary przemieni się wr moralny charak­
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ter zadośćuczynienia.1) W tedy młodzież przestanie pro­
sić o darowanie kary, o łaskę. I najwyższy czas, by przy­
najmniej po przez młode pokolenie począć wypleniać tę 
tak rozpowszechnioną u nas skłonność do korzystania 
z wszelkiego rodzaju „łask“, faktyczną skłonność do żeb­
ractwa. Dziwne, jak ona daje się u nas pogodzić 
z równoczesną skłonnością do przesadnej ambicji... 
W reszcie realnym środkiem wychowawczym będzie 
współdziałanie i wzajemna pomoc wszystkich nauczycieli 
w akcji wychowania. Współdziałanie objawi się w ukła­
daniu konkretnego planu postępowania. Pomoc polegać 
będzie na tym, iż w wypadkach niewłaściwego zacho­
wania się młodzieży poza szkołą każdy nauczyciel będzie 
miał prawo i obowiązek interweniować bez względu na 
to, czy przynależy do tej samej szkoły. Właściwie to 
prawo i ten obowiązek należało by rozciągnąć na wszy­
stkich obywateli, a przynajmniej na członków Kół Ro­
dzicielskich. W  każdym razie nauczyciele muszą pozosta­
wać w ścisłym kontakcie z rodzicami dzieci przede wszy­
stkim na terenie Patronatów klasowych, a także na kon­
ferencjach indywidualnych. W  tym celu winni oni od­
bywać przynajmniej jedną godzinę przyjęć w tygodniu.

Przy tym wszystkim pamiętać musimy, iż jak w na­
uce wprowadzamy samodzielną szkołę pracy, tak winni­
śmy nastawiać młodzież do samodzielnego wychowywa­
nia się, do samodzielnej uczciwości. Albowiem nie ten 
jest uczciwy, kto nie popełnia przestępstwa, ponieważ 
nie ma do niego okazji lub jest strzeżony, lecz ten, kto 
mimo okazji do złego i mimo braku nadzoru pozostaje 
czysty. Policjantem staje się wówczas własne sumienie. 
O wyrobienie tego sumienia właśnie chodzi. Wówczas nie 
trzeba będzie zwiększać ustawicznie zastępu służby poli-

!) Porównaj: Friedrich Wilhelm Foerster: „Alte und neue 
Erziehung“. Luzem  1936.
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cyjnej, i owszem, będzie można ją wydatnie zmniejszyć. 
Skarb Państwa zyska, zyskają obywatele. Wreszcie pa­
miętać należy, iż w pracy wychowawczej musimy uzbroić 
się w bardzo dużą cierpliwość, albowiem kształcenie cha­
rakteru wymaga o wiele więcej trudu i czasu aniżeli 
kształcenie umysłu. W szak „działanie moralne wymaga 
często samozaparcia się na rzecz drugich, jest więc pod­
daniem jednostki dobru powszechnemu, czyli jest spo­
łeczne“.1) Za to gdy zyskamy dodatnie wyniki, posią­
dziemy zadowolenie wewnętrzne o tyle większe, o ile 
większa jest wartość charakteru od wartości umysłowej. 
Najważniejsze zaś, iż przyczynimy się czynnie do rato­
wania „ginącego“ świata od katastrofy. W  powyższym 
dziele wychowania pomoże nam szczególnie sama mło­
dzież. Albowiem nie jest ona tak zła, jak ją przedstawiają 
i jak sama pod wpływem zewsząd płynącej sugestii za­
czyna w to wierzyć. Przytoczone liczne jej głosy w całej 
niniejszej pracy niezbicie dowodzą, że ona chce praco­
wać, nawet ciężko, że chce doskonalić swój charakter 
i uznaje tego potrzebę. Żądajmy też pomocy od domu 
i od społeczeństwa. Żądajmy przede wszystkim, by nam 
nie przeszkadzano. W szyscy winni pamiętać, że jesteśmy 
tylko ludźmi. A  jak dla młodzieży należy stwarzać po­
godną atmosferę pracy, tak i dla każdego człowieka trze­
ba ją stworzyć, jeśli ma on pracować skutecznie. Skoro 
zaś żąda się od nauczycieli, by nawet zapał w młodzież 
wlewali, należy im pomóc, by sami ten zapał zachowali. 
Abowiem nie można dać tego, czego się nie posiada. 
Tymczasem jednak rzeczywistość wskazuje, iż prawie nikt 
nie stara się o pogodną atmosferę pracy dla nauczyciela. 
Owszem, wielu jak gdyby sprzysięgło się, by ją uczynić 
najnieznośniejszą, by wszelki zapał w samym zarodku 
zdusić. I widzimy smutną dolę konia, niedożywionego

*) Dr M. Ziemonowicz — op. cit. str. 43.
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(o to starają się już możliwie najmarniejsze pobory), cią­
gnącego wóz przeładowany pasażerami, którzy zamiast po­
móc, przynajmniej na największych wybojach, hasają 
i okładają konia batem. G dy zaś wóz się załamie, winien 
biedny koń. G dy przemęczony koń nie dociągnie do 
celu, też będzie winien. A  wspomnieć należy, że ten koń 
nauczycielski właśnie ma pokutować za rodziców i spo­
łeczeństwo, bo musi naprawiać ich błędy. M usi równo­
cześnie sam się dokształcać i doskonalić swój charakter. 
W  przeciwnym bowiem razie nie powinien być nauczy­
cielem. W ięc wobec tak nadmiernego obowiązku i tak 
olbrzymiej odpowiedzialności także nauczycielowi „ma­
xima debetur reverentia“ !

V II. O C EN A  M ETO DY.

Cztery osobne pytania miały na celu ujawnienienie 
indywidualnego i krytycznego stanowiska poszczególnych 
uczniów wobec metody szkiców i zagadnień.

Pierwsze pytanie z tej dziedziny brzmiało: „K t ó r a 
z c z ę ś c i  m e t o d y  p r z y n i o s ł a  m i  n a j ­
w i ę k s z ą  k o r z y ś ć  i d l a c z e g o ? “ W  od­
powiedzi na nie młodzież oświadczyła, iż następujące czę­
ści metody przyniosły jej największą korzyść (w odset­
kach podaję ilość młodzieży, która wymieniała odnośne 
części):

c z ę ś ć  m e t o d y :  D o 1 i n a: L w ó w
szkice dyspozycyjne 37% 44%
zagadnienia (w tym wąpliwości) 67% 42%
próba materiału 37% 15%
komunikaty wzgl. referaty 59% 3%
protokół 34% 6%
metoda pracy 20% —
postęp w sensie wykładu 16% —
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W  Dolinie 1 uczeń (z kl. IV ) nie udzielił odpowie­
dzi, a 1 uczenica (z kl. I) ograniczyła się do stwierdze­
nia: „Z próby materiału nie odniosłam korzyści, ponie­
waż byłam w strachu“ . Charakterystyczne jest, iż mło­
dzież, która oświadczyła się za postępem w sensie wy­
kładu, przeważnie pochodzi z klasy I, przyzwyczajonej 
dotąd do metody podającej. W e Lwowie 5 uczniów nie 
odpowiedziało na powyższe pytanie (w tym 1 ograniczył 
się tylko do ogólnikowego stwierdzenia: „tak“). Zresztą 
cala młodzież obydwu zakładów znajdowała w metodzie 
sżk. i zag. korzyści dla siebie. Poza wyszczególnionymi 
w zestawieniu częściami metody wymieniano także ko­
rzyści, których jako nieistotnych tu nie uwzględniłem. 
Z porównania obydwu zakładów wynikają pewne cha­
rakterystyczne różnice. W  stadium lwowskim, początko­
wym i ograniczonym tylko do jednego przedmiotu, na 
pierwsze miejsce wysuwają się szkice dyspozycyjne jako 
wprowadzenie do samodzielnej pracy, w ślad za czym 
idą zagadnienia; natomiast próba materiału, a tym mniej 
protokół, komunikaty i metoda pracy nie zdołały jeszcze 
chwycić należycie gruntu. Za to w stadium dolińskim, 
znacznie zaawansowanym i rozprowadzonym na wszy­
stkie przedmioty, na pierwszym miejscu dominują za­
gadnienia, z którymi łączą się komunikaty wzgl. referaty 
jako dalsze rozszerzenie zakresu samodzielnej pracy, po 
czym idą szkice dyspozycyjne; coraz bardziej zaczyna się 
młodzież przekonywać do próby materiału, protokołu 
i metody pracy. Mniejsza popularność protokołu, a zwła­
szcza metody pracy, pochodzi z zawartych w nich mo­
mentów wychowawczych (w protokole „rachunek su­
mienia“ z udziału młodzieży w poprzedniej lekcji, w me­
todzie pracy „spowiedź“ z zapomnienia i nieprzygoto- 
wania się na bieżącą lekcję).
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Głosy młodzieży dolińskiej:
K l a s a  VIH: „Największą, korzyść przyniosły mi wątpliwości, 

próba materiału, metoda pracy i protokół. Gdy czegoś nie wiedzia­
łam lub nie zrozumiałam, mogłam podać jako wątpliwość i otrzy­
mywałam wyjaśnienia, dzięki próbie materiału mogłam opanować 
materiał, przy metodzie pracy zapytywałam się, w  jaki sposób 
należy się uczyć i rady p. profesora dużo mi pomogły. Przez wpro­
wadzenie protokołu nauczyłam się protokołować, co przynosi w ży­
ciu dużą korzyść i jest bardzo potrzebne“. — „Największą korzyść 
przyniosły mi pisanie szkiców, wątpliwości i rozwiązywanie za­
gadnień, gdyż dopomogły mi do nabrania ogólnej inteligencji oraz 
nauczyły konkretnego, realnego i skondensowanego podejścia do 
rzeczy“. —  „Największą korzyść przyniosły mi: rozwiązywanie za­
gadnień, gdyż nauczyło mnie mądrze myśleć, komunikaty i refe­
raty, gdyż zaznajamiały mnie z rzeczami ciekawymi, o których  
bardzo często nic nie wiedziałem“.

K l a s a  VII: „Największe korzyści dały mi wątpliwości 
i  szkice. Wątpliwości wyjaśniły mi rzeczy w  materiale, których po 
przeczytaniu ustępu nie zrozumiałem. Szkice nauczyły mnie my­
śleć“. —  „Największe korzyści przyniosły mi punkty: wątpliwości 
i zagadnienia oraz próba materiału. Przy wątpliwościach mogę 
wyjaśnić sobie wszystkie niejasności, próba materiału zaś przeko­
nuje mnie o stanie moich wiadomości. J e d n a k  j e s z c z e  
w z u p e ł n o ś c i  n i e  z d o ł a ł a m  w y z b y ć  s i ę  c e c h  
u c z n i o w s k i c h  p r z y  p r ó b i e  m a t e r i a ł  u .i) Przy od­
powiedzi bowiem nie myślę o danym pytaniu, ale o tym, co będzie, 
jeżeli nie będę umiała“. —  „Z części metody największe korzyści 
przynoszą mi: protokoły, metoda pracy, wątpliwości i próba m ate­
riału. Protokoły dają mi zawsze żywy obraz lekcji poprzedniej. 
Trudności w  związku z nauką wyjaśniam na lekcji przy metodzie 
pracy. Przy próbie materiału zdaję sobie sprawę z orientacji i umie­
jętności operowania materiałem“. —  „Dużo korzyści przynosi mi 
protokół, gdyż daje mi obraz poprzedniej lekcji i nawiązuje do no­
wej. Następnie wątpliwości, które wyjaśniają nam ciekawe fakty

') Wyjaśniam, iż staram się młodzież przekształcić z „uczniów“ 
na „ludzi" (jeżeli „uczeń" czegoś nie wie, to kręci udając, iż wie, 
„człowiek“ wówczas uczciwie odpowiada, że nie wie; „uczeń" od­
powiadając myśli o nocie, „człowiek" o samej rzeczy itp.), a  nawet 
czasem używam wyrazu „uczeń“, zwłaszcza „typowy uczeń", jako 
przezwiska. — Przyp. autora.
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czy poszczególne wyrazy. Zagadnienia, komunikaty i referaty wy­
rabiają zdolność słuchania i krytykowania, a także wszechstronną 
znajomość danego przedmiotu. Próba materiału wykazuje, czy ma­
teriał jest opanowany, czy są gdzieś luki. Punkty te wyrabiają poczu­
cie rzeczywistości i uczciwość w  pracy i postępowaniu, gdyż każdy, 
kto się nie przygotował, może się zgłosić podając powód". —  ,.Naj­
więcej korzyści daje szkic dyspozycyjny, protokół i metoda prany. 
Szkic ułatwia powtórkę materiału. Dzięki protokołom jest ciągłość 
w materiale. Metoda pracy właśnie daje wskazówki, w  jaki spo­
sób należy uczyć się". —  „Co do korzyści, jakie odnoszę z tej me­
tody, to są one bardzo duże. W pierwszym rzędzie metoda pracy, 
ale nie na tym  polegająca, że się ktoś zgłasza jako nieprzygoto­
wany lub chory, lecz metodą pracy, która mi będzie pomocą w ucze­
niu się. Dalej wątpliwości, zagadnienia, protokół. M o g ę  b o ­
w i e m  z a p y t a ć ,  o c o  t y l k o  c h c ę ,  c z e g o  t y l k o  
n i e  r o z u m i e m  i c o  m i  t y l k o  n i e j a s n e .  A c z y n i ę  
t o  t y m  ś m i e l e j ,  ż e  w i e m ,  i ż  n i k t  m n i e  z a  t o  
n i e  s k r z y c z y ,  n i e  z g a n i ,  a l e  w y j a ś n i  i t o  n a ­
w e t  k i l k a  r a z y ,  g d y  n i e  w y s t a r c z y  m i  j e d n o ­
r a z o w e  w y j a ś n i e n i e " .  — „Szkic i próba materiału. Szkic 
to praca nad materiałem naukowym, próba zaś materiału to umie­
jętność i opanowanie materiału“. —  „Najwięcej korzyści w  tej me­
todzie przynoszą: referaty, komunikaty i wątpliwości. Referaty  
pozwalają na lepsze ugruntowanie materiału, komunikaty wy­
jaśniają nam niektóre sprawy, wątpliwości przyczyniają się do 
szczegółowego opanowania materiału". —  „Największe korzyści 
przyniosły wątpliwości, referaty, komunikaty i próba materiału. 
Przez wyjaśnianie wątpliwości materiał naukowy staje się dla mnie 
jasny i zrozumiały. Referaty i komunikaty dają mi możność roz­
szerzania i pogłębiania wiadomości. Materiał przez to staje się 
więcej interesujący i chcąc nie chcąc zmusza mnie do zajmowania 
się i bliższego zaznajamiania się z  nim. Próba materiału daje mi 
możność lepszego ugruntowania i orientowania się w  materiale". —  
„Największe korzyści przynoszą mi z tej metody: protokół (daje 
przebieg ostatniej lekcji, na niemieckim wzbogaca język); wątpli­
wości, szczególnie w  języku niemieckim, mniej w  historii, bo tu nie 
umiem ich wyszukiwać; metoda pracy, która uczy mnie uczciwości, 
szczególnie w  szkole, tzn. uwalnia mnie zupełnie od kłamstwa, od­
pisywania zadań itp. Najmniejsze korzyści mam z komunikatów  
i referatów, większe z próby materiału i zagadnień". — „Które 
części tej metody przyniosły mi największą korzyść? Trudno mi 
na to pytanie odpowiedzieć. Rozważając poszczególne części tej
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metody można by dla każdej znaleźć uzasadnienie. Najbardziej 
jednak korzystne są.: protokół i metoda pracy. Co do protokołu nie 
muszę tego specjalnie wyjaśniać, bo każdy chyba wie, że przypo­
mina tok myśli i jest uzupełnieniem dla uczniów, którzy nie byli 
danego dnia w  szkole. Mógłby się jednak ktoś zapytać, jakie korzy­
ści przynosi ci metoda pracy. Odpowiem. Metoda pracy nie jest 
przecież na to, by się tylko usprawiedliwiać, że czegoś nie zrobiono 
lub zapomniano zeszyt. W punkcie tym  możemy pytać, w  jaki spo­
sób mamy się uczyć, by praca była łatwiejsza. Wielkie znaczenie 
mają też zagadnienia“.

K l a s a  IV: „Największą korzyść odniosłam ze szkiców, próby 
materiału i komunikatów. W szkicach mamy zebrane najważniej­
sze rzeczy i mamy opanowaną całość. Przy próbie materiału utrwa­
lam sobie materiał. Komunikaty wyrabiają inteligencję i powięk­
szają moje wiadomości“. — „Największe korzyści przyniosły mi 
komunikaty, referaty i wątpliwości, gdyż pozwoliły mi na zgłę­
bienie wzgl. wyjaśnienie rzeczy, które mnie specjalnie zaintereso­
wały. Dużą też korzyść przyniosła mi próba materiału, gdyż 
w znacznym stopniu przyczyniła się do rozszerzenia wiadomości".
— „Najwięcej korzyści przyniosły mi protokoły, wątpliwości, ko­
munikaty i szkice. Przez szkice i protokoły nauczyłam się szybciej 
pisać, myśleć, układać zdania zwięzłe a zawierające jak najwięcej 
treści. Dzięki komunikatom i wątpliwościom dowiedziałam się nie­
jednej ciekawej rzeczy“. — „Najwięcej korzyści odniosłam ze szki­
ców i próby materiału. Dzięki szkicom nauczyłam się myśleć, przy 
próbie zaś materiału uporządkowuję sobie cały materiał“. —  „Naj­
większe korzyści przyniosły mi próba materiału, wątpliwości i re­
feraty, albowiem dzięki nim powiększyły się moje wiadomości i po­
jęcia o danym przedmiocie, a także zwiększył się zasób słownictwa“.

K l a s a  III: „Największą korzyść przyniosły mi wątpliwości, 
referaty i próba materiału. Przy wątpliwościach i referatach do­
wiadywałam się o wielu nowych rzeczach. Przy próbie materiału, 
chociaż nieraz dostałam niedostatecznie,1) to jednak przypomnia­
łam sobie na długi czas stare rzeczy, o których zapomniałam  
i w dalszym ciągu nauki dostałabym za to notę niedostateczną“.
— „Największą korzyść posiadam z wątpliwości i protokołu, albo­
wiem dowiaduję się, cośmy robili na lekcji poprzedniej, a wątpli­
wości ułatwiają mi uczenie się“. —  „W ygłaszanie komunikatów  
dlatego, że dużo na nich uczę się, a zarazem i metoda pracy, która

i) Nie w notesie, lecz w protokole, w  którym zaznacza się, 
czy uczeń umiał lub nie — przyp. autora.



130

umożliwia mi wypowiedzenie się, że nie jestem przygotowany i cze­
goś nie rozumiem".

K l a s a  XI: „Największe korzyści przyniosły mi: pisanie szki­
ców, gdyż prędzej mogłam nauczyć się zadanej lekcji; referaty  
(zwłaszcza na historii i przyrodzie), ponieważ rozszerzałam swe 
wiadomości; wątpliwości, dzięki którym zaspokajałam swą cieka­
wość; protokół, z którego dowiadywałam się o poprzedniej lekcji“.
— Największą korzyść przyniosły mi: metoda pracy, komunikaty, 
wątpliwości, protokół i szkic. Dzięki metodzie pracy mogę się do­
wiedzieć, jak trzeba się uczyć. Komunikaty i wątpliwości uzupeł­
niają mi wiadomości. Protokół przypomina mi czasem, co było 
zadane. Szkic ułatwia mi powtórzenie materiału". — „Najwięk­
szą korzyść przyniosły mi szkice, gdyż uczyłam się ujmować głów­
ną myśl jakiegoś utworu itp.“. — „Największą korzyść przynio­
sły  mi szkice, referaty i protokoły. Gdy piszę szkic, od razu się 
uczę danego ustępu. Z referatów mogę się dowiedzieć o różnych 
ważnych rzeczach. Z protokołów dowiaduję się, co się działo na 
poprzedniej lekcji*.

K l a s a  I: „Największą korzyść przyniosły mi referaty i za­
gadnienia, gdyż pogłębiały moją wiedzę". — „Największą korzyść 
wyniosłem z protokołów, szkiców, zagadnień i referatów. Z pro­
tokołów jest ta korzyść, że na następnej lekcji staje mi w  głowie 
cała poprzednia godzina. Przy pomocy szkiców łatwiej się uczę".
— „Wątpliwości (wyjaśnianie nieznanych słów i wzbogacenie 
słownictwa), komunikaty i referaty (uzupełnienie wiadomości 
z danego przedmiotu), szkice (łatwość nauczenia się lekcji), po 
części protokół". — „Największą korzyść odniosłem ze wszystkich  
części tej metody". —  „Największą korzyść przyniosły mi komu­
nikaty i zagadnienia, gdyż przez to nauczyłem się myśleć. Oprócz 
tego ze wszystkich korzystałem". — „Największą korzyść przy­
niosła mi metoda pracy, gdyż nauczyłem się punktualności i sam  
musiałem pracować. Jeśli byłem leniwy, musiałem się zgłosić do 
metody pracy. Inne punkty przyniosły mi pośrednie korzyści". — 
„Odniosłem duże korzyści z próby materiału, postępu, referatów  
i komunikatów. Nie odniosłem zaś żadnych korzyści z protokołu“.
—  „Najwięcej korzyści przyniosły mi protokoły, wątpliwości, szki­
ce dyspozycyjne i próba materiału, ponieważ na nich wyrabiałem  
się, aby dobrze m yśleć“.

Głosy młodzieży lwowskiej:
„Największą korzyść przyniosły mi szkice dyspozycyjne, po­

nieważ w  krótkim stosunkowo czasie mogłem powtórzyć wielką
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dlość materiału“. —  „Próba materiału przez stałe powtarzanie ca­
łości". —  „Szkice, gdyż ułatwiają pracę". — „Największą ko­
rzyść przyniosły mi wątpliwości i zagadnienia, gdyż chcąc zna­
leźć na nie odpowiedź musiałem przerzucać w myśli odpowiedni 
materiał". — „Szkic i wątpliwości, ponieważ przerabiałem grun­
towniej materiał". — „Najwięcej pomaga mi próba materiału. 
Przeto proponowałbym, aby w  roku przyszłym urządzać częste 
próby materiału". — „Zagadnienia i wątpliwości, te dwie rzeczy 
rozwijają umysł wszechstronnie, a dlaczego, to teraz tego nie 
umiem powiedzieć". — „Sporządzanie szkiców jest wybornym  
środkiem, ale nudzi". —  „Szkice przyniosły mi największą ko­
rzyść, gdyż nauczyłem się systematycznej pracy". — „Szkice, bo 
chcąc nie chcąc musiałem pracować sumiennie". — „Najwięcej 
korzyści przynosi mi próba materiału, ponieważ powtarzam ma­
teriał i utrwalam go sobie w  pamięci". —  „Szkice dyspozycyjne 
■dopomogły mi dlatego, że mogłem lepiej i prędzej powtórzyć 
z nich lekcje. Linią czasu utwierdziłem w  pamięci daty. Zagadnie­
nia nauczyły mnie myśleć". —  „Pisanie szkiców dyspozycyjnych 
■i dyskusja nad zagadnieniami przyniosły mi największą korzyść, 
ponieważ nauczyłem się myśleć ściśle i wydawać mój sąd o spra­
wach. Poza tym protokołowanie przypadło mi również do gustu, 
ponieważ nauczyłem się myśl obcą w  krótkich zdaniach prze­
nieść na papier". —  „Największą korzyść przyniosło mi rozwią­
zywanie zagadnień przy pomocy dyskusji, gdyż nauczyło mnie 
wyrażać swe m yśli i prowadzić walkę słowną, co, jak sądzę, bę­
dzie mi bardzo potrzebne w życiu późniejszym". —  „Przez pisa­
nie szkiców nauczyłem się wyciągać samą rzecz główną, a przez 
zagadnienia myśleć. I te zagadnienia przyniosły mi największą 
korzyść". —  Pisanie szkiców, ponieważ dokładnie przez to prze­
rabiałem materiał". —  „Największą korzyść przyniósł mi system  
dyskusyjny, gdyż ten wymaga znajomości materiału, bystrej m y­
śli, szybkiej orientacji, zręczności w  wypowiedzeniu się, śmiało­
ści i wielu innych cech dodatnich. System ten czyni historię 
n a u k a  d y p l o m a t y c z n a .  —  „Szkice dają najwięcej korzy­
ści, bo przy powtórce przekonałem się, że przez ich czytanie pręd­
ko się wszystko przypomina". —  „Próba materiału przyniosła mi 
korzyści z tego powodu, że mogłem uczynić przegląd materiału 
historycznego". —  „Największą korzyść przyniosło mi pisanie 
szkiców dyspozycyjnych, ponieważ każdy ustęp trzeba było grun­
townie przerobić". —  „Największą korzyść przynosi mi pisanie 
szkiców dyspozycyjnych, ponieważ wymaga to myślenia". —  
„Szkice dyspozycyjne: nauczyłem się zwięźle wyrażać". — „Naj-
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większą korzyść przyniósł mi dział: „Przygotowanie do nowej 
pracy", szczególnie część zawierająca wątpliwości, gdyż dowie­
działem się z działu tego wielu rzeczy dotyczących ogólnej inte­
ligencji". —  „Szkice pomogły mi bardzo do opanowania m ate­
riału". — „Prasa. Dzięki prasie stałem  się po prostu inteligent­
nym człowiekiem. Wyrobiłem swój pogląd na wszystko. Zresztą 
w  ogóle każda część metody przyniosła mi pewną korzyść". — 
„Prasa, gdyż nauczyłem się —  przyzwyczaiłem się —  do pilnego  
czytania gazet i ujęcia poszczególnych nowin w  jedną całość". —  
„Prasa i wątpliwości. Można się było dowiedzieć wielu rzeczy,, 
z którymi się codziennie spotyka, a które mimo wszystko nie za­
wsze się dobrze rozumiało. Minuta prasowa powinna była działać 
na horyzont myślowy w znaczeniu wybitnie dodatnim. Wyjaśnia­
nie wątpliwości czyniło przedmiot bardziej żywym. U c z e n i e  
s i ę  p r z e s t a ł o  w z n a c z n e j  m i e r z e  p o l e g a ć  n a  b e z ­
m y ś l n y m  w k u w a n i u  (tzw. m e t o d z i e  p a z n o k c i o ­
we j ) " .  — „Największą korzyść przyniosły mi prasa i wątpliwo­
ści z zagadnieniami, ponieważ pierwsza dała mi pogląd na sto­
sunki europejskie w  dobie obecnej, a drugie wyjaśniły mi w szy­
stkie ciemne punkty (przynajmniej dla mnie) historii". — „Szki­
ce i zagadnienia. Szkice były pomocne dla powtórki. Zagadnienia 
rozjaśniły mi szereg ciemnych momentów z historii (dziejów ludz­
kości); których ja dotychczas nie mogłem dobrze pojąć". —  
„Szkice, które mój pogląd na całość przedmiotu uczyniły jasnym  
i przejrzystym". —  „Wątpliwości zasadnicze. P r z e d t e m  w s t y ­
d z i ł b y m  s i ę  b y ł  m o ż e  p o w i e d z i e ć ,  ż e  p e w n e g o  
s ł o w a  n i e  r o z u m i e m .  T e r a z  m o g ę  t o  c a ł k i e m  
ś m i a ł o  u c z y n i  ć‘‘. — „Największą korzyść przyniosło m l
pisanie szkiców dyspozycyjnych. Przez pisanie szkiców nauczyłem  
się wyszukiwać główne myśli ustępów, co też ułatwiało mi ich  
zrozumienie i nauczenie się".

Drugie pytanie odnośnie do oceny metody szk. i zag. 
brzmiało: „ J e ś l i  w p e w ny c h p r z e d m i o ­
t a c h  n i e  w p r o w a d ź  on o t e j  m e t o d y ,  
w k t ó r y c h  z n i c h  u w a ż a m  j ą  z a  p o ­
t r z e b n ą ? “ Oczywiście to pytanie mogło być posta­
wione jedynie w gimnazjum dolińskim. Młodzież odpo­
wiedziała w sposób różnorodny. Tylko bardzo nieliczni 
dali odpowiedź właściwą. Żądają oni wprowadzenia wzgl. 

(.szerszego rozwinięcia metody w następujących przedmio-
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lach: religia — 1 uczeń z kl. IV  i 18 uczniów z klasy I; 
j. polski — 4 uczniów z kl. V II i 3 uczn. z ki. I, 1 ucze- 
nica z kl. V III domaga się wprowadzenia w tym przed­
miocie godziny literackiej na wzór istniejącej w historii 
godziny prasowej; j. łaciński — 6 uczniów z kl. V II; 
j. ruski — 1 uczeń z kl. IV. 8 uczniów ograniczyło się 
do wskazania przedmiotów, dla których — ich zdaniem — 
metoda szk. i zag. nie nadaje się, a 1 uczeń z kl. I 
oświadczył, iż „w żadnym przedmiocie nie potrzeba tej 
metody“. 9% tj. 12 uczniów nie odpowiedziało wcale, lecz 
wszyscy oni są przychylnie usposobieni do nowej meto­
dy. Reszta (tj. 74 uczniów) przeprowadziła pewnego ro­
dzaju plebiscyt podając przedmioty, w jakich uważa tę 
metodę za odpowiednią, a w jakich uważa ją za nieodpo­
wiednią. I ten plebiscyt nie wypadł dokładnie, gdyż nie­
którzy uczniowie ograniczyli się do stwierdzenia, do ja­
kich przedmiotów nadaje się metoda najbardziej, pozo­
stawiając inne przedmioty bez oceny wzgl. zaznaczając 
je w sposób niezdecydowany. Niektórzy też podawali 
jako odpowiednie lub nieodpowiednie przedmioty w kla­
sach, w których jeszcze nie stosowano metody szkiców 
i zagadnień. Zresztą młodzież V II i V III klasy — z wyjąt­
kiem jednego ucznia — nie wypowiadała się co do ge­
ografii i biologii, jak również co do religii i j. ruskiego 
(którego nie uczyła się w gimnazjum), a młodzież I i II 
klasy nie znała jeszcze fizyki i chemii. Takimi zastrze­
żeniami niedokładności opatrzony przedstawia się wynik 
plebiscytu w następujący sposób. Za odpowiednie do sto­
sowania metody szk. i zag. uznano przedmioty: historia
— 62 uczniów, j. niemiecki — 45, j. polski — 40, fizyka 
i chemia — 39, j. łaciński — 35, religia — 29, geografia
— 23, matematyka — 14, biologia — 11, j. ruski — 7. 
Za nieodpowiednie dla tej metody uznano przedmioty 
(tu wciągnięto także wyżej wymienionych 8 uczniów 
z  wyłącznie negatywnymi zastrzeżeniami): matematyka
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— 31, religia — 16, j. łaciński — 9, geografia — 8, j. pol­
ski — 7, j. niemiecki — 6, fizyka i chemia — 5, j. ruski
— 5, historia — 2, biologia — 2.

Jak z zestawienia wynika, największe trudności przy 
wprowadzeniu metody szkiców i zagadnień nastręczają 
przedmioty: matematyka i religia, do których w roku szk. 
1936/37 po raz pierwszy ją wprowadzono (w matematyce 
kl. V II była stosowana drugi rok). Do matematyki nie 
wprowadzono jej wówczas jeszcze w klasach: IV  i V III. 
W obec tego „doświadczeni" malkontenci w matematyce 
rekrutują się przeważnie z klasy III (15) i V II (3), a naj­
mniej z klas: II (1) i I (1). W idocznie wprowadzenie 
metody, wymagającej większego stopnia samodzielności, 
po uprzednim bardziej biernym opracowywaniu tegO' 
przedmiotu, dotkliwie dało się odczuć w klasach star­
szych, zwłaszcza w klasie III, w której od razu w peł­
nym zakresie ją rozwinięto. Zresztą i w tych klasach nie­
którzy uczniowie wyraźnie ją aprobują: w kl. III — 5,. 
w kl. V II — 4. W  bieżącym roku młodzież stwierdziła,, 
iż dopiero po przyzwyczajeniu się do nowej metody w ma­
tematyce widzi obecnie pomyślniejsze, aniżeli dawniej, 
skutki. W  szczególności cała młodzież klasy III (obecnej 
IV) pragnie prowadzenia matematyki metodą szk. i zag^ 
Twierdzi, że widzi korzyści nawet ze stosowania pod­
ręcznika do pracy domowej. Kwestia religii jest jeszcze 
łatwiejsza do wyjaśnienia. Po prostu szereg młodzieży nie 
mógł jeszcze zrozumieć, dlaczego z przedmiotu dotych­
czas najłatwiejszego, tj. nie wymagającego prawie żadnego 
wysiłku, uczyniono przedmiot tak samo poważnej pracy, 
jak historia, fizyka itp. Słabe zainteresowanie się językiem 
ruskim wynika zapewne z braku odpowiedniego nastawie­
nia się doń znaczej ilości młodzieży. Poza tym nega­
tywne ustosunkowanie się nielicznej części młodzieży 
w innych przedmiotach da się wytłumaczyć powodami 
analogicznymi jak w punkcie: „Co należało by zmienić
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można to tłumaczyć okresem prób eksperymentacyjnycb 
w poszczególnych przedmiotach i klasach. Zresztą kilku 
uczniów (3 z kl. V II i 1 z kl. I) wyraźnie oświadczyło 
się za stosowaniem metody szk. i zag. we wszystkich 
przedmiotach.

Trzecie pytanie z zakresu metody szk. i zag.: ,,C o 
n a l e ż a ł o  b y  z m i e n i ć  w t e j  m e t o ­
d z i e ,  e w e n t .  c o  d o d a ć  l u b  u s u n ą ć ? “ 
posiada charakter plebiscytowy.

Ankieta dolińska dała w tym punkcie wynik nastę­
pujący:

11% młodzieży żąda wyraźnie pozostawienia metody 
szk. i zag. bez żadnej zmiany; 3% „nie wie“ , lecz zaj­
muje ogólnie stanowisko aprobujące; 28% nie odpowie­
działo, lecz w odpowiedziach na inne punkty ankiety 
ustosunkowują się do nowej metody pozytywnie (wi­
docznie więc w tej formie wyrażają brak jakichkolwiek 
zastrzeżeń). Można tedy przyjąć, iż 42% młodzieży 
nie ma do metody szk. i zag. żadnych zastrzeżeń. 50% 
młodzieży stawia co do poszczególnych części metody 
następujące dezyderaty:
protokół: 10 — znieść we wszystkich wzgl. w niektórych 

przedmiotach, 2 — zmienić na wyłącznie rzeczowy, 
2 — skrócić, 2 — rozszerzyć, 1 — nie przepisywać 
na czysto;

postęp: 4 — samodzielną pracę domową znieść wzgl. 
zmniejszyć we wszystkich lub w niektórych przed­
miotach, 1 — zwiększyć wykłady;

metoda pracy: 4 — znieść we wszystkich wzgl. w nie­
których przedmiotach, 1 — usunąć zgłoszenia nie­
przygotowanych i pozostawić tylko zgłoszenia tru­
dności w pracy;

135
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wątpliwości: 3 — usunąć nadużywanie ich przez mło­
dzież, 1 — poświęcać więcej czasu, 1 — notować 
w zeszycie szkicowym; 

zagadnienia: 1 — nie zwlekać z rozwiązywaniem; 
referaty: 1 — nie odczytywać długich, 2 — dodać wzgl.

poświęcać więcej czasu; 
komunikaty: 2 — dawać więcej;
szkice dyspozycyjne: 12 — znieść we wszystkich wzgl. 

w niektórych przedmiotach, 1 — znieść w historii 
lub kontrolować, 4 — zamienić na syntetyczne, 2 — 
zamienić na punkty dyspozycyjne; 

próba materiału: 2 — znieść w ogóle, 3 — znieść próbę 
generalną wzgl. przy końcu roku, 2 — przeprowa­
dzać rzadziej, 7 — przeprowadzać na każdej lekcji
1 krótko, 1 — stosować tylko do całych działów,
2 — znieść pytania uczniów;

lista zaległości: 1 — znieść, 1 — prowadzić tylko w ko­
niecznych wypadkach; 

strata czasu: 3 — znieść we wszystkich wzgl. w pewnych 
przedmiotach.
Z powyższego przeglądu widzimy, iż dezyderaty są 

mocno rozproszkowane i w tych samych sprawach sta­
wiane przez przeważnie bardzo nieznaczne ilości mło­
dzieży, a przy tym czasem sprzeczne ze sobą. W ynikają 
one z niezrozumienia pewnych momentów metodycznych 
przez poszczególnych uczniów lub ze zwykłych niedo- 
magań w każdej pracy ludzkiej, zwłaszcza zbiorowej. 
Zresztą w dezyderatach tych znajdują również wyraz 
tendencje pewnych uczniów do uwolnienia się od bar­
dziej intensywnej i sumiennej pracy wzgl. do usunięcia 
się spod jej kontroli, co szczególnie uwidacznia się przy 
postępie, metodzie pracy, szkicach dyspozycyjnych, pró­
bie materiału, a nawet liście zaległości. Co się tyczy pro­
tokołu, istnieją rozliczne możności stosowania go w więk­
szym lub mniejszym rozmiarze oraz w postaci protokołu
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formalnego i rzeczowego,1) Również przepisywanie go 
na czysto nie jest kanonem niewzruszalnym. Można na­
wet zamiast protokołu używać sprawozdania ustnego. 
W szystko to zależy od przedmiotu nauki i warunków 
pracy. Jednakże „oglądnięcie poprzedniej pracy" musi po­
zostać jako część integralna metody szk. i zag. Tylko 
forma tego „oglądnięcia“ może być dowolna. W  postępie 
samodzielna praca domowa ma być wydzielana w nie- 
przeciążających porcjach i w miarę potrzeb nauki. W ykład 
(ewent. w formie wyjaśnień) znajduje w tej metodzie 
dość szerokie zastosowanie; zresztą młodzież, gdy sama 
odczuwa jego potrzebę, może oń swobodnie prosić na­
uczyciela, jak to się istotnie dzieje. W  metodzie pracy 
nie można, ze względów wychowawczych, a także dydak­
tycznych usunąć zgłaszania się nieprzygotowanych ucz­
niów. Istotnie należy zapobiegać nadużywaniu wątpliwo­
ści przez poszczególnych uczniów, dążących tylko do za­
jęcia czasu lekcyjnego. To czyni się w miarę możności, 
wpisując „stratę czasu“. Lecz obserwacje dowiodły, iż 
zwykle nawet z takich „nadużywanych wątpliwości“ mło­
dzież korzysta, zwłaszcza korzysta „sprawca“. Charak­
terystyczne są w tym względzie wynurzenia ucznia klasy 
II :  „Myśleć nauczyłem się dlatego, że dla zabrania czasu 
profesorowi myślę nad jakąś genialną wątpliwością, aże­
by więcej czasu upłynęło dla wyjaśnienia jej... Nauczyłem 
się logicznie myśleć przez zadawanie wątpliwości“ . Kwe­
stia, czy i gdzie należy — poza protokołem — notować 
wątpliwości, zależy od porozumienia młodzieży z na­
uczycielem. Np. tutejszy nauczyciel fizyki prowadzi ich 
ewidencję w osobnym zeszycie, dostępnym dla wszyst­

1) Protokół rzeczowy jest to notowanie właściwego materiału 
naukowego w  zeszytach przedmiotowych przez wszystkich ucz­
niów. Z tego mają zdawać sprawę wszyscy. Protokół formalny 
obejmuje resztę przebiegu lekcji. Jest on prowadzony i odczyty­
w any przez dwóch uczniów.
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kich uczniów danej klasy. Zresztą co najmniej uczeń ma 
możność swobodnego notowania w swoim zeszycie (np. 
w zeszycie zagadnień lub szkiców) wyjaśnień tych wątpli­
wości, które posiadają dlań charakter zagadnień wła­
snych lub poddanych. Słuszne jest żądanie, by nie zwle­
kać z rozwiązywaniem zagadnień, gdy materiał ku temu 
jest już należycie przygotowany. Lecz w praktyce nieraz 
stanie temu na przeszkodzie brak czasu, skoro ważniejsze 
prace muszą być wpierw wykonane. A  nawet zajdą wy­
padki, iż na rozwiązanie pewnego zagadnienia zabraknie 
czasu podczas lekcji szkolnych i w ogóle w szkole. W ar­
tość komunikatów wzgl. referatów oceniła w pełni mło­
dzież w poprzednim punkcie ankiety. Na ogół bardziej 
praktycznymi, bo zajmującymi mniej czasu, okazały się 
komunikaty. Referaty też zasadniczo nie powinny być 
przydługie. Tak komunikaty jak referaty winny być wy­
głaszane ustnie. M otywy zastrzeżeń w stosunku do szki­
ców dysp. są różnorodne. W ynikają one zapewne ze 
wspomnianych wyżej tendencji uchylających się od pra­
cy uczniów. Jednakże wpływają niezawodnie także z bra­
ku umiejętności sporządzania szkiców. Młodzież, która 
opanowała tę sztukę, przyznaje szkicom dużą wartość, 
jak to wynika z odpowiedzi na poprzednie pytanie 
i z wyżej cytowanych głosów. Przy tym przyznać należy, 
że sztuka umiejętnego sporządzania szkiców nie jest 
wcale łatwa. Trzeba naprawdę umysł wytężyć, by odpo­
wiedni szkic ułożyć. Sama młodzież stwierdziła, iż łatwiej 
jest napisać z pewnego ustępu choćby najdłuższe stresz­
czenie, niż podać jego kwintesencję w postaci „O “, 
tj. z umotywowanych powodów szkicu wcale nie napisać- 
Lecz w tym właśnie wysiłku myślowym leży największa 
wartość szkicu. Zresztą szkice dyspozycyjne syntetyczne 
są również dopuszczalne, lecz zależnie od przedmiotu 
i okoliczności. I tak są one praktykowane na większą 
skalę w fizyce. Jednak i w tym przedmiocie stosuje się
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także normalne szkice. Oczywiście szkice winny być 
kontrolowane: tego domaga się ułomna, niesolidna natura 
ludzka. Braku należytego zrozumienia pojęcia szkicu 
dysp. dowodzi żądanie 2 uczniów, by go zamienić na 
punkty dyspozycyjne tj. tytuły poszczególnych części 
ustępu (jak plan w wypracowaniach pisemnych). Z de­
zyderatów odnoszących się do próby materiału słuszny 
jest jedynie ten, który domaga się przeprowadzania jej 
na każdej lekcji i krótko. Jeden z uczniów kl. V II tak 
motywuje tę propozycję: „Tego by nie trzeba było dla 
uczniów solidnych, idealnych, ale dla nas „przeciętni- 
ków“ jest to konieczne“. Oczywiście należy się starać, 
by „przeciętnicy“ stali się ludźmi solidnymi, a nawet 
idealnymi! Zdarzają się też wypadki, iż próba materiału 
zajmie więcej czasu, zwłaszcza po ukończeniu większego 
działu nauki. Zasadniczo każda próba materiału winna 
być generalną, tj. obejmującą cały materiał naukowy od 
początku roku szkolnego. Próba cząstkowa zachodzi tyl­
ko w wypadkach przygotowania lub nawiązania do no­
wego materiału. Zresztą próbę materiału przeprowadza 
się przez cały rok szkolny, nie tylko z końcem roku. 
Oczywiście z końcem roku staje się ona najbardziej efek­
tywną. Wzajemne pytania uczniów nie stanowią integral­
nej części metody. Lecz jak doświadczenia wykazały, da­
ją duże korzyści, gdyż uczeń w zakresie próby materiału 
przygotuje się przynajmniej ze spraw odnoszących się- 
do postawionych przez siebie pytań, a w toku ich wy­
szukiwania z konieczności musi, choćby najogólniej, prze­
rzucić cały materiał. G dy często to czyni, tym bardziej 
zawsze, opanowuje materiał coraz gruntowniej. Nie ro­
zumiem, dlaczego 2 uczniów żąda zniesienia wzgl. pro­
wadzenia tylko w koniecznych wypadkach listy zaległo­
ści. Chyba chodzi im o to, by jeszcze nie opracowane 
rzeczy odpadły z pracy drogą zapomnienia. Natomiast 
rozumiem postulat 3 uczniów zniesienia we wszystkich
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wzgl. w niektórych przedmiotach notowania „straty cza­
su“. Jest to bowiem dotkliwy rygor dla tych, którzy nie 
uważają i zabierają klasie czas niewłaściwymi wątpliwo­
ściami itp. W ięc tego postulatu uwzględniać nie należy.

Ostatecznie widzimy, że wysunięte przez mło­
dzież dezyderaty nie mają znaczenia zasadniczego i wcale 
nie podważają konstrukcji metody szk. i zag. Niektóre 
z nich metoda nawet zaleca wzgl. dopuszcza. W obec tego 
tych 50% młodzieży nie możemy zaliczyć do' przeciwni­
ków nowej metody, a raczej musimy ich zaliczyć do jej 
zwolenników. Do przeciwników możemy zaliczyć jedynie 
5% stawiających żądania, które naruszają konstrukcję 
metody szk. i zag., lub domagających się usunięcia tej 
metody z pewnych przedmiotów, oraz 3% tych, którzy 
nie odpowiedzieli na odnośne pytania, a w innych odpo­
wiedziach nie zajmują wyraźnie przychylnego nowej me­
todzie stanowiska lub zajmują stanowisko negatywne. 
Tak więc w ogólnym bilansie możemy wykazać w Doli­
nie 92% zwolenników i 8% niepewnych lub przeciwni­
ków metody szkiców i zagadnień.

Ankieta lwowska dala wynik następujący: 29% mło­
dzieży żąda wyraźnie pozostawienia metody szk. i zag. 
bez żadnej zmiany; 44% stawia dezyderaty nieistotne 
dla metody lub takie, które ona właśnie zaleca wzgl. 
dopuszcza; 16% nie odpowiedziało lub nie wie albo od­
powiedziało ogólnie twierdząco („tak“), lecz wobec no­
wej metody zajmują stanowisko aprobujące; 6% ma duże 
zastrzeżenia (z nich jeden żąda zniesienia tej metody); 
5% nie odpowiedziało lub nie wie, a w innych punktach 
nie zajmują wyraźnie przychylnego nowej metodzie sta­
nowiska lub zajmują stanowisko negatywne. Sprawa nie­
istotnych dezyderatów przedstawia się na ogół analogicz­
nie jak w gimnazjum dolińskim z tym, iż pewna ich 
część odnosi się do kwestii ilości notatek historycznych, 
prasy* linii czasu, dyskusji i klasyfikacji. Ogółem oka­
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zało się 11% przeciwników lub bardzo niepewnych, 
a 89% zdecydowanych zwolenników lub skłaniających 
się ku nowej metodzie. Niektórzy nawet popadają w pew­
nego rodzaju egzaltację, jak: „Tę metodę uważam za naj­
lepszą i nic zmienić nie proponuję“ , „Ta metoda wydaje 
mi się najlepsza“ , „Uważam, że metoda ta jest b. dobra 
i powinna być wprowadzona we wszystkich przedmio­
tach pokrewnych historii“.

Czwarte pytanie: „ C z y  c h c i a ł b y m  w r ó ­
c i ć  d o  d a w n e j  m e t o d y  i d l a c z e g o ? “ 
posiada znaczenie istotnego plebiscytu odnośnie do utrzy­
mania metody szk. i zag. Zdając sobie sprawę z cięża­
rów, jakie ta metoda nakłada na młodzież w stosunku 
do „lekkiej“ dawniejszej, byłem z góry przygotowany na 
wynik ujemny. To też niezmiernie radosną niespodzian­
kę sprawił mi rezultat głosowania. Ten rezultat głoso­
wania będzie też wielką niespodzianką dla wielu tych, 
a może nawet wszystkich, którzy są przekonani, iż mło­
dzież nie lubi pracować i wszelkimi sposobami stara się 
uchylić od żmudnego trudu.

A n k i e t a  d o l i ń s k a :

81% młodzieży nie chce wrócić do dawnej metody 
i to bez jakichkolwiek zastrzeżeń. 8% nie chce wrócić, 
lecz wysuwa zastrzeżenia: 1 uczeń z klasy IV  — usunąć 
metodę z j. łacińskiego, 1 uczeń z kl. III — usunąć szki­
ce, 1 uczeń z ki. III  — usunąć protokoły i zamiast 
uczn. z kl. III — usunąć generalną próbę materiału 
i zwiększyć wykłady, 2 uczn. z kl. III — usunąć szki­
ce, 1 uczeń z kl. III  — usunąć protokoły i zamiast 
szkiców wprowadzić punkty dyspozycyjne, 1 uczeń z kl. 
III — usunąć metodę z matematyki, 1 uczeń z kl. II — 
usunąć metodę z geografii, 1 uczeń z klasy I — usunąć 
protokoły. Kwestia usunięcia metody z pewnych przed­
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miotów wynikła ze specjalnych trudności, na jakie bar­
dzo nieliczni uczniowie natrafili (po jednym z klas: IV, 
III i II i to w różnych przedmiotach). Nie przedstawia 
więc ona zasadniczego znaczenia, gdyż ci uczniowie na 
pewno te trudności przełamią. Podobnie szkic dyspozy­
cyjny nie został opanowany przez niektórych uczniów, co 
z biegiem czasu da się uskutecznić. O istotnych trudno­
ściach w tym względzie wspomniałem w punkcie: „Co 
należało by zmienić w tej metodzie, ewent. co dodać lub 
usunąć?“ Prawdopodobnie wchodzi tu w grę także 
sprawa lenistwa. To samo dotyczy generalnej próby ma­
teriału, która da się u odnośnych uczniów „usanować“ 
drogą odpowiedniej metody pracy. N a zastrzeżenia co 
do protokołów i wykładów także odpowiedziałem w wy­
żej wymienionym punkcie. Wyszczególnione uprzedze­
nia wzgl. niedociągnięcia dadzą się tym bardziej usunąć, 
iż odności uczniowie objawiają szczerą chęć pozostania 
przy metodzie szkiców i zagadnień i nie pragną powrotu 
do dawniejszej metody. Można więc uważać ich za zwo­
lenników nowej metody. 3% młodzieży nie dało odpo­
wiedzi, lecz w treści reszty punktów ankiety zdeklaro­
wali się za utrzymaniem metody szkiców i zagadnień. 
2% istotnie „nie wie“ (1 uczeń z klasy V II nie pamięta 
dawnej metody przybywszy do szkoły po szeregu latach 
nauki domowej) lub jest niezdecydowanych (1 uczeń 
z kl. I). Niezdecydowany uczeń tak się wyraża: „Po 
części tak, gdyż nowa metoda pochłaniała mi mniej pra­
cy, po części nie, gdyż dzięki niej wyniosłem dużo wia­
domości“ .

Tylko 6% młodzieży oświadczyło wyraźnie, że chce 
wrócić do dawniejszej metody. Przytoczę ich odpowiedzi:

K l a s a  IH: „Chciałabym wrócić do dawniejszej metody ty l­
ko z zastrzeżeniami w  punkcie 15 (tj. znieść protokoły, szkice, 
metodę pracy, komunikaty, a więcej czasu zostawić na wykłady 
i  próbę m ateriału), ponieważ lepiej opanowałabym materiał i mniej
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pracy miałabym w domu". Uczenica ta  w innych punktach an­
k iety zeznaje, że dzięki tej metodzie nauczyła się pisać protokoły 
i  notatki oraz korzystać z podręczników, nabrała zamiłowania do 
lektury naukowej i ochoty do samodzielnego dokształcania się, 
że największe korzyści przyniosły jej zagadnienia i referaty i że 
uważa nową. metodę za najbardziej potrzebną w  języku polskim 
ł  ruskim. — „Chciałabym wrócić do dawniejszej metody, gdyż 
ta  wymaga bardzo wytężonej i samodzielnej pracy". W innych 
punktach twierdzi, że tą metodą opanowała materiał gruntownie, 
lecz nie we wszystkich przedmiotach, nauczyła się więcej m y­
śleć, niektóre lekcje były bardziej interesujące, nauczyła się pi­
sać protokoły i notatki, najwięcej korzyści przyniosły jej wątpli­
wości i że „metoda ta jest dobra w  języku niemieckim, gdyż 
uczymy się pisać po niemiecku, natomiast zbędna w  matematy­
ce". —  „Tak! Dawniejsza odpowiadała mi bardziej". Uczenica 
ta  przyznaje w  innych odpowiedziach na ankietę, iż nauczyła się 
myśleć o wiele więcej, zwłaszcza na lekcjach j. polskiego w dy­
skusjach na tem aty bardzo poważne, szkice z całego materiału 
dały jej powtórkę całego materiału, niektóre lekcje były bardziej 
interesujące niż dawniejsze, umie pisać protokoły i zapisywać 
wykłady, używa często słownika, próba materiału przyniosła jej 
korzyść, twierdzi, że metoda szkiców i zagadnień winna być sto­
sowana w j. niemieckim, łacińskim, ruskim, polskim i historii, 
a  nie w m atematyce i geografii.

K l a s a  U: „Chciałbym, ponieważ łatwiej się uczę". Tenże 
uczeń ponadto zeznaje, że teraźniejszą metodą opanował lepiej 
materiał niż poprzednią, przy tej metodzie nauczył się myśleć 
lepiej, teraźniejsze lekcje są więcej interesujące, przy tej me­
todzie nauczył się lepiej pracować, wskutek tej metody nauczył 
się czytać książki, największą korzyść przyniosły mu wątpliwo­
ści i referaty. —  „Chciałbym powrócić dlatego, ponieważ zabiera 
mniej czasu na przygotowanie się do lekcji". Uczeń zresztą uzna­
je: „Metoda ta zmusza mnie do nauczenia się materiału, ponieważ 
przez pisanie szkiców uczę się lepiej", „Nauczyłem się logicznie 
myśleć przez zadawanie wątpliwości", „Największą korzyść przy­
niosły mi wątpliwości, referaty i komunikaty, ponieważ na wątpli­
wościach bywały rozwiązywane różne zagadnienia, a komunikaty 
czasem uzupełniały mi braki w  materiale"; do powtórzenia daw­
nej lekcji potrzebował dzięki szkicom mniej czasu, uważa nową 
metodę za potrzebną w geografii, przyrodzie, j. niemieckim i hi­
storii.

K l a s a  I: „Chciałabym wrócić do dawniejszej metody, ponie­
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waż protokoły zabierają dużo czasu“. Uczenica przyznaje, że no­
wą • metodą opanowała materiał gruntowniej niż dawniejszą 
w szkole powszechnej, nauczyła się więcej myśleć, lekcje były 
bardziej zajmujące, bardziej interesowała się przedmiotami, nowa 
metoda ułatwiała jej naukę z wyjątkiem j. niemieckiego, nauczyła 
się więcej pracować, nauczyła się pisać szkice, nabrała ochoty 
do lektury naukowej i do samodzielnego dokształcania się, me­
toda spowodowała w jej charakterze korzystne zmiany. Zadzi­
wiające jest, że ta uczenica pragnie jeszcze wprowadzenia nowej 
metody w religii, jak również oświadcza: „Największą korzyść 
odniosłam ze szkiców, protokołów(!), zagadnień i komunikatów, 
ponieważ przez te punkty dużo rzeczy można się nauczyć“. W i­
dzimy więc tu rażącą rozbieżność między uznaniem wartości me­
tody, a ostatecznym wnioskiem. Jeszcze intensywna praca nie 
zdołała pociągnąć tej uczenicy, jakkolwiek widzi w  niej tak wy­
raźne dla siebie korzyści. —  „Tak. Poprzednia była lepsza, bo 
nie było częstej próby materiału“. Uczeń ten poza tym przyznaje, 
że lekcje obecne były bardziej zajmujące niż dawniejsze, zaszłą  
u niego bardzo wielka różnica, bo zainteresował się przedmio­
tem, największą korzyść przyniosły mu referaty i komunikaty, 
doznał korzystnej zmiany w  charakterze, uważa nową metodę 
za potrzebną jeszcze w religii. Piętą więc achillesową tego ucz­
nia to próba materiału, na którą i w  innych punktach narzeka. 
—  „Chciałbym wrócić do dawnej metody". Zresztą uczeń przy­
znaje, że nową metodą opanował lepiej matematykę, nauczył 3ię 
więcej myśleć, niektóre lekcje były badzo interesujące, metoda 
ułatwiała mu pracę w  pewnych przedmiotach, nauczył się lepiej 
pracować oraz prowadzić notatki w  pewnych przedmiotach, me­
toda skłoniła go do lektury naukowej, wiele korzyści miał z w ąt­
pliwości, szkicu i postępu, metoda wywarła korzystny wpływ na 
jego charakter. Z rozbrajającą też szczerością uczeń wyznaje: 
„Więcej rozmawiałem z rodzicami o tej metodzie diabelskiej“.

Bardziej konkretnej odpowiedzi udzielą powyższym 
malkontentom glosy ich własnych kolegów:

K l a s a  VIII: „Nie! Bo była zbyt jałowa". —  „Nie, gdyż ta  
dała mi o wiele lepsze wyniki i ułatwiła pracę“. —  „Nie chciała­
bym wrócić do dawnej metody, gdyż przy tamtej nie znało się  
zupełnie materiału, co w  wyższych klasach daje się odczuć, szcze­
gólnie zaś w klasie VUI“. —  „Na pewno nie“. — „Nie, sta­
nowczo“.
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K l a s a  VH: „Do dawnej metody nie chciałabym wrócić, bo 
metoda szk. i zagadnień, jakkolwiek wymaga więcej czasu, to 
jednak o wiele więcej przynosi mi korzyści“. —  „Ni e ,  g d y ż  
p r o w a d z i  d o  k u j o ń s t w a  i u t r a t y  s a m o d z i e l n o ś c i ,  
u c z c i w o ś c i  i r z e t e l n o ś c i  p r a c y “. —  „Nie należy wracać 
do tamtej metody, gdyż ta metoda daje nam więcej“. —  „Do 
dawniejszej metody nie chciałabym wrócić nigdy!“ — „Ponieważ 
ta metoda mi się podoba, chciałabym przy niej pozostać". —  
„Do dawniejszej metody absolutnie nie chciałabym już wrócić, 
ponieważ obecna bardziej mi odpowiada“. —  „Do dawniejszej 
metody nie chciałabym wrócić, ponieważ ta przynosi więcej ko­
rzyści". — „Do metody poprzedniej wracać nie należy, ponieważ 
metoda ta daje uczniów znających materiał, a nie umiejących 
się nim posługiwać“. — „Do dawnej metody nie chcę absolutnie 
już wracać; teraz nie potrafiłaby ona mnie zainteresować, nauka 
byłaby mi nudna".

K l a s a  IV: „Nie chciałabym wrócić do dawnej metody,
gdyż nie daje ona całokształtu danego przedmiotu“. —  „Nie chcia­
łabym wrócić do dawniejszej metody, gdyż ona nie przynosiła 
żadnych korzyści, tylko straty". — „Do dawniejszej metody zu­
pełnie nie chciałabym wrócić, ta nowa jest b. dobra“.

K l a s a  HI: „Nie, gdyż ta  metoda jest dobra“. —  „Nie, 
gdyż obecna ułatwia w  zupełności pracę“. —  „Nie chciałabym  
wrócić do dawniejszej metody dlatego, bo tą  metodą mogę się 
najlepiej nauczyć“.

K l a s a  U: „Nie chciałabym wrócić do dawniejszej metody, 
bo nowa bardziej jest zajmująca“. —  „Nie chciałabym wrócić 
do dawniejszej metody, gdyż obecna metoda jest więcej intere­
sująca“. —  „Nie. Do dawnej metody nie chciałabym wrócić, bo 
ta  metoda więcej daje wiadomości i korzyści“. —  Do dawniej­
szej metody nie chciałbym wrócić, gdyż t a m t a  j e s t  b a r ­
d z i e j  m o n o t o n n a  i n i e  w i e  s i ę ,  c o  b ę d z i e  
n a  l e k c j i .  N a t o m i a s t  m e t o d a  n o w a  j e s t  
b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c  a". — „Nie chciałbym wrócić 
do dawniejszej metody, albowiem tą  metodą można się więcej cze­
goś nauczyć“. —  „Nie chciałabym wrócić do dawniejszej metody, 
gdyż ta jest lepsza“. — „Przy tej metodzie chciałbym zostać, tyl­
ko żeby nie było tak ostro“.

K l a s a  I: „Do dawnej metody nie chcę wrócić, gdyż tą  me­
todą nauczyłem się więcej". —  „D o d a w n i e j s z e j  m e ­
t o d y  n i e  c h c i a ł b y m  w r ó c i ć ,  b o  t a m  u c z y ­
ł e m  s i ę  b a r d z o  m a ł  o“. — „ Oj  n i e ,  b o  t a m  —
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t a k  p o w i e d z i e ć  — n i c  s i ę  n i e  n a u c z y  1 e m “. 
■— „Nie chciałbym wrócić do dawnej metody, bardzo do nowej 
przywiązałem się". — „Nie chciałbym wrócić do dawnej metody, 
ponieważ nauczyłem się więcej myśleć“.

Ostatecznie więc ogółem 92% młodzieży pragnie po­
zostać przy metodzie szkiców i zagadnień, a tylko 8% 
jest niepewnych lub przeciwników. Liczby te pokrywają 
się dokładnie z przytoczonymi wyżej wynikami w punkcie 
ankiety: „Co należało by zmienić w tej metodzie, ewent. 
co dodać lub usunąć?" A  więc zastosowane w ankiecie 
obydwie te formy plebiscytu dały ten sam rezultat i to 
rezultat decydująco przychylny dla metody szkiców i zag. 
Za niezmiernie ważną okoliczność uważać należy fakt, 
iż w obydwu wypadkach plebiscytu cala młodzież wyż­
szych klas (od IV  do V III), tj. ta, która miała sposob­
ność najdłużej obcować z nową metodą, oświadczyła się 
bez wyjątku za nią (za wyjątek nie można właściwie uwa­
żać, iż 1 uczeń kl. IV  żądał usunięcia tej metody z fizyki 
i matematyki). Zresztą widzieliśmy, iż nawet ci, którzy 
chcą wrócić do dawnej metody, uznają mniej lub więcej 
liczne korzyści, jakie osiągnęli dzięki metodzie szk. i zag.

A n k i e t a  l w o w s k a :

77% młodzieży nie chce wrócić do dawnej metody 
i to bez żadnych zastrzeżeń. 3% nie chce wrócić, lecz ma 
zastrzeżenia: 2 uczniów wróciłoby tylko w wypadku, gdy­
by uczył prof. B., „bo on prędko szedł z materiałem, iż 
nie byliśmy obciążeni, i tak prowadził lekcję, że nas po­
trafił przez wesołość zachęcić do historii“ ; 1 uczeń 
żąda usunięcia szkicu dyspozycyjnego, przeprowadzania 
próby materiału 2 tygodnie przed konferencją i nieprze- 
prowadzania klasyfikacji przy współudziale uczniów. 
Można ich zasadniczo uważać za zwolenników nowej 
metody, ponieważ nie podali istotnych dla niej zastrze­
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żeń. Kwestia szkicu dysp. i próby materiału została wy­
jaśniona wyżej, a sposób przeprowadzania klasyfikacji 
przy współudziale uczniów nie stanowi żadnej ustalonej 
normy. 5% chce wrócić po części lub pragnie metody 
pośredniej między dawną a nową. Są to w rzeczywisto­
ści też zwolennicy metody szk. i zag. Jeno widocznie 
ich mniej samodzielna i bardziej konserwatywna natura 
sprawia, że żal im jeszcze dawnej metody. Charakterystycz­
na jest motywacja następującego stanowiska ucznia: „Nie twier­
dzę, że stara metoda nie była pozbawiona błędów, w  nowej jest 
ich już nieco mniej. Należy wprowadzić większy rygor na wyko­
nywanie tej metody i położyć nacisk na staranniejsze opanowanie 
materiału. Kierowanie się zasadą uczciwości i solidności może w y­
dać b. dobre skutki. Z powodu braku tychże przymiotów u więk­
szości nie jest ta metoda w  stanie spełnić częściowo swego zada­
nia". Słuszne jest tu żądanie odpowiedniej kontroli i egzekutywy, 
jednak niesłuszny zbytni brak zaufania do charakteru młodzieży. 
Przy dłuższym wytrwaniu w nowej metodzie i lepszym wdroże­
niu się do niej na pewno zastrzeżenia znikną, zwłaszcza iż już 
obecnie wszyscy uczniowie tej kategorii stwierdzają w odpowie- 
•dziach na inne punkty liczne ważne korzyści.

2% młodzieży nie wie, czy pragnie wrócić do daw­
nej metody lub jest obojętnych. 13% chce wrócić do daw­
nej metody (jeden z nich żąda jednak pozostawienia pra­
sy i zagadnień, a jeden szkiców i zagadnień). Posłuchaj­
my głosu tych, którzy swą odpowiedź umotywowali:

„Tak, bo przedtem można było prędzej przygotować się do 
lekcji". — „Bo tam ta metoda zajmowała mniej czasu". — „Tak, 
bo dawna metoda sprawiała mi większą łatwość". —  „Chciałbym 
wrócić do dawnej metody, gdyż: a) dawną metodą opanowałem  
lepiej materiał, b) korzystałem wówczas z  wykładu p. profesora, 
c) przy obecnej metodzie dużo czasu poświęcałem pisaniu szkiców, 
a mniej nauce zadanej lekcji". —  „Chciałbym, gdyż dawniej przy 
wykładzie p. profesora dużo się uczyłem na lekcji". —  „O tyle 
chciałbym wrócić do dawnej metody, że wtedy więcej traktowano 
o niej1) i materiał mogłem wtedy lepiej opanować“. —  „Tak, gdyż

i) Myśl niezrozumiała —  przyp. autora.
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więcej umiałem przedtem". —  „System ten nie podoba mi się". 
— „Owszem chciałbym wrócić do dawnej metody, ponieważ zaj­
muje ona mniej czasu, co wobec ogromnego materiału historycz­
nego w  ki. V m  jest bardzo pożądane“.1) —  „Jedna jest dobra, 
a druga lepsza, lecz cóż, mało czasu!“ — „Tak: a) z własnego do­
świadczenia wiem, że lepiej umiałem historię poprzednio niż teraz, 
b) wykłady profesora są korzystniejsze dla ucznia aniżeli jego 
własne dociekania z obowiązku“. —  „Tak, tylko do dawnej m e­
tody. Dlaczego? Zastanawiając się nad tym pytaniem znalazłem  
jedną tylko odpowiedź: Byłem wtedy uczciwy, rzetelny, odważny, 
szczery. Nie bałem się pytania, bo wiedziałem, że umiem. Myślałem  
o wiele lepiej, aniżeli na szeregu ostatnich godzin historii, gdyż 
wtedy —  przyznam się — spałem". Jak widzimy z tenoru enun- 
cjacyj, są to uczniowie albo bierni, albo leniwi, albo zupełnie nie­
udolni, albo ich kombinacje. Tęsknią oni do wykładu nauczyciela, 
który im wszystko gotowe poda. Wolą też dawną metodą przygo­
towywać się tylko z lekcji na lekcję nie mając obowiązku opano­
wania całokształtu wiedzy. Tak, bo dawna metoda wymaga o wielo  
mniej trudu, a czasem żadnego. Wtedy opanowaniem materiału, 
„umieniem" jest zazwyczaj opanowanie ostatniej lekcji. Jest się 
więc odważnym, bo nie boi się pytania z tej ostatniej lekcji. Wtedy 
jest się też łatwo rzetelnym i uczciwym, bo spełnia się niezwykle 
łatwy obowiązek. A jak w  takim usposobieniu wygląda myślenie 
„o wiele lepiej“, służy ilustracją ten sam (ostatnio cytowany) uczeń 
wypisując w  rubryce „Uwagi“ następujący list do mnie: „Panie 
Profesorze. Proszę mi nie brać za złe tego, co napisałem. Jeden 
(a może znajdzie się takich kilku) nie mogłem przeciwstawić się 
reszcie, która tylko do tego celu szła, aby nie pracować. Dlaczego- 
np. nie spałem na lekcji j. polskiego, gdzie też była dyskusja? 
Proszę mi wierzyć, znudziło mi się w końcu to wygłupianie ucz­
niów, którzy pletli sami nie wiedząc co. Mógłbym napisać więcej, 
ale nie wiem, czy to znajdzie się w rękach Pana Profesora (a może 
w piecu). Proszę raz jeszcze mi przebaczyć. Jeden z 46-ściu“. 
W odpowiedzi na ten list i ja odpisuję: „Kochany! Przepraszam, 
iż dopiero po niemal 6 latach Twoje pismo znalazło się w moich 
rękach. A jednak widzisz, że znalazło się w rękach, nie w piecu. 
Współczuję gorąco z Tobą, iż na skutek zbyt wielkiej bierności 
„nie mogłeś przeciwstawić się reszcie". Na tej kontrowersji był­
byś sam na pewno wiele zyskał, bo stanowcza większość żywot­
nych kolegów byłaby Cię natchnęła zapałem i porwała do czynu-

a) Jest to uczeń kl. VII —  przyp. autora.
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N ie  jesteś winien. Jako uczeń klasy VH przez tyle lat tkwiłeś 
w  biernym system ie wychowania, żeś stracił już smak wolności, że 
nie czujesz się już zdolnym do „mierzenia sił na zamiary“. Najhar­
dziej współczuję, że metoda szk. i zag. nie nauczyła Cię nawet 
m yśleć obiektywnie, wskutek czego rzeczywistość widziałeś tylko 
w krzywym zwierciadle i to w  bardzo krzywym. Szczęście, iż tak  
krzywo patrzącym byłeś Ty jedyny nie tylko wśród 46 kolegów  
klasy, ale też jedyny wśród 105 kolegów biorących udział w  an­
kiecie!" Istotnie też spośród wszystkich uczniów ten jedyny według 
zeznań swej ankiety najmniej skorzystał z metody szk. i zag. 
(a właściwie nic, bo jakkolwiek twierdzi, iż tylko więcej nauczył 
się myśleć, to później to odwołuje).

Powyższe wyjaśnienia i powyższą odpowiedź uzu­
pełniły już konkretnymi faktami dotychczasowe wypo- 
wviedzi młodzieży obydwu zakładów. Odnośnie zaś do 
omawianego punktu uzupełniła je młodzież dolińska. Ja­
ko ostateczne uzupełnienie posłużą jeszcze głosy wła­
snych kolegów lwowskich:

„Do dawnej metody wrócić nie chciałbym, ponieważ teraz opa­
nowuję materiał lepiej“. — „Nie chciałbym, ponieważ ta więcej 
m i odpowiada i więcej przez nią opanowałem materiał". —  „Nie 
chciałbym. Metoda ostatnia nie tylko posłużyła mi do lepszego 
opanowania materiału, lecz także wyjaśniła i nauczyła mnie wielu 
rzeczy, które znać powinien każdy kulturalny człowiek". — „Nie, 
ponieważ ta metoda uczy mnie więcej i wszechstronniej“. — „Ja 
osobiście wolałbym pozostać przy tej metodzie, gdyż ona uczy 
mnie wypowiadania się i rozsądnego myślenia“. — „Do dawnej 
metody wrócić nie chciałbym, ponieważ ta kształci lepiej nasz 
umysł". — „Do dawnej metody nie chciałbym wrócić, lecz chciał­
bym pozostać przy obecnej z powyższymi poprawkami.1) Metoda 
dawna dawała mi suche wiadomości i nie uczyła mnie tak myśleć 
jak obecna“. — „Nie chciałbym, ponieważ metoda ta jest bardziej 
interesująca“. — „Nie, gdyż ta  wydaje mi się bardziej interesująca 
i pożyteczniejsza“. —  „Nie, nie, n ie!!!“ —  „Metoda dawniejsza 
nigdy mnie naprawdę nie zachwycała, ponieważ zimniejszy stosu­
nek profesora do ucznia nie dawał obecnej szczerości w  odpowie­
dziach". —  „Nie, ponieważ ta  jest lepsza i pożyteczniejsza“. — „Nie,

J) Są to dezyderaty zupełnie nieistotnej natury, a nawet wy­
m agane przez samą metodę szk. i zag. — przyp. autora.
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do starej metody wrócić nie chciałbym. Albowiem dawniej uczyłem  
się historii nie po to, aby umieć, tylko po to, aby otrzymać dobrą, 
notę i aby przejść do klasy wyższej. Obecnie p. Profesor notesu 
nie prowadzi. A jednak wszyscy uczą się dobrze, albowiem na sa­
mej lekcji można się nauczyć bardzo dużo. W czasie zadawania 
materiału p. Profesor wyjaśnia niektóre rzeczy, tak że rozumiem,
0 co chodzi w  danym ustępie. Następują wątpliwości, z pytań i od­
powiedzi również wnioskuję, o czym jest mowa w  ustępie. Dalej 
przy czytaniu szkiców zaznajamiam się dokładnie z poprzednim 
materiałem. Przy próbie materiału powtarza się znakomicie cały 
m ateriał“. —  „Do dawnej metody b e z w a r u n k o w o  nie chciał­
bym powrócić“. — „Metoda ta  jest genialna“. — „Do dawnej me­
tody nie chciałbym wrócić, gdyż obecna interesuje mnie i bardziej 
pociąga. Zbierając wszystko twierdzę, że metoda ta podoba mi się. 
Interesuje mnie rozwiązywanie zagadnień i wątpliwości. Sam nie 
brałem zbyt żywego udziału w  dyskusjach, ale zastanawiałem się- 
nieraz nad trafnością zapatrywań i wyjaśnień kolegów. Po skoń­
czonej nauce dyskutowałem nad tym z kolegą, z którym bliżej 
żyję. Nieraz też zauważyłem małe niedokładności w  rozumowa­
niach".— „D o d a w n e j  m e t o d y  n i e  c h c i a ł b y m  w r ó ­
c i ć ,  b o  z n o w u  n i c  n i e  r o b i ł b y m ,  a t a  m e t o d a  
p o r y w a  m n i e  p r ę d k o ś c i ą  p r a c y “.

W  ostatecznym więc wyniku ankiety lwowskiej 85% 
uczniów należy do całkowitych lub połowicznych zwo­
lenników metody szkiców i zagadnień, a tylko 15% jest 
niepewnych lub przeciwników. I znowu charakterystycz­
ne jest, iż wymienione liczby wprawdzie nie pokrywają 
się, lecz bardzo zbliżają do wyników w punkcie ankie­
ty: „Co należało by zmienić w tej metodzie?“ Tak więc
1 tu w obu formach plebiscytu wypadł rezultat decydu­
jąco przychylny dla metody szk. i zag. I tu nawet jej 
przeciwnicy przyznają się do osiągniętych z niej korzy­
ści, niektórzy do licznych. Zresztą nieco niższe lwowskie 
pozycje dodatnie łatwo tłumaczą się stadium początko­
wym nowej metody.
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V III. KONKLUZJA.

Z niniejszej pracy i z przytoczonych w niej głosów 
młodzieży wysnuć można pewne z a s a d n i c z e  
w n i o s k i .

Przede wszystkim okazuje się nieprawdą, jakoby 
młodzież dzisiejsza posiadała specjalnie ujemne inklina­
cje pod względem charakteru, oraz jakoby odznaczała 
się nieudolnością myśli i negatywnym nastawieniem do 
pracy. Prawda, iż dotychczasowe wmawianie w młodzież 
przez opinię publiczną złych skłonności osiągnęło już ten 
skutek, że poczęła ona ulegać ujemnej autosugestii, tracąc 
zaufanie we własne siły i nabierając coraz bardziej po­
czucia własnej niepełnowartościowości. Oczywiście ten 
stan rzeczy nie ułatwia, lecz mocno utrudnia pracę szkol­
ną. A  jest on nawet wielką krzywdą, jaką starsze społe­
czeństwo wyrządza młodszemu pokoleniu przerzucając na 
nie swe winy. W szak sama młodzież pragnie pracować 
i pragnie być dobra, byle jeno stworzono dla niej odpowie­
dnie warunki rozwoju, przynajmniej zaś nie przeszkadzano 
jej w tym rozwoju, a zwłaszcza nie dawano złego przy­
kładu. Kwestię nieudolności myśli chyba gruntownie roz­
praszają liczne przytoczone sądy młodzieży. Niektóre 
z nich jakby żywcem wyjęte z ust najpoważniejszych pe­
dagogów. Nastawienie młodzieży do pracy jest na ogół 
pozytywne. Młodzież nie uchyla się nawet od takiej for­
my pracy powszedniej i nie emocjonującej, a żmudnej, jak 
próba materiału. I owszem, pożąda jej uznając ją za po­
trzebną. Nie zraża się przy tym niepowodzeniem, gdyż 
wówczas przynajmniej spostrzega swoje braki. Jednego 
tylko wymaga: musi widzieć skutki swojej pracy, co 
zresztą zgodne jest z psychologicznym prawem efektu. 
A  należy pamiętać, iż wnioski powyższe wypływają nie 
tylko z analizy wartości materiału wielkomiejskiego, ży­
jącego w bardziej korzystnych warunkach kulturalno-
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środowiskowych, lecz także, a raczej jeszcze więcej, 
z oceny materiału małomiasteczkowego wzgl. wiejskiego, 
żyjącego i pracującego w mniej korzystnych warunkach. 
W ięc wnioski te prowadzą do zupełnej rehabilitacji mło­
dzieży, co uważam za jeden z głównych rezultatów ni­
niejszej pracy. Oczywiście i tu, i tam zdarzają się jedno­
stki o typie bardziej ujemnym. Jednakże stanowią one 
mniejszość, która w pracy zespołowej szkoły może i win­
na być wchłonięta w dodatni krąg większości. Zdarzają 
się zresztą w szkole jednostki o charakterze tak zepsu­
tym i umyśle tak nierozwiniętym, że wywierają zbyt de­
strukcyjny wpływ na innych kolegów. Tu winna obowią­
zywać zasada, iż jeśli zachodzi obawa, że takie jednostki, 
zanim poprawią się, zepsują inne, należy je bezwzględnie 
usuwać ze szkoły, a to w myśl ogólnie uznanej dewizy 
społecznej nakazującej podporządkowywać dobro mniej­
szości dobru większości. Oczywiście takich anormalnych 
jednostek nie wolno skazywać na zagładę moralną ani 
umysłową. Powinno się tworzyć dla nich szkoły specjal­
ne, otoczone wzmożoną opieką, nie koniecznie tzw. do­
my poprawy ani przytułki dla umysłowo upośledzonych. 
Jest właśnie wielką klęską, że takich szkół specjalnych 
u nas nie ma. A  przecież choćby w największych mia­
stach można by je zorganizować. Kwestia finansowa nie 
odgrywałaby tu roli. Trzeba by tylko wyeliminować tru­
dne jednostki z poszczególnych szkół i złączyć je razem 
w jednej lub dwu szkołach. Ilość szkół nie zmieniłaby 
się. Natomiast podniosłaby się ich jakość. Albowiem ogół 
szkół pozbyłby się balastu, którym i tak nie może się 
należycie zająć, a który tylko pracę nad resztą młodzie­
ży niezmiernie utrudnia. W  szkołach specjalnych 
zastosowano by odpowiednie metody, właściwe dla 
typów trudnych. Taka szkoła specjalna nie musiałaby 
wcale nosić nazwy „szkoły wyrzutków". W  ogóle nie 
powinna nosić nawet nazwy szkoły specjalnej. Byłaby
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to tylko jedna z licznych innych szkół powszechnych, 
gimnazjalnych czy licealnych. O ich charakterze specjal­
nym wiedziałyby władze szkolne, dokonujące selekcji 
młodzieży.

Druga kategoria wniosków odnosi się do nauczy­
ciela. Przede wszystkim musi on pamiętać, że szkoła nie 
jest wcale wdzięcznym terenem „wędrówki dla chleba“. 
W  dzisiejszej bowiem sytuacji „chleb szkolny” bywa wy­
dzielany w tak miniaturowych porcjach, że po prostu nie 
opłaca się go tu poszukiwać. Nauczyciel może w szkole 
wytrzymać dłuższy szereg lat swego życia tylko wów­
czas, jeżeli oprócz „chleba” ciągnie go tu jeszcze jakaś 

■ wyższa idea, a jeżeli nawet nie idea, to przynajmniej za­
pał składający się z dwóch czynników: umiłowania mło­
dzieży oraz rzetelnej chęci do jej kształcenia i wychowywa­
nia. W  przeciwnym razie „chleb szkolny” rychło nauczy­
cielowi zgorzknieje, a wreszcie stanie się dlań trucizną. 
Najgorsze, iż stanie się on trucizną także dla wychowan­
ków. I tylko do takiego nauczyciela odnosi się znane 
przekleństwo rzymskie: „Quem dii oderunt, paedago- 
gum fecerunt” . Jeśli zaś wejdzie w mury szkolne nauczy­
ciel nie z przekleństwa, lecz „z laski Bożej” , to nawet 
w najgorszych .chwilach źle czuć się nie będzie. Troski 
dnia powszedniego będzie mu spędzać z czoła przywią­
zanie doń młodzieży, o chlebie nieraz myśleć nie będzie 
miał czasu ani ochoty z powodu licznych interesujących 
zajęć. W szak to jest jedyny funkcjonariusz, którego go­
dziny urzędowe trwają niemal całą dobę. Albowiem 
oprócz czynności figurujących w „podziale godzin” 
i w „wykazie zajęć pozalekcyjnych” czeka nań jeszcze 
przygotowanie się do lekcji, poprawa zadań, oświata poza­
szkolna, a czasem czekają jeszcze inne „zalecone” funkcje. 
Najważniejszą jednak „pozaobowiązkową” jego czynnością 
to dokształcanie się i doskonalenie swego charakteru. N a­
uczyciel musi przynajmniej sam posiadać to, co chce dać



młodzieży, a winien posiadać więcej, jeśli ma być dla niej 
żywym przykładem.1) Jeśli tym przykładem nie będzie, na 
nic jego wysiłki. To pierwszy warunek skuteczności pracy 
nauczycielskiej. Drugim nieodzownym warunkiem jej 
skuteczności jest poznanie młodzieży i to poznanie bez­
pośrednie. By ten warunek się ziścił, nauczyciel musi po­
zyskać szczerość, zaufanie młodzieży. Trzeci warunek 
polega na takiej organizacji pracy, by młodzież mogła 
ją odczuć jako swoją własność, nie zaś jako coś z góry 
narzuconego. To się stanie, gdy organizacja pracy będzie 
dostosowana do istotnych potrzeb tej, a nie innej mło­
dzieży, gdy w tej organizacji pracy sama młodzież będzie 
brała czynny udział. O potrzebach dowie się nauczyciel 
właśnie dzięki bezpośredniemu poznaniu młodzieży. 
Czwarty warunek to cierpliwość, przysłowiowa „aniel­
ska cierpliwość“. Zwłaszcza w akcji wychowawczej oka­
zuje się ona konieczna. A  brak jej występuje nieraz 
w momentach, gdy po wytężonych, nawet długich wysił­
kach, nie widzimy proporcjonalnych do nich rezultatów.2)  
I dziwimy się, a nawet gniewamy, że uczeń jeszcze ciągle 
„szachruje“ , podpowiada czy odpisuje, że bez kontroli 
nie spełnia swego obowiązku, jest nieuczciwy. W tedy  
istotnie tracimy poczucie rzeczywistości. Zdaje się nam, 
jakoby został już zrealizowany utopijny pomysł Papinie- 
go o zastrzyku moralności czy Froeschla o umoralniającej 
transfuzji krwi. Zapominamy, iż szkoła jest tylko jedną 
cząstką życia, które całe wychowuje młodzież, że z dzicz­
ki nie łatwo otrzymuje się szlachetny owoc, a nieraz ma­
my do czynienia z potomkami gorszych drzew jak dzicz­
ki. Nie dziwimy się wielkim wadom starszych, a nawet 
poważnych osób, nie dziwimy się własnym wadom, a dzi­
wimy się tym samym wadom dzieci. Jak jednak nie po­
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ł ) Dr Edith Volkmann —  op. cit.
2) Por. Dr Jan Kuchta: „Typologia nauczyciela“. Lwów 1936.
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winniśmy się dziwić, tak nie powinniśmy ustawać w in­
tensywnej pracy. Pamiętając o przysłowiu: „Gutta cavat 
lapidem“ używajmy równocześnie takich metod, które by 
przyspieszyły jak najbardziej działanie owej drążącej ka­
mień kropli. Im prędzej, tym lepiej. Albowiem przy dzi­
siejszym stanie moralności nie możemy rozciągać dzia­
łania wychowawczego na zbyt długi dystans. Grożące 
niebezpieczeństwa naglą do pośpiechu. Jednak pośpiech 
musi być miarkowany wymaganiami metody, która może 
posiadać tylko charakter ewolucyjny, nie zaś chirurgicz- 
no - rewolucyjny. Piątym warunkiem skuteczności pracy 
nauczycielskiej jest stosowanie tej samej miary do in­
nych co do siebie, tej samej do wszystkich. Nauczyciel 
więc nie może wymagać, by uczeń umiał więcej od niego. 
Ze względu zaś na swoje długoletnie studia, a nawet spe­
cjalizację naukową, nauczyciel musi o wiele więcej umieć 
aniżeli uczeń. Jako starszy zaś i bardziej doświadczony 
winien być lepszym aniżeli wychowanek. Tego wymaga 
właśnie jednolita miara, która może się zmieniać tylko 
ilościowo, a nie jakościowo, zależnie od powierzchni czy 
objętości przedmiotu. Ta jednolita miara będzie realizo­
wała tak ważny w wychowaniu młodzieży postulat spra­
wiedliwości. Młodzież wszystko zniesie, byleby widziała 
i czuła sprawiedliwość. Ten moment winien mieć tym ści­
ślejsze zastosowanie przy klasyfikacji. Ja wraz z moim gro­
nem nauczycielskim staram się w tym względzie prze­
strzegać zasady, iż klasyfikacja jest wówczas sprawiedli­
wa, gdy ocena nauczyciela pokrywa się z oceną klasyfi­
kowanego ucznia i całej klasy. By do takiej zgodności 
doprowadzić, przeprowadzamy nawet klasyfikację pu­
blicznie w klasie, podczas której wszyscy mogą swobo­
dnie wypowiedzieć się. Podczas tego aktu, oczywiście, 
musi panować nastrój najbardziej poważny i obiektyw­
ny. W  ten sposób unika się nie tylko niesprawiedliwości, 
lecz także wszelkiej przykrej niespodzianki dla ucznia



156

i domu, niespodzianki, która nieraz już pociągnęła za so­
bą nieszczęśliwe następstwa. Nauczyciel zaś zyskuje tak 
bardzo cenny spokój sumienia. G dy powstaną wymie­
nione warunki, zaleją klasę jasne promienie pogodnej 
atmosfery pracy. Wówczas wytworzy się automatycznie 
podłoże do samodzielnej i czynnej postawy młodzieży. 
I tę postawę może nauczyciel wykorzystać, byleby zasto­
sował odpowiednią metodę. G dy to się stanie, skutki 
pracy przyjdą same. I nie trzeba będzie zbyt długo na 
nie czekać. A z promieniejących radością i zapałem oczu 
młodzieży spłynie pogodny uśmiech na usta nauczyciela. 
Z  takim uśmiechem można żyć i pracować bardzo długo. 
Albowiem z nim wśród wiecznej młodzi wiecznie mło­
dym się zostaje... Jeden jest jeszcze wszakże warunek tej 
„wiecznej młodości“, a zarazem szósty warunek skutecz­
ności pracy nauczycielskiej: nie przemęczać nauczyciela 
i dostarczać mu środków do minimum kulturalnego bytu. 
Ten warunek tylko w nieznacznym stopniu zależy od 
niego samego. Są gorliwcy, którzy zapaliwszy się do pra­
cy wprost lekceważą swoje zdrowie i siły. Hamować ich 
winni kierownicy szkół (ja nieraz „rozkazem dyrektor­
skim“ zmuszam takich gorliwców do pozostania w do­
mu podczas choroby). Przeważnie jednak sami prze­
łożeni przemęczają nauczycieli wymagając od nich 
nie tylko zbyt wyczerpującej pracy w szkole, lecz narzu­
cając im jeszcze równocześnie zbyt wiele zajęć pozaszkol­
nych. Bywały nawet czasy, iż wyczerpany z sił nauczy­
ciel musiał spędzać ferie (czasem całe!) na wytężających 
kursach. I potem wracał bezpośrednio znowu do szkoły! 
Dziś, dzięki Bogu, wiele się już pod tym względem zmie­
niło na lepsze. Jednak nie zmieniło się wszystko. I dla­
tego ci, od których to zależy, a którzy naprawdę dobro 
szkoły mają na oku, winni pamiętać, że jeśli słusznie po­
dejmuje się środki dla zaradzenia zmęczeniu młodzieży, 
najwyższy czas podjąć takie środki i wobec nauczycieli.
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Ośmieliłbym się nawet powiedzieć, że w tym drugim wy­
padku troska jest jeszcze bardziej konieczna. W szak wy­
czerpany z sił nauczyciel nie może skutecznie spełniać 
swego obowiązku, obowiązku w dodatku tak trudnego 
i odpowiedzialnego. I z dwojga złego lepiej, by znalazło 
się kilku czy kilkunastu, czy nawet kilkudziesięciu zmę­
czonych uczniów, aniżeli jeden zmęczony nauczyciel. A l­
bowiem zmęczenie nauczyciela odbije się na całych set­
kach, a w łącznym okresie czasu jego służby na tysią­
cach uczniów. Nauczyciela można do pewnego stopnia 
porównać z maszynistą prowadzącym pociąg: jeśli on ze 
zmęczenia uśnie, cały pociąg ulegnie katastrofie. I zapew­
ne z tego stanu rzeczy płynie znaczna część braków wy­
kształcenia i wychowania młodzieży. W  każdym razie 
płynie zeń tak ogólnie znana cecha nauczyciela roztarg­
nionego i stale coś zapominającego. Oczywiście myślę 
tu jedynie o nauczycielach sumiennych. Niesumienni bo­
wiem sami radzą sobie doskonale i kwitną czerstwym 
zdrowiem. Może nawet nieraz rodzą się oni ze zbytniego 
przeładowania pracą. Bo jeśli naładuje się koniowi zbyt 
ciężki wóz, nie uciągnie. A  gdy to częściej czynić się bę­
dzie, z czasem nie zechce on ciągnąć nawet lekkiego ła­
dunku: już się przyzwyczaił nie ciągnąć. Nauczyciel musi 
również posiadać środki materialne konieczne do utrzy­
mania życia swego i rodziny. Jak jednak pod tym wzglę­
dem przedstawia się nieraz ponuro „rzeczywista rzeczy­
wistość“ ?! A  przecież, by nauczyciel mógł wszczepiać 
w młodzież kulturę, winien też sam prowadzić życie kul­
turalne. Skąd zaś zdobędzie się na teatr, książki, nawet 
gazetę, gdy mu czasem chleba braknie? Dodajmy do te­
go jeszcze przykrości, jakie nieraz znosić musi ze strony 
rodziców młodzieży, jeśli już nie od kogo innego. I nic 
dziwnego, że nawet z najbardziej promiennych oczu mło­
dzieży nie zdoła się niekiedy przecisnąć uśmiech na usta 
nauczyciela zmęczonego, głodnego i napastowanego. I nic
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dziwnego, że w tych warunkach młodość istotna zmie­
nia się w starość. Taki nauczyciel, jeśli pochodzi z „łaski 
Bożej“, mimo wszystko w szkole źle się czuć nie będzie, 
lecz choć ochoty mu nie zbraknie, braknąć mu będzie 
coraz bardziej sil do pracy, zwłaszcza do pracy skutecz­
nej.

Z dalszą wiązanką wniosków wchodzimy do domu. 
Rodzice winni pamiętać, jak ważne jest wykształcenie, 
a  jeszcze ważniejsze wychowanie ich dzieci. W inni pa­
miętać, jak trudne i odpowiedzialne jest stanowisko na­
uczyciela. Dlatego winni szkole jak najbardziej pomagać, 
nie dla szkoły, lecz dla własnych dzieci, a więc i dla sie­
bie. Pomoc będzie skuteczna, jeśli rodzice interesować się 
będą kwestią nauczania, a zwłaszcza wychowania. Zain­
teresują się wtedy też literaturą pedagogiczną. Zaintere­
sują się zwłaszcza konstrukcją metodyczną szkoły. Zain­
teresują się wyglądem i życiem szkoły. Albowiem rodzice 
wcale nie należą do „obcych“, którym „wzbroniony jest 
wstęp na tę budowę“. Owszem, oni mają być współpra­
cownikami w tej budowie. Bez ich współdziałania i naj­
lepsza szkoła sama nie wychowa młodzieży. Jeno rodzice 
muszą być współpracownikami świadomymi. A  winni 
posiadać przynajmniej tyle świadomości, ile jej posiadają 
niefachowi pomocnicy murarscy przy budowie gmachu. 
W ięc winni sobie uświadamiać cel szkoły i jej metody, 
choćby w najogólniejszych zarysach. W inni ściśle prze­
strzegać wskazówek i rad, jakie daje szkoła. Zresztą 
i  sami mogą stawiać przemyślane i racjonalne wnioski na 
terenie Patronatów Klasowych i Kól Rodzicielskich.1) 
Oczywiście decyzja co do przyjęcia tych wniosków należy 
do szkoły jako do instytucji fachowej. Co najmniej zaś, 
a  to już nieprzekraczalne minimum, rodzicom nie wolno 
przeszkadzać szkole w pracy. Nie wolno im obniżać auto­

1) J. Malinowska: „Współpraca szkoły z domem". Lwów 1937.
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rytetu nauczycieli, jeśli ich praca ma być skuteczna. Nie 
wolno zniechęcać ani wytrącać z równowagi psychicznej 
nauczycieli, jeśli oni mają nie tylko intensywnie praco­
wać, lecz i posiadać uśmiech na ustach. Albowiem ten 
uśmiech przeznaczony jest właśnie dla ich dzieci. Pamię­
tać też rodzice winni, iż gdy uniemożliwią szkole speł­
nienie zadania wobec ich dzieci, one najbardziej odpo­
kutują ich winę. A  odpokutują nieraz i sami rodzice. 
Zwłaszcza sroga i bolesna stanie się pokuta, gdy przyj­
dzie z rąk własnych dzieci. A  one wówczas zemszczą się 
i za siebie i za szkołę. Oby do tej zemsty nigdy nie do­
chodziło!

Wreszcie zwróćmy się do społeczeństwa. I ono, bez 
względu na to, czy posiada bezpośrednią styczność ze 
szkołą, czy jej nie posiada, musi należycie uświadomić so­
bie, że ponosi wielką odpowiedzialność za wychowanie mło­
dzieży. Ponosi odpowiedzialność naprawdę wielką jako 
środowisko.1) Komu więc zależy na dobru Narodu, na 
sile Państwa, na lepszej przyszłości, winien przyczyniać 
się na wszelki możliwy sposób do powodzenia akcji wy­
chowawczej wśród młodego pokolenia. Społeczeństwo 
winno w tym względzie pomagać rodzicom i nauczycielom. 
Pomoc może być bezpośrednia lub pośrednia. Pośrednią 
pomocą będzie*, i to znowu w minimalnym wymiarze, przy­
najmniej nie przeszkadzać. Nie przeszkadzać przez jałowe 
biadanie, w którym własne winy zrzuca się na innych, 
zwłaszcza na niewinnych, w którym stawia się jedynie 
wymagania pod adresem i tak już upadających pod cię­
żarem pracy (czasem istotnie odnosi się wrażenie, jakoby 
zapominano, że nauczyciel jest tylko człowiekiem). Dobra 
i konkretna rada przy czynnym staraniu się o jej reali­
zację, owszem, jest pożądana. Niepożądana jest jeno, 
a  nawet szkodliwa, dyskusja dla samej dyskusji. A  dziś

1) Dr A. Kulczycki: „Pedagogika wolnego czasu". Lwów 1937.
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każdy chętnie mówi o dobrym wychowaniu. Nawet taki, 
który nigdy nie wychowywał i sam nie jest wychowany. 
Nawet taki, który sam źle wychowuje... Wreszcie, co bar­
dzo ważne, nie należy przeszkadzać własnym złym przy­
kładem i gorszeniem. Poza tym winna być przestrzegana 
zasada: kto nie ma nic konkretnego do powiedzenia, niech 
milczy, kto potrafi tylko mówić a nie działać, niech jak 
najmniej mówi. Albowiem wychowanie młodzieży może 
się opierać tylko na czynach, a nie na słowach. Frazeologii 
zaś mamy już tak wiele, iż w niej toniemy.

Rzućmy jeszcze okiem na wyniki, jakie daje metoda 
szkiców i zagadnień w świetle wypowiedzeń młodzieży. 
Te wyniki możemy zebrać w krótkim ogólnym zestawie­
niu: Metoda szk. i zag. stwarza pomyślną atmosferę pracy, 
zwiększa wprawdzie pracę młodzieży, jednak bez jej zmę­
czenia, w poszczególnych przedmiotach ułatwia pracę wzgl. 
jej wyniki, uczy młodzież lepiej pracować i przysparza jej 
praktycznych umiejętności, powoduje korzystne nastawie­
nie w stosunku do przedmiotów nauki szkolnej, dopomaga 
do gruntowniejszego opanowania materiału naukowego, 
uczy więcej myśleć, stwarza zamiłowania do lektury, 
zwłaszcza naukowej, budzi ochotę do samodzielnego do­
kształcania się, wynosi za pośrednictwem młodzieży zain­
teresowania naukowe poza szkolę i tą drogą rozszerza 
wpływ kulturalny szkoły na społeczeństwo, skutecznie 
przyczynia się do wychowania młodzieży. M etoda ta już 
zdobyła młodzież, która odczuwa wyraźne korzyści z niej 
płynące i pragnie przy niej pozostać. Takie wyniki stwier­
dziła większość młodzieży, nieraz przygniatająca. W  przy­
gniatającej też większości pragnie ona przy tej metodzie 
pozostać. Ten rezultat ankiety jest chyba najwymowniej­
szym argumentem na poparcie tezy rehabilitującej mło­
dzież. W szak zupełnie dobrowolnie wyrzeka się ona do­
tychczasowej łatwej i lekkiej metody, a wybiera metodę 
trudną i żmudną. To nie „nowość“ ją ciągnie: im dłużej
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młodzież z nią obcuje, tym bardziej się za nią oświadcza. 
Dowodzi tego choćby porównanie wyników ankiety gim­
nazjum lwowskiego i dolińskiego. Jakie zaś uznanie nie­
którzy dla niej żywią, dowodzą głosy pomieszczone 
w rubryce „Uwagi“, przeznaczonej dla zupełnie sponta­
nicznego wypowiadania się. Spośród nich przytoczę tylko 
dwa dolińskie głosy z klasy V II: „W  ogóle metoda przy­
nosi korzyści wychowawcze, o czym wspomniałem, i ko­
rzyści duchowe. Materiał w ten sposób przerobiony pozo­
staje w pamięci jasny i zrozumiały. M etoda ta, mimo że 
zajmuje dużo czasu, przyczynia się do opanowania mate­
riału i do uczciwej pracy“. — „Obecna metoda nauczania 
i wychowania w tutejszym zakładzie jest bardzo dobra. 
Przede wszystkim są wszystkie warunki, które ułatwiają 
pracę i przyczyniają się do rozwoju umysłowego ucznia, 
jak również stosunek między profesorem a uczniem jest 
nadzwyczaj przychylny. A  zatem uważam, że metoda 
obecna jest dobra i duże przynosi korzyści“ ; oraz jeden 
głos lwowski o charakterystycznej werwie uczniowskiej: 
„Tu, na końcu tej ankiety pragnę powiedzieć tych pięć 
słów: „Chcę tylko tej metody zawsze“.“ Zbyt osobistych 
pochwał pod moim adresem nie wypada mi przytaczać. 
Zresztą wypowiedzi młodzieży w tej rubryce zgodne są 
ze stanowiskiem zajętym w innych punktach ankiety. 
Podkreślają one jedynie pewne z tych punktów wzgl. je 
rozwijają, stwierdzają szczerość objawionych sądów, oce­
niają wartość nowej metody i deklarują swoje dla niej 
uczucia. Interesujący jest wniosek jednego z uczniów 
lwowskich: „aby wynik ankiety był drukowany w „Szarej 
Braci“1) w numerze wrześniowym i lutowym, względnie 
gdyby tam nie było miejsca, by był osobno drukiem wy­
dany. I aby urządzano konkursy historyczne z nagrodami“.

i )  Tytuł gazetki szkolnej X państw, gimnazjum we Lwowie 
—  przyp. autora.
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Pierwszy wniosek realizuję dopiero obecnie, ponieważ 
musiałem zebrać jeszcze więcej materiału doświadczalnego. 
Co do wniosku drugiego, wypływającego widocznie z dużej 
pewności we władaniu materiałem naukowym, to owszem 
rozszerzyłbym go na zawody naukowe całych klas, a na­
wet szkół we wszystkich przedmiotach nauki. Mamy już 
w Polsce konkursy polonistyczne. Zawody zaś o szer­
szym zakresie, bardziej bezpośrednie i bardziej porów­
nawcze dodałyby jeszcze więcej bodźca naszemu szkol­
nictwu przez emulację w zdobywaniu np. nagrody „szkoły 
mistrzowskiej Polski“ . Jeno koszty organizacji byłyby 
dość znaczne. Zysk wszakże intelektualny na pewno opła­
ciłby się z naddatkiem.

Na koniec kilka uwag dla nauczycieli, którzy pragnęli­
by przeprowadzić próbę zastosowania metody szk. i zag. 
Otóż winni oni pamiętać, że zasadniczym postulatem we­
wnętrznej konstrukcji tej metody jest, by młodzież zda­
wała sobie sprawę ze stosowanych względem niej zabie­
gów dydaktycznych i wychowawczych, by brała czynny 
udział w ich przygotowaniu i użyciu. Ze młodzież potrafi 
sobie należycie uśwdadomić momenty dydaktyczne oraz 
wychowawcze i że to uświadomienie pomaga w pracy nad 
nią, dowodzą cytowane głosy ankiety. W  następstwie 
tego postulatu pożądane jest przeprowadzanie lekcji na 
podstawie planu pracy, układanego przez młodzież razem 
z nauczycielem, który oczywiście posiada prawo ostatecz­
nej decyzji. Zresztą tok lekcyjny przeprowadzany metodą 

„ szk. i zag. nie musi składać się ze wszystkich części, ja­
kie obejmuje teoria stopni formalnych tej metody. W  każ­
dym razie należy wprowadzać ją etapami. Można nawet 
w ogóle ograniczyć się tylko do pewnych części. Jednakże 
w minimalny skład metody szk. i zag. winny wejść:

1) M etoda pracy, podczas której młodzież przedsta­
wia trudności napotykane w pracy oraz przyznaje się do 
nieprzygotowania lekcji, zapomnienia zeszytu itp. Moment
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ten wanien znaleźć się w początkowej części lekcji. Pamię­
tać bowiem należy, iż uczeń, który na początku lekcji 
„wyspowiadał się“ , może spokojnie pracować przez dalszy 
jej ciąg, gdyż nie potrzebuje cały czas obawiać się, że 
zostanie schwytany na niespełnieniu obowiązku. Dzięki 
temu dzwonek kończący lekcję przestaje być zbawczą 
deską ratunku. Zresztą metoda pracy może ujawnić fakty, 
które wyznaczą materiał pracy na bieżącą lekcję.

2) Wątpliwości, które wysuwa młodzież z bieżącego 
i dawniejszego materiału naukowego, a które wyjaśnia 
nauczyciel ewent. przy współudziale innych uczniów, 
winny się również znaleźć w początkowej części lekcji, 
ponieważ i one mogą wyznaczyć jakiś materiał pracy na 
bieżącą lekcję. Wątpliwości dadzą nieraz asumpt do opra­
cowania przez młodzież komunikatów na podstawie lek­
tury  wzgl. fachowego wywiadu.

3) Próba materiału, która operuje materiałem nauko­
wym ciągle od początku roku szkolnego i odbywa się jak 
najczęściej, choćby bardzo krótko, lecz możliwie na każ­
dej lekcji. Praktyka, a także cytowane w niniejszej pracy 
wypowiedzi młodzieży, dowodzą, że młodzież woli ogar­
niać szerszy materiał, nawet z klas poprzednich. Zresztą 
tylko przez ustawiczne ćwiczenie ugruntowuje się mate­
riał naukowy. Sposób ciągłego powtarzania (wertowanie 
tj. kartkowanie i i.) należy objaśnić w metodzie pracy. 
Szczególnie należy umiejętnie usuwać występujące nieraz 
uczucie psychicznej depresji, gdy podczas przygotowy­
wania próby materiału w domu sumiennego ucznia ogar­
nia niepokój o opanowanie wiedzy, a nawet silne poczu­
cie niewiedzy. To poczucie bowiem ustąpi, gdy poczną 
działać bodźce asocjacyjne. Próbę materiału trzeba ułat­
wiać i urozmaicać za pomocą tematów syntetycznych 
i przypomnień. Zadane do domu polecenie uzupełnienia 
sobie jakiegoś ujawnionego podczas lekcji braku, choćby 
nawet bardziej szczegółowego, spowoduje, iż młodzież
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szukając w podręczniku odnośnego szczegółu przy sposob­
ności mimo woli przewertuje cały materiał naukowy lub 
znaczną jego część, co przyczyni się do jego odświeżenia. 
Pamiętać też należy, że niedopuszczalne jest potęgowanie 
tempa pracy z biegiem roku szkolnego, tak iżby punkt 
kulminacyjny przypadł z końcem roku. Tempo pracy 
winno być właśnie z początku i z końcem roku szkolnegb 
zwolnione, a poza tym utrzymywać się mniej więcej na 
jednakowym poziomie. W  każdym razie nie wolno do­
puszczać do specjalnych „zdawek“ z końcem okresu szkol­
nego, a tym mniej z końcem roku.

Powyższe minimum da już duże korzyści i stanowić 
będzie przygotowanie do pełniejszego rozwinięcia metody 
szk. i zag. Należy jednak starać się przejść wreszcie do 
opracowywania szkicu dyspozycyjnego i do dyskusji nad 
zagadnieniami wzgl. ich rozwiązywania drogą badania lub 
projektu. I do tych głównych momentów metody trzeba 
przygotowywać młodzież stopniowo. Jeśliby zaś nawet 
tylko od czasu do czasu były one stosowane, przecież 
oddadzą ważne usługi. Zwrócę też uwagę, że charakte­
rystyczny dla metody szk. i zag. jest wykład nauczyciela 
w postaci wyjaśnień nowego materiału naukowego, który 
młodzież poznała już w domu, choćby tylko przeczytawszy 
go (jest to tzw. „postęp“). Albowiem nie jest prawdą, ja­
koby żywe zainteresowanie rodziła zupełna nieznajomość 
pewnego pojęcia czy rzeczy. Z prawdziwym zainteresowa­
niem ludzie słuchają tego, co odnosi się do spraw znanych 
im już ogólnie lub przynajmniej częściowo. A  ta droga 
może nawet sama przez się doprowadzić do sporządzania 
szkicu dyspozycyjnego a priori. Oczywiście najlepsze wy­
niki uzyska się, gdy metoda szk. i zag. znajdzie pełne za­
stosowanie i to we wszystkich przedmiotach. Tu na pierw­
szy rzut oka może narzucić się obawa, czy przy jej sto­
sowaniu wyczerpie się przepisany materiał naukowy. Otóż 
dotychczasowe doświadczenia wykazały, że właśnie przy
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niej wyczerpuje się materiał, który nie da się wyczerpać 
przy metodzie dawniejszej.

Jak każda metoda, tak i metoda szk. i zag., nieodpo­
wiednio stosowana wzgl. wypaczona może przynieść szko­
dę. Albowiem skuteczność wszelkiej metody, a zwłaszcza 
tej, zależy od nauczyciela. Sama młodzież, tak lwowska 
jak dolińska, w ankiecie zwróciła na to w różnej formie 
uwagę, że choć przytoczę opinię ucznia kl. IV  gimnazjum 
dolińskiego: „Dobroć tej metody zależy od indywidual­
ności profesora“. I dlatego słusznie Adolf Ferrière w nade­
słanej mi opinii o metodzie szk. i zag. tylko tę jedną oba­
wę żywi: „Nie ukrywam Panu, pomimo wielkiej wartości 
Pańskich założeń — a raczej właśnie z powodu tej wartości 
i tej różnorodności uzdolnień, jaką trzeba posiadać, ażeby ją 
istotnie dobrze stosować —, iż wydaje mi się snadnie 
trudną rzeczą otrzymać u przeciętnych nauczycieli kwali­
fikacje do uzyskania dobrych rezultatów, by nie wiązali 
się zbytnio szablonem, wskutek czego popadaliby w mo­
notonię i zniechęcaliby uczniów, skoro ci odgadywaliby 
zbyt prędko, dokąd pragnie się ich zaprowadzić“ . Przy­
znaję, że jest to metoda niełatwa. Jednak tak samo nie­
łatwy jest w ogóle zawód nauczyciela. Dlatego metodę 
tę mogą stosować jedynie nauczyciele, którzy przyszli do 
szkoły nie wyłącznie dla chleba, lecz wiedzeni także iskrą 
Bożą, nauczyciele, którzy potrafią osiągnąć wyżej okre­
ślone i od nich zależne warunki skuteczności pracy. Te 
warunki są wystarczającą „różnorodnością uzdolnień, jaką 
trzeba posiadać, ażeby ją istotnie dobrze stosować“ . By 
je osiągnąć, nauczyciel nie musi być geniuszem, może być 
całkiem „przeciętnym nauczycielem“. Żywymi dowodami 
prawdziwości tego twierdzenia są autor metody szkiców 
i zagadnień oraz współpracujący z nim nauczyciele, którzy 
wcale nie roszczą sobie pretensji do wawrzynu geniusza. 
Widocznie taką odpowiedź przeczuł i Ferrière, skoro 
w  dalszym ciągu swego listu pisze: „Postawiwszy te za­
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strzeżenia — a może powie mi Pan, że moje obawy są płon­
ne i że Pan mógł łatwo dojść nawet przy współdziałaniu 
innych do zupełnie zadowalających rezultatów — uważam 
za przyjemność i obowiązek powinszować Panu...“ Tak 
istotnie jest. W łaśnie „przy współdziałaniu innych“ do­
szedłem nawet do skrystalizowania metody szk. i zag. 
w przedmiotach, w których nie jestem fachowcem. Czy 
zaś uczniowie zniechęcają się tym, iż „odgadują zbyt 
prędko, dokąd pragnie się ich zaprowadzić“ , odpowiedź 
dają oni sami w przytoczonych głosach ankiety. Zresztą 
i Eliza Croner w liście wystosowanym do mnie twierdzi: 
„Istotą przy tej metodzie jest osobowość nauczyciela. Ona 
jest jądrem i gwiazdą szkoły pracy. Ona prowadzi i rządzi 
bezwzględnie przez fluid, który z niej przenosi się na spo­
łeczność klasową. Ten „pedagogiczny“ fluid może być tak 
silny, że własne idee nauczyciela przeskakują w umysły 
uczniów i niby iskra zapalają się, i dalej świecą, i formują 
się“. A  w innym liście tak mówi: „ „Kształtować ludzi“ to 
sedno wszelkiej pedagogiki — i w tym tkwi jej szlachectwo 
oraz zadanie —, kształtować młodych ludzi, którzy służą 
przede wszystkim własnemu krajowi, a ponadto są zdolni 
i zdatni później także dać coś światu, ponieważ są czymś. 
N ie ma nic piękniejszego, jak istnieć dla innych i  życie 
swoje oddać na usługi ideałowi — jak to Pan czyni w spo­
sób tak entuzjastyczny“. Paweł Ficker dopatruje się na­
wet w metodzie szk. i zag. specjalnej polskiej odmiany 
szkoły pracy, gdy pisze w liście do mnie: „Szczerze się 
ucieszyłem, że idea szkoły pracy przez Pańską książky 
występuje w nowej postaci i że ta idea również w Polsce 
poczyna przenikać pedagogiczne myślenie i praktyky 
szkolną. Dobrze jest także, iż Pan nie przejął tej idei ani 
w jej angielsko-amerykańskim ani w niemieckim charak­
terze, l e c z  u s i ł o w a ł  n a d a ć  j e j  w ł a s n ą  f o r ­
mę ,  k t ó r a  o d p o w i a d a  s p e c y f i c z n y m  p o ­
t r z e b o m  p o l s k i e g o  n a r o d u  i j e g o  m ł o ­
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d z i e ż y .  Takie idee, jak szkoła pracy, wymagają narodo­
wego charakteru, by stały się istotnie skuteczne“. Czy me­
toda szkiców i zagadnień naprawdę odpowiada specyficz­
nym potrzebom polskiego narodu i polskiej młodzieży, czy 
naprawdę stanie się polską metodą, to okaże życie. W  każ­
dym razie pragnie ona służyć polskiej szkole.
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